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R o zpoczynam y d ru k  w sp o m n ień  s e k re ta rz a  g e n e ra ln e g o  K C  K P Z R . p rzew o d n icząceg o  
P re z y d iu m  R ad j N a jw y że j Z SR R . m a rsz a łk a  Z w iązk u  R adzieck iego . L EO N ID A  ILJICJ5A 
B R F fc \IF W A  W sp o m n ien ia  te  do tyczą  la t  d ru g ie j  w o jn y  św ia to w e j. C zy te ln icy  z n a jd ą  
w n ich  opis w a lk  toczących  się w Z ato ce  C e m e ssk ie j n a  M orzu C zarn y m .

P rz e k ła d u  w sp o m n ień  L. I. B reżn iew a  dokonał E ug en iu sz  Iw a n ic k i, w e d łu g  te k s tu  za­
m ieszczonego  n a  la m a c h  „ L I t le ra tu rn o j  G azle ty " .

1 .

W czasie wojny nie prowadziłem dzienników. Ale 1418 ogniowych dni i nocy nie 

zapomniałem I były epizody, spotkania, wałki, były takie minuty, które -  podobnie 

jak u innych frontowców — nigdy nie zostang wymazane z mojej pamięci.

Dzisiaj chcę opowiedzieć o stosunkowo niewielkim odcinku frontu, który żołnie­

rze i marynarze nazwali Małg Ziemia To rzeczywiście „mała ziemia”, niecałe 30 

kilometrów kwadratowych. Ale i wielka, jak może stać się wielkg nawet piędź ziemi

zroszona krwig ofiarnych bohaterów. Aby czytelnik dobrze ocenił sytuację powiem, 

że w dniu desantu każdy, kto przebył zatokę i przemierzył Małg Ziemię otrzymał 

order. Nie pamiętam przeprawy, podc*as której faszyści nie zabijaliby i nTe topili 

setek naszych ludzi. Mimo to na wyrwanym wrogowi przyczółku stale znajdowało 

się 12-15 tysięcy radzieckich żołnierzy.

17 kwietnia 1943 roku po raz któryś miałem znaleźć się na Małej Ziemi. Datę 

zapamiętałem dobrze. Myślę, że wielu „małoziemcow” jej nie zapomni: w tym dniu 

hitlerowcy rozpoczęli operację „Neptun'*. Już sama nazwa świadczy o ich planach: 

postanowili zepchngć nas do morza. Wiedzieliśmy, że przygotowano natarcie roz- 

strzygajgee, generalne.

I moje miejsce było tam, na przedniej pozycji, na przedmieściu Noworosyjska 

cyplem wrzynajgcym się w Zatokę Cemesskg, na wgskim kawałku Małej Ziemi.

Dalszy cigg na str. 3



Krajowy Zjazd SDP

DZIENNIKARSTWO 
W SŁUŻBIE 
SPOŁECZEŃSTWA

Rozmowa z prezesem łódzkiego 
Oddziału SDP red. WOJCIECHEM 

DRYGASEM
W tych dniach rozpoczyna się w Warszawie Krajo­

wy Zjazd Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich. Łódz­
kie środowisko dziennikarskie reprezentować będzie 
na Zjeździe grupa jedenastu delegatów: Wojciech 
Drygas, Aleksander Nieśmiałek, Jan Pakuła, Andrzej 
Hampel, Jerzy Palka, Krzysztof Pogorzelec, Henryk 
Rudnicki, Michał Strzelecki, Bogdan Szurgot, Edmund 
Tulko i Henryk Walenda. O  problemach pracy dzien­
nikarskiej rozmawiamy z delegatem na Zjazd, preze­
sem Zarzgdu Oddziału SDP, red. Wojciechem Dryga-
sem.

—  O s ta tn ie  la ta  p o s ta w iły  
p rz e d  ś ro d o w isk ie m  d z ie n n ik a r ­
sk im  n ow e, a m b itn ie jsz e  z a d a ­
n ia . J a k  łó d zcy  d z ie n n ik a rz e  
p ra sy , r a d ia  i te le w iz ji  w y w ią ­
z y w a li się  z ty c h  z ad a ń ?

— O cena w ładz p a rty jn y ch  i 
adm in is tracy jn y ch  w ojew ódz­
tw a  łódzkiego, p io trkow skiego 
sieradzkiego  i sk iern iew ick iego  
odpow iada na  to  py tan ie  jed ­
noznacznie tw ierdząco . Tvm

w iększe więc zaangażow anie i 
tw órcza pasja  pow inny to w a­
rzyszyć naszym  dalszym  d z ia ła ­
niom, m ającym  na celu k sz ta ł­
tow an ie  opinii, uoow szechp.a- 
nie obyw ate lsk ich  postaw , gos­
podarności, norm  wsi>ółżyc;3 
m iędzyludzkiego,

Do n iew ątp liw ych  osiągn 'ęć  
zaliczyć należy im prezy zw ią­
zane ze św ietem  gazety p a r ty j­
nej — „G łosu  R o b o tn iczeg o

V '

Foto: W. Parys

k tó re  od la t cieszą się zasłużo­
ną popularnością . D zien n ik  
P Z P R  z d u ży m  p o w o d zen iem , 
p rzy  p om ocy  ró żn eg o  ro d z a ju  
k a m p a n ii,  w s p ie ra  ta k ż e  r c a 'i -  
z ac ję  n a jw a ż n ie js z y c h  zadań 
sp o łe cz n o -g o sp o d a rcz y ch , że 
w sp o m n ę  c h o c iaż b y  ta k ie  a k c je , 
ja k  „ K aż d y  d z ień  n a  w ag ę  
t a ” — d o ty cz ąc ą  re a liz a c ji  in ­
w e s ty c ji , czy  też  „ L u d z Te in i­
c ja ty w  sp o łe c z n y c h ” — p o p u la ­
ry z u ją c ą  idee sz e ro k ieg o  w sp ó ł­
d z ia ła n ia  m ie szk ań có w  osiedli, 
g m in  i m ia s t z w ła d za m i t e r e ­
n o w y m i, co w  e fek c ie  k o rz y s t­
n i  w p ły w a  n a  p o d n ie s ie n ie  po ­
z io m u  ży cia .

W  „ D z ie n n ik u  P o p u la rn y m ” 
n a  uw agę zasługują m.in. tak ie  
przedsięw zięcia organizacy  jro - 
pubłicystyczne redakc ji, jak  
„ Z !cIone  św ia d e c tw a  u ro d z e n ia " , 
„ P ię c io la tk a  K o w a lsk ic h " , „D la  
s ieb ie  — d la  n a s" , „ J a k  to  się  
ro b i”. Z ap ro b a tą  czyteln ików  
sootykały  się akcie  „ E x p re ssu  
I lu s tro w a n e g o ” : „ T a k  c en n e  ja k  
z ło to ” , „ Z ia rn k o  do z ia rn k a ” . 
„Ł ódź n a  w y so k i p o ły sk ’’ i ln re . 
Czasopism o sa ty ryczne  „K a ru ­

zela” popularyzow ało  ludzi do­
b re j roboty  w sta łe j rub ryce  
„Z  u śm iec h em  p ra c u je  się 1:-
p ic j”, co połączone było ze spo t­
kan iam i z szerokim  k ręg .em  
czyte ln ików  m iast i wsi, a 
„ O d g ło sy ” p rzedstaw iały  syl­
w etki i dorobek tw órczy ło­
dzian , k tó rych  praca  szczególnie 
p rzyczyniła się do rozw oju  m :a- 

s ta  — jego  ekonom iki i k u ltu ­
ry. R ów nież cykle p rogram ow e 
Ł ó d z k ie j R ozgłośn i Polskie*.'" 
R a d ia  i Ł ó d zk ieg o  O śro d k a  TV 
dow iodły, że dzienn ikarze ra  lio- 
wi i te lew izy jn i n ie u s ta n n i  
poszuku ją  nowych, coraz a t r a k ­
cy jn iejszych  form  dialogu z o d ­
biorcam i, Te sam e w zględy za­
decydow ały  o rosnącej noczyt- 
ności czasooism  „N asze Ż ycie" , 
„W iad o m o śc i P ro d u k c y jn e 1' 
„Ż y c ie  P a b ia n ic ”, „G az e ta  Z ie ­
mi P io trk o w s k ie j” .

—  J a k ie  p ro b le m y  n aszego  
z aw o d u  u w a ż a c ie  za szczeg ó łn !« 
g o d n e  p o d n ie s ie n ia  w  czasie  
d y sk u s ji  z ja zd o w e j?

— P odstaw ą w ykonyw ań 'a  
naszego zaw odu je s t nie ty iko 
znajom ość fak tów , lecz wiedza
o społeczeństw ie. W zależności 
od tego, jaka  jes t ta  w iedza, 
k sz ta łtu je  się poziom naszych 
pub likacji w  p rasie , rad io  i *p 
iew izji. Chcem y, żeby ta  w ie ­
dza była jak  najpełn ie jsza , jak  
najszersza. R ozum iem y też, że 
u le p s z e n i, udo -konalen ia  w y­
m aga nasz w arsz ta t d z ien n ik a r­
ski.

S tąd  też b ierze się s ta ra  
p raw d a  — znana w naszym  
środow isku  — że dz ienn ikarz  
m usi się ustaw icznie  uczyć' od 
pierw szego dn ia  p racy  w r e d a k . 
cji, do m om entu  przejścia  na 
em ery tu rę . Bez te j ustaw iczne ' 
nauki nie m a dobrego dzienn -  
karzą.

Z d a je m y  so b ie  sp ra w ę , że 
n a sz ą  w ied zę  m u sim y  p o g łęb iać  
p o p rzez  u s ta w ic z n y  k o n ta k t  ze 
w szy s tk im i ś ro d o w isk a m i — 
szczegó ln ie  7. k la s ą  ro b o tn ie  ?ą, 
k tó r e j  d o św ia d c ze n ie  m oże s łu ­

żyć ja k o  b u so la  do o d n a jd y w  i 
n ia  te m a tó w , p ro b lem ó w , a  t a k ­
że ce ln y ch  m y śli i słów .

W  czasie w alnego z e b ra n ia  
naszego środow iska, z eb ra  na 
poprzedzającego K rajow y  Z ja  d. 
uznaliśm y w toku  dyskusji, że 
w chw ili obecnej n a jw ażn ie j­
szą i n a jp iln ie jszą  sp raw ą n a ­
szej pub licystyk i jes t k reow an ie  
au to ry te tu  człow ieka dobrze 
pracu jącego . D o b ra  p ra c a  b o ­
w iem  d e c y d u je  n ic  ty lk o  o 
d n iu  d z is ie jsz y m  i ju trz e js z y m
— a le  d e c y d u je  ta k ż e  o ro li 
Po lsk i w św iec ie .

M usim y sobie także  zdaw pć 
so raw e z istn ien ia  fałszyw ych 
au to ry te tów . M am tu  na m.y«li 
te  w szystkie spo tykane w ży­
ciu p rzykłady  — najogóln iej 
m ów iąc — u ła tw ionej egzysten­
cji. P o w sta ją  te  z jaw iska co 
p raw da na p ery feriach  życ. a 
społecznego, ale is tn ie ją , są 
fak tem , a fak ty  się liczą.

C hcem y więc m o cn ie j, w y ra ­
ziściej i dob itn ie j niż d o ty c tv  
czas rozpatryw ać te  negatyw na 
zjaw iska. P ię tn o w a ć  to le ra n c ję  
w o b ec  ty c h  n e g a ty w n y c h  z ja ­
w isk , a jed n o c ze śn ie  o b ra zo ­
w ać  d o b rą , u czc iw ą  p ra cę , no- 
b 'l i to w a ć  ją . b u d z ić  szacu n ek  
do  łu d z i, k tó rzy  w id zą  w p n e y  
n ie  ty lk o  o so b ;s tą  k o rzy ść , a)c 
o d n a  jd u ją  w n ie j  now e w at to 
ści, o d n a jd u ją  ź ró d ła  o so b isty ch  
s a ty s fa k c ji.

P ragn iem y , aby w naszych 
pu b lik ac jach  czyteln icy  znajdo­
w ali także źródła satysfakcji z 
w łasnych dokonań, aby te do­
k onan ia  znajdow ały  na łam ach 
prasy , na an ten ie  rad ia  i te le ­
w izji w łaściw ą ocenę.

M ówię szeroko na ten  tem at, 
bow iem  w  p rz e d d z ie ń  K r a jo w e ­
go Z ja zd u  S D P  n asi d e łc sa c l 
sp o tk a li  się  z g ru p ą  ro b o tn ik ó w  
„ lI n 'o n te x u ”. C h c ie liśm y  d ow  c- 
d z ieć  się, j a k  p rz e d s ta w ic ie le  
k la sy  ro b o tn ic z e j o c e n ia ją  n a ­
szą p ra cę , co ro b im y  d o b rz e  a 
co źle.

W czasie te j serdecznej, szcze­

re j dyskusji w yłon ił się pew ien 
fu n d am en ta ln y  postu lat. Otóż z 
w ypow iedzi naszych czy te ln i­
ków  w ynikało , że należy tak  jak 
dotąd, lecz jeszcze dob ita ie j 
kreow ać m odel człow ieka zaan­
gażow anego, ak tyw nego, ko ch a­
jącego sw ój zawód, sw oją p ra ­
cę. Człow ieka, k tó ry  ma am bi­
cję, chce czegoś dokonać i w i ­
dzi swój w łasny udział w  roz­
w oju k ra ju .

S tw ierdzono w czasie dysk u ­
sji w „U nion tex ie”, że jakość 
p racy łączy się z w aru n k am ' 
pracy w sposób szczególny. W 
pow iązaniu  tych  dw u w artości 
m ożna m ów ić nie ty lko o v 3* 
łeczeństw ie producentów  i ko n ­
sum entów  dóbr m ateria lnych , 
lecz o sipołeczeństwie ludzi 
św iatłych , z rozbudzonym i za­
in teresow an iam i ideow ym i i k u l­
tu ra lnym i.

S ta ra  to  p ra w d a , że nasze  
d z ie n n ik a rs tw o  sp e łn ia  ró żn e  
fu n k c je , a le  n a j is to tn ie js z a  to  
w ła śn ie  k sz ta ł to w a n ie  p o s ta w  
lu d zk ic h . T o  w ła śn ie  nasi roz­
m ó w cy  b a rd zo  m o ęn o  p o d k re ś ­
la li.

M ówili nam  starzy  robotnicy , 
że dzienn ikarz  pow inien  być 
człow iekiem  szczególnie w rażli­
w ym  na w szystko, co posuw a 
nasze życie do przodu i na 
w szystko, co nasz m arsz opóź­
nia. D ziennikarz  z sam ej isto ty  
sw ojego zaw odu je s t p red es ty ­
now any do k ry tycznego  s w j -  
rzenia na rzeczyw istość i roz­

poznaw an ie w  n ie j z jaw isk  u -  
jem nych. w p ływ ających  h am u - 
jaco  na rozw ój k ra ju ,

P o d k re ś la n o  też  — ! m y  to  
p rz y jm u je m y  ja k o  p o s tu la t  i 
w y ty c z n ą  w  n a sz e j p ra c y  — że 
w  d z ia ła n iu  je s t  n a m  p o trze b n a  
k o n se k w e n c ja , a b y  to , o czym  
p iszem y , s łu ży ło  d o b rz e  ro z u ­
m ia n y m  in te re so m  sp o łeczn y m .

— D ziękujem y za rozimowę.

Notował: 
JERZY W ILMAŃSKI

OKIEM PRZECHODNIA
T elew izy jny  program  „Vox 

popu li” w bloku T ylko  w Nie­
dzielę, Pegaz — poświęciły n ie­
daw no sporo m iejsca rzeźb iarzo­
wi Je rzem u  K alinie. W arszaw ­
scy k ry ty cy  przyznali mu w u- 
b egłym  roku sw oje najw yższe 
w yróżnien ie, nagrodę im. C. Nor­
w ida  za kom pozycję „ P rz e j­
ście”, w budow aną  w tro tu a r  ul. 
Św ię tokrzysk ie j. M iędzy ty m i 
dw om a fak tam i istn ie je  ścisły 
zw iązek, k tó ry  nazw ałbym  przy- 
rzynow o-sku tkow ym . ,,Pr*ejAeie’’ 
zostało zrealizow ane na zam ó­
w ienie Telew izji, n ie jako  na je j 
uży tek . W yobrażam  sobie, że po­
trzebny  był p re tek st do d y sk u ­
sji o w spółczesnej plastyce. Z 
pew nością odbyła się jak a ś  dy­
sk u s ja  jeszcze w cześniej w g ro ­
nie redakcy jnym , być może ta k ­
że przy udziale zaprzy jaźn io ­
nych k ry ty k ó w . Jeśliby  trony  
» ' n ie j uczestniczące podzielić n.i 
„znaw ców ” i „ lódzi” Telew izji, 
to ci pierw si zaproponow ali k il­
ka, może k ilkanaście  w ystaw , 
przeglądów , nazw isk. A 'e ludzie 
T elew izji (coraz lep ie j znający 
się na sw oim  fachu) z m iejsea 
ich sk o n tro w ali, że to wszystko 
dobre, a le .,nie te lew izy jn e” . To 
znaczy: nie — sp ek tak u la rn e , 
sztyw ne, trad y cy jn e ... ltd . Ze

nie chw yci. Może zresztą spraw y 
m iały  się całk iem  inaczej.

Pew nego dn ia  w kopano w u- 
liczny chodnik  na jednym  z n a j­
ruchliw szych skrzyżow ań W ar­
szawy zgrupow anie  niecodzien­
nych, w rasta jący ch  i w y ra s ta ją ­
cych po d ru g ie j stron ie  ulicy 
postaci, na  pół realistycznych 
przechodniów  w yposażonych w  
tak ie  sam e a try b u ty , jak im i po­
sługu jem y  się na co dzień.

Sam  Je rzy  K alina  określił 
sw oje dzieło jak o  I n t e r w e n ­
c j ę ;  użył o k reślen ia  m ającego 
w h isto rii w spółczesnej plastyki 
bogatą treść. „ In te rw e n c ja ” zna­
czyła na ogól b ru ta ln e  w p ro w a­
dzenie do pew nego uk ład u  (sy­
tuac ji, w jak ie j funkcjonow ało  
dzieło sztuki lub  jego kontekst) 
e lem entu  należącego do innego 
zbioru. N ajczęściej sprow adzało 
się to do rozstaw ien ia  na ulicy 
czy placu, w przejściu podzi-m - 
nym  lub dw orcow ej hali dzieł 
p iastyk l, k tó rych  zadaniem  było 
in te rw ency jne , a więc w tryb ie  
nagłym  ! przyspieszonym  — 
zbulw ersow an ie  i pobudzenie 
w yobraźn i przypadkow ych  w i­
dzów. W sw oim  czasie felieton 
A ndrzeja  Osęki przysporzył o- 
gólnopoinkiej sław y  rom an tycz­
nem u kon testa to row i Tomaszowi 
K aw iakow i, k tó ry  obandażow ał

k ik u ty  obciętych przez zarząd 
zieleni przed w iosną drzew  na 
jed n e j z lubelskich  ulic i z a ty ­
tu łow ał to — przyznać tr.V>ba, 
p rzejm ująco  — „Bói Tom ka (ta- 
w iak a" . P a rę  lat tem u m ieliśm y 
w Łodzi „ in te rw en c ję” Ewy 
P a rtu m , p ro tes tu jące j przeciw  
znakom  drogow ym  (nakazu  i za­
kazu) na placu W olności.

Z sy tu ac ją  in te rw en iow an ia  
m am y do czynienia dosyć czę­
sto, Na ogół byw ają  to dzia łan ia  
p ry w atn e , n aw et gdy udzia łow ­
cam i są fu n kcjonariusze  jak ichś 
in sty tu c ji — na skalę człow ieka. 
A rtystom  chodziło o odw ołanie 
się do m asow ej w yobraźn i, in ­
te rw en iow an ie  w zbiorow e p rze­
życie i odczuw anie.

A le oto podczas niedzielnego 
obiadu, gdy w całej Polsce o- 
iw a r te  ap ara ty  telew izy jne  za­
stęp u ją  rodzinną konw ersację, 
po raz pierw szy In terw eniow ał 
wobec nas a r ty s ta  w spom agany 
przez najpo tężn iejszy  środek 
przekazu. Była to w ięc in te r­
w encja  pełna, by nie powiedzieć 
po p iłkarsku  — to ta lna. Jeśli 
poprzez zrealizow anie  kom pozy­
cji „Przejśc ie ’* K alina odniósł 
sp e k tak u la rn y  sukces, to ow ej 
niedzieli w porze obiadow ej su k ­
ces ten  był podw ójnie tr iu m fu ­
jący . Stało się od te j pory jasne: 
aby k tokolw iek  z arty stów  mógł 
tego sam ego doświadczyć, musi 
być spełn iony nierozłączny kom ­
pleks w arunków . Nie w ystarczy  
pom ysł na jak ie ś  dzieło sztuki 
w spółczesnej, trzeba * nim

w yjść n a  uiicę, do ludzi. Należy 
zabezpiiczyo o niecność fo to repor­
te ra  a co najw ażniejsze  — k a­
m ery te lew izy jn e j, k tó ra  z a re je ­
s tru je  sam o dzieło i reakcje  w i­
dzów, W odpow iednim  czasie 
T elew izja  z ochotą spełni obu- 
w iązek nowoczesnego m ecenasa. 
In te rw en c ja  w m asow ą w yobraź­
nię dokona się niezaw odnie.

Mam ty lk o  jedną  w ątpliw ość: 
jak im  kosztem ? Ł atw o sobie 
w yobrazić, jak  n ierów na będzie 
dotąd k o n k u ren cja  w y k reo w an e­
go w ten  sposób rzeźbiarskiego 
„en v irronem en l”  z kom pozycją 
m ala rsk ą , rzeźb iarską  czy ja k ą ­
ko lw iek  — choćby najlepszą, 
p roponującą nowe w artości — 
ale zaw ieszoną skrom nie na 
ścianii! galerii. Tę p ierw szą po­
dano jak b y  na ta le rzu , p rzy b ra ­
ną stosow ną dekorac ją . Po tę 
d rugą  m usim y się w ybrać sam i.

T rudno  mieć jak ieś  opory wo­
bec k reacy jn e j fu n k c ji telew izji. 
Choćby dlatego, że skutecznosć 
je j  oddzia ływ ania  jest lak  m aso­
wa. T elew izy jny  m ecenat, jeśli 
n aw et stanow i nowość, w# szan­
sę niebaw em  przeobrazić się w 
określoną p rak tykę. Tylko czy 
odtąd nie będzie trzeba  sztuki 
dzielić — zam iast — powiedzm y
— na realis tyczną  i a b s trak c y j­
ną, na „ te lew izy jn ą” i „n ie tele- 
w izy jn ą". S k u tk i tak ie j nowej 
sy tuacji nie są ła tw e  do p rzew i­
dzenia- I dlatego trzeba  ostroż­
nie, o strożn i- z in te rw encjam i.

ANDRZEJ MAJER

N A  ZACHÓD OD ŁABY
W ielkość i upadek  dum nego 

A łbionu.
Są ekonom iści, k tó rzy  u p a ­

tr u ją  te  zasadnicze przyczynv 
u p ad k u  A nglii w rozpadzie 
b ry ty jsk ieg o  im perium . K iedyś 
•zanow ni lordow ie czerpali soki 
x w szystk ich  n iem al k o n ty n en ­
tów . W yzyskiw ali podbite  luJy. 
T eraz  to  się u rw ało . T e raz  ko­
lonie należą do zam ierzch łe j już 
n iem al przeszłości. Było i nie 
w róci. Dziś A nglia sam a m usi 
na  siebie zarobić. K o lo n ia 'n a  
ek sp loa tac ja  się skończyła. P rze­
s ta ły  bić źródła ogrom nych do­
chodów  1 bajecznych  zysków

R ozpad im perium , no tak , ale 
o*y tylko...?

W ydaje  się, że m ierzen ie  bo­
gactw a narodów  w ielkością  po­
s iadanych  niegdyś kolonii jes t 
daleko  idącym  uproszczeniem .

O stateczn ie  k ra je  sk an d y n aw ­
skie n igdy żadnych  kolonii nie 
m iały . Szw ecja, D ania, N orw e­
gia, te  k ra je  n igdy nie forso­
w ały  te ry to ria ln e j ekspansji, 
n ie pcha ły  się na obce k o n ty ­
nen ty , żeby tam  zak ładać w ła ­
sne kolonie. I  rzecz ciekaw a, to 
w łaśn ie  te  k ra je , a nie inne. 
w y k azu ją  dziś na jw yższy  p e ­
n o m  życia i najw iększy  dochód 
w  przeliczeniu  na głowę m iesz­

kańca. N ajw yższy nie ty lko  w 
Europie, ale w ogóle w  św ie : e. 
O grom ne na tom iast do n iedaw ­
na im perium  kolonialne pos a- 
da ła  P o rtuga lia . Dość w spom ­
nieć o M ozam biku, czy Angoli.
I  co? Ano to, że P o rtu g a lia  po 
dziś dzień nie może stanąć  na 
nogach. To zdecydow anie obok 
A lbanii najb iedn iejszy  k ra j na 
ty m  kontynencie . Na te j d rab i­
n ie P o rtu g a lia  za jm uje  szczebel 
o sta tn i, Nie w ydaje  się za t:m , 
by ogrom ne posiadłości kolo­
n ia lne  w yszły Portugalczykom  
na zdrow ie.

In n a  znów  szkoła ekonom .- 
stów  u n a tru je  to  podstaw ow ? 
źródło  bogactw a lub  b iedy n a ­
rodów  w w ydajności pracy.

Ci ekonom iści pow ołują  się 
na ze w szech m iar pouczający 
p rzyk ład  A nglii.

Jeszcze przed p ierw szą w ojną 
św ia tow ą A nglia była czołowym 
m ocarstw em  przem ysłow ym . 
Z budow ane na b ry ty jsk ich  w y­
spach sta low n ie  uchodziły na- 
onczas za najnow ocześniejsze i 
n a jw y d a jn ie jsze  w świecie. An­
g ielskie stocznie n ie  m iały so­
bie rów nych. „U n io n -Jack ” rze­
czyw iście panow ał w tenczas na 
m orzach. Jak ie  to  w szystko 
daw ne. T ak daw ne, że czadem

się w ydaje, że n ierea lne , n ie ­
praw dziw e, w ym yślone przez 
tw órców  ekonom ii politycznej. 
A jednak  to  fak ty . T ak  by to. 
Ale już nie jes t. Od daw n a  
n ie  jest. A nglicy n iek iedy  m ó­
w ią o sam ych sobie z p rzeką­
sem  i sarkazm em , że jeśli tak  
dalej pójdzie, to pod koniec te ­
go w ieku dołączą do k ra  łów 
tak  zw anego Trzeciego Św iata.

W ydajność p racy  — to jes t 
ten  klucz.

Część p rasy  ang ielsk iej u d e ­
rzy ła  na a larm . W ydajność p ra ­
cy w W ielkiej B ry tan ii jes t ia -  
strai.za.jgco niska — głoszą sąż­
niste ty tu ły  w n a jp o w ażn ie j­
szych gazetach Z jednoczonego 
K rólestw a. N iska w ydajność — 
niski poziom życia. H olendrzy 
b iją  nas na głow ę — i w 'eie 
innych arty k u łó w  w podobnym  
duchy i podobnym  ujęciu. Mie 
ma cudów , dowodzi się o sta tn io  
w  L ondynie, iaka praca t ik :  
poziom zarobków . Tym czasem  
w dziedzinie w ydajności pracy 
W ielka B ry tan ia  została ze­
pchn ię ta  na  dalszą pozycję 
przez te  inne uprzem ysłow ione 
p aństw a zachodniego św iata.

T aka  jest p raw da.
Sięga się do danych  c h a ra k ­

te ryzu jących  pracę  sta low ni w 
poszczególnych k ra jach .

T e dane w ielce są zastan a ­
w iające. Otóż jeden  praco*- lik 
za trudn iony  w stalow niach  ja ­
pońskich p rod u k u je  rocznie 340 
ton  stali, w S tan ach  Zjednocao- 
nych 247, w R epublice Fecietai 
nej N iem iec — 161, we Wio 
szech 147, a w W ielkiej B ry ta ­
nii jeden  za trudn iony  w hu tach  
p ro d u k u je  rocznie zaledw ie 62 
tony stali. Te dane  m ów ią za 
siebie. M ówią w łaściw ie w szy­
stko. T rudno  się potem  dziwić 
A nglia  p ro d u k u je  rocznie 22 
m iliony ton  sta li, a  Jap o n ia  juz 
107 m ilionów . Jap o ń sk a  >tai 
jes t po prostu  tańsza. Może li 
czyć na duży zbyt. J e s t też o 
w iele lepsza, w y tw arzana  w e­
d ług tych bardzie j nowoczes 
nych metod.

W ydajność i oszczędność, to 
są te dw a podstaw ow e filary  
na k tó rych  w znosi się rzeczy­
w iście zdrow y gm ach współcze­
snej gospodarki. Jedno  nie u 
lega żadnej w ątpliw ości. Na 
dn ie  dobroby tu  narodów  lezy 
w ydajność  pracy. G dy ta '>'y 
dajność jes t niska, nie się zre 
bić nie da. Bo, jak  się to mówi 
z próżnego i Salom on nie na le­
je. P rzyk ład  upadku  gospodar 
czego A nglii jes t ogrom nie nod 
tym  w zględem  douczający.

JAN BĄBIŃSKI

NAUKA DLA PRZEMYSŁU
Fomiary naprężeń lub odkształceń powstających w konstrukcjach

i urządzeniach m echanicznych pod wpływem  różnorodnych obciążeń  
eksploatacyjnych oraz badania w ytrzym ałości m ateriałów stały się Już 
niezbędna częścią <odzlenneJ praktyki inżynierskiej. Na obecnym etapie 
rozwoju techniki trudno wprost wyobrazić sobie funkcjonow anie Jakie­
gokolwiek urządzenia bez wcześniejszego wszechstronnego '.badania posz­
czególnych Jego elem entów  pod względem w ytrzym ałości na działania 
m echaniczne. W ynika to z konieczności zapewnienia bezpiecznej i spraw­
nej eksploatacji urządzenia lub konstrukcji oraz m aksym alnego w ykorzy­
stania materiałów. Bsda się w lec wytrzym ałość kotłów parowych, ciśnie­
nia wewnątrz cylindrów w silnikach, naprężenia konstrukcji budowlanych  
Itp.

Do najczęściej stosow anych nowoczesnych metod badania odkształceń  
materiałów i konstrukcji należy TKNSOMKTRIA ELEKTROOPOROW A. cd
tą nazwą kryje się idea wykorzystania prądu elektrycznego do m ierzenia  
zmian w ielkości m echanicznych, Do badanego materiału przykloja się 
tzw. tensom etry, czyli czujniki w ykonyw ane tradycyjni* * bardzo <ne»-i f f c n ,  n i  ' i n .  n  j |  *' m j t 1 j  „  ■ ■■ i  "  /  ^  - —  — — w w - - . .
kich drucików oklejanych z obu stron cienkim  papierem (np. bibułką pn
plcrosową). Czujniki le podłącza się do tródla prądu. Wszelkie odkształce­
nia liniowe badanego materiału powodują odpowiednie w ydłużenia lub
skrócenia drucika tensom etru, a więc także zmiany Jego oporności *1»k " 
trycznej. Rejestruje się Je albo przy pomocy pojedyńczego p r*y«ąau . 
albo wykorzystując zestaw urządzeń do takiego przetwarzania sy g n a o

iczego przyrządu,
aiuo w ynurzysiujac »bbhiw u i*h«*pu “ r — - .tarzania ^
elektrycznych, że na ekranie m onitora moża obserwować w ykres zmian  
odkształceń badanego odcinka w ciągu określonego czasu. Wykres tani 
można też utrwalić na papierze lub kliszy fotograficznej.

Klika wyspecjalizow anych firm zachodnich (in in. Philips, llottlnger, 
Vishay), wykorzystując wzrastający popyt na czujniki podjęło produkcję 
tensom etrów foliow ych. Rolę drucika pełni w nich cienka folia metalowa 
zabezpieczona przed działaniem  warunków zewnętrznych nie bibułką, 
a bardzo cienkimi warstwami tworzywa sztucznego. Jeden taki tensom etr  
kosztuje od trzech do dziesięciu dolarów. Skąd tak wysoka cena tych  
niew ielkich czujników o powierzchni od setnych części do kilkuset Mili­
metrów kwadratowych? Producenci każą sobie płacić przede wszystkim  
za opanowanie unikalnej technologii, ale także tu  pracę ręczną, której 
udział w procesie produkcyjnym  Jest wciąż bardzo duży.

VV Polsce potrzeba ponad 20 tysięcy  foliow ych tensom etrów elcktroopo- 
rowych rocznie. N awet częściow e zaspokojenie tych potrzeb we własnym  
zakresie oznacza istotne oszczędności dew izow e. Oszczędności te stały się 
faktem odkąd mamy już polską technologię otrzym ywania tensom etrów  
foliow ych. Opracował ją zespół naukowców Centralnego Laboratorium  
Badania M ateriałów i Konstrukcji Politechniki Łódzkiej, kierowany przez 
doc. dr WŁADYSŁAWA WALCZAKA. Obecnie, w niespełna trzy lata od 
chwili podjęcia badań, zespół ten opanował sposoby otrzym ywania w 
tzw. procesie chem lgraficznym  ośmiu rodzajów tensom etrów o różnym  
przeznaczeniu. Zarówno ich czułość, jak też dokładność pracy, odporność 
na działanie czynników zewnętrznych oraz niezm ienność parametrów  
technicznych są 'dużo  większe niż w tradycyjnych czujnikach w ykonyw a­
nych z drutu.

Wspomniane laboratorium w Politechnice Łódzkiej Jest obecnie jedyną  
cywilna placówka w Polsce wytwarzająca foliow e czujniki lensoinetrycz- 
nc. Można tu wykonać trzy. a najw yżej cztery tysiące czujników rocz­
nie, Ich dobra Jakość 1 stosunkowo niska, bo wynosząca ok. 70 zl, cena 
sprawiają, że popyt w ielokrotnie przewyższa m ożliwości wytwórcze uczel­
nianego laboratorium, w którym tensom etry powstaja przy okazji buflań 
naukowych. Działalność naukowo-badawcza Jest bowiem podstawa pracy 
zespołu. Od postępu prowadzonych tu badań w dziedzinie tensom etrll za­
leży m. In. rozwiązanie wielu problemów technologicznych.

Tensom etry foliow e potrzebne są w Instytutach naukowych i ośrodkach  
badawczo-rozwojowych przerttysłu, w zakładach orodukcyjnych, instytu­
tach PAN i wyższych uczelniach. Od dalszeeo postępu badań w Politech­
nice Łódzkiej zależy w dużym stopniu zaspokojenie tych potrzeb bez ko­
nieczności sięgania do portfela z dewizam i.

PAWEt PATORA

KOMUNIKAT
W ydawnictwo Olsztyńskie „POJEZIKRZE'’ oc'ssta  otwarty. ogólnopolski 

konkurs literacki na powle<ć i tom opowiadań iikaznla.cych n^e-"lar.v  
społeczne zachodzące w naszym kralu ze szczególnym  uwzględnieniem  
tem atyki północno-wschodnich ziem! Polski.

W konkursie przewlduie sie następujące n a r o d y  w knł d"l v ate-!orll:
I nagroda 50.000 zl, dwie 11 nagrody po 30.000 zł. dwie II! -a g ro d y  po 
20.000 zł oraz dwa wyróżnienia po 10.000 zł.

Organizatorzy konkuręu zastrzegaj® sobie m ożliwość dokonania Innego 
podziału nagród lub nleprzyznania pierwszej nagrody. Skład jury zosta­
nie podany do publicznej wiadompści w póżnlel^zym term inie. Ud"tal 
w konkursie może wzlać każdy autor niezależnie od przynależności do 
Związku Literatów Polskich. ,

Prace konkursowe powinny obejm ować co najm niej -00 stron maszyno­
pisu. Maszynopisy w trzech egzem plarzach opatrzone go iłem  autora, 
należy nadysłać pod adresem W ydawnictwa ..Poiezlerze” al Zw ycię­
stwa 32. 10-578 Olsztyn -  z dopiskiem „KorJ-.urs literacki” do 30 czer­
wca 1979 roku Do m aszynopisów należy rlolączyć zaklejona kopertę, 
opatrzona godłem i zawiera tąca Imię, nazwisko I adres autorą.

Na konkurs mogą być nadsyłane prace dotychczas nie publikowane  
drukiem w części lub całości. Liczba prąc (ednego autora -  dowolna. 
Ogłoszenie w yników  konkursu nastąpi 15 września 1979 roku. W ydawnic­
two „Pojezierze" zastrzega sobie prawo pierwszeństwa wydania prac 
konkursowych zarówno nagrodzonych lak I nie nagrodzonych. Thpce 
nie nagrodzone, a nie zakw alifikow ane do wydania zostaną zwrócone 
po zakończeniu konkursu.

Rprłnnuie zesnól IERZY WftWRZAK łredokto. naeielny), RYSZARD BINKOW SKI, KO N RAD  FREJDllCH EUGENIUSZ IWANICKI, W IESŁAW JA*DZVNSKi 
BO G DA  MAOEJ 4NOR*Łj MAKOWIECKI W tCDZIM lERŻ PARYS (łofo.epo te.) JERZV RZVMOW SKI TOMASZ SO tD EN H O Ff W tOOZlM IER? S lO
Knui/SKI Im u .o ,,  eHokin.n nocielneoo) GHA7VN0 S^ P O W SK fi (,edtik'o technicm») lU C iU S ?  W lO O fO W SK i (lotłępco -edokto-o nocjelnetio) łE 
RZY W U M O N S K  „ e i n e i a , ,  ,edakc|.) Siole *spolp.ocu|q IAN BABIŃSKI *M O R ?E l B l« 'E R  IAO H )SZ  CHROSCIElEW SKl, ANORZE) F G R A B K I. 
W..OD>IMl£R? K A M IŃ S K I ,  ANDRZEJ MAJćR EWA NURCZYNSKA, K*ZVSZTOF POGORZELEC, W ITOlO SŁAWSKI, TADEUSZ SZCZEPAŃSKI JANOSZ 
SZYM AŃSK I GLANC.



LEONID I. BREŻNIEW

Dalszy ciqg ze str. 1
W łaśnie  w  k w ie tn iu  zostałem  m ianow any szefem  w ydziału  po­

litycznego  18 A rm ii. M ając na w zględzie przyszłe w ałk i, p rze­
kształcono  ją  na desan tow ą, w zm acniając dw om a k o rpusam i p ie ­
choty, k ilkom a pu łkam i, b ry g ad ą  pancerną , podporządkow ując je j 
w  sensie operacy jnym  N ow orosy jską w ojenną Bazę F lo ty  C zarno­
m orsk ie j.

N a w ojn ie  nie w ybierasz, gdzie m asz w alczyć, a le  m uszę się 
przyznać, że przydział m nie ucieszył. 18 A rm ię rzucano ciągle na 
tru d n e  odcinki, należało  w ięc pośw ięcić je j szczególną uw agę 
i tam  w łaśnie, ja k  to  się m ów i, spędzałem  dni i noce. Z dowódcą 
K.N.. Leselidze i członkiem  R ady W ojennej S. E. K ołoninem  od 
daw na znalazłem  w spólny język. T ak  w ięc p rzen iesien ie  do te j 
A rm ii z W ydziału Politycznego F ro n tu  jedyn ie  upraw om ocniło  
rzeczyw isty  s ta n  rzeczy.

P rzep raw y  odbyw ały  się nocam i. K iedy p rzy jecha łem  do p rzy ­
s tan i G alendżika lu b  — ja k  ją  nazyw ano — O sw odow ską, u  n ad ­
brzeża n ie  było w olnego m iejsca. Tłoczyły się różne s ta tk i, ludzie 
1 ładunk i znajdow ały  się już  na pokładzie. W szedłem  na  se jn er 
„R ica”. B yła to  s ta ra  ła jba, do cna p rzes iąk n ię ta  zapachem  ryb, 
ze skrzypiącym i trap am i, b u rty  i n ad b u rc ia  m iała  odrapane, po­
dziu raw iony  od łam kam i pokład . W idać solidnie służyła p rzed  w oj­
ną  i n ielekko  było je j także i teraz.

Od strony  m orza dął św ieży w ia tr, było  chłodno. N a Południu  
rlm no  odczuw a się siln iej niż na Północy. D laczego — nie potrafię 
w yjaśnić, a le  tak  jest. Ł a jba  zm ieniała  się w oczach. W różnych 
m iejscach i na różnych poziom ach żołnierze ustaw iali k a rab in y  
m aszynow e i ruszn ice p rzeciw pancerne. K ażdy szukał dla siebie 
p rzy tu lnego  zak ą tk a , bodaj za c ien iu tką  przegródką z desek, by ­
leby odgrodzić się od m orza. W krótce na pokład  w spiął się pilot 
w ojskow y i w szystko poszło w  ruch .

W yglądało to, jak b y  tłum  ruszy ł na  redę. A le ta k  było ty lko  w  
czasie p ierw szych  m inu t. K ażdy s ta te k  znał sw oje m iejsce. „R i­
c a ” p łynęła  p ierw sza, za nią sapały  łodzie — n r 7 i 9 — nazyw a­
ne przez nas m otobotam i. S e jn e r w ziął je  na hol, pozostałe s ta tk i 
rozciągnąw szy się w  k araw an ę , p łynęły  w  odległości 400—500 m e­
trów  jeden  od drugiego. W zięliśm y ku rs  na M ałą Ziem ię, idąc pod 
e sk o rtą  „m orskich  m yśliw ych”.

W ciągu trzygodzinnej drogi zam ierzałem  porozmawiać z żołnierzami 
uzupełnienia, chciałem  bliżej poznać tych ludzi. Ogólnego spotkania nie  
dało Kię urządzić. Desantowcy Już zajęli Kwoje m iejsca na pokładzie i nie  
chciałem  ich ruszać. Postanowiłem  iść od grupy do grupy. Jednym  za­
dawałem pytania, z kimś innym wym ienialiśm y się replikami, przysiada­
łem, by porozmawiać. Przekonałem się, że ludzie w zasadzie są ostrzela­
ni, przeważa duch bojow y. W iedziałem dobrze, że rozmowa z żołnierzami 
Jest potrzebna, ale znałem także i to, że nieraz ważniejsza od rozmowy 
Jest świadom ość, iż pracownik polityczny, polityczny dowódca idzie ra­
zem z nim, znosi te same niew ygody i niebezpieczeństwa, co I oni. Było 
to tym  ważniejsze, im bardziej kom plikowała się sytuacja bojowa.

D aleko przed nam i, nad  N ow orosyjskiem , ja śn ia ła  k rw aw a łu ­
na. Dochodziły donośne salw y a rty le rii, a le do tego już przyw y­
kliśm y. B ardziej na lew o od nas toczyła się b itw a m orska. Póź­
n iej pow iedziano mi, że to s ta r ły  się nasze i n iem ieckie k u try  
torpedow e. S ta łem  na p raw ym , odsłoniętym  skrzydle , na m ostku 
obok p ilo ta, k tó ry  — zdaje  się nosił nazw isko Sokołow.

— Ż ołnierze — opow iadał — biorą  udział w  desancie  ty lko  je -
* den raz, a ci z k u tra  — co noc. A k a ź ia  noc — to b itw a. P rz y ­

w ykli. My,. piloęi, ponosim y  zą.w szystkich szczególną odpow iedzia l­
ność. W istocie, jakże  często m usim y, ja k  to się mówi, prow adzić 
sta tk i „na Wycztfćie”: Na lądźie saperzy rozpoznają pole m inowe, 
zrobią w nim  przejścia  i na pew n iaka  prow adzą ludzi. A naszą 
drogę N iem cy ciągle m in u ją  od now a: z sam olotów , cokrętów . 
T am , gdzie w czoraj przeszedłeś szczęśliwie, dziś możesz n a tknąć  
się na minę.

Im  bliżej podchodziliśm y do Z atok i C em esskiej, tym  siln iejsze 
były  odgłosy w alki. W nocy przyczółek nie był często bom bardo­
w any, a le  te raz  falam i, od strony  m orza, sunęły n iep rzy jac ie l­
skie bombowce. Ich ryk był zagłuszany hukiem  w ybuchów  i to  
sp raw ia ło  w rażenie, jak b y  sam oloty sk rad a ły  się bezszm erowo. 
N urkow ały  i poderw aw szy się — od latyw ały  w bok. Nasi ludzie 
s t a j a l i  się cpraz bardziej skupien i, tw arze  sta ły  się nagle surow e. 
W krótce znaleźliśm y się w  zasięgu św ia tła . Nocne ciem ności w 
czasie p rzep raw  były pojęciem  w zględnym . Z brzegu św ieciły  n ie­
m ieckie re flek to ry , nad  głow ą n ieu s tan n ie  w isiały  „ la ta rn ie” — 
św ietlne  ra k ie ty  zrzucane z sam olotów . N agle, gdzieś z p raw ej 
s trony , w yskoczyły dw a n iep rzy jacielsk ie  k u try  torpedow e. S po t­
k a ł je  silny ogień naszych „m orskich  m yśliw ych”. Na dom iar złe­
go faszystow skie lo tn ic tw o  bom bardow ało  podejścia do brzegu.

To daleko od nas, to  zupełn ie  blisko eksplodow ały bom by, uno­
sząc ogrom ne masy wody, k tóra , podśw ietlona reflek toram i i róż­
nokolorow ym i ogniam i pocisków  sm ugowych, jaśn ia ła  wszystkim i 
koloram i tęczy. SW każdej chw ili oczekiw aliśm y uderzen ia , a  m i­
m o to uderzenie przyszło niespodzianie. W pierw szej chw ili nie 
zrozum iałem , co się stało. Z przodu huknęło, wzbił się słup  ognia. 
M iałem  w rażen ie , że s ta tek  w yleciał w pow ietrze. Tak w istocie 
było: nasz se jn e r w padł na m inę. S ta liśm y  razem  z pilotem  i obu 
nas w yrzuciło  w górę.

Nie czułem  bólu. O śm ierci nie m yślałem , to pew ne. Widok 
śm ierci we w szystkich je j postaciach nie był dla m nie niczym no­
w ym . I choć norm aln ie  człow iek nie może się do niej p rzyzw y­
czai^, w ojna zm usza n ieu s tan n ie  do możliwości spo tkan ia  z nią. 
Często się pisze, że człow iek w spom ina w ówczas swoich bliskich 
i całe jego życie p rzem yka m u przed oczyma i że zdąży w tak iej 
chw ili pojąć — sam  o sobie — to  co najw ażniejsze. Być może, że 
tak  byw a, lecz u m nie w tym  m om encie p rzem knęła  myśl: aby 
nie zw alić się z pow rotem  na pokład. Na szczęście, w padłem  do 
w ody dość daleko  od se jn e ra  W ynurzyw szy się, zobaczyłem , że 
s ta te k  tonie. Część ludzi w yrzuciło  podobnie, jak  i m nie. Inni sk a ­
kali za bu rtę . P ływ am  od la t chłopięcych dobrze, rosłem  przecież 
nad  D nieprem  i d la tego  w wodzie trzym ałem  się pew nie. O de­
tchnąw szy, obejrzałem  się i zobaczyłem, że oba m otoboty, od­
rzuciw szy hole, powoli podp ływ ają  ku nam.

Z nalazłem  się obok łodzi n r 9. P odpłynął także  do niej pilot 
Sokołow. T rzym ając  się jedną ręką za odbojnicę, pom agaliśm y 
w drapyw ać się na b u rtę  tym  którzy obciążeni am unicją , z t r u ­
dem  u trzym yw ali się na pow ierzchni wody. Ci z łodzi w ciągali 
ich do góry. N ikt nie rzucił broni.

R eflektory już nas w ym acały, wpiły się w nas; z rejonu Sze­
rokiego Ja ru , na zachód od M yschako, zaczęła bić a rty le r ia  
S trze lano  niecelnie, lecz od w ybuchów  łódź rzucało  z boku na bok. 
K anonada nie m ilk ła, lecz pociski, n iespodziew anie, przestały  
rozryw ać się dookoła. W idocznie nasze działa uderzyły  w b aterię  
n iep rzy jac ie la . W tym  zgiełku usłyszałem  gniew ny głos:

— O głuchłeś czy jak ?  D aw aj rękę!
T o k rz y c z a ł 'n a  mnie, w yciągając rękę, ja k  się później w y jaśn i­

ło, m at Zim oda. W wodzie nie w idział naram ienn ików , ale w tym  
m om encie, nie to  było w ażne. Łodzie desan tow e jak  wiadomo
— są niskie, siedzą tu ż  nad  w odą. Schw yciw szy się odbojnicy, po ­
c iągnąłem  się ku górze, a silne ręce n a ty ch m ias t m nie schw yciły.

D opiero tu  poczułem  zim no: kw iecień, naw et nad M orzem C zar­
nym , n ie je s t najlepszy  do kąpieli. S e jn era  już n ie było. Ż ołnie­
rze w yżym ali u b ran ia  i po cichu klęli: „D iabelski fryc p rzek lę ­
ty !” Pom ału  wszyscy ucichli, u rządzając  się za skrzynkam i i to ­
bołam i. K ładli się zgięci, lub tw a rzą  ku dołowi, jak b y  to mogło 
ich u ratow ać. A przecież najw ażniejsze dopiero było przed nam i. 
N ajw ażniejsze — to  w alka, k tó rą  za chw ilę m am y podjąć 

I nagle, w  te j trag icznej sy tuacji, w śród w ybuchów  i ognistych

sm ug, zab rzm iała  pieśń. Ś p iew ał jeden  z m arynarzy , pam iętam  — 
bardzo  w ysoki. B yła to  pieśń , k tó ra  pow sta ła  na  M ałej Z iem i i w  
k tó re j m ów iło się o n ieug ię te j w oli i sile  tak ich  w łaśnie żołnie­
rzy, jak  ci na te j łodzi. Z nałem  tę pieśń, a le  teraz w ydaje  mi się, 
że w łaściw ie w ów czas usłyszałem  ją  po raz  p ierw szy. W ryła się 
w  pam ięć zw ro tka: „Na tych  d rew n ianych  łup inach  p ły w ają  lu ­
dzie ze s ta li”.

Pow oli unosiły  się głowy. L eżący siadali, siedzący w staw ali 
i oto ju ż  k toś podchw ycił m elodię. N igdy nie zapom nę te j chw ili: 
p ieśń  p rostow ała  ludzi. N ie pam ię ta jąc  tego, co przed chw ilą 
przeżyli, poczuli się pew niej, p rzy ję li bojow ą postaw ę.

Wkrótce łódź zachrzęścila o dno i zaczęliśm y w yskakiw ać na brzeg. 
Ostro zabrzmiały komendy, żołnierze w yładow yw ali’ skrzynki z amunicja, 
inni chw ytali je na ramiona i biegiem — tu nie trzeba było ponaglać, 
poganiał ogień — nieśli w ukrycie. Zostawiwszy ładunek, biegli z po­
wrotem, a wszystko to odbywało się pod obstrzałem, w huku niem iec­
kiego bombardowania. A z brzegu już znoszono na noszach rannych, 
przygotowanych do ewakuacji, których zm ieniało w łaśnie nasze uzupeł­
nienie. Łagodny pas przybrzeżny liył pokryty otoczakami, dalej wznosiło  
się urwisko, zryte niszami. W łaśnie ku nim należało przeskoczyć, bv 
schronić się przed ogniem, a potem wdrapać się na półtora dziesiątka  
metrów w górę, zeskoczyć w transzeję wiodącą w głąb Małej Ziemi. 
I choć — powtarzam — najw ażniejsze Jeszcze było przed nami — ludzie 
poczuli się spokojniejsi.

Rowami łączności można było przedostać się stąd do każdego walczą­
cego na przyczółku oddziału, a nawet pododdziału.

Przeprawy zawsze były niebezpieczne. P ływ anie niosło ryzyko: i w y­
ładunek, i przeskoki, i drapanie się na urwisko. K ilkakrotnie jeszcze 
przybywając na Małą Ziemię, ciągle wracałem do m yśli: Jak lądow ali tu 
nasi, gdy w m iejscu dzisiejszych zbawiennych nisz, stały niem ieckie ka­
rabiny m aszynowe, a rowami łączności biegli niewidoczni dla desantu 
hitlerow cy z automatami i granatami? I każdy, kto pom yślał o tym, że 
tym pierwszym  było dużo gorzej, odczuwał przypływ sił.

M im o w szystko, ja k  w iadom o, u trzym aliśm y  M ałą Ziem ię, tnk  
długo, ja k  tego w ym agały p lany  radzieckiego dow ództw a: 255 dni. 
J a k  przeżyliśm y te  dni, w łaśnie chcę opowiedzieć.
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Komisarz brygady L. I. B reżn iew  wręcza legitymację  partyjną.
Foto: A rch iw u m

N am  w ojna nie by ła  po trzebna. Lecz k iedy w ybuchła , w ielk i 
naród  radziecki bohatersko  podjął w alkę na śm ierć i życie z ag re ­
sorem .

P am ię tam  w 1940 ro k u  D niepropietrow ski K om itet Obwodowy 
P artii zorganizow ał na rad ę  lektorów . W owym czasie p rzyw iązy­
w ałem  szczególne, znaczenie w ojenno-politycznej propagandzie,
o czym w łaśnie tu  się mówiło. Był, ja k  pam iętam , podpisany 
z N iem cam i układ  o n ieagresji. W prasie  publikow ano zdjęcia ze 
spo tkań: M ołotowa z H itlerem , R ibbentropa z S talinem . U kład za­
pew nia ł nam  niezbędną chw ilę w ytchnienia, daw ał czas do um oc­
n ienia obronności k ra ju . N ie wszyscy jed n ak  to  rozum ieli. J a k  
dziś w idzę, w sta ł jeden  z uczestn ików  n arady , dobry  lek to r, S ach ­
no i zapy ta ł:

— Tow arzyszu B reżniew , m ów iąc o n ieag resji m am y w yjaśniać, 
że to  sp raw a  pow ażna, a k to  nie w ierzy, ten  sieje prow okację! 
Lecz naród  nie bardzo w  to w ierzy. J a k  więc m am y postępow ać? 
W yjaśniać czy nie w yjaśniać?

Czasy były dość tru d n e , w sali znajdow ało  się 400 osób, w szy­
scy oczekiwali m ojej odpow iedzi, a na  długie zastanaw ian ie  się 
nie mogłem sobie1 pozwolić.

—• O bow iązkow o w yjaśn iać — pow iedziałem . — D opóty to w a­
rzysze będziem y w yjaśn iać, dopóki z faszystow skich  N iem iec nie 
pozostanie kam ień  na kam ieniu .

W owym czasie byłem  sek re ta rzem  D niepropietrow skiego  Ko­
m ite tu  Obwodow ego do sp raw  przem ysłu  obronnego. Jeśli ktoś 
inny mógł pozwolić sobie na n iefrasobliw ość, to  ja  m usiałem  co 
dzień m yśleć o tym , co nas czeka. Spadło  na mnie w iele w aż­
nych i term inow ych sp raw  zw iązanych z o rgan izacją  i k o o rd y n a­
cją potężnego kom pleksu obrony, jak im  było w owym czasie po­
łudnie U krainy, a zw łaszcza N addnieprze.

Fabryki, dające w większości produkcję pokojową, przestawiały się na 
produkcję zbrojeniową. Nasi hutnicy zapoznawali Kię ze specjalnym i ro­
dzajami stali, ja musiałem utrzymywać łączność z komisariatami ludo­
wymi, latać do Moskwy bez końca teździć po terenie obwodu. Dni w ol­
nych nie było. w domu zjawiałem  się rzadko. Pamiętam, w nocy z 2! na 
22 czerwca 1941 roku. do późnych godzin siedziałem  w K om itecie Ob­
wodowym. a później Jeszcze pojechałem na budowane przez nas lotnisko  
woj kowe pod Dnlcprouietrowsklem . Ten ważny strategicznie obiekt po­
zostawał pod kontrolą KC. prace trwały dzień i noc, tak, ie  dopiero nad 
ranem wróciłem z placu budowy.

Kiedy podjechałem pod dom, zobaczyłem  stojący samochód K. S. Oru- 
szewoja. będącego wówczas zastępcą I sekretarza Komitetu Obwodowe­
go. Pojąłem od razu, że coś się stało. Paliło się św iatło w oknach i to 
wydało mi się osobliwe w brzasku wstającego dnia. Gruszewoj wyjrzał, 
dal ml znak, abym wszedł i ja, idąc po schodach, czułem, żc stało się 
coś złego, ą mimo to wzdrygnąłem się usłyszawszy słowo: wojna! w tam ­
tej minucie, jako komunista, zdecydowałem  twardo i licz odwołania, 
([''/'ie powinienem hvć teraz. Zwróciłem się więc do KC z prośbą, aby 
skierowano mnie na front — i tego samego dnia moja prośba została 
uwzględniona: skierowano mnie do dyspozycji sztabu Frontu Południo­
wego.

Jestem  w dzięczny K om itetow i C en tra lnem u, naszej p artii i za 
to, że zaaprobow ano m oje dążenia, aby być w szeregach czynnej 
arm ii od pierw szych dni w ojny. W dzięczny za to, że w  1943 ro ­
ku, k iedy część naszej r \ m i  była w yzwolona, uw zględnia jąc m o­
ją prośbę, nie odw ołano m nie, razem  z innym i frontow ym i p ra ­
cow nikam i a p a ra tu  p a rty jnego  i nie sk ierow ano do p racy  na  ty ­
łach. W dzięczny jestem  i za to, że w 1944 roku  uw zględniono 
także m oją prośbę i nie m ianow ano m nie na  w yższe stanow isko, 
k tó re  odsunęłoby mnie od bezpośrednich  działań  w ojennych, a po­
zostaw iono mnie do końca w ojny w 18 A rm ii D esantow ej. K ie­
row ało m ną jedno uczucie — bronić naszej ziemi, bić wroga 
wszędzie i zawsze, dojść do końca, do pełnego zw ycięstw a. Jed y ­
nie w tak i sposób można było przyw rócić pokój na św iecie.

Z 18 Armią zostało związane moje frontowe życie i ona «tała się dla 
mnie na zawsze rodziną. W szeregach 18 Armii biłem się w górach Kau­
kazu w chwili, fd y  tam decydow ały się losy ojczyzny, walczyłem na po­
lach Ukrainy, pokonywałem  grzbiety Karpat, uczestniczyłem  w w yzw ala­

niu Polski, Rumunii, Węgier, Czechosłowacji. Z tą Armią byłem te i  na 
Małej Ziemi, a Jej rola w wyzwoleniu Noworosyjską, a tak ie  całego 
Półwyspu Tamaóskiego jest znaczna.

Bywa, że znajdzie się człowiek w takich warunkach, iż w ciągu roku 
dostrzeże, pozna, poczuje tyle, ie  w innych okolicznościach nie zaznałby 
tego w ciągu całego życia. Zgęszczenie wydarzeń na tym przyczółku było ’ 
tak wielkie, a walki na tyle okrutne ł ciągłe, że zdawało się, iż trwały 
one nie 255 dni, lecz całą wieczność. I wszystko to przeżyliśmy.

W sensie geograficznym  M ała Z iem ia nie istn ieje . By zrozum ieć, 
co n astąp iło  potem , należy ja sn o  sobie w yobrazić ten  kam ien isty  
sk raw ek  lądu  p rzyciśn ię ty  do wody. Długość lin ii frontow ej w y­
nosiła 6 k ilom etrów , głębokość zaledw ie — 4 i pół. Z iem ię tę, za 
każdą cenę należało  u trzym ać.

Ja k  pow stał przyczółek? N ow orosyjsk leży na brzegach Zatoki 
C em esskiej, k tó ra  g łęboko w rzyna się w góry. S ą tam  dw ie ce­
m entow nie — „P ro le tariusz" i „Październ ik". Z jednej stro n y  by­
liśm y my, z d rug ie j — N iem cy. W początkach 1943 roku  lew y 
brzeg by ł opanow any przez w roga, k tó ry  z góry kontro low ał ru ­
chy naszej floty, to też należało  pozbaw ić go te j przew agi. Wów­
czas zrodził się pom ysł: sp róbu jm y  w ysadzić d esan t i zająć p rzed­
m ieście N ow orosyjską. T ak  przeprow adzony m anew r nie tylko 
chroniłby  za tokę przed dostaniem  się w roga, ale pom ógłby w  n a ­
szych przyszłych w alkach . H itlerow cy rozum ieli to  dobrze. Ni« 
będę n iepo trzebn ie  zanudzać liczbam i, lecz przytoczę ty lko jedną. 
K iedy przyczółek został ! *. przez nas zaję ty , faszyści n ieus tanp ie  
weń strzela li, zw alili g igantyczne ilości pocisków  i bomb, nie m ó­
w iąc o ogniu karab inow ym  i m aszynow ym . Podliczono, że tego 
śm iercionośnego m eta lu  na każdego obrońcę M ałej Ziem i przy ­
padło  po 1250 kg!

Na przyczółku w alczyło p raw ie  dw ie trzecie  s tan u  18 A rm ii 
D esantow ej, d latego też cały czas przebyw ałem  na M ałej Ziemi. 
Toteż i dla m nie z tych  k ilogram ów  śm iercionośnego m etalu  co< 
niecoś było przeznaczone.

Sądzę, że desan t na  M ałą Z iem ię i prow adzone tam  w alki mogą 
być przyk ładem  sz tuk i w ojennej. Ludzi dobieraliśm y sta ran n ie , 
przechodzili oni specja lne  przeszkolenie. Na w ąskim  p rzy lądku , 
w  G elendżiko, ćw iczyły g rupy  szturm ow e, uczono ich skoków  do 
wody z karab inam i m aszynow ym i, w drapyw an ia  się na skały, rz u ­
can ia  granatów  z niew ygodnych ooizycji. Żołnierze nauczyli się o b ­
chodzić ze w szystk im i typam i zdobycznej b roni, nauczyli się rzu ­
cać nożam i i bić kolbam i, opatryw ać rany  i tam ow ać krew . Za­
pam iętyw ali um ow ną sygnalizację, w praw iali się w ładow aniu  
dysków  au tom atów  z zaw iązanym i oczami, po strza le  określali 
k ie ru n ek  ognia. Bez tego zuchw ały  desan t, a przede w szystkim  
pierw sze nocne s ta rc ie  było nie do pom yślenia. W szystko trzeba 
było robić po ciem ku, na wyczucie.

Do pierw szej g rupy , nazw anej oddziałem  specjalnego przezna­
czenia, b rano  jedyn ie  ochotników . I to tak ich , k tórzy  już w yróż­
nili się odw agą. Dowódcą desan tu  w yznaczono m ajo ra C. L. K u- 
nikow a. Na tego m ądrego i silnego człow ieka zw róciłem  uw agę 
jeszcze w czasie poprzednich w alk kiedy dow odził batalionem  pie­
choty m orskiej. Zastępcą politycznym  byl starszy le jtn an t N. W. 
S tarszynow . a szefem sztabu — m ajo r F. E. K otanow  także w y­
różniający się w czasie w alk. Cala tró jka  później otrzym ała ty ­
tuł B ohatera Zw iązku Radzieckiego. Ku ni ko w — pośm iwtrrie' (zgi­
nął czw artego dnia po desancie), a  S tarszynow  i KotąnpW — xa 
w alki, k tó re  rozgryw ały  się już po M ałej Ziemi.

Form ując  oddział, dano  im praw o doboru ludzi ze w szystkich 
Jednostek N ow orosyjskiej W ojennej Bazy Floty C zarnom orskiej. 
P raw o, oczywiście — w yjątkow e, lecz zostało podyktow ane ko­
niecznością. Rozum ieliśm y, że w  czasie takiego desan tu  każdy 
żołnierz spełn ia w ielką rolę. W ten sposób zorganizow ano pięć 
g rup  szturm ow ych, połączonych w 250-osobowy oddział. W n a j­
cięższej próbie w ypadło im znaleźć się na czele. Z adanie w ykona­
no.

W 1974 roku, będąc w N ow orosyjskim  M uzeum , zw róciłem  u w a­
gę na ciekaw y dokum ent. Był to raport starszego le jtnan ta . W. A. 
B otylew a, lądującego  na prżyczółku te j sam ej nocy, co K unikow . 
P isał on: „Donoszę, że z p ierw szej grupy szturm ow ej zginął je ­
den człowiek, rannych  — 7. Z tego kandydatów  W KP(b) zabi­
tych — 1, kandydatów  W KP(b) rannych  — 4, kom som olców  ra n ­
nych — 2. bezparty jnych  rannych  — 1. P ierw sze zadanie bojow e, 
nakreślone przez dow ództw o zostało w ykonane. Duch m oralno- 
-polityczny grupy w ysoki”.

Nie od rzeczy będzie tu  w spom nieć, że n a ' fron tach  W ielkiej 
W ojny O jczyźnianej zginęło śm iercią w alecznych trzy m iliony ko­
m unistów . Pięć milionów  radzieckich patrio tów  zasiliło szeregi 
partii w czasie w ojny. „Chcę iść do a taku  jako  kom unista!” — le ­
gendarne te słowa słyszałem  p raw ie  przed każdą w alką i tym  
częściej, im cięższe były bitw y. Jak ie  ulgi mógł otrzym ać człowiek, 
jakie, p raw a mogła mu zagw aran tow ać p artia  w przeddzień śm ier­
telnych zm agań? Tylko jeden przyw ilej, ty lko jedno praw o, tylko 
jeden obow iązek — jako  pierw szy iść do a taku , jako pierw szy 
rzucić się na spotkanie ognia.

Przed lądow aniem  oddział złożył przysięgę. K om unista K unikow  
ustaw ił w szystkich na n iew ielkim  placyku, raz jeszcze przypom ­
niał, że operacja będzie śm ierte ln ie  niebezpieczna 1 p rzestrzegł: 
jeśli k toś czuje, że nie w ytrzym a próby, może zrezygnow ać 
z udziału w desancie. Nie podał kom endy, by ci ludzie zrobili — 
powiedzmy — trzy kroki do przodu. Szanując ich am bicję, pow ie­
dział:

— Za 10 m inu t proszę ustaw ić się ponow nie. Ci, którzy w ątp ią  
w siebie, niech nie sta ją  do szeregu. W rócą do swoich jednostek. 

J a k  po zw yczajnym  ukończeniu kursu.

Kiedy oddział u form ow ał się, zabrak ło  zaledw ie dwóch ludzi. 
U roczystą przysięgę, złożoną przed w yjściem  w morze, naw et 

dziś, po upływ ie dziesiątków  lat, nie m ożna czytać bez w zrusze­
n ia: „Idąc do walk! — m ówiło się w niej — przysięgam y Ojczyź­
nie, że będziem y działać szybko i odw ażnie, nie szczędząc swego 
życia dla zw ycięstw a nad w rogiem . Sw ą wolę. sw oje siły i k rew  
sw oją, k rop la  po kropli, oddam y za szczęście naszego narodu, za 
Ciebie, gorąco ukochana Ojczyzno... Naszym praw em  jest i pozo­
stan ie  jedynie m arsz naprzód".

W racając m yślam i do tych sztorm ow ych dni, w spom inając 
tw ard ą  przysięgę, zaw sze odczuw am  w ew nętrzne w zruszenie i d u ­
mę. H istoria zna w iele bohatersk ich  pojedyńczych czynów, Iccz 
jedynie w naszym  w ielkim  k ra ju , k ierow ani przez naszą w ielką 
p artię  ludzie radzieccy udow odnili, że są zdolni do zbiorowtigo 

bohaterstw a.
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J f e e f  D rozd w cisnął w aliz­
ką w n iew ielką  lukę między 
p lecak i i tu ry styczne  w orki. 
S po jrza ł po m łodych tw arzach  
podróżnych z odcieniem  n ie­
uzasadnionej złości. Podobnie 
jak  przed dw iem a godzinam i, 
gdy przed zatłoczonym  dw or­
cem  w ysiadł ze służbow ej 
w ołgi dy rek to ra  Rosińskiego, 
ogarnęła  go gn iew na chęć ro- 
zepchnięcia stłoczonych przed 
kasą  ludzi. S ta l jak  nigdy do­
tąd  zagubiony, bazradny, aż 
po rw ała  go rzeka podróżnych, 
rzuca jąc  nim  po przejściach 
i peronach.

W epchnięty w k o ry ta rz  u- 
chw ycił się k lam ki. Drzwi 
przedzia łu  usunęły  się spod 
ręki.

— W olne? — w skazał m ie js­
ce przy oknie.

D ziew czyna o blond wło- 
fach  uśm iechnęła się patrząc 
p y ta jąco  na siedzące naprze­
ciw  dw ie koleżanki, z a m k n ię ć  
w  uścisku długow łosych mło­
dzieńców . O palony blondyn 
podciągnął nogi, m rucząc:

— S iad a j pan, kolega się 
p rzesunie .

O dw rócił się obojętn ie , roz­
p ią ł osta tn i guzik koszuli, po­
łożył ram ię  na k a rk u  m ałej 
b ru n e tk i i przyciągnąw szy  ją 
do siebie, zapadł w bezruch.

D rozd usiadł z ulgą. Pociąg 
ru szy ł. W yw lókł się z dw or­
ca, postukał trochę na, z łą­
czach plecionki stacy jnych  to ­
rów  i rozpędzając się w y je­
chał z m iasta. W iatr ta rgał 
przez o tw a rte  okno brudną 
zasłoną z tłoczonym i znaka­
m i PKP. Drozd przym knął 
oczy, rozluźnił się. Co u d iabła 
dzieje się ze m ną? U pał? Ileż 
to upałów  przeżyłem  przez te 
siedem dziesiąt lat? Bzdura. 
M ęczą m nie ludzie, tłum , po­
ciągi, d enerw u je  młodzież? 
N erw y? Może... ale :aw sze 
um iałem  je  trzym ać na wo­
dzy. P rzyznaj się... tak., pięć­
dziesią t pięć iat s taw ia łeś  po 
św iecie  fabryczne kom iny, ko- 
p iaste , żelbetow e chłodnie, 
s trze lis te  ru ry  silosów i n a ­
gle... P rzecież już od trzech lat 
m ia łeś przejść  na 'e m e ry tu rę , 
w ięc jak ie  tam  nagle? — 
A jed n ak  dopiero dzisiaj, gdy 
w barak u  pakow ał walizkę, 
odczuł ciężar przebytych la t 
Ja k i tam  ciężar? >Nie bardzo 
czuł lę siedem dziesiątkę, 
m ógłby jeszcze budow ać. Więc 
n ie  ciężar, a  pustkę. D zisiaj 
sto jąc  na ludnym  dw orcu, w 
p iękny , lipcowy dzień, ob ła­
dow any bagażem  serdeczności 
i dobrych słów, zobaczył siebie 
jak b y  na sk ra ju  pustyni. T łum  
zasłan ia ł m u horyzont, pchał 
na zaporę, przez k tórą  trzeba 
przejść. A tam , za nią, pusty ­
nia. Z brzegu jeszcze trochę 
drzew , później w ysuszone t r a ­
wy, a  dalej ju ż  ty lko  piach 
i ślad  bosych -stóp w ydeptany 
n a  ścieżce prow adzącej doni 
kąd.

W agonem  rzuciło  po roz­
jazdach . Drozd otw orzył oczy. 
W coraz w olniej obracającej 
się karuzeli pejzażu, ponad 
b łyskam i szklanych ścian 
e lek trow n i, tk w ił ' jlbetow y 
kom in. Drozd uśm iechnął się 
do w spom nień. Z re je s tru  pa­
m ięci w yskak iw ały  liczby: 
podstaw a w obwodzie dw a­
dzieścia osiem , wysokość sto 
dw a. średn ica w ylotu sześć 
me<rów dw anaście  cen tym e­
trów , szerokość... U słyszał n a ­
gle braw a. K ilkudziesięciu lu ­
dzi, tam  na dole, w y g ląda ją ­

cych ja k  g ru p k a  rozrzuco­
nych punk tów  i tych k ilku  
sto jących na ostatn im  pom oś­
cie, tuż przy nim. W szyscy 
bili w stw ard n ia łe  dłonie 
i krzyczeli w niecodziennym  
uznaniu : b raw o nasz m a jste r 
Drozd! Było sa co, przecież 
kończył już sześćdziesiątkę, a 
oni czekali na tę  o sta tn ią  go­
dzinę, kiedy ściągnie się b re ­
zent, oczyści beton, no • w te ­
dy się okaże, p rzejdzie Drozd 
na rękach po obwodzie, czy 
nie przejdzie?

Przeszedł. Co oraw da. w ja- 
kiejś_ sekundzie, kiedy dm uch­
nęło nagle siln iej, o mało nie 
s trac ił rów now agi P raw ą dłoń 
oparł w połow ie na betonie 
i w tedy po raz pierw szy po­
czuł k łu jący  chłód przepaści. 
Od tej pory raz jeszcze za ta ń ­
czył na rękach  widząc nad 
sobą niebo, ogrom ne, Kopulas­
te, jakby ktoś zaw iesił nad 
nim bezkres morza. N igdy nie 
przeżyw ał w iększej radości 
jak  w tej godzinie, kiedy po 
dwóch, trzech latach  mordęgi 
pa trzy ł z wysokości olbrzym a 
na św ia t rozciągnięty pod nim 
i wokół niego. C elebrow ał to 
m isterium  sam otności. O.i w 
górze, na osta tn ie j p la tfo r­
mie, zaw ieszony między n ie­
bem  a ziem ią, a tam  w dole 
m ali ludzie z ich codziennoś­
cią szarą, zatroskaną, p ieką­
cą. W tej godzinie był p ta ­
kiem  radosnym  i wolnym .

H oryzont tańczy ł w koło 
coraz szybciej, w ia tr fu rgo ta ł 
m io tając zasłoną, przyduszone 
głosy m łodych dochodziły do 
niogo głuche, obce. S pojrzał 
na duże pudło walizy. Bańka
— pom yślał ciepło. Przed oczy 
natarczyw ie  nasuw ała się te ­
raz ciągle ta  sam a p lam ka od­
b itej polewy. Wiem, no p rze­
cież wiem, są naw et dwie, 
jedna  na denku, a d ruga  tuż 
przy drucianym  uchw ycie. Ta 
druga od row eru. Usłyszał 
zgrzytliw y śm iech K lim czaka:

— A leś cyklista! D ałem  ci 
row er, żebyś prędzej dojechał, 
a ty co? Koło w ósem kę, łeb 
w guzach i ojcow ą bańkę też 
zm ajstrow ałeś!

— Spieszyłem  się i ak u ra t 
jakem  ju ż  doje/.d/.ał Nowego 
T argu zapadłem  w dziurę no 
i m acie kłopot'' A do roboty 
nie przyjęli. Przede m ną w zię­
li k ilku  cieśli i pomocników. 
M ają budow ać m ost na W iś­
le, w sam ym  K rakow ie. Nie 
poszczęściło mi się. Rower 
sp raw ię  w am  jak  trzeba, a 
bańka... g łupstw o, trochę się 
polewa obiła, — C iem na p la­
m a na 'n ieb iesk ie j em alii sk a ­
cze przed oczyma, ucieka pol­
ną dróżką pnącą się aż na 
wysoki stok, aditie ' ojciec 
czeka przed chałupą.

— Ja k  synku? —
— N ie p rzy ję li -
— Że też m nie Bóg po.< a ra i 

i m usiałem  nogi połamać! 
Ś w iątk i mi rzeźbić, a nie do 
sochy i siekiery! M atce nic 
nie mów, spłacze się i tyle! 
M am  jeszcze trzy złote, wiesz, 
takie  moje, dam  ci dw a. Weź­
m iesz w bańkę m leka, chleba 
i oscypki w kieszeń i za dwa 
dni ruszaj za robotą. Minęło 
ci ju ż  szesnaście, pomóc m u­
sisz. Rdzawa plam ka zbie­
ga z gór. w ędru je  w dłoni 
przez doliny, pełznie po w y­
boistych drogach, czasem  przy­
cupnie na zderzakach tow aro ­
wego wagonu. skacze przez 
ludne ulice, wisi chybocąc n ie­
pew nością przed bram am i fa ­

b ryk , w  po rtie rn iach  kopalń, 
w m ieszkaniach budow lanych 
m istrzów . R dzaw a plam ka sku- 
rzona sadzam i Ś ląska, zb ie la­
ła sodą krakow skiego „Sol- 
w a ju ”, w ędru jący  ślad poszu­
kiw ania chleba. Drozd poczuł 
ucisk dłoni na ram ieniu . Dzię­
kuję , bardzo piknie dziękuję
— m am ro ta ł w idząc tw arz 
m a jstra  N alepy. C ału je  chro­
pow atą dłoń m istrza, zapew ­
n iając:

— Będę się s ta ra ł jak  po­
trafię . Nie boję się żadnego 
kom ina, po każdej g ran i cho­
dzę jak  kot.

Znów ucisk m ocniejszy, b ru ­
talny.

— Bilet, b ile t do kontroli!
K onduktor zatrzym ał wzrok

na suchej tw arzy  Drozda, o- 
be jrza ł bile t i zatrzasnął za 
sobą drzw i. Drozd o p arł gło­
wę o lepkie obicie. — D usz­
no..,. Nie szukałeś pracy m ie­
siącam i panie ko lejarzu , h a r­
dy jesteś, niegrzeczny. Bieda 
uczy pokory, a le nie trzeba 
biedy. żebv uszanow ać czło­
w ieka. U rzędowa osoba... Dy­
rek to r Rosiński też urzędow a 
osoba a przecież inny, cho­
ciaż... O co on się tak na mnie 
nabarm uszy ł’  Człowiek w y­
kształcony. a skórę ma grubą. 
Nie zrozum iał dlaczego nie zo­
sta łem  na przyjęciu. Uroczys­
tość państw ow a. D w udziesty 
drugi lipca i pożegnanie sześ­
ciu em erytów . Dobrze w ym y­
ślili:..

— W ięc co, pan ie  Drozd? 
O ficerski Krzyż O drodzenia, 
nagroda m in istra , kw iaty , a 
pan mówi: po części o fic ja l­
nej w yjeżdżam .
• Nie um iał tego pojąć pan 
dyrek tor. Znam y się już p ię t­
naście lat, m ądry chłop i nie 
wie, że przychodzi tak i dzień, 
w k tórym  człowiek chce zo­
stać sam , nie pragnie widzieć 
nikogo, kto przeprow adzi go 
przez próg domu o jednej 
pustej izbie. Co tam  Rosiński... 
Przecież moja stara  dw a dni 
tem u wyszczerzyła sp róchn ia ­
łe pniaki sepleniąc do syno­
w ej:

— Spozieraj jak  się ojciec 
na, koniec do roboty w ybiera. 
Bańkę, co ob la ta ł z nią po b u ­

dow ach pół św iata, b ierze do 
ręki jak  relikw ie, góralsk ie  
p o rtk i i k ierpce do w alizki 
pakuje . Zbzikow ał, a niby ta ­
ki w ielki m ajste r. K apelusz 
weź, ten  od św ięta, z now ym  
piórem !

— P ięćdziesiąt pięć la t te ­
mu w yszedłem  po chleb i rc~ 
botę bez kapelusza, dzisiaj teJ 
się obejdę.

I bądź tu  m ądry, k iedy cię 
nie zrozum ie naw et n a jb liż ­
szy człowiek. W idocznie w róż­
nych porach różni są ci n a j­
bliżsi. W ładek prze ją ł po mnie 
roboty i może on je s t mi n a j­

bliższy? Bywało, spojrzym y 
na siebie i ju ż  wiadomo... albo 
tak i inżynier R aw ski, niby ob­
cy, a przecież bliski, albo  C u­
dak, Z ary ty , C hęduszak. N a­
w et i Rosiński. Rozzłościł się, 
w idocznie nie zrozum iał, ale 
przysłał k ierow cę i kartkę. 
J a k  on to  napisał? Aha.. P a ­
nie Józefie, zaw sze był pan 
lepszy ode mnie przy teodoli­
cie i na dużych wysokościach. 
U m iał pan zm ierzyć i trafić  
jak  ta trzań sk i orzeł. K ierow ­
ca do pana dyspozycji.

Tak.... uszanow ał człow ie­
ka... Rzecz najw iększa, zrozu­
mieć i uszanow ać. Władek... 
przecież łeb siwy. przeżył w 
K acetach cztery  la ta , dzieci 
po~.ł nił, a jak  w yiąłetn Krzyż 
O drodzenia z podziękow aniem  
od m in is tra  1 schow ałem  do 

■bańki, to ino mu się oczy 
zaszkliły. Bez słowa zrozu­
m iał. Albo Z aryty ..

— W iedzieliśm y, ze m istrz 
przyjdzie do nas na kw aterę .

W stał, na la ł w szystkim  po 
pół szklanki w ódki, chleb  po­
całow ał i p o k ra ja ł w krom ki 
Jak o ś z trudem  pow iedział: 
„dziękujem y za naukę i dob­
re słow o”. W iadomo, co każ­
dy m yślał. S łow a n ieraz prze­
szkadzają , są n iepotrzebne, a 
już najgorsze to te. k tó re  k le ­
pią ludzie, bo tak trzeba Zu­
pełnie jak  z różańcem  P rze­
suwa starow ina  paciorki 1 szep­
ce zdrow aśki, m yśląc przy 
każdym  co innego, raz o synu, 
raz znów czy aby siano nie 
zamokło, albo liczy ile wziąć 
od letn ików  za sery, za m le­
ko. T ak ie  próżne słowa, bez

życia, bez p raw dy. A naw et 
drzew o póki żyje śpiew a p ta ­
sim  śpiew em , w ia trem  3zumi, 
a lbo syczy złością, ja k  h a l­
ny zacznie nim  pom iatać. 
A gdy um rze, to zostanie rzeź­
bą, albo węgłem  ociosanym  we 
w zory, zostaw i ślad życia. Po 
co więc mówić byle mówić? 
Z plew  się chleba nie w ypie­
cze. W ypiliśm y gorzałkę w e­
dług zw yczaju, dla w iększej 
w ażności roboty  no i na ucie­
chę. Można było w czoraj, 
w ieczorem , k iedy  to już  przy 
e lek trycznym  św ietle  za tknę­
liśm y wiechę na naszym  n a j­
wyższym  kom inie, m ożna by­
ło, ale zabroniłem . Baii sie
0 m nie, nie chcieli zjechać 
w indą, czekali.

— Zostaw cie m nie chłopcy. 
Zrozum ieli, każdy to p rze j­
dzie... czas pożegnań. Nawet 
m łody C udak zrozum iał. — Zo­
staw cie m ajstra  sam ego, zje- 
dzie na dół. Bliski człowiek 
młody, a od razu pojął, że 
chciałem  jeszcze popatrzeć na 
gw iazdy nade m ną i te  pa­
ciorki lam p  zasiane po budo­
wie.

Pociąg ham ow ał ze zgrzy­
tem . Drozd spo jrza ł pó łprzy­
tom nie na siedzące pary. 
odziani w  w yśw iech tane  d r n -  
sy i porozpinane koszule, sp le ­
ceni w niezm iennych pozach, 
tkw ili jak  w hipnozie. — 
D ziwni są ci młodzi...

Drozd zapatrzy ł się w szare, 
r 4alow e słupy podtrzym ujące 
konstrukcję  w iaty. Znów 
plam ka na n iebiesk iej em alii 
w yskoczyła znienacka. S p ły­
nęła w sw oje zw ykłe miejsce 
tuż przy uchw ycie bańki.

— L ekka coś ta bańka. Ano 
lekka, la tem  trzy  dni żadne 
m leko nie w ytrzym a, a wody 
m ożna napić się w prost z k ra ­
nu. B ańka lekka, a le w k ie­
szeni haftow anych  portek , tuż 
pod parzenicą, całe dwieście 
złotych! Ba! P ierw szy cieśla
1 najlepszy z m urarzy  na w y­
sokie kom iny. Znali mnie w 
całej firm ie Hesego. Szef też 
się znał na robocie i na lu ­
dziach. Za sztuczkę ze stó jką 
dokładał całe dw adzieścia zło­
tych, a ostatn io  naw et p ięć­
dziesiąt.

Pociąg szarpnął. P rze la ty ­
w ał przez K raków  coraz szyb­
ciej, jakby  w iedział, że oddy­
chać sw obodnie nożna dopie­
ro w górach. Drozd patrzył w 
okno. Las sm agnął zielenią 
tuż pod ścianą wagonu, od­
skoczył zygzakiem , w spinając 
się coraz vyyżej. H oryzont '.a- 
falow ał. odrzucał d siebie a i 
pod oczy Drozda coraz w ięk­
sze górki, rozw ijał dyw any 
połonin , w yp la ta jąc  je  b łyska­
mi rzeki. Skaw a... Drozd sie­
dział o tępiały. R dzawa p lam ­
ka obitej em alii ścigała się / 
pociągiem. S tuko t kół ułożył 
się w rytm iczne potak iw anie  
na cisnące się pytania. Głowa 
D rozda opadła znów na o p a l­
cie. U snął mocno. N aw et to­
w arzyszka — plam ka schow a­
ła się do w alizki, przycupnęłs 
na swoim miejscu- C hłodnif,iszy 
w ia tr  w ydm uchał z p rzedzia­
łu nalo t zmęćzenia

W Nowym T argu  młodzi 
podnieśli w rzaw ę Na peronie 
czekała na nich liczna grupa 
roześm ianej młodzieży. Drozd 
chw ycił w alizę, zarzucił m a­
rynarkę  i wyskoczył z pocią­
gu. Pom acał ręką portfel 
tkw iący  w ty lnej kieszeni 
spodni. D w adzieścia tysięcy,

chowasz m otyle w  
skiby dłoni, a potem  
nadsłuchujem y ich szeptu (...) 

#  ★ #

Tak ubrać Ciebie w
— słowa  

bez kożucha krwi w
— śniegu

o tym  co m ówiłaś wtedy  
że czujesz się jakbyś w

— śnie widziała 
mego motyla w yrytego rzęsą 
na policzku

Tak ubrać Ciebie bym  
wkulony w Twoje w ło sy  
zapomniał o szpitalu

*  ★  *

n ie  baga te la , trzy  la ta  zale­
głego urlopu i nagroda. 
W siadł do taksów ki. K ierow ­
ca w yszczerzył zęby w itając 
go radośnie.

— Słyszałek, że w racaci* 
gazdow ać?

— G azdować? — nigdy mu 
to nie przyszło do głow y. 
G ospodarką zajm ow ał się oj­
ciec, a po jego śm ierci szw a­
g ier z T eresą. On budow ał.

— T rzeba będzie policzyć 
iłem  to postaw ił kom inów , 
chłodni, silosów? W arto  by o- 
pisać... tylko... no właśnie, 
opow iadać w nukom  to co in­
nego, a le napisać?

— Do dom u? - w yrw ał go 
z zam yślenia głos kierowcy.

— Na razie  do Szyndzielo- 
rza.

Podjechali pod kolorowy 
d rew niak . Drozd w szedł w 
podw órze dźw igając walizkę. 
Z apukał w ganku . S ta ry  gó­
ral, o zasuszonej sylw etce, 
otw orzył drzw i.

— W chodź Józefie. Z pod ró ­
ży?

— Tak, w róciłem  do domu. 
P rzeb io rę  się u ciebie.

— A przeb iera j się...
Drozd w yciągnął z w alizki 

k ierpce, h aftow ane spodnie 
i białą koszulę. P rzeb ra ł się 
i w rzucił do w alizy szare, 
m iejsk ie  ubran ie . W yjął bań­
kę, d e lika tn ie  otw orzył p u d e ł­
ko z odznaczeniem , kładąc je 
na stole. Obok rozłożył dyplo­
my, podziękow anie m in istra  
i paczkę banknotów  w yjętych 
z po rtfela . Szyndzielorz kurzył 
fa jkę  i w yblakłym i oczyma 
p a trzy ł chciw ie na białą  em a­
lię K rzyża O drodzenia.

— P iknę to — w yszeptał, 
b iorąc do ręki kolorow ą 
w stążkę. Z łota gw iazda b łys­
nęła w zachodzącym  słońcu.

— P iknę  — pow tórzy ł ci­
cho Drozd. Z d ją ł denko i de­
lika tn ie  uk ładał w bańce n a j­
p ierw  pieniądze, .ia pieniądze 
dyplom , na dyplom  podzięko­
w anie m in istra , na oodzięko- 
w anie O ficerski Krzyż O dro­
dzenia. Z acisnął p rzygryw kę 
i w yciągnął rękę  do Szyndz.e- 
lorza.

P rzez chw ilę stali, patrząc 
sobie w oczy. Po co słowa, 
k iedy znali się od dziecka 
i czuli to sam o. Wyszli przed 
dom. Drozd rzucił w alizkę na 
ty lne siedzenie.

— Jędziem y. Do w idzenia 
Jasiu , swoich pozdrów.

— Do w idzenia Józek. Za 
O bidow ą tną przesiekę. Uwa­
żaj.

— I to w iesz?
Szyndzielorz uśm iechnął się 

i zatrzasną) drzwi fia ta  Tuż 
pod Obidow ą, Drozd kazał 
stanąć.

— Jedź  do chałupy  sam . 
Ja  się przejdę.

— Coście? Przecie to godzi­
na drogi pod górę.

— Jedź! Tu masz za kurs, 
a moim powiedz, że idę do 
domu.

K ierow ca ruszył ram ionam i 
i zjechał w w yboistą drogę. 
Drozd u ją ł bańkę i powoli 
szedł w stronę  zachodzącego 
słońca. T uż przy m ostku, gdzie 
zaczynał się stok. oparł się o 
koślaw ą barierkę . Nagle po­
czuł duszność, taką sam ą dusz­
ność, jak  w podróży przepeł­
nionym  pociągiem.

Piorw szv dzień starości... — 
w yszeptał patrząc w skacząca 
po kam ieniach słońca.

CZESŁAW MIROSŁAW 
SZCZEPANIAK

WIERSZE
G rażynie Pleszew skiej

M ówiłem Ci o tym  oddziale 
na którym kiedyś spróbowałem  
własną Krew

Dzisiaj kiedy uw ierzyłem , że Ty 
jesteś blisko tej Krwi — w środku 
zim y w zruszyłem  się

To głupio płakać w deszcz 
ale przecież nie desze/ jest 
godny wiersza tylko te ł z y  
Twoim  oddechem

ocieplane

Foto: A rc h iw u m

Ja /.nowu śnię dla Cii hie dom
Ty w tym  domu skulona śpisz
W śnie budzę Cię pykiern w ucho
robiąc rzęsą motyla na policzku
m ówię — „w staw aj tak by nie spłoszyć m otyli
by nie spadły 7. Tw oich rzęs”
Ty w  przebudzeniu

TADEUSZ MOZDZYŃSKI

PIERW SZY DZIEŃ STAROŚCI
(OPOWIADANIE)

W tę noc na m ojej ulubionej ulicy w 
W arszawie — O c i  k i m ówiłem  Ci o 
motylu pokazałem jak kocha ia się 
potarłem sw oim i rzęsami o Twój policzek  
zobaczyłem  po raz pierwszy na wargach 
srebrny promyk księżyca który nas 
podglądał

(Wiersze z tomu pt. „Spóźniony egzam in’* przygoto­
wanego dla' KAW),

4



POEZJA
OKRACZAJĄCA

i
Je rzy  Ja rm o lo w sk i w ypow iada się 

w gatu n k ach  lite rack ich , k tó re  — 
w ydaw ałoby  się — n arzu ca ją  s ty lis ty ­
czne konw encje obce w spółczesnem u 
obrazow aniu  poetyckiem u. Sonet, 
kan tyczka , kolęda, tr io le t — to  ga­
tu n k i (prócz pierw szego) w łaściw ie 
dzisiaj nie u p raw ian e  przez tzw. li­
ry k ę  pow ażną, a  n arzucane przez nie 
ry g o ry  w ydają  sie s tać  w sprzecz­
ności z rozchełstana  w izją św ia ta  po­
etów , k tórzy  rzeczyw istości w spół­
czesnej s ta ra ją  się dać artystyczny  
w yraz  w niesform alizow anych  c ią­
gach obrazów , k tórych  jedności ma 
się doszukiw ać — często na próżno
— czyteln ik .

A Jarm o łow sk i Inaczej. W ybiera 
on częstokroć s tru k tu ry  gatunkow e 
do tego stopn ia  sform alizow ane, ie  
w y d a ją  się n ieodpow iednim i dla 
w spółczesnych środków  w yrazu  po­
etyckiego. B ędą to  na p rzyk ład  fo r­
m y nasycone aż nad to  lite rackością  
(sonet), n iekiedy zdyskredy tow ane 
przez  pastisz (trio let) lub  przez zręcz­
nościow e popisy poetyckie  (abeceda- 
riusz). W ybór tak i je s t jak  gdyby 
św iadom ą prow okacją  czy te ln ika, wo­
bec k tó re j musi się on zgodzić lub 
odrzucić w całości jako  rzecz n iegod­
ną  Poezji, jak o  „n iepow ażną”. L iry ­
k ę  Jarm ołow sk iego  odrzucą zapew ne 
zw olennicy  trak to w an ia  tw órcy lako 
a rch itek ta  dusz ludzkich , am atorzy  
podejrzanego  w ieszczow ania o pseudo- 
rom an tyczne j p row eniencji lub  przy- 
boslow acl w yznaw cy w iary  w m ożli­
wości słow a Na poezję tę  zgodzą się 
ci. k tórzy  p o jm u ją  sz tukę  słow a jako  
poszuk iw an ie  au ten tycznego  azylu w 
n ieau ten tycznym  św iecie. p rzeciw ni­
cy podejrzanej „pow agi jak o  źródła 
c ie rp ień ” , zw olennicy m agiczno-za- 
baw ow ej funkcji li te ra tu ry , to  znaczy 
te j  je j roli, k tó ra  zapew nia obronę 
p rzed  anom aliam i norm alności.

Tym , którzy  na tę  poezję się zgo­
dzą (a może i tym . k tórzy  ją o d rzu ­
cą). p róbu je  dać Jarm ołow sk i odpo­
w iedź na p y tan ie  zaw arte  w  ty tu le  
sw ojego ostatn iego  zbiorku poetyc­
kiego: „K to kogo k iedy  dlaczego o k ra-

czył?”. O dpow iedź ta  w ypada dosyć 
n iejednoznacznie, a le bo też po 
p ierw sze — Jarm ołow sk i je s t jednak 
poetą  i jak o  tak i nie m usi odpow ia­
dać, w ypow iadać się l opow iadać za 
czymś (choćby tego od niego żądano) 
jednoznacznie, a  po d rug ie  — p o ję ­
cie „okraczenia  kogoś przez kogoś” 
je s t w języku  polskim  w ybitn ie  poli- 
sem iczne, w zw iązku z czym jed n o ­
znaczna odpow iedź na postaw ione 
przez poetę py tan ie  nie by łaby  w 
stan ie  ob jąć w szystkich sensów  o k ra ­
czania, k tó re  są m ożliw e w rzeczy­
w istości, a  k tó re  pojęcie to  sw oim  
zakresem  obejm uje. Co p raw d a , a r ­
ty s ta  na końcu .książk i dołącza „w ła­
sną  ręk ą  ułożony skorow idz tzw. 
obscenów ”, a le  w ydaje  się, że hasła  
w  nim  zaw arte  odnoszą się ty lko  do 
jednego z pól sem antycznych  pojęcia 
„ok raczan ia”, co może być św iado­
m ym  w prow adzaniem  w błąd w spół­
czesnego czyte ln ika z jednoczesnym  
pozostaw ieniem  m arg inesu  in te rp re ta ­
cy jnego dla potom ności.

Z adan ie  czy te ln ika , k tórego szcze­
gólnym  przypadk iem  — jak o  „w y- 
p a try w acz” sensów  — je s t k ry ty k  li­
te rack i, polega na w yjaśn ien iu  zna­
czenia słow a-k lucza , z k tórego  rodzi 
się (w sensie zarów no przenośnym , 
ja k  i som atycznym ) poezja J a rm o ­
łow skiego.

W sensie gnoseologicznym  pojęcie 
okraczan ią  określa  w zajem ne relacje  
m iędzy podm iotem  i przedm iotem . 
Jednok ierunkow ość procesu poznaw ­
czego zostaje  przez poetę  z re la - 
tyw izow ana. a p rzyna jm n ie j poddana 
w w ątpliw ość. P rzew ro tność  rzeczy 
is tn iejących  w n a tu rze  polega na ich 
dążeniu do przekroczen ia  w łasnego 
s ta tu su  jak o  obiektów  w celu uczy­
n ien ia  p rzedm iotem  poznania istoty 
człow ieczej, k tó ra  zazw yczaj w sw o­
im zadufan iu  sk łonna je s t u jm ow ać 
jedyn ie  siebie w ch a rak te rze  podm io­
tu  poznającego. Mówi o tych s p ra ­
w ach głęboko re flek sy jny  — choć 
złożony jedyn ie  z serii p y tań  — „T rln- 
le t teoriopoznaw czy”, zaczynający się 
od stów :

frtr Pt) Ja w tdzę to  T o t e t  m nte
widzi

esy Co Ja myślę to T o te ł m nie
m yśli

a kończący iłę  cha rak te ry sty czn ą  dla 
s ty lis ty k i Jarm ołow sk iego  redukc ją  
e jdetyczną, będącą zresztą tu ta j de­
lik a tn ą  a lu z ją  do sym bolik i ok racza­
nia:

p y tam  ja k  k u ta s  sw ego pana
widzi

to ja  Go m yślę  ozy on m nie
w ym yślił

W  sensie an tropo log iczno -ku ltu ro - 
w ym  okraczan ie  dotyczy w zajem nych 
zw iązków  i zależności m iędzy k u ltu rą  
a n a tu rą . Ich w zajem ne przen ikan ie  
się (okraczanie) tw orzy pew ne k u ltu ­
row e w artości, k tó rych  przy jęcie  i 
uznan ie  może być w św iecie w spół­
czesnym  jedyn ie  przedm iotem  su b ­
te lnej ironii tw órcy, jak  np. „bezuży­
teczna pyszna doskonałość ładu  mo­
tylego i człeczego” czy „złocone księgi 
op raw ne  w dziew częcą skó rę”. Po­
staw a tak a  sk łan ia  poetę w k ie ru n ­
ku  sk ra jn eg o  agnostycyzm u zaw arte ­
go w  py tan iach  o sens tw órczości 
arty stycznej:

a co je s t poezja  — a k to  Ją tam
w ie

a czymże poe ta  — a kto  go tam
zna

ale  rów nież do konsekw entn ie  głębo­
kiego w yznania  lirycznego:

kocham  te w iersze co byle gdzie
lecą

kocham  te w iersze co byle co
znaczą

W płaszczyźnie historiozoficznej 
w ykryw a poeta w zajem ne okraczanie 
się spraw ców  tego, co nazyw ane jes t 
h is to rią  ludzkości: ka ta  i ofiary , k a ­
p łana  i błazna. Ich w spółuzależnie- 
n ie  sp raw ia , iż — z p u nk tu  w idzenia 
a rty s ty  — patrzeć  należy na rzeczy­
w istość jak o  na „zabaw ę p leb e jsk ą”, 
w  k tó re j rac je  zarów no Poncjusza, 
ja k  i M esjasza są  „do w zięcia”.

I w reszcie sym boliką okraczan ia  
p ró b u je  a u to r  określić  sam ą istotę 
k u ltu ry  w aspekcie  je j genezy. G e­
nezę tę  u p a tru je  w p e rm anen tnym  
m ieszaniu  się w artości pochodzących 
ze sfe ry  sacrum  i w artości w yw odzą­
cych się ze sfery  p ro fanum , a  w 
ciągu rozw ojow ym  cyw ilizacji w 
przem ieszan iu  k u ltu ry  p lebe jsk ie j ł 
k u ltu ry  w ysokiej. W zajem ne „skun- 
d len ie  się” (term in  poety) tych dwóch 
rodzajów  k u ltu r  w yrażane zostaje  w 
poezji Jarm ołow skiego  szeregiem  
zm etaforyzow anych  obrazów  poetyc-

M rh, m ających  oddać is to tę  om aw ia­
nego procesu, jak np.: dziew ka gw ał­
cąca A rysto telesa, „k law esyn  w p u ­
blicznym  szalecie”, „dojenie krow y 
w  rękaw iczkach”, „cyc poezji” , „po- 
e z ja -k u re w k a ”, „ lilipu t z w ałem ” itp

W końcu należałoby jeszcze w y­
ja śn ić  — w aspekcie  ok raczan ia  — 
stosunek  Jarm ołow sk iego  do trad y c ji 
i do czyteln ika. T rad y c ją  d la  niego 
je s t przede w szystk im  poezja polska, 
a le  w idziana w perspek tyw ie , w ja ­
k ie j u jm iije  ją edukac ja  na poziomie 
m atu ra ln y m . Z dystansow an ie  się do 
tak iego  je j u jm ow ania  w yrasta  u 
Jarm ołow sk iego  z p rzekonan ia , że — 
jeśli trad y c ja  ta  m a być żyw a — 
m usi być po jm ow ana rów nież jako  
przem ieszanie się k u ltu ry  p lebejsk ie j 
z w ysoką, a nie jako  idealizacja  
sacrum  polskości, do jak ie j p rzyzw y­
czaja nas edukac ja  szkolna. Bowiem  
w  w ierszach , „co by le  gdzie le c ą ’, 
n ie  należy szukać poezji „ze św iecą”
— jak  chciał N orw id; bow iem  nie 
ty lko  m ieszkać będziem y w e w łasnym  
dom u — ja k  m arzył S ta ff  — ale

znów b iesiadow ać będziem
w naszym  domti 

znów  zasiądziem y przy
b iesiadnych  sto łach

zastaw ionych zresz tą  z p lebejsko - 
sa rm acką  rozpustą  rodem  z K itow i- 
cza; bow iem  „n ik t nie w oła” nie ty l­
ko w sy tuacji o sam otn ien ia  pośród 
akerm ańsk ich  stepów , ale rów nież 
w tedy , gdy trac i się — z tych czy 
innych w zględów — kom pana do 
p leb e jsk o -a rty s to w sk ie j biesiady.

Jeśli na tom iast chodzi o „okracza­
jący ” stosunek czyte ln ika do poety 
oraz poety do czyte ln ika, to  pozw ól­
m y sobie zacytow ać dw ie m yśli:
— w przypadku  p ierw szym :

P st, pst, b łażnie, zap n ij opończę, 
w idać nagą skórę filozofa!

— w  przypadku  drug im :
V

Praw dziw y  błazen nie m oie 
d rw ić  z praw dziw ego błazna . J e ­
den  z nich musi być fałszyw y.

Życzę czyteln ikom  Jarm ołow skiego  
rozstrzygnięcia tego dy lem atu . P rzy ­
jem nej zabaw y!

SŁAW OMIR ŚW IONTEK

Jerzy  Jarm ołow ski, K to kogo kie­
dy dlaczego okraczył. Łódź 1977. Wyd. 
Łódzkie, „B iblio teka P oe tycka”, ss. 
80, cena 10 zl.

SZANSE
SOCJOLOGII JĘZYKA

Socjologia języka je s t nau k ą  b a r ­
dzo m łodą. N arodziła się po II w ojnie 
św ia tow ej, a p rezen tow ane tu  om ó­
w ien ie  dotyczy jednej z pionierskich  
jeszcze na polskim  g runcie  opracow ań, 
w ydanej w końcu ubiegłego roku w 
serii „O m egi” Wiedzy Pow szechnej, 
książki pod ty tu łem  „Socjologia ję ­
zy k a”.

Ta n iew ielka, 180-stronicow a zaled­
w ie książeczka, ma aż trzech a u to ­
rów. W szyscy oni zw iązani są z Z a­
k ładem  Socjologii K u ltu ry  U niw ersy­
te tu  Łódzkiego. O sw ej nauce Z. Bok- 
szańsk i. A P iotrow ski 1 M. Z iółkow ­
ski piszą, iż „ in te resu je  się ona w szy­
stk im i ak tam i kom unikacji języko­
w ej odbyw ającym i się w określonym  
fizycznym  i społecznym  kontekście. 
S ta ra  się ona w ykazać, że w sferze 
zjaw isk  językow ych m an ifestu je  się 
w iele  ogólnych praw idłow ości ludz­
kich zachow ań, że ak ty  językow ej 
kom unikacji odbyw ają  się w edle .tych 
sam ych  regu ł, co w szelkie ludzk 'e  
dz ia łan ia” N iew iele więc, jak  w idać 
m a socjologia języka w spólnego z 
trad y cy jn y m  językoznaw stw em .

Ma n a to m ias t ona przed sobą b a r ­
dzo ob iecu jąca przyszłość, w ielkie 
po le  do działan ia  i szerokie p e rsp e ­
k tyw y  p rak tycznego  tasto sow an ia . 
A to  o sta tn ie  sta ło  się w naszych 
czasach przecież głów nym  już k ry ­
te r iu m  oceny sensu  za jm ow ania się 
czym kolw iek, także  naukam i h u m a ­
n istycznym i. 1

Na czym po legają  szanse socjologii 
Języka?

Znaczną część bogate j książki łódz­
kich  uczonych za jm u je  p rezen tac ja  
teo rii socjo lingw istycznej B asila B ern ­
ste ina  W yrosła ona w łaśn ie  z po­
trzeb  prak tycznych . U podłoóa Jej

pow stan ia  leży p ragn ien ie  znalezie­
nia przyczyn trudności szkolnych a n ­
g ie lsk iej młodzieży robotniczej

B ernstein  w ykazu je  obecność w 
języku ang ielsk im  dwóch różnych 
system ów  mowy, „kodu ogran iczone­
go” i ,irozw iniętego”, odpow iadają­
cych dwóm różnym  typom  postaw y 
poznaw czej robotników  i tzw. k la ­
sy średn iej. F ak t, że robotnicze 
dziecko um ie używ ać ty lko  kodu 
ograniczonego, s ta je  się * — tw ierdzi 
uczony — przyczyną niepow odzenia 
i p rzerw an ia  nauki.

Teoria B ernste ina  przynosi c ieka­
wy obraz zależności „między p rzy n a­
leżnością klasow ą, w arunkam i pra^y 
zaw odow ej i życia rodzinnego, a n a ­
byciem  określonych wzorów języko­
w ych oraz postaw y poznaw czej w o­
bec rzeczyw istości”.

H ipotezom  B ernste ina  p a tro n u je , 
co łatw o zauw ażyć, słynne m ar- 
ksow skie tw ierdzen ie : „Byt 
k sz ta łtu je  św iadom ość" W „R ękopi­
sach ekonom iczno-filozoficznych”
M arks mówi o tym , że pełne w y­
kształcen ie  zm ysłów  człow ieka m ożli­
w e jest dopiero  w korzystnych  w a­
runkach  społecznych Tym czasem  ro ­
bo tn ik  w system ie  kap ita listycznym  
nie może zrealizow ać w szystkich 
sw oich możliwości m in d latego, że — 
jak  tw ierdzi Basil B ernste in  — w 
odb ieran iu  i reaRow aniu na św iat, w 
kom un ikacji z innym i ludźm i, może 
posługiw ać się bardzo ograniczonym  
Językow ym  kodem

Teoria ta w iąże się oczyw iście z 
ko nk re tnym i w arunkam i społeczeń­
stw a kap ita listycznego  o s tru k tu rz e  
k lasow ej i z w a ru n k am i języka an -. 
gielskiego. Znaczenie badań  łódz­
kich socjologów języka polega jednak

na tym , iż — m im o; w szystk ie za ­
strzeżen ia  — dokonali oni próby 
em pirycznej w ery fikacji teorii B ern ­
ste ina . A utorzy piszą: „W ydaje się, 
iż procesy podobne do tych, k tó re  
opisyw ał B ernste in , odnaleźć m.i- 
żna Dadając polski system  ośw iatow y, 
choć nie są one z pew nością tak w i­
doczne, jak  w W ielkiej B ry tan ii i 
przezw yciężanie ich odbyw a się w ja ­
kościowo odm iennych w arunkach". 
Są one — dodajm y — dlatego  p rze­
de w szystk im  m niej w idoczne, iż 
jednym  z celów i n iezaprzeczalnych 
sukcesów  naszego u stro ju  jes t um o­
żliw ienie w szystkim  Polakom  dostę­
pu do dóbr k u ltu ry  narodow ej i do 
w ykształcen ia  w szystk ich  stopni. Nie­
m niej także w m ow ie polskiej is tn ie­
je  zróżnicow anie, w zależności od w y­
chow ania, podziału pracy i pełn io­
nych przez jednostk i ról społecz­
nych. To zaś. jak ie  możliwości języ­
kow e nabyw a człow iek w procesie 
socjalizacji i p racy, w yznacza n ie ­
w ątp liw ie  zak res jego uczestn ictw a w 
ku ltu rze . Może zam ykać albo  u ła t­
w iać jednostce dostęp  do niej „Nie 
m ożna — piszą au to rzy  książki — 
czytać z pełnym  zrozum ieniem  aw an ­
gardow ej prozy i poezji w spółczesnej, 
być odbiorcą now oczesnej p lastyk i, 
film u itd , jeżeli nie zna, się re p e r tu ­
a ru  specyficznych środków  lek sy k a l­
nych I sty listycznych , jak im i się te 
dziedziny posługu ją” .

Czy więc w łaśn ie  nie is tn ie jąca  b a ­
rie ra  językow a — zap y tu ją  socjolo­
gow ie — pow oduje, iż — m im o w szy­
stk ie  dotychczasow e s ta ran ia  zm ierza­
jące  do sp raw ied liw ego  rozdziału 
dóbr k u ltu ry  — nadal nie, dla p rzy ­
k ładu , P ro u s t czy K afka, lecz K ra ­
szew ski, S ienkiew icz i Ż erom ski s ta ­
now ią w yłączne dośw iadczenia czy­
teln icze robotników , że w ciąż obce 
są im n iek tó re  e lem enty  k u ltu ry  
sym bolicznej, popu laryzow ane przez 
rad io  czy telew izję , że n iew y sta rcza­
jąca  je s t w środow isku  robotniczym  
popu larność  te a tru ?  P rzes łanek  do 
tw ierdzącej odpow iedzi na te  tak  b a r ­
dzo isto tne p y tan ie  dostarczyły  b a ­
dania  p rzeprow adzone n iedaw no 
przez au to rów  om aw iane j tu  książki 
w dw óch k lasach  szkolnych: jed n e j 
z przew agą m łodzieży pochodzenia 
in teligenckiego  (liceum ), d ru g ie j — 
robotniczego (technikum ).

B adan ia  te  w ykazały , że środow isko

robotnicze stw arza  m niejsze m ożliw o­
ści opanow ania języka. W środow iska 
tym , jak  m ów ią au to rzy  „Socjologii 
języ k a”, w sku tek  b rak u  bodźców 
„naw et jednostk i n a jb ard z ie j in te li­
gen tne nie w ykorzystu ją  swoich mo­
żliwości, nie p rzek racza ją  pewnego, 
n iezbyt w ysokiego, p u łap u ”. „Gdy 
szkoła — czytam y jednak  — stw orzy 
w arunk i sp rzy ja jące  rozw ojow i ję ­
zyka, bardzo  zdolne dzieci robo tn ic /e  
mogą pod w zgledem  znajom ości sło­
w nictw a przew yższać dzieci in te li­
genckie”.

D em okratyzacja  k u ltu ry  w iązałaby 
się zatem  p rzede w szystk im  z p rze­
łam aniem  b arie ry  językow ej między 
nadaw cą a odbiorcą P rob lem  ten zo­
sta ł jednak  przedstaw iony  tu  w ko­
niecznym  — ze względu na rozm iary 
recenzji — uproszczeniu.

M yślę w szakże, że zarów no teoria  
B asila B ernste ina , iak i próby jej 
zastosow ania w naszych w arunkach , 
za in te resu ją  tych w szystk ich , k tórym  
sp raw a dem okratyzacji k u ltu ry  leży 
na sercu. B adania łódzkich uczonych 
pozw alają  nie ty lko wzbogacić w ie­
dzę o odbiorcy, a „wiedza ta — jak  
czytam y w „Socjologii języka” — w 
m om encie budow ania p rzekazu po­
zw ala tw órcy odgryw ać czynną rolę 
w procesie dem okratyzacji k u ltu ry ”

P rzed socjologią języka stoi ogrom ­
na szansa To w łaśnie ona może w y­
da tn ie  pomóc tak  w rozpoznaniu  
szans I rezu lta tów  procesu dem o k ra ­
tyzacji k u ltu ry , jak  i u tru d n ień  oraz 
b a rie r  w funkcjonow aniu  system u 
ośw iaty , w dalszym  program ow aniu  
naszej polityki k u ltu ra ln e j.

Czy możliwości em pirycznych i te ­
oretycznych badań , s to jące  przed so­
cjologią języka, zostaną w ykorzysta ­
ne? Tych, k tórzy  chcieliby b liżej po­
znać owe możliwości i k ie ru n k i, od­
syłam  do ciekaw ej I śm iałej badaw ­
czo książki „Socjologia języka”.

T.S.

Zb. B okszański, A. P io trow ski, M. 
Z iółkow ski: Socjologia języka. B i­
b lio teka W iedzy Pow szechnej „O m e­
ga”. W arszaw a 1977.

PIÓRO ŚWIERZBI
Czy te a t r  poniedziałkow y je s t bl» 

le tem  w izytow ym  naszej telew izji?  
P rzyzw yczajono nas do tak iego  o- 
k reś len ia . P rzez  ponad  dw adzieścia 
la t je j is tn ien ia  p rzyk ładało  się zaw ­
sze w ielką w agę do s ta ran n eg o  do­
boru  re p e r tu a ru , angażow ania czoło­
w ych sił reżysersk ich  i ak to rsk ich .

Zw ykło się n aw e t m ów ić, że w i­
dow iska te a tra ln e  są specyfiką pol­
sk iej te lew izji, dzięki k tó re j zajm uj*  
ona w odniesieniu  do zagran icznych  
program ów  tego rodza ju  przodujące 
m iejsce. B yli w praw dzie  i sceptycy 
tw ierdzący  n ieśm iało , że te a t r  te le ­
w izji je s t tw orem  nybrydycznym , 
w yrosłym  z n iedozbro jen ia  tech n i­
cznego naszych stud iów , k tó ry  be- 
dzie stopniow o zanikać. Te opini* 

były na ogół zagłuszane.
I cóż sta ło  się z tą  fo rm ą w idow i­

ska, k tó ra  tak  ładn ie  w pisała  się w 
dzieje naszej telew izji?  Czy nad a l 
św ieci rów nie jasnym  b laskiem  i — 
proszę wybaczyć mi patos! — ja k  
gw iazda po larna  w yznacza k ie runek  
innym  program om ? O baw iam  się, że 
nie, I choć ludzie odpow iedzialni za 
p rogram y te a tra ln e  w  telew izji w 
enunc jac jach  sw oich u siłu ją  sp ra ­
w iać w rażen ie , że nic się nie zm ie­
niło i że te a tr  je s t nad a l koronną 
pozycfą, to  przecież tru d n o  wyzbyć 
się co do tego w ątpliw ości.

Bo proszę ty lko  pom yśleć: czy 
te a tr  telew izji w y trzym uje  pod 
w zględem  popularności konku renc ję  
z -se ria lem , lub  z film em  zrealizow a­
nym  specja ln ie  dla telew izji? Na II 
F estiw alu  Polskich Film ów  i W ido­
w isk  T elew izy jnych  O lsztyn 1978 

ak cen t w ydaw ał się w yraźn ie  prze­
suw ać na  korzyść tych  pierw szych. 
Nie znaczy to, że p rogram y tea tra ln o  
nie odniosły sukcesów . W ystarczy 
w spom nieć choćby „R ew izora” G ru ­
zy (tak , G ruzy! Choć oczywiście w 
oparciu  o n ieśm ierte lny  tek s t Gogo­
la). U w aga ju ro ró w  i publiczności 
sk u p ia ła  się jed n ak  przede w szyst­
kim  w okół „Polskich d róg”. W okół 
K aczora i S tra sb u rg e ra , a nie S w i­
dersk iego  czy Łom nickiego.

P iszę  o tym  z pew nym  sm ętk iem , 
gdyż form y ła tw e, a rty s ty czn ie  b ła ­
he, p rzes łan ia ją  te  w ysrriakow ane, 
m iste rne , treściow o pogłębione Z da­
ję  sobie w szakże sp raw y  z fak tu , że 
O kopów  Ś w ięte j Trójcy obronić się 
nie da. Przyszłości p rog ram u  te lew i­
zyjnego dopa tryw ać  =ię należy w ła ś­
nie w  seria lach  i pojedyńczych fil­
m ach te lew izy jnych , po ruszających  
w p rosty  sposób sp raw y  blisk ie lu^i 
dziom , p rzem aw iających  pow szechnia 
zrozum iałym  językiem , lansu jących  
w zorce boha te rów , k tórzy  da ją  się 
lubić k tó rych  losy sp raw dza lne  są 
dośw iadczeniem  życiow ym  widza.

P o w ta rza  się chyoa proces z laf 
trzydziestych  — czterdziestych , kiedjt 
k ina  odb ierały  w idow nię tea tro m  
scenicznym , z tą  m odyfikacją , że tti 
w alka  toczy się na tym  sam ym  
szk lanym  ek ran ie , w ram ach  tej. o 
sam ego bloku program ow ego, v» 
k tórym  te a tr  są s iad u je  z kinem .

N ie chcia łbym , by glos mój za­
b rzm iał jak  podzw onne dla 'e a t i u  
telew izji. O sobiście iostem  z Coi m ą 
tą  zw iązany po tró jnym  w ęzłem : i ja -  

k o a k to r i  jako k ry tyk  i lako  w ie r­
ny sp ek ta to r. Nie tracę  nadziei, ie  
ludzka inw encja  i pom ysłow ość teo­
re tyczn ie  n ie  ma gran ic , a gusty  
w idow ni są zróżnicow ane. S tw a rza  
to zaw sze perspek tyw ę sp rzy ja jącą  
tw orzen iu  różnorodnego p rogram u, 
w k tć ry m  znajdz ie  się m iejsce tak ża  
dla p rób  i poszukiw ań typu  te a tra N  
nego, nie m ów iąc już o rosnącycri 
m ożliw ościach technicznych. dzięl-f 
k tó rym  g ran ice  między te lew iz ji-f  
nym  te a tre m  i film em  s ta ją  s i t  
p łynne i ła tw o  p rzekc icza lne . .)

O bronić pozycji kluczo\»*j dla t«a«„ 
tru  telew izji zapew ne się nie da, a '«  
kon tynuac ja  tego g a tu n k u  je s t moż­
liw a, pod w arunk iem  że sw oista  in ^  
te lek lu a ln a  i este tyczna  elitarność- 
jego realizow ana będzie w  sposoby 
w łaściw y. Zasoby św iatow ej d ram a-, 
tu rg ii scenicznej, pow ażnie już p rz e i 
te a tr  telew izji naruszone, nie załat-£ 
w ią spraw y. P o trzeba  oryginalnych* 
scenariuszy  o w ysokim  poziom ie l i ­
te rack im . a jednocześnie p isanych 
ze znajom ością w a rsz ta tu  te lew izy j­
nego. , , 

By nie teoretyzow ać w próżni, 
p rze jrza łem  ty tu ły  so ek tak li te a tru  
poniedziałkow ego w stecz od początku 
listopada, a więc na  p rzes trzen i 
trzech i pół m iesiąca. To już okres 
dostateczn ie  długi, by popróbow ać
analizy repertuarow ej. W ynik nie je s t 
zachęcający. Na 14 w idow isk dziesięć 
zaliczyłbym  do k lasyk i teatralne}^, 
Suchow o-K obylin , jogcl, B ałucki, 
Shaw . E urypides, Szan iaw ski.^  
W spółczesną li te ra tu rę  polską reprei. 
z en tu je  ty lko  G rochow iak. O ryginał* 
nego scenariusza napisanego  dla tea  
tru  te lew izji — ani iednego. S y tu a ­
cję r a tu je  w spom niany już „ R e w -  
zor” i „M ed ea '\ gdyż choć tekstjr 
k lasyczne, to przecież scenariusze .-- 
p racow ane  zostały  ze znajom ość •  
po trzeb  telew izji.

Nie zam ierzam  absolutyzow ać T ia« 
w iska  b rak u  o ryginalnych  scenuriuij 
szy, ale n iedobór ich Iest faktem^ 
k tó ry  nie służy chyba tea trow i po-1 
n iedzialkow em u. Może nie pow inie- 
nem  tego napisać, by n ie  pomńwlon* 
m nie, że rob ię  to  p ro  domo sua. Co^j 
k iedy pióro  św ierzbi...
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TADEUSZ GICGIER

RODEM 
Z JEŻEWA

Ten tytuł jest nieścisły. Czło­

wiek, o którym chcę mówić, nie 

przyszedł na świat w Jeżewie. 

Można jednak przyjqć, że to, 

co stało się dziełem jego życia, 

tutaj właśnie zaczęło kiełko­

wać.

Jeżewo leży u rozwidlenia 

dwóch ważnych dróg, prowa­

dzących z Białegostoku: jednej 

do Łomży, drugiej do Warsza­

wy. Jadqc tq drugq dro­

ga łatwo dostrzec w nie­

znacznym oddaleniu zwa- 

listq budowlę, o której 

sędziwym wieku świadczq po­

kruszone gonty i poczerniałe 

cegły. Gdy og!qdam jq z blis­

ka, stwierdzam z niejakg me- 

lancholiq, że „zqb czasu" nie 

okazał się dla niej łaskawy. 

Jest to dawny browar, którego 

dach zapadł się pośrodku, jak­

by wgnieciony jakqś mocarnq 

dioniq. Więc melancholię wy­

piera sprzeciw: przecież to za­

bytek, ubiegłowieczny obiekt 

przemysłowy, do tego zwigzany 

z niebyłejakim nazwiskiem, bo 

z nazwiskiem — Zygmunta G lo­

gera.

Po jego dw orze nie m a dziś ślaou. 
Został un icestw iony w szczegół.!} cn 
w ręcz karygodnych  okolicznościach:

już  po osta tn ie j w ojnie próbow ano 
zaadap tow ać go na szkolą, nie w.em, 
kto p lanow ał tę adap tac ję , dość. że 
przy w yburzaniu  w ew nętrznych  śc.an 
budynek  ru n ą ł, ó c a la ł b ro w ar 1 s ia ty  
lam us, użytkow any jako m agazyn cu­
krow ni. Na fron tow ej ścianie lam usa 
w idnieią  w jednym  szeregu jasne  o- 
w alne plam y Później dow iem  >ię, że 
to ślady po płaskorzeźbach p rzedsta­
w iających  głowy an tena tów  Glogi:''a. 
k tó re  to płaskorzeźby porozbijali w 
w ojnę Niemcy. S trze la li rów nież do 
po rtre tó w  rodzinnych, może mścili się 

,za „od-tępstw o  narodow ościow e" ród 
G logerów  byl bow iem  niem ieckiego 
pochodzenia, jednakże już przodkow ie 
pana Z ygm unta opow iedzieli sie «•' 
sw ą now ą ojczyzną. O trzym ali praw a 
szlacheckie, p ieczętow ali się herbem  
„P ru s”.

Jak  już w spom niałem , G loger n is 
urodził się w Jeżew ie. M iejscem  jego 
urodzenia jes t K am ionka na Ziem ' 
Ł om żyńskiej, Jed n ak  później, po u- 
kończeniu szkół, zam ieszkał z ro iz .-  
cam i w Jeżew ie, m ajętności nabytej 
przez o jca i tu  spędził znaczną częśc 
swego pracow itego życia. A i 
wówczas, g.’ w ydzierżaw ił m ają tek  i 
przeniósł się do W arszaw y, zjeżdżał 
tu  na każde w akacie. Mówił m o 
tym  Jan  Rym siewicz, starzec 82-1-8tni 
pam ię ta jący  Z ygm unta G logera.

— Od jak daw na m ieszka pan  w 
Jeżew ie?

— J a  urodzony tu ta j  i tu  urósł. Syn 
G logera, S tan isław  był moim rów ieś­
nikiem , m ieszkał w W arszaw ie, ale 
przy jeżdżał tu ta j  na tato , to b a w iliś ­
my sie razem  w sadzie. Pół sadu b y ­
ło w dzierżaw ie, a pół G loger za trzy ­
m ał d la  siebie. Rył ogrodnik. s ta ry  
ogrodnik I były oickne klom by, n z y  
tu lipany , ścieżki w ypracow ane or».ed 
dom em , dom  tak i duży : i byH  stm a  
pani, i n anna Zofia... A w tym  sa ­
dzie. pod koniee l i t a  to zryw aliśm y 
zawsze jab łk a  i gruszki.

— Wiem że są i błka. k tó re  nazy- 
w aia się .g łogierów ki”, Czy pan sty- 
szał o n ich ’

— Czy słyszałem ? — pan Jan  iest 
w yraźn ie  urażony. — P an :e, ja  te 
jab łka  jad łem . To były najlepsze 
ja b 'k a . L udzie m ów ili, że G loger je  
w yhodow ał, ty lko  nie w iem , czy on, 
czy jego ojciec. Szczepił jab łonie

Rzecz jasna, jabłka w y h o d o w a ł  
Jan  G łoeer, ojciec Z ygm unta G log jra . 
inżynier z ?,awodu. z zam iłow ania — 
Ogrodnik. W róćm y jednak  do opo­
wieści lan a  R vm siew icza:

— Na wsi w tam ty ch  czasach mało 
kto um iał czytać. Nie było książek, 
ty lko  m odlitew nik i, ale m oja m ilk a  
um iała czytać, to  mnie nauczyła. 
Wiec raz, gdv G loger p rzy jechał na 
w akacje, m atka  w ysłała  mnie do n ie ­
go. żeby mi dał do czytania jak ieś 
polskie książki. „ Idżta  do pana1’ — 
pow iada, wiec m yśm y poszli * kolega. 
G loger w yszedł na ganek, p rzyw itał 
sie * nam i, a jakże, a potem  nas 
py ta: „Czyje w y?” Więc ja  mówię, żc

R ym sicw icza, a kolega, ie  Izydora. 
To dał jem u  książkę, ka lendarz  z po­
przedniego roku, a m nie z tego roku. 
W idocznie b ard z ie j m u się spodoba­
łem.

G loger m iał w dom u na góize 
w ielką bib lio tekę. A jak  przyjeżdżał 
tu ta j  na wieś, to zw oływ ał kobiety, 
kobiety śpiew ały, n iek tó re  um iały ta ­
kie proste, w ioskow e piosenki, a on 
to  w szystko zapisyw ał, w książki ze­
staw iał. Poteni to  ja  czytałem  te 
książki, a le  to było po w ielu latach...

A raz pam iętam , S tan isław  zap ro ­
w adził nas do lam usa. Ten lam us to 
było tak ie  m uzeum , jeszcze ojciec 
G logera zwoził do niego różne rzeczy 
Były tam  s ta re  meble, obrazy, tru p ie  
czaszki, różne zbiory w ojenne: polska 
broń, p isto lety , szable z polskim i o r­
łam i.

A potem  jak  poszedłem  do w ojska, 
S tan isław  przeją ł m ają tek , ożenił sie 
i go sprzedał, a te  zbiory gdzieś w y­
wieźli. Był tu  jeden  pan z W arszaw y, 
m ów iłem  mu o tych zbiorach i pytam  
go, gdzie to się podziało. A on się roze­
śm iał i m ówi: ..One nie zginęły, one 
są ”. Są, ty lko  nie w Jeżew ie. Na 
szczęście, is tn ie ją  ludzie sto jący na 
straży  zbiorów  regionalnych, ba, po­
m naża jący  je w szelkim i dostępnym i 
sobie środkam i. Do tak ich  ludzi n a ­
leży pani H elena C zcrnekow a. Udo­
stępn iła  mi ona do w glądu pieczoło­
wicie p rzechow yw ane p ierw odruk i 
ksiąg  G logera, m .in.: „P ieśn i ludu *, 
zeb rane  w la tach  1861—1891 (na ten 
okres czasu w arto  zw rócić uw agę), 
„K sięgę rzeczy po lsk ich”. „E ncyklo­
pedie staropo lską", rów nież ilu s tro w a­
na przez G logera rów nym  tysia t cm 
rycin , „G eografię h is to ryczną ziem 
daw n e j PM ski” oraz „Rok polski w 
życiu, trad y c ji i p ieśn i”.

Byłoby przesadą pow iedzieć, że 
w ziąłem  do ręki tę  o s ta tn ią  k s it gę, 
a to ze w zględu na jej rozm iar, g ru ­
bość i wagę. Ma ona do tego ok ładki 
d rew n iane , obciągn ięte  p łó tnem  Ni? 
pow iem  też, że przeczytałem  ją „od 
deski do desk i”. Po  p ro s tu  p rzek art- 
kow ałem , trop iąc  p iln ie m iejsca, w 
k tó rych  G loger napom yka o daw nych 
zw yczajach ludow ych na M azow szu i 
Podlasiu . P isze tam  m.in.:

.... Na tem  to Podlasiu , nad brzegam i
N arw i, w okolicy Tykocina, w  dom u 
rodziców  moich, w zrastałem  jesz- ze 
w  owym p a try a rch a ln y m  stosunku  
dw oru  z ludem , odczuw ałem  z w ra ż ­
liw ością dziecka jeeo  sm utk i i w ese­
la, p rzypa tryw ałem  sie obrzędom  i 
zw yczajom , poniekąd brałem  w nicn 
udział, pokochałem  pieśni s tarodaw ne, 
k tóre na m nie dotąd , gdy je lud za ­
wodzi, w y w ie ra ją  jak iś  dziw ny uroi-,"

N ie trudno  w tych słow ach dopa­
trzeć  sie genezy jednej z sześciuse*, 
prac G logera, rozpraw y za ty tu ło w a­
nej: „Czy lud polski jeszcze śoiewiY" 
W yszła ona w W arszaw ie w o k u  
1905. a więc na oięć la t przed śm ie r­
cią G logera. W ow ej rozpraw ie G lo­
ger tak  pow iada o niebezpieczeństw ie, 
jak ie  grozi pieśni ludow ej:

„Z a tra ta  te j  pieśni i m uzyki b y ła ­
by przecież p rostą  d la  nas hańbą. 
D ające się często słyszeć zdanie, że 
cyw ilizacja musi skosm opolityzow  ic 
każdy lud i zatrzeć jego echy narodow e, 
jes t bardzo pły tk im  kom unałem  Nic 
cyw ilizacja  to  i p raw dziw a ośw iata 
kosm opolity  żuje lud, ale pseudocywi- 
lizać ja , podm iejską i fabryczna, k n a j­
pa z je j tańcam i, k a ta ry n k a  z k a r ta ­
mi zaciera  staropolsk i obyczaj nasze­
go ludu z jego pieśnią  i m uzyką”.

D alei zw ierza się G loger, że już 
jako  s tu d en t Szkoły G łów nej w W ar­
szaw ie sta ra ł się usilnie zebrać >ro- 
śród kolegów  grono, k tóre by p ropa­
gowało ku ltyw ow an ie  daw nych  zw y­
czajów. pieśni i obrzędów . Nie po­
wiodło m u się, m yślał „z g lęb"ką  
tro sk ą  w duszy nad przyszłością sta 
re j ludow ej pieśni, m uzyki i oby­
czaju rodzinnego".

R ozpraw ę dopełnia w iersz G logera 
„Do tych którzy śpiew ać zapom ina­
ją ”. Oto jego fragm ent:

„...A gdy p racu jesz: u siana lub
żniw a,

W sadzie, w stodole, w lesie, u 
przędziw a 

Śpiew aj, dziew czyno, m atek  
tw oich wzorem 

W dzień i w ieczorem .

Pieśń o Jas ień k u  czas ci skróci
n r ' c .

Przy  pieśni p łyną  łacn ie j znojne
chw ile,

Głos tw ó j sreb rzysty  niech echo 
w dal niesie

W polu i w lesie.

Jeśli, m aleńko, nad kołyską 
siędziesz

I sk arb  najm ilszy  do snu tu iić  
będzie >■/..

Niech go pieśń słodka ukołysze 
we śn 'e ,

By kochał pleśnie.

A gdy, molojczc, podkręciw szy 
wąsów,

Skrzeszeiz podków ką ognia 
podczas pląsów ,

Za każdym  razem , gdy naw rócisz 
w kolo.

G rzm ij pieśń wesoło.

Lecz, gdy dziewczyno, dostrzeże^/.
w m łodzianie 

Ze jego duszy nic w zrusza 
śpiew anie.

Mów mu że cym bał, p rostem i 
słowam i,

Nad cym bałam i".

N ie sądzę, by G loger p rzyw iązyw a’ 
do sw ych w ierszy w iększą w agę 
M ożna przy jąć, że posługiw ał się

nim i dla podparc ia  innych, pozalite- 
rack ich  celów. A przecież był pt?a 
rzem . T ak trak to w a li go Sienkiew ics 

i O rzeszkow a, z k tórym i był zaprzy­
jaźniony. N iew iele wiemy (a szkodę)
o te j pierw szej przy jaźn i. Bliższe po­
znanie zw iązków G logera — h isto-y- 
ka, zbieracza, e tnog rafa , w ybornego 
znaw cy Podlasia  — z au to rem  „T y - 
logli” rzuciłoby może snop św iatła  na 
genezę powieści Sienkiew icza, k ó- 
rych akcja  rozgryw a się w znacz, ej 
m ierze w łaśnie na Podlasiu . W iado­
mo, że znajom ość ich i przy jaźń  za­
częła się na szkolnej ławie, że S ien ­
kiew icz byw ał u G logera, w Jeże >ńe, 
że w roku 1882 odbyli w spólną wy­
p raw ę do Białowieży, k tó ra  G loger 
b arw n ie  później opisał w książce 
„B iałow ieża w a lbum ie”, w ydanej w 
1903 roku  i dedykow anej S ienkiev-;- 
czowi. N atom iast z O rzeszkow ą G lo­
ger podróżow ał „D olinam i rzek” (■„y- 
tuł jego książki, w ydanej rów-1 eż 
w 1903 roku i opatrzonej dopiski m: 
„Podróże N iem nem . Wisłą, Bugiem i 
B iebrzą”). P rzedm ow ę do te j ksi<?:'ki 
nan isa la  w łaśnie Eliza O rzeszkow a 

C zytam y tam  m.in.:
„...Z G rodna do K ow na. Osiem dni 

podróży żeg larsk im  szlakiem  Jag ie łły . 
Podróżując z panem  G logerem , zw ie­
dzam y s ta re  i w dziejach znane m ia • 
steczka, p rzechadzam y sie po kw ieci­
stych łąkach i ciem nych, jodłow ych 
borach, po resztkach  puszcz odw iecz­
nych. w k tórych  niegdyś rozlegały 
się trą b y  m onarszych polow ań. Z a ­
znajam iam y sie z nadw odna lu d n o ­
ścią orylów , poznajem y ,ic,i odrchr.e 
cechy, zarobki, sposób bycia, narzę­
dzia, k tó rym i p racu ją”.

P rzedm ow a kończy się słow am i:
.... Do um ysłów , nie po trzebujących

cudów  ani grom ów, aby  język życia 
ludzi i rzeczy rozum ieć, należy pan 
G loger. Podróż jego posiada ten  lot 
m yśli i to serdeczne ciepło, k tó ;e  
zd radza ją  uczonego, ukazu jąc  w  «j'm 
poetę".

O sobny rozdział to  zw iązki G logera 
z K olbergiem , k tó ry  rów nież o d w o ­
dzą! au to ra  „Pieśni lu d u ” w Jeżew ie. 
T rw ale  ślady tych  zw iązków  zacho­
w ały się zarów no w  pism ach G loge­
ra, jak  i K olberga.

We w spom nianej już b ro sz u - 'e  
„Czy lud polski jeszcze śp iew a?’* G lo­
ger wylicza zbieraczy zasłużonych Ha 
ocalenia „m elodii i poezji ludow ej1’ 
(W acława Zaleskiego, K azim ierza 
W ójcickiego, Żegote Pauliego, Józefa 
K onopkę, K ornela  K ozłowskiego, Izy ­
dora Kopernickie.go i innych), a p o ­
tem  zapy tu je :

„A le czyż na tym  koniec? W szak 
m am y jeszcze O skara  K olberga, który 
sam  jeden  s tw arza  jak b y  całą b ib lio ­
tekę  m uzyki e tnograficznej i zc 
w szech m iar zasługuje, abyśm y rhoć 
pobieżnie obliczyli, co on sam  do 
skarbn icy  te j zeb ra ł w naszych cza­
sach..."

Zaś O skar K olberg  w tom ie po­
św ieconym  M azowszu pisze:

„N iek tóre  z obrzędów , zatracone 
już w w ielu (...) s tronach  M azowsza 
i Podlasia, lud tu ta j  w edle sp rzy ja ją  
cych w arunków  zachow uje dość ści­
śle, jak  tego dow odzą m iedzy inn>m i 
obchody K upalnocki i Dożynek, ob­
serw ow ane i tak  zajm ująco  p rzed­
staw ione przez Z ygm unta  G logera. (...) 
Podane tu  przez nas w iadom ości e t­
nograficzne, w praw dzie  skrzętn ie , a le  
doryw czo n ieraz d la  b rak u  czasu 
przez nas skreślone, nie byłyby ani 
w części tak  pełne i dokładne, a tem  
sam em  nie daw ałyby  obrazu ty le  po­
uczającego te j prow incyi, gdyby nam  
się nie był nasuną ł obfity , a w ybor­
nie opracow any m a terya ł przez {Zvu- 
m u n ta  G logera, w różnych daw nie j 
ogłoszony czasopism ach.

N iezm ordow any ten  na polu a r ­
cheologii i e tnografii p racow nik  — 
posiadający  w m ają tk u  swym  pod 
T ykocinem  w łasne swe, z n iem ałym  
trudem  nagrom adzone M uzeum — 
w iclce się do w zbogacenia w iedzy i 
do rozkrzew ienia w spom nianych napk 
pracam i sw em i przyk ładający , dotąd 
.iak w idzim y, na te j drodze nader 
czynnym  hyć jeszcze nie p rzestaje . ’

G loger zm arł w  roku  1910, w  w ie­
k u  la t  65. T akże wówczas pisarze u - 
m ierali. jak  się okazuje , grupam i. 
P rzeg ląda jąc  egzem plarze tygod i ka 
krajoznaw czego „Z iem ia” z roku  iftlO 
napotykam  nekrologi O rzeszkow e;, 
K onopnickiej, G logera. Po śm ierci a u ­
to ra  „Księgi rzeczy polsk ich” tak  pi­
szę o nim  A leksander Janow sk i: _

P ierw sze zeb ran ie  ogólne Polskiego 
T ow arzystw a K rajoznaw czego w yka­
zało zupełną jednom yślność przy w y­
borze Prezesa T ow arzystw a, pow ołu­
jąc  na to  stanow isko Z ygm unta  G lo­
gera. Ź ródłem  te j jednom yślności b y ­
ło głębokie prześw iadczenie, ię  na  
ziem iach polskich nie m a człow ieka, 
k tó ry  by zrobił w ięcej d la  k ra jo zn aw ­
stw a polskiego nad au to ra  „E ncyklo­
pedii s taropo lsk ie j”, zbieracza pic: nl 
ludu, człow ieka, k tó ry  przez pół w ie­
ku czynem  I p iórem  służył k ra jo ­
znaw stw u. (...) Ogrom  dokonanej p r/f*  
Z ygm unta G logera p racy  je3* zdu­
m iew ający. Z daie się, żc życia k ilku  
ludzi trzeb a  by na w ykonanie tv< li 
w ielostronnych  prac, do k tó rych  
zm arły  przygotow yw ał się zaw ste  
przez mozolne i drobiazgow y g rom a­
dzenie m ateryałów . C zerpał je  za ­
rów no ze s tarych , pyłem  w ieków  
przyprószonych dokum entów , ja k  * 
tę tn iących  życiem  pieśni, podań i o- 
byczajów  ludu.

(...) Jego  prace stanow ią  n iew y­
czerpaną skarbn icę  k ra joznaw stw a 
polskiego: fizyografia, e tnografia , a r ­
cheologia, b isto rya, h is to ry a  sztuki, 
ekonom ia, s ta ty s ty k a  i w iele innych 
gałęzi nauki w zbogacone zostały pn.cz 
m rów cze prace zm arłego. A d o k iry -  
w a ł . tycb prac n iezm ordow anie i raz 
nakreślonych  zam iarów  nie zm ieniał. 
W pracy „D olinam i rzek” p isał: „T am ­
ta  w ycieczka m oja po W iśle nie po­
w iodła się, a le  że nie zw ykłem  w n ie­
pow odzeniu w ykreślać zam iaru  z p ro ­
gram em  rzeczy raz rozpoczętych, 
więc choć w p raw ie  ćw ierć w ieku po­
stanow iłem  daw ny  ten  zam ysł u sk u ­
tecznić. P o trzeba m i jeszcze trzy n a ­
ście ła t życia, aby w ykończyć zam ie­
rzone p race’’ — m ów ił na dw a lati 
p rzed śm iercią.

Złożona to  postać — Z ygm unt Glo* 
ger. P a trzę  na jego ow alny dag->ro- 
tyo, na jbardz ie j chyba p opu larną  po­
dobiznę. Z nane mi są, jako łodziani­
nowi, podobizny łódzkich przem y­
słowców  z ubiegłego w ieku. Zdum ie­
w ająca  rzecz, ale m ożna by z pow o­
dzeniem  um ieścić z nim i G logera w 
jednym  szeregu. I oni zresztą  i on 
byli pochodzenia niem ieckiego. Tym- 
cijasem...

„Czem je s t pieśń  rodzim a w iyciw 
i obyczaju dom ow ym  każdego rd zen ­
nego p lem ienia słow iańskiego, lego 
nie po trzebujem y tu  dowodzić. Z na­
nym  je s t fak t, że Polak , k tó ry  m a się 
zn 'em czyć, przede w szystkim  zapom i­
na śpiew ać po polsku".

To słowa G logera z cy tow anej już 
b roszury  „Czy lud  polski jeszcze 
śp iew a?”

Z arazem  G loger to  człowiek, k tó ry  
jako  jeden z pierw szych w nas-\vm 
k ra ju  postaw ił znak rów nan ia  m ię­
dzy pojęciam i: ziem ia — ojczyzna — 
łud.

S toję przed sta ry m  lam usem  w Ja»
żew ie i nie mogę oprzeć się m yśli, 
że budynkow i tem u należałoby przy­
wrócić jego daw ne przeznaczenie By­
ło tu  niegdyś m uzeum  rodzinne G lo­
gerów . Pow inno te raz  pow stać m u ­
zeum pośw ięcone pam ięci Z ygm unta 
G logera. Co oznacza rów nież, że da-"- 
ne zbiory rodow e, jeśli gdziekolw iek 
ocalały , pow inny tu  pow rócić.

R eportaż z p rzygo tow anej do d ru k u  
książki pl. „O człow ieku, k tórem u 
w ystarczał ogarek", k tó ra  ukaże się 
nak ładem  W ydaw nictw a „ Isk ry ”.
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WIESŁAW PUSZ

ŚWIATOPEŁK 
KARPIŃSKI 
PO LATACH

(SZKIC D O  PORTRETU)

Nie należą do ludzi m ogących p a ­
m iętać S w iatopełka K arpińskiego 
A le w tym  w ypadku nieobecność w 
„k lub ie  w spom inkarzy” pozw ala u- 
n iknąć  ułudy m istyfikacji.

Sw iatopelk  K arp ińsk i nie m iat w 
sobie ni kropli krw i F ranciszka K ar­
p ińskiego (mimo, że „byl Uderzająco 
podobny”). Nie było też „długiej unii 
p rzodków  o najw yższej k u ltu 'z e - 
poeci, m uzycy, uczeni, inżyn ierów .e’v 
p rzyp isyw anej p rzy jacielow i pr w . 
J . Iw aszkiew cza we ..Wspom 
n ien iach ” poprzedzających zbiór 
w ierzy  „m ałego sk a m a n d ry T "  
Z nakom itych  an tena tów  odna itźć  
m ożna w rodow odzie poety je d y n e  
po kądzieli. Zofia z M alew skich B o- 
chocka, p rababka S. K arp iń sk i"^ ), 
by ła  w nuczka Szym ona M alew sk im i, 
rek to ra  U niw ersy te tu  W ileńskiego i 
có rka F ranciszka, filom aty. Ol ’ier 
S w iatopełka  — Franciszek byl, w e­
d ług w ersji rodzinnej, jedną  z d w u ­
n astu  pociech zubożałego szlachcica, 
dzierżaw cy wsi Stodoły Franciszek 
K arp iń sk i skończy) s tud ia  w P e te rs ­
b u rg u  i zw iązaw szy sie z m ło d z iu tk i 
H en ry k ą  B rochocką prow adził ko ­
czow nicze życie państw ow ego in ty  
n iera  od budow y m ostów  Sw iatopt-lk 
naim lodszy i rodzeństw a, urodził się
27 m arca 1909 r. w Ł asku, gdzie 1 -go 
o jciec p iastow ał urząd a rch itek ta  po­
w iatow ego. O kres p ierw szej w ojny 
św iatow ej rodzina K arp ińsk ich  spę 
dziła w Rosji, po czym osiadła  w 
Lodzi.

S w iatopelk  K arp ińsk i uczył się w 
łódzkim  G im nazjum  H andlow ym  S to ­
w arzyszenia Kupców, będąc po ><JĆ 
d w ukro tn ie  zaw ieszanym  — dziś *ię 
m aw ia ’ w p raw ach  ucznia — n a j­
p ierw  za w iersz m iłosny „sp isany” 
na tablicy , później za ob razobu .cze  
w ypracow anie szkolne o trzech w ie­
szczach. Te o sta tn ią  karę  podobno 
zawieszono, gdy okazało się, że K a r­
piński został lau rea tem  konkursu  aa 
sztukę te a tra ln ą . zorganizow anego 
przez k u ra to riu m  łódzkie z okazj; 10 
rocznicy niepodległości Polski Z ko­
respondencji poety w ynikałoby, ze 
były dw ie (pierw sze?, rów norzędne?) 
nagrody o osta tecznej klasyfikn-.ji 
m iał decydow ać p lebiscyt słuchaczy 
podczas przedstaw ien ia .

U zyskaw szy w 1929 r. św iadectw o 
dojrzałości udał się K arp ińsk i do 
W arszaw y, podobno uczęszczał tum 
do Szkoły N auk Politycznych. Z da­
niem iego przy jaciela . Jerzego M:n- 
kiew icza — ko n tak t z ow ą szkoła 
sprow adził się jedynie do zapisu. W 
tym  czasie K arpiński grom adzi w ier­
sze do swego pierw szego tom iku po­
zostając w kon takcie  z ,,M eteorem ” 
g rupa łódzkich poetów. W 1932 roku 
m iały m ieisce trzy  w ażne dla K ar­
pińskiego w ydarzen ia: został powo­
łany do Wojska na edukacje  w łódz­
k iej podchorążów ce, ukazał się jego 
deb iu tanck i zbiorek w ierszy „Ludzie 
w śród ludzi”, zm arł w listopadzie 
jego ojciec.

Z jaw iw szy się w W arszaw ie w 1933

ro k u  m u sia ł K a rp iń sk i szukać środ ­
ków  u trzym an ia . P isyw ał w ięc s a ty ­
ryczne w iersze i now elki do sław nego 
„C yru lika  W arszaw skiego”, a po jego 
likw idacji do pow stałych  niezadługo 
„Szpilek”, naw iązał w spółpracę z 
M inkiew iczem  (efek tem  były  d ru k o ­
w ane i w y staw ian e  głośne szopki). Z 
potrzeby został K arp iń sk i naw et — 
fikcy jnym  — spraw ozdaw cą sądo­
w ym ; ob ją ł schedę po T adeuszu B re­
zie w .K urierze  P o ran n y m ” i pisyw ał 
tam  felie tony  za ty tu łow ane  „P ro r/ę  
w stać”.

Szybko zyskał K arp iń sk i w stolicy 
znaczny rozgłos. Nie ty le  lub m oże nie 
w yłączn ie  lite rack i, a biorący się z 
p rzepędzania — nie na sucho prze 
cie — większości popołudniow ego i 
nocnego czasu w bardziej lub  m niej 
szacow nych lokalach  W arszaw y, w 
dob ranej „ a rty s ty c zn e j-’ kompani* 
przy k iesie z całym  kunsztem  a k tu a l­
nie dojonego „cyca”. S tały  elem en t 
sw oistego s ty lu  bycia tw orzy ły  też 
u staw iczn ie  inne, ko le jne  narzeczone. 
A zylem  K arp ińsk iego  przez cały o- 
k re s  „u rzędow an ia” w stolicy, m ie j­
scem  zrzucania  „un ifo rm u", oy.y 
Z ielencice pod Ł askiem , m a ją tek  d ru ­
giego m ęża m atki.

W 1935 r. ukazai się ko le jny  tom ik 
K arp iń sk iego  — „M ieszczański poe­
m a t”. Ponoć w in ien  on byl, w m n.e- 
m an iu  poety, spow odow ać uw ieńcze­
nie a u to r a 1 w aw rzynem  Polsk iej A ka­
dem ii L ite ra tu ry  d la  m łodych tw ó r­
ców. Z adbaw szy s ta ran n ie  o dalsze 
koneksje  o trzy m u je  K arp iń sk i nagro­
dę m łodych rok później za zbiór pt. 
„T rzynaście  w ierszy” , W tym że 1936 
w yjechał la u re a t do P aryża , jak  roz­
głaszał — po naukę.

W 1937 w yszedł tom ik sa ty r „K re­
dą  na p a rk a n ie ”, W w yniku  zamó­
w ien ia  p rezyden ta  m iasta  n a p ra ł  
K arp iń sk i „Poem at o W arszaw ie”. 
W raz z nim  opub likow ał w 193U r. 
n astępny  zbiorek lżejszej m uzy „Ścia­
na śm iechu”.

Z m obilizow any w 1939 r. pe!n»ł 
służbę ad iu ta n ta  w kom endan tu  ze 
stolicy. „Z rezygnow aw szy’’ z oflagu 
u k ryw ał się, w końcu przez Lwów  
d o ta rł do W ilna. P isał w tym  czasie 
sporo, w iersze z tego ok resu  rozpro­
szone są po licznych czasopism ach. 
K aw iarn ianego  try b u  życia s to ic y  
w W ilnie nie zm ienił, znaleźli się tam  
i znajom i i doskonali „ je len ie” ; we­
dług opinii jego przy jac ie la  ów czesna 
sy tu ac ja  stanow iła  jed y n ą  m ożliw a 
fo rm ę „w y jśc ia”.

Z m arł K arp ińsk i nag le  (ale różne 
dolegliw ości trap iły  go od daw .ia), 
w  W ilnie, 1 m a ja  1940 r. O koliczności 
śm ierci, jednocześnie trag iczne  i f a r ­
sowe, w ykorzystyw ane były zarów no 
do  sym bolizacji, jak  i do poin tow a- 
n ia losów w cześnie zam ilk łego po-cty.

O lśn iew ająca , ja sk raw a  in d y w id u ­
alność K arp ińsk iego  zapew nia ła  mu 
up rzyw ile jow aną pozycję w życiu li­
te rack im  stolicy la t trzydziestych, 
Spow odow ała też szybkie n a ras tac ie ; 
aż w reszcie spow icie b iografii au to ra  
„M ieszczańskiego p oem atu1’ ' na jp ie  w 
plo tką, a później legendą, w spom a­
ganych rze te ln ie  m isty fikacjam i sa ­
mego poety Stało  się, że dzisiaj u  a- 
m y p rzede w szystkim  kron ikę  ba w- 
nych przypadków , często n iep raw d zi­
wych, K arp ińsk iego , nie m ogąc p^za 
ow ym  m ozaikow ym  re je strem  czynów 
i zdarzeń dostrzec ich m echanizm ów  
Rzecz zrozum iała, że w te j sy tuacji
0 tw órczości z upływ em  czasu m ó­
w iło się coraz m niej, a za to  co 'a z  
bardzie j schem atyczn ie  i by le  jak

R ecenzje poszczególnych tom ików  
po jaw ia jące  się za życia poety no­
siły często p iętno au to rsk iego  zam ó­
w ienia. Jed y n ie  w k ilku  z nich p ró ­
bow ano w sposób niezależny i odpo­
w iedzialny określić  specyfikę lite rac ­
ką  u tw orów  K arpińskiego. Bez w y­
ją tk u  i każdorazow o zauw ażano i 
podnoszono niezw ykłą, n iespotyka ,ą 
rów noległe w zbiorkach Innych au to ­
rów  sp raw ność  techniczną, kunsztow - 
ność form y. B yw ało to punk tem  w yj­
ścia do en tuzjastycznych  pochw al' 
w ysoka k u ltu ra , p rzerafinow acie , 
n ad m ia r zgoła noetyckości aż po pe­
w ien m anieryzm . ale też uw agi tego 
typu  stanow iły  p re tek st do podkreś­
lenia w tórności, b raku  w łasnego to ­
nu. chłodu doskonałej form y nie s łu ­
żącej żadnej w yraźnie  dom inu jącej 
tem atyce  czy choćby poetyckiej ob ­
sesji.

Z dystansu  zauw ażyć łatwo, że jak  
zw ykle p raw da  tkw iła  gdzieś w po­
łow ie drogi m iędzy tym i poglądam i 
Jak o  jedyny bodaj tra f ił już wówczas 
w sedno Zaw odziński. k tó ry  podsu­
m ow yw ał „M ieszczański poem at” w 
ten  sposób: „Opisowość, „u t p ictu ra  
poesis”, nadm iar poetyk i i w  ogóle- 
technik i poetyckiej, jed n ak  bez szcze­
gólnej inw encji w tym  zakresie  (..) 
B rak w artościow ej, „w iększej” m e ta ­
fory, inaczej uderzającego  zam ysłu
1 w spółdziałania e lem entów  dla po­
tężnego efek tu  całości”.

Zaw odziński zaproponow ał poecie 
spróbow anie sił w m odnym  w ówczas 
poem acie epiokim  i nie podejm u ję  się 
rozstrzygnąć na ile au tośw iadom csć 
K arpińskiego, a o ile podpow iedź K ry ­
tyka  i zam ów ienie S tarzyńsk iego  za­
decydow ały o pow stan iu  „P oem atu  o 
W arszaw ie”, poem atu  opisow ego od­
w ołującego się do „Z ofiów ki”. F a k ­
tem  jest, że już w „T rzynastu  w ier­
szach” w yróżniał się pełn ią poety •- 
k iej sikali „P oem at go tyck i”, i że rzecz
o W arszaw ie w raz  z późniejszym , n ie ­
dokończonym  poem atem  „Apollo i 
dziew czyna” są  najdoskonalszym i, 
na jpełn ie jszym i rea lizac jam i li te ra c ­
kich m ożliw ości au to ra .

Jed n ak  m im o w szystko dorobek 
poetyck i K arp ińsk iego  to n ie  zbiór

luźnych  w ierszow anych  obrazków  
Swjego czasu, po nagrodzie PA L. Ry­
szard  M atuszew ski odm aw ia jąc  lau ­
reatow i „is to tnej treśc i liryczne j” 
cieniem  sym patii darzy ł „zręcznego 
żonglera słów " za ton g ro tesk i i non­
sensu. Jak  zw ykle konsekw en tny  lak 
brzm iące u tw ory w łączył do poetyc­
kiej anto logii m iędzyw ojnia. Ale co 
innego, iak mi się zdaje, zarazem  
w yróżnia i sp la ta  w iersze K a rp iń ­
skiego w całość, w cykl liryczny 

Je s t K arp iń sk i poetą n iechętnym . 
P isan ie  to m ęka, przezw yciężanie ak ­
cep tow anej izolacji. „W yżłobiłem  ci 
k ilofem  / m ego serca gnuśny  k am U n '’
— stw ierdza  rozpoczynając „D ed y k a ­
c ją ” „M ieszczański p oem at”. W iersz 
r»ie je s t zstąpieniem  z sw ej s a m o fii 
poety  decydującego  się na k o n tak t z 
tłum em . To czy te ln ik  m usi w ejść w 
św iat au to ra , k rąg  jego u tw oru . .Sło­
wo dziu rą  ies t w m ilczeniu, / a w iersz 
w y rąb an a  grotą. / K lękn ij w n.ej 
nieznany  cieniu, / zaw iń czoło w d ło­
ni o tok  / żeby p a trząc  stąd  w doli­
ny, / czytać gw iazdy i godziny.” 

T rudne , często u rąg a jące  rozsąd ­
kow i jest doszukiw anie się re la c j’ 
m iędzy psychiką i dośw iadczeniem  
au to ra , a jego tw órczością. Być może, 
że poczucie sam otności b ra ło  się z 
ostrego, bezkom prom isow ego w idze­
nia spraw  i ludzi, co z kolei zdaje 
się potw ierdzać działalność sa ty ry k a  
M anifestow ane w lirykach  odosobn ie­
nie podm iotu to izolacjonizm  'w iad o ­
m y, to w iara w w yją tkow ość  pozycji. 
W „D edykacji” a u to r zaprasza czy­
te ln ika  do sw ej „g ó rsk ie j” siedziby 
Rozpoczynając „Poem at o W arszaw ie" 
okreś la  go — odnosząc do „Z ofiów ki” . 
„Od strony  s k a l n y c h  natchn ień  — 
b ra tn i dopływ  now y” K to p ra g ire  
uczestniczyć w lirycznym  przeżyciu 
i poznaw czym  „osw ajan iu" rzeczyw i­
stości przez K arpińskiego, m usi po­
rzucić „doliny”, „dół” , „dno” — sied­
lisko przeciętności, b łędu  i b -udu . 
K ażdorazow o w ysiłek i decyzja czy­
te ln ik a  o raz  poety są w spóine !,I 
znow u w m yih m ilczeniu p rz e p " j '’ 
się ścieżka, po k tó re j w as w yw iod­
łem z w aszych czerstw ych m ieszkań

K u poezji” — pisał w  poerawełe „A~
pollo i dziew czyna”.

Tw órczość n iechętna, pisarja z wy* 
sękich pozycji n iepodw ażalnych  p rze­
konań i b rak u  złudzeń, d a leką  b y t 
musi w zruszeniu, ekstazie, bezh a -y - 
zon talnem u um iejscow ionem u c iep e ł­
ku.

O m oja sztuko czysta! Tle w  tobl*
chłodu.

Ten ty lko  pojąć zdoła, k tó ry  ju ś  
za m łodu. 

P a trząc  na w łasne życie, jak  
tu ry s ta  z wieży 

Na k ra jo b raz  niczyj, k tó ry  w doi*
leży.

U m iał w ybab rać  z siebie stro fy .
k tó rych  sreb ro  

Z apachniało  gw iazdam i, ca łu je  
a lgeb rą .

Oto au to k o m en ta rz  do k o n sta tac ji 
— najczęściej w form ie zarzutów  — 
ch łodnej w irtuozerii i epickości w ier­
szy „W ysoka” sam otnia nie był* 
m iejscem  ustronne j kon tem placji s a ­
m ego siebie, stąd  z m iejsca gw ararir 
tu jącego  niepodległość I w szechogar- 
nięcie próbow ał K arp ińsk i o g tą la ź  
„doliny". W u tw orach  poety nie 
znajdziem y na pew no op tym istycsnej 
w izji św iata . S tałym  elem entem  po­

w ta rza jącą  się  nu tą  jego w ierszy  
je s t ton teraźn ie jszego  rozcza ro w an a , 
n iespełn ien ia , u tra ty  lub  k a tas tro fy  
m ające j dopiero  nastąpić. W konsek t 
w encji ok reślona  tem atyka  większo­
ści u tw orów  oraz niezauw ażona d« 
te j pory potężna daw ka m akab ryzm a 
i językow ej dosadności, S tąd także, t  
p recyzyjnego  u sta len ia  szans — ab ­
su rd . nonsens, g ro teska  — stale  o b ec ­
ne w jeżyku, w plastyce oraz  „fabu ­
le” w ierszy.

W ydaje  się, że to  w łaśn ie  przeko­
nan ie  o bezsensie liczenia na coko l­
w iek łączy w spójną całość dorobek 
poety. Poetyck ie  sam ookreślenie K ar- 
p iń  k iego dokonało  się w łaśnie W 
jee;o ..ciem nych” w ierszach.

Swiatopełk Karpiński
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Jcik dobrze, że atrament jest właśnie niebieski, 
a papier bardzo biały. Bo niebo i cisza 
opłynęły mnie szczelnie. Piórem wodzqc kreski 
ten wiersz maluję tylko — zamiast go napisać.

Ów błękit, który leży w warstwach dobrej rzeki, 
ściele się ponad łqkq, unosi obłoki 
i zatapia zrqb słońca, c/yniqc je dalekim, 
jest lżejszy od powietrza i bardziej wysoki.

Od jednego tu szeptu podskoczq olszyny 
i prujqc rytm tej strofy, za widnokres rymów 
odpłynq niby ryby spłoszone. I zginq, 
a upał się zakłębi jak tumany dymu.

Piję całq pogodę i w oczach mam błękit 
i żyły moje grajq tętnem krajobrazu.
Patrz: prawo grawitacji płoszę ruchem ręki, 
tracę grunt pod nogami i lecę pod lazur.

Słupem ruchu, co wisi na niebieskim wietrze 
dosięgam już obłoków, jak lilij na rzece.
I mierzę nagq stopq dziurawe powietrze, 
co jak krucha kra lodu ugina się... Lecę,

aż na obłoku miękkim i z rękq pod gtowq, 
w światłocieniu fałd martwych na twarzy i szatach, 
leżę, niby śpiqcego posqg barokowy. 
... Pelnq piersiq umieram od oddechów lata.
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P O T E N T A T  

I WRÓBLE

R adom ska W ytw órn ia  T elefonów  
je s t au ten tycznym  po ten ta tem , ciioc 
ze sw oim i 2.500 pracow ników  liozy 
się jako  za ki ad raczej średn ie j w iel­
kości. W iększość za insta low anych  w 
polskich m ieszkaniach  i b iu rach  a p a ­
ra tó w  pochodzi w łaśnie stąd . Chyba, 
że kogoś stać  na  „czarodziejsk ie  p u ­
d e łk o ” z ,,P ew exu‘’. W sto sunku  do 
im portow anych  k ra jo w e ap a ra ty  są 
tan ie . „K ra jow e", ale w cale nie go r­
sze. W iedzą o ty m  R osjan ie  i A m e­
rykan ie , F rancuzi i G recy, Turcy 1 
K ostarykańczycy , m ieszkańcy Syrii. 
Jo rd an ii, Indonezji, Sy jam u, RFN. 
K am bodży o raz  z gó rą  d w u ­
dziestu  innych  państw . Za granicę 
idzie ponad 60 p rocen t produkcji 
R eszta na polskie b iu rka . P y tan ie: 
j a k a  to reszta?

„ C U D A " W TELEFONACH

O dkąd w RW T zaczęto p roduko ­
w ać ap a ra ty  ty p u  „ re tro ”, telefon.cz- 
n y  p o ten ta t p rzeżyw a ofensyw " 
dziennikarzy . „P rzede  m ną — mów ą 
m i w d y rekc ji — była  „pani z ra d ia ”. 
W popołudniów kach pełne zachw ytu 
p ian ia  nad m odelem  „ re tro ”, z reg u ­
ły przesadne i da lek ie  od p raw  i>\ 
D yrek to r RWT do sp raw  ekonom icz­
nych — Zbigniew  P ie rzch a ła  od p ro ­
gu w yznaje, iż nie lubi redak to rów , 
poniew aż dopisu ją , ko loryzu ją . prze­
sadza ją  i p rzeinaczają.

— T akże d y rek to r naczelny — u- 
przedza m nie jego zastępca — /*  
dzienn ikarzam i nie p rzepada.

D yrek to r ekonom iczny recy tu je  li­
s tę  osiągnięć. Je s t się czym chw aiić. 
No bo proszę: 28 typów  produkow a 
nych  ap a ra tó w  w 15 ko lo rach  i od ­
c ien iach , 10 p rocen t p rz’ ro s tu  p ro ­
dukc ji w 1977 roku  bez przyrostu  
za tru d n ien ia , czyli p lan  przekroczony
o 32 m iliony złotych i w ykonany  już 
20 g rudn ia , w span ia ła  cy fra  m iliona 
415 tysięcy ap ara tó w  w p lan ie  na rok 
bieżący. Po sukcesach p rodukcy jnych  
idą socjalne: w yrów nan ie  poziom u 
płac w RW T w sto sunku  do inny  oh, 
w iększych fab ry k  w ojew ództw a, 300 
sz tuk  now oczesnych i kolorow ych a - 
para tów , kup ionych  przez za tog “ 
„TELK O M U ” za ponad 300 tysięcy, 
k tó re  w ypracow ała  sam a i p rzekaza­
nych g ratisow o  do C en trum  Z drovua 
D ziecka (będzie ich jeszcze raz tyle!) 
w zorow y żłobek i przedszkole, k tó re
— w ram ach  n iedaw nego w arszaw ­
skiego kongresu  przedszkolanek  — 
w izy tow ały  ow e panie  z całego p ra ­
w ie św iata, czuła, w ielospecjalistycz- 
na op ieka  lek a rsk a  nowy. ll-kond,\R - 
n acy jn y  blok m ieszkalny (pop raw i1 
w a ru n k i życia 70 pracow niczym  ro­
dzinom ).

N otu ję  to  w szystko skw apliw ie, s 
gdy za sp raw a  czekoladek i pączków 
(tra fiłem  tu  w „ tłu sty  czw artek ” ) 
o raz  m ojej, n ie u daw anej gorliw ość., 
s łabn ie  d y rek to rsk a  nieufność, pytam  
w prost o  to. co się w iąże z głów nym  
celem  m ej w izyty: co z szerokiej i 
a tra k c y jn e j p rodukcji „T elkom u” t .a -  
fia  na ry n ek  k ra jow y?

D yrek to r odpow iada:
— T elclon  przesta je  być a rty k u łem  

luksusow ym . B udujem y coraz w ięccj 
m ieszkań t pow inno być w nich co taz  
w ięcej telefonów . Od k ilku  lat, śla 
dem  rządow ej Ustawy o telefonizai ji 
k ra ju , system atyczn ie  zw iększam y 
produkcję . D aw aliśm y i da jem y na 
k ra j w szystk ie typy  p rodukow anych  
przez nas ap a ra tó w , z w y ją tk iem  k la ­
w iszow ych. Co rok  o feru jem y na nasz 
rynek  now y ty p  a p a ra tu  o w ysokiej 
.jakości techn icznej i eksp loatacy  inej 
o raz w szerok ie j gam ie kolorów . R ea­
lizacji tych  celów  służy ła  budow a 
najnow ocześniejszego obecnie zak ładu  
w w ojew ództw ie. Dzięki niem u prze­
jęliśm y od kooperan ta  z B łonia p ro ­
dukcję  ta rcz  num erow ych . K upiliśm y 
w ioską licencję i s ta liśm y  się sam o­
w ystarczaln i. Dalszy w zrost p rodukcji 
uzależniony jes t jed n ak  od budow y 
now ej hali.

Jad ąc  na Gołębiów . gdzie s tan jła  
p rzed dw om a la iy  now a hala , m iaiem  
za sobą w ędrów kę po s ta ry ch  i za 
ciasnych już halach  przy ul. S truga  
w  R adom iu, budow anych  w latach  
1938—1962, i chyba d la tego  tę  prze 
m yślow ą dzielnicę w yobrażałem  so­
bie na snosób „łódzki” : s ta re  i ciężkie 
m ury  fab ry k , stłoczone w Ś ródm ie­
ściu. Tym czasem  niespodzianka: a u ­
tobus w ywozi m nie na w schodnie pe­
ry fe rie  m iasta . W polu, zam iast czer­
w onych m urów  pam ięta jących  jeszcze 
czasy COP, k ilka rozległych, płaskie  i. 
lekkich  w sy lw etkach  budynków . 
W szystkie one w yrosły w ciągu o s ta t­
nich k ilku  lat. Nowa hala  Z akładów  
M etalow ych im. gem. W altera  (m a­
szyny do p isan ia). Z akład  T arcz N u ­
m erow ych „T elkom u”, Z akład  P 'o -  
dukcy jno-R em ontow y E nerge tyk i, ha­
le dla fab ry k i maszym do szy.-ia 
„Ł uczn ik -S inger” (w budow ie).

Za progiem  now ego zakładu RWT 
zasta ję  is to tn ie  to  w szystko, o czym 
szczegółowo, acz bez specjalnej w ia­
ry, iżbym  m iał się do tych  w szystk.ch 
„cudów ” przekonać, nie zobaczywszy 
p ierw ej, opow iadał dyr. P ierzchała

— W arunk i są tam  na m iarę  XXI 
w ieku — m ów ił on  z dum ą. — W en­
ty lac ja  w yciągow o-naw iew na czerpie 
pow ietrze z pobliskiego lasu, naw ił/u  
latem , ociepla zim ą i dopiero tłoczy 
do hal. M agazyn jes t ruchom y, nic 
trzeba po nic chodzić. Każdy p racow ­
nik ma szafkę nie ty lko  w szatni, ale 
i przy stanow isku  pracy, czego ko­
biety p racu jące  w zakładzie (w ca ­
łe j RW T kobiety  stanow ią  70 procen t 
osób za trudn ionych  w bezpośredniej 
p rodukcji!) nie mogą nie docenić. 
Podłogi w yłożone w ykładziną, taką 
sam ą jak a  u m nie w  gabinecie. Mie­
dzy taśm am i s to ją  palm y i paprotki. 
W zieleni i cieple zagnieździły s 1'  
ptaki...

W CIENIU PALM

Na W ydziale O bróbki M echanicznej 
p racu ją  w łoskie au tom aty . K ażdy - 
nich w ykonując 11 operac ji zastę­
pu je  pracę 6 s ta ry ch  m aszyn. W y­

tw arzan e  na nich np. ośk i. dzięki 
w ysokiej jakości m aszyn, św ietnym  
kw alifikacjom  robotn ików  (z reg u ’v 
w łasnego, zakładow ego chow u) i <c - 
siei kontroli lab o ra to ry in e j. zapew ­
n ia ją  nowym tarczom  n u m ero w v n  
n ieo rzerw aną pracę przez 90 lat Cncć 
w jednej hali zmieściły sie aż t zv 
w ydziały, n ik t nikom u nie w chód '.i
— iak  w sta ry ch  halach  — na piacę 
W w olnych chw ilach pracow nicy pod­
lew ają  papro tk i. Na w ydziale m onta 
żu m echaniczny przenośnik  dostar-.za 
podzespoły w prost na stanow iska  
D yrek to r nie koloryzow ai: są i pa! 
my m iedzy taśm am i, a naw et a k w a ­
rium . w k tó rym  w łaśnie zm ien iam  
wodę. W śród m aszyn skaczą we»oie 
w róbelki. W szystko to  p raw da.

W śród rybek  i ptaszków , między 
ścianą ze szkła a ścianą z k o k s o ­
wych m ozaik 92 m łode, bardzo  mł^OP 
tw arze , w najw yższym  skup ien iu  p o ­
chylone nad często — zdaw ałoby s.ę
— niedostrzegalnym i gołym  okiem  
detalam i.

— P rzec ię tna  w ieku 21 la t — sły ­
szę. — W iele z obecnych zastępu je  
s tarsze  koleżanki, to jeszcze uczenni­
ce szkoły zak ładow ej. No cóż, a b se n ­
cja  chorobow a. Pan pew nie m yśli. / ■ 
te ptaszki i lybki o d e jm u ją  nam  ro­
boty i nerw ów ? K ooperanci jak  n a ­
w alali, tak  n aw ala ją . W iele do ży ­
czenia pozostaw ia p raca  naszych 
działów  pom ocniczych. K ażą nam  tu ­
ta j  zm ien iać trzy  razy  na dzień typ 
tarczy , p rzestaw iać  technologię, ale 
n ik t się nie m artw i, że b rak  części. 
Więc nerw y, bo taśm a nie może p rze­
cież stanąć!

W w yw iadzie d la  „Echa d n ia -’ 
(Kielce, 2 lutego 1978) d y rek to r RWT, 
W alenty T rzm iel pow iedział, że w 
styczniu „w ykonanie zadań było kio 
po tliw e”. „D ostaw cy podzespołów — 
poskarży ł się d y rek to r — m im o w cze­
śn ie j uzgodnionych um ów  koopera­
cy jnych  „zaw a la ją"  na całego. B ra k u ­
je  nam  m .in. kondensatorów . P rzysy ­
ła  jed en  z d rug im  pism o ośw iadcza­
jące  o kłopotach. A co nas to obcho­
dzi? W ta k ie j sy tuac ji doszłoby do 
tego, że sam i m usielibyśm y ośw iad 
czać odbiorcom  naszego p roduk tu  
końcowego, że nic stać nas na w yko­
nanie p rzy ję tych  na siebie obow iąz­
ków. My tego  nie zrobim y. A o n i..? ’

To sam o słyszałem  na w ydziałach 
produkcyjnych . M istrz dypl. Janusz  
T kaczyk z W ydziału  M ontażu A pa­
ra tów  stw ierdził w prost, rozw iew a.ąc 
m oje złudzenia:

— Na początku roku  rynek  m usi 
odczuć b rak  ap a ra tó w . P lany  sic 
zw iększyły, lim ity skurczyły . Z an im  
się ten  now y porządek zalegalizuje 
m iędzy zak ładam i-kooperan ta in i, /d ą ­
ży się to odbić na rynku . Choć p ra w ­
dą jest, że nasza p rodukcja  nic jest 
w’ w iększości bezpośrednio rynkow a 
i w pierw szym  lepszym  sklepie  nie  
kupisz ap a ra tu .

OFERTA CZY MIT?

Przed oczam i rep o rte ra  odbyw a się 
w gabinecie dyr. P ierzchały  parada  
różnokształtnych  i różnobarw nych 
m odeli. Nowy zakład na G ołębiow .e 
spow odow ał p raw dziw y technologicz­
ny przew rót. W now ych tarczach  
tw orzyw a sztuczne w yp ie ra ją  m etal. 
T arcze te  d z ia ła ją  lekko i bezszire- 
rowo, m ają  trw ałość  o b lisko 20 p ro ­
cen t w iększą niż dotychczasow e. 
K onstruk to rzy  obliczyli, że o ile t a r ­
cze z B łonia w y trzym yw ały  milion 
działań cyfry  zero, ta rcze p roduko­
w ane obecnie (i m on tow ane w „A- 
s tra c h ”, „T u lipanach” i „M alw ach”)
— o 200 tysięcy w ięcej. W nowszych 
typach  apara tów , w m iejsce obudow y 
m etalow ej i bakelitow ej pojaw iły  się 
tw orzyw a term oplastyczne: po listy ren  
i n ie tłuk liw y  ABS. Zw iększyła się 
gam a kolorów , zm niejszył ciężar i-  
para tów . B akelitow y te lefon  MB-85 
w ażył 2,7 kg, na jnow szy  m odel i naj- 
urodziw szy, o płaskim , opływ ow ym , 
w yw ołu jącym  w rażen ie  p rosto ty  i 
lekkości kształcie „T u lipan" — tylko 
k ilogram . Form a plastyczna a p a ra ­
tów  konsu ltow ana je s t nie ty lko  z 
P racow nią  W zornictw a P lastycznego 
k rakow sk ie j PW SSP. P rzy ją ł się w 
„T EL K O M IE ” zw yczaj, że na kształt, 
a zw łaszcza ko lo r now ego m odelu ma 
w pływ  „babsk i se jm ik ’’ złożony z ko­
b ie t rep rezen tu jących  w szystk ie dzia­
ły fab ryk i.

— B azujem y na ich zdaniu  — mówi 
dyr. P ierzchała  — bo, jak  wiadom o, 
pan ie  m a ją  lepszy od nas, mężczyzn, 
sm ak i poczucie koloru.

L eg eh d am v  m odel „ re tro ” niew .ele 
m a w spólnego z k tó rym ś z topornycn  
klocow atych eksponatów  sprzed 50 70 
lat, jak ie  zn a jd u ją  się w zakładow ym  
„m uzeum ”, ani naw et z wyproduM ; 
w anym  w 1951 roku przez Z aktadv 
W ytw órcze A p a ra tu ry  T elekom um ka 
cyjnej T-4 w... Łodzi ap a ra tem  typu 
MB-33.

Dla tych, k tórzy  w ym arzy li soric  
tę  p rzylizaną, pozłacaną, praw dziw  o 
drobnom ieszczańską sty lizację  do 
sw oich ilu ś-tam  M, „M alw a” b ę iz ie  
zapew ne w dzięcznym  obiek tem  •> o- 
bizmów... Ten luksusow y (sądząc ta k ­
że po cenie) telefon, p raw dziw e '.ale- 
ty  m a raczej n ieuchw ytne  dla )ka 
Za to dla ucha n iew ątp liw ie  tak 
Sygnał w yw oław czy em itu je  w kład ka 
słuchaw kow a um ieszczona w obw o­
dzie a p a ra tu . Z am iast dzw onka — i* 
m itacja  głosu p taka  (znowu w rob­
ię???). U kład w ywoławczy jes t b a r­
dziej niezaw odny, bo elektroniczny, a 
n ie m echaniczny. P rzełącznik  za s o 
sow any w  tym  aparac ie  m a trw ałość 
20 razy w iększą.

Ale bezskuteczną b iegan iną  byłoby 
szukanie w sk lepach  najnow szych

m odeli z R adom ia: „T ulipanów " ; 
„M alw ”. „M alw ” w yprodukow ana na 
razie n iew ielką, in fo rm acy jną  p a "  ę 
Czy będziem y je og lądać w sklei,->ch 
jeszcze przed opadnięciom  fali mody 
retro?  W ątpię.

Łódzki ,,E xpress" doniósł o s ta tn o  
że w śród m iliona i 415 tysięcy ape- 
ta tó w  w yprodukow anych  w 1978 ro­
ku „aż’’ 120 tysięcy będzie „ T u lip a ­
nów ’’ i „M alw ”. Nie dajm y  je d ’ia<  
zwieść się tym  sy ren im  głosom! P i l ­
now ana ilość to k rop la  w m orzu Mi­
nie jeszcze trochę czasu, zanim ra- 
dom ski „TELK O M ” w pełni od po w e  
na idące przez k ra j w ołanie o zw ięk­
szenie i u rozm aicenie dostaw  na ,iasz 
rynek  a rtyku łów  luksusow ych, ale o- 
czekiw anych i cieszących się zbytem  
A tak im  je s t rów nież now oczesny t e ­
lefon. Po co więc stw arzać  m ity?

A NA RYNKU WRÓBLE

G usta  m am y coraz w y b re d n ie js i ,  
na m iraże luksusu  jesteśm y podatn i. 
Jeś li chodzi o telefony, to  szczególnie 
od chw ili (styczeń 1976). kiedy ap a ­
ra t telefoniczny zm ienił w łaśc ic .ria  
T eraz jest w lasnoscią abonenta , nie 
poczty. U znano go za tow .,r r y n k o /y ,  
A bonent może więc p rak tycznie  do­
brać sob.e te lefon  w edług w lasn c jo  
„w idzim isię” do ko loru  ścian  i m e- 
b lościanek, nie o g ląda jąc  się na to 
co m u zao feru je  U PT. A U P T  nie 
jes t w  s tan ie  zaspokoić n a jb ard z ie j 
w ybrednych  gustów . W śród 18 tys 
apara tów , jak ie  D yrekcja  O kręgu 
P oczty  i T elekom un ikacji w  Łodzi o- 
trzy m ała  w  1977 ro k u  z fab ry k i w 
R adom iu, „T u lipanów ” było zaledw ie
1.000 sztuk, „M alw y” — ani jednej

— Nie m a jeszcze ta k ie j sy tuacji 
abyśm y na  każde żądan ie  k lien ta  
mogli dać  m u  „T u lip an a”. M oglibyś­
my dostaw ać z RW T i 30 tys. „ t u ­
lipanów ” rocznie, także  byłoby za 
m ało. A choć jesteśm y zadow oleni r 
dostaw  radom sk ie j w y tw órn i, p rzy ­
dałoby się w iększe zróżnicow anie a- 
sortym en tów  i kolorów  — pow iedział 
m i zastępca d y rek to ra  do sp raw  te c h ­
nicznych O kręgu  Poczty i T elekom u­
n ikacji. inż. K azim ierz C zarniecki.

W roku  1977 przyłączono w okręgu  
łódzkim  (w ojew ództw a: m iejsk ie  i ó J z .  
kie, sieradzk ie , p io trkow skie  i sk '>f- 
n iew ickie) rekordow ą liczbę nowych 
te lefonów : 11,4 tys„ w tym  w sam ej 
Łodzi 8,5 tys. (p raw ie dw a razy ty .e , 
co w roku  1976). W Lodzi no tu je  się 
w ięc obecnie ok. 76,5 tys. num erów  
(a w w ojew ództw ie m iejsk im  łódzkim
— 83 tys.). W bieżącym  roku  plan  jje  
się jednak  m niejszy przyrost: IM  
tys. w całym  okręgu , z czego 7,2 tys. 
w Łodzi.

— N aw et jeśli dostaw y aparatów  
u trzy m ają  się na zeszłorocznym  po­
ziom ic — stw ierdzi! dyr. K. C zarn. •£- 
ki — pow inny one zaspokoić nasze 
potrzeby, podobnie jak  w m inionym  
roku. T rudności b y w ają  ty lko  z o- 
trzym an iem  przydziału , sam a fa b ry ­
ka w yw iązu je  się z dostaw  bez zarzu ­
tu . M am y w naszym  m agazynie dość 
ap a ra tó w  na pokrycie potrzeb.

A potrzeby te, to — m ów iąc sło­
w am i d y rek to ra  — „rea lizac ja  pl*nu 
przyłączeń now ych abonentów , w y­
m iana ap a ra tó w  w zw iązku z m oder­
nizacją  cen tra l w A leksandrow ie 
K onstan tynow ie  i O zorkow ie oraz p o ­
trzeby eksp loatacy jne , czyli w ym iana 
ap a ra tó w  s ta rych  lub zniszczonych". 
Na te w ym iany poczta posiada m a r­
gines ap a ra tó w  w ystarczająco  szeroki.

Je d n a k  to, co pocztow cy p ropo ­
n u ją  je s t pod w zględem  aso rty m en ­
tow ym  i ko lorystycznym  m niej niż 
skrom ne: dw a głów nie typy  apara tów
— CB-664 i „A ster-72”, w  większości 
w szarym  ty lko  kolorze. C oraz czę­
ściej w ięc w łaściciele telefonów , in ­
sp irow an i p rzedw czesnym i 1 fa łszy ­
w ym i a la rm am i p rasy  czy te lew izj', 
rozpoczynają poszukiw ania n a  w łas/ią 
rękę. A nuż tra f i się a p a ra t  w  stylu 
„ re tro ” w  kolorze yellow -baham a?

A co może im zaproponow ać ne 
przyk ład  łódzki handel?

O kazuje siię, że „ te lefoniczna rze ­
czyw istość’’ je s t rów nież pod tym 
w zględem  szara. Szara, jak  te  radom  
skie w róble, jak  „A stry” w kolorze 
w róblow atym , k tó re  g rom adnie z la ­
tu ją  na  półki łódzkich sklepów.

Po dłuższym , rocznym  b rak u  ap a ­

ratów , łódzkie sklepy e lek tro tech n icz­
ne o trzym ały  na przełom ie grudni.* i 
stycznia 1977/78 pierw szą i ostatr, ą, 
jak  dotąd partię , m niej w ięcej pc 50 
sztuk na każdy sklep. Były to  i ie- 
guły w łaśnie „A stry” w szarym  ko­
lorze. T ylko ze względu na ten iiO.  
no tonny i n ieefektow ny kolor w pa­
ru  sklepach zostało jeszcze uieio  a- 
paratów . W edług s tanu  na dzień 9 lu ­
tego: sk lep  orzy ul. Lim anow skiego 
48 — 9 sztuk, przy ul. P io trko w sk ie j 
220 — 15 sztuk, przy ul L u to m ^ r- 
sk ie j 2 — 4 ->ztuki, przy ul. P r ó b n i­
ka 1 — 10 sztuk.

Tym czasem  ludzie py ta ją  o i. ne 
typy i kolory.

— Z konieczności — m ów i mi kie­
row nik  sklepu przy ul. P róchnika — 
klienci często b iorą  tak i a p a ra t .wki 
jest. Szczególnie, żc te lefonów  u na* 
długo nic było i nie w iadom o, kiedy 
będą. Ucieszyło nas, że w ogóle ja ­
k ieś dostaliśm y.

— Z am aw iam y, chętn ie  byśm y 
sprzedali w ięcej — m ów ią mi w s k i ­
pie przy ul. Rzgow skiej 56 — ale nie 
m a w hurtow ni.

— C hciałbym  m ieć a p a ra ty  w sk le ­
pie. na półcc, przydałyby się, a l t  nie 
m ani. Z am aw iam  od pó łto ra  roku co 
dw a tygodnie, bez sku tku . A par.ily, 
k tó re  nasza h u rto w n ia  dostała  w u- 
bieglym  roku  rozdzielono w g rudn iu  
m iędzy n iek tó re  ty lko  sklepy — U3*. 
fo rm u je  k ie row n ik  sk lepu  przy 
W rześnieńskiej 102. Tym czasem  zap 
trzebow anie  je s t znacznie w iększe 
sk lep  przy i*L P io trkow sk ie j 
w ziąłby nie 50, «... 800 egzem plarz*  
i sp rzedał; ta k  tw ierdzi personel. Pot* 
dobne ośw iadczen ia  słyszałem  i w i«» 
nych sk lepach  śródm ieścia.

Py tam  w H urtow ni A rtyku łów  S -  
lek tro techn icznych  przy ul. P o jez ie -- 
sk iej 90. O dpow iada dyr. Z aręba.

— Nie dosta liśm y  przydziału  na I 
k w arta ł. Spodziew am y się ap ara tó w  
dopiero  w drug im  k w arta le . Z aspo­
koim y nim i przede w szystkim  po trze­
by p rzedsięb iorstw , w  ram ach  sp rze­
daży pozarynkow ej. O dkąd ap a ra ty  
telefon iczne zakw alifikow ano do a r ­
tyku łów  rynkow ych, ich d ostaw ą do 
sklepów  zają ł się „A rgcd”. Podobno 
o trzym ał przydział.

Is to tn ie . Jak  dow iedziałem  się 
D ziale W yposażenia M ieszkań W oje­
w ódzkiego P rzedsięb io rstw a H and io - 
wo-U siugow ego „A RG ED ”, na I k w a r­
ta ł 1978 roku obiecano  1.000 sztuk. 
M ają w śród nich być ap a ra ty  typu  
CB-740, „A stry ”, nieco „T u lipanów ”, 
w różnych kolorach. Ale dostaw a je ­
szcze nie nadeszła. Tym czasem  więc 
m uszą w ystarczyć resztk i szarych 
„A strów ".

Dla n iek tórych  je s t jeszcze „Pe- 
w ex ”; sklep przy ul. W ojska P o ls itu - 
go 68 posiadał (dane z 10 lutego) za­
rów no ap a ra ty  im portow ane, w lo-kie 
(w trzech typach : za 47, 64 i 69 io- 
larów ), jak  i k rajow e, z Radom ia (w 
pięciu typach  od 9,90 do 12 do la ' i,v). 
W m aju  ubiegłego roku  tra fiło  do 
sk lepu 6 sztuk „M alw -re tro "  po.. 46 
dolarów . Rozeszły się b ły sk aw iczn e

— A tych  w łoskich niew iele po­
szło, bo m ają  ceny zaw yżone — po­
w iedziano m i w sklepie.

Jak ie ś  p rzesłank i nadziei na po­
praw ę zaopatrzen ia  w ap a ra ty  te le ­
foniczne s tw arza  organ izow ana w 
dniach  14—15 lutego 1978 r. w W ar­
szaw ie giełda handlow a, na k tó re j za­
w ierane  będą tran sak c je  na dostaw y 
telefonów  now szych typów . G ay  iy 
łódzkim  handlow com  udało się za­
w rzeć korzystne  umowy, już w N 
k w arta le  pow inniśm y odczuć ich re­
zu lta ty  w  sklepach. B ądźm y zatem  
optym istam i!

Z apew niano  m nie w  R adom skiej 
W ytw órni Teltefonów, że jeśli b'-aki 
w  zaopatrzen iu  w te lefony  istniej*}, 
to w inę za nie ponosi „zia dy st-y - 
b u c ja ”. Nie byłbym  tak i pew ny, bo 
kłopoty  — jak  się okazało — zaczy­
na ją  się od producen ta . R adorm ka 
W ytw órn ia  T elefonów  uzależn a 
zw iększenie p rodukcji od solidności 
kooperan tów  i dalszej, m im o oszczęd­
ności inw estycy jnych , rozbudow y za­
k ładu . Do rozbudow y te j przym ierza 
się jeszcze w 1978 roku.

Czy jednakże będziem y m usieli cze­
kać aż do jej zakończenia, aby móc 
og lądać na k ra jow ym  rynku  te lefo­
nicznego po ten ta ta  coś wiecej, op-^c? 
ap ara tó w  szarych i n ieefek tow nych  
jak  radom skie w róble?

n p
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DROGA DO NOWOCZESNOŚCI
T rw a  ogólnokrajow a ba ta lia  o 

iw iększen ie  p rodukcji roślinnej 
1 zw ierzęcej. IV, V i VI p lenarne  po­
siedzenie KC PZPR, podk reśla jąc  
w agę rozw oju gospodarki żyw nościo­
w ej, nakreśliły  je j jad an ia , k tó re  

polska będzie realizow ać przez 
najb liższe lata. C hyba nigdy p rzed­
tem  nie pośw ięcano ty le  uw agi ro l­
n ikom , zięmi, upraw om  i hodowlom . 
Dziś chcem y m ów ić o ro ln ictw ie 
sk iern iew ick im , gdzie dokonuje  się 
pow ażna przebudow a s tru k tu ry  ro l­
nej i gdzie słowo: gospodarność zna­
czy nowoczesność.

DZIEDZICTW O
W ojew ództw o sk iern iew ick ie  o b e j­

m u je  obszar ponad 395 tys. ha, z cze­
go na użytki rolne przypada około 
80 procen t. Środkow a i południow a 
część w ojew ództw a to upraw y sado­
w nicze i w arzyw nicze. G leby lu  'n ic  
są najlepsze, mało urodzajne, p rz e ­
w ażnie  bielicowe. (Pow stałe  z p ias­
ków  luźnych, nagniłow ych, z glin 
zw ałow ych, p iasków  glin iastych  i u- 
tw orów  pyłow ych pochodzenia w od­
nego). Jed y n ie  w części północnej 
spo tyka  się czarnoziem . To zadecydo­
w ało  o całej gospodarce ro lnej. P v  
dobnie jak  w całym  k ra ju , tak i w 
S kiern iew ick iem  w iększość gruntów  
pozostaje  w posiadaniu  rolników  in ­
dyw idualnych , a średn ia  w ielkość 
gospodarstw  wynosi 4,5 ha, na doda­
tek  będących często w rozdrobnieniu , 
n ieren tow nych , źle upraw ianych . 
D ziedzictw o, jak ie  przejęło młode 
w ojew ództw o, nie n astra ja ło  op tym i­
stycznie. W starym  układzie adm in i­
stracy jn y m  Skiern iew ice znajdow ały  
się na pery feriach  dwóch w oje­
w ództw : łódzkiego i w arszaw skiego. 
To decydow ało o rozw oju  sam ego 
m iasta  ja k  i pow iatu . Od trzech la t 
trw a  więc ba ta lia  w ładz party jn y ch  
1 ad m in is tracy jnych  w ojew ództw a 
sk iern iew ick iego  o zm ianę tego s ta ­
n u  rzeczy. D okonana ocena poszcze­
gólnych gospodarstw  pozw oliła na ich 
k lasyfikację . Do p ierw szej grupy za li­
czono gospodarstw a aiskoprodukcy j- 
ne, nie m ające możliwości rozw ojo­
w ych, do d rug iej —1 gospodarstw a
o średn im  poziom ie produkcji, m a ją ­
ce perspek tyw y dalszego rozw oju, 
w reszcie do trzeciej isrupy zaliczono 
gospodarstw a p rzodujące o uprosz­
czonym  pro filu  organizacji p ro d u k ­
c ji i m ające  m ożliwości p row adzenia 
specjalizacji.

O czywiście, p roblem  je s t niezw y­
k le  złożony, rozw ój gospodarstw  in ­
dyw idualnych  był kszta łtow any  przez 
dziesięciolecia, dośw iadczenia p rzeka­
zyw ano z ojca na syna, istn iało  s ła ­
be  przygotow ahie fachow e, nieodpo­
w iedni, czasam i wręcz zły sposób u- 
zysk iw an ia  produkcji, nazbyt sk rom ­
ne w yposażenie w sp rzęt rolniczy, a 
tak że , słaby i n iedostateczny poziom 
obsługi ro ln ictw a przez pow ołane 
w  tym  celu jednostk i usługowe. 
W szystko to spow odow ało, że z zie­
m i, k tóra  może i pow inna daw ać 
w ięcej plonów , uzyskiw ano tak s ła ­
be zbiory zbóż, buraków  czy w arzyw. 
K iedy rozm aw iałem  z k ierow nikiem  
W ydziału R olnictw a i G ospodarki 
Żyw nościow ej KW, tow Lechem  No­
w ackim , na tem at in tensy fikacji p ro ­
dukcji ro lnej, nie krył, że w ieś sk ie r­
n iew icką czeka tru d n a , lecz n ieu n ik ­
n iona przebudow a.

— Przew idu jem y ■ pow iedział — 
ie  do 1990 roku proces przem ian 
sp o łeczno -struk tu ra lnych  jeszcze się 
nasili i nastąpi podział gospodarstw  
na dw ie zasadnicze g rupy: na gos­
podarstw a, k tó re  z różnych w zględów 
p rzes tan ą  być opłacalne (bez p e rs­
pek tyw  rozw ojow ych na sku tek  s ta ­
rzen ia  się rolników , b rak  zain tereso ­

w ania ze strony  m łodego pokolenia 
sp raw am i gospodarki po rodzicach) 
oraz takie, k tó re  będą m iały w szel­
kie perspek tyw y  rozw ojow e. Cała 
uw aga w ojew ódzkiej in s tanc ji p a r ty j­
nej zostaje więc skupiona na tym , 
aby ani jeden  h e k ta r  ziemi o rnej nie 
leżał odłogiem. W ubiegłym  roku do­
konaliśm y ogrom nego skoku rozw oju 
gospodarstw  specjalistycznych. Z 37 
na początku 1977 roku w grudniu  
było ich ju ż  półtora  tysiąca, a do 
1980 roku chcem y mieć tak ich  gospo­
darstw  ponad pięć tysięcy. J e s t to 
przedsięw zięcie ogrom ne, a le stać  
nas na to, by tem u zadaniu  podołać.

SPECJALIZACJA

Specjalizacja  poszczególnych gospo­
darstw , wsi czy całych rejonów, 1 j -  
prow adzi konsekw encji do amn.ej-; 
szenia ilości gospodarstw  indy wid u f ­
nych. Trzy lata tętnu było tych gos­
podarstw  ponad 66 tysięcy, za następ ­
ne trzy  pozostanie ich już 54 tysiące 
Jednocześn ie  zwiększy się ich obszar, 
gdyż trw a  i będzie kontynuow ane 
przejm ow anie ziemi od rolników , n;e 
m ogących jej upraw iać. Dziś w ca­
łym w ojew ództw ie trw a  wprowa1".s 
nie szeroko pojętej specjalizacji. We 
wsi P ilaszków  są 22 gospodarstw a 
specjalizujące się w produkcji m ;e- 
ka, w M aurycew ie — 36 gospoda" 'tw , 
w Brzozowie — 12, Zagórzu — 19, w 
W ysokienicach — 24 gospodarstw a 
rozw ijające hodow lę ow iec. Mówią.” 
ogólnie, specjalizacja  — to więcej 
żywca, m leka. ow oców i w arzyw  
choć w ym aga to  rozw iązania wielu 
problem ów , a także  zapew nienia ro l­
nikom  środków  do jej prow adzeń a. 
Ale chcąc, aby gospodarstw a p raw id ­
łowo pracow ały , należy zaopatrzy '1; 
ro ln ików  w sprzęt specjalistyczny, 
którego b rak  ak tu a ln ie  odczuw a ‘ 'ę 
na wsi. I choć ilość godzin, któr™ 
przepracow ały  ciągniki, wzrosła z ty ­
siąca do pó łto ra  tysiąca, jes t to ciągle 
jeszcze za m ało. Do 1980 roku, oprócz 
sp rzętu  SKR, należy bezw zgledr^e 
dostarczyć ro ln ictw u wojewódzewa 
około 3.900 sztuk  ciągników  z nod- 
staw ow ym  sprzętem , 1.000 kosiarek ,
2,000 przetrząsaczy, około 30 siecz­
k a rń  polow ych i 19 kom bajnów  c’o 
okopow ych. W ówczas p lany  osiągn ię­
cia zam ierzonych pułapów  produkcji 
ro lnej będą realne.

PRODUKCJA ROŚLINNA  
I ZWIERZĘCA

In ten sy fik ac ja  ro ln ictw a to  przede 
w szystk im  produk.cja roślinna i zm ia­
na proporcji poszczególnych upraw  w 
s tru k tu rze  zasiewów. A więc — psze­
nicy, jęczm ienia, roślin  strączkow ych 
i przem ysłow ych (buraków  cukro­
wych. o leistych  i w arzyw). O czyw iś­
cie, p am ię ta jąc  o rozw oju hodow li 
bydła i trzody ch lew nej w zrośnie 
także upraw a kukurydzy , lucerny  ; 
koniczyny. By osiągnąć jednak  nie­
zbędne ilości, trzeba  będzie zw ięk­
szyć naw ożenie m ineralne, uspraw nić 
zabiegi agrotechniczne, a także m e­
lio rację  g run tów  ornych . Zgranie 
tych czynników  pozwoli na  bardzo 
Doważny w zrost p rodukcji roślinnej. 
Nie bez znaczenia pozostaje spraw a 
upraw  kon trak tow anych , k tó re  <53 
1980 roku w zrosną o nonad 31 proc 
w stosunku do roku 1975.

W raz z rozw ojem  produkcji ro ś lin ­
nej będzie się rozw ijał przem ysł rol­
no-spożyw czy. N iektóre zakłady pod­
dane zostaną m odernizacji (np. Eks­
perym enta lny  Z akład P rzetw ór.i‘wa 
Owoców i W arzyw  w Rawie Mazo­
w ieckiej. Z ak łady  M leczarskie w 
■Skierniewicach i " rzez in aeh  (inne do­

piero się budu ją . I tak : w br. „H or-
te x ” rozpocznie budow ę dużej (oko.o 
30 tys. ton) now oczesnej zam rażatm  i 
przechow aln i ow oców i w arzyw  w 
Skierniew icach. Dla te j potężnej in ­
w estycji już p rzygotow uje się z u- 
działem  In s ty tu tó w  S adow nictw a i W a­
rzyw nictw a bazę p rodukcy jną  w oię- 
ciu gm inach: w S kierniew icach, w 
Puszczy M ariańskiej, Nowym K aw ę­
czynie, G łuchow ie i G odzianow  e. 
Skiern iew icki przem ysł rolno-tfpo- 
żywczy ma określoną  opinię: p c j  
względem  produkcji ow oców zajm uje 
trzecie m iejsce w k ra ju , a w pro­
dukcji w arzyw  — dziew iąte.

Równolegle z p rodukcją  roślinną 
będzie rozw ijać się produkcję  m ę ,a  
i m ieka. W ynika to z fak tu , że na 
te ren ie  woj. sk ierniew ickiego zo-t^ną 
zlokalizow ane now oczesne zaki%dy 
m ięsne (Raw a Maz.) o raz  p ro szk ó w -• 
nia m leka (Skierniew ice). Z resztą w a­
runki g lebow o-klim atyczne, a ta>>że 
w ielo letn ie trad y c je  regionu w ho­
dow li bydła mlecznego i tuczu trzo ­
dy chlew nej p redysponu ją  do dalsze­
go in tensyw nego rozw oju  te j ga ięn  
gospodarki żyw nościow ej, k tó ra  po­
w inna w pełni pokryć potrzeby re ­
gionu w tym  zakresie, a także zw ięk­
szyć udział w ojew ództw a w zaopa­
trzen iu  gospodarki narodow ej i eks­
portu. W edług szacunkow ych danych 
za trzy  la ta  liczba bydia osiągnie 235 
tysięcy sztuk, trzody ch lew nej — 430 
tys. sztuk, owiec — ponad 76 tys. 
sztuk. Tu w arto  dodać, że b ę iz ie  
kon tynuow ana w ym iana bydła czer­
wonego i krzyżów kow ego na bydio 
czarno-białe. Szczególnie będzie to 
dotyczyć gm in: Cielądz, Biała R aw ­
ska, Rawa Maz. i Sadkow ice. W r0 ku 
1980 od jedne j krow y bedzie się o- 
trzym yw ało  ponad 3 tv . ■ ̂ p litrów  
mleka. Pow ażne zadania wiec
przed służbą w e te ry n a ry jn ą  i i,nsem:_ 
nato ram i.

Is to tnym  elem entem , o k tó rym  uę 
mówi zresztą nie ty lko w Skierttie- 
w ickiem , pozostaje gospodarka ziemią. 
Pow szechne przeglądy gmin są dob-ą 
okazją  do w ykrycia  g run tów  źle za­
gospodarow anych czy w ręcz leżących 
odłogiem. Za trzy  lata. z różnych ty ­
tułów . zostanie p rze ję tych  przez oań- 
stw o około 18 tys. ha ziemi, by prze­
kazać ją rolnikom  indyw idualnym  i 
sek torow i uspołecznionem u.

PO DNO SZEN IE  
KWALIFIKACJI

W spom niałem  już, że czynnikiem  
ham ującym  rozwój ro ln ictw a, o tx u  
tradycy jnych  form  gospodarki, a 
przede w szystkim  niedostateczne 
kw alifikacje  fachow e rolników . Toteż 
rzeczą zrozum iałą i oczyw istą sta je  
się p rak ty k a  usuw ania b łędów  ag .o - 
i zootechnicznych, upow szechni ar, a 
m etod nowoczesnego g o sp o d aro w a li a 
(praw idłow a agro techn ika  roślin u- 
p raw nych. rac jonalna  gospodarka n a ­
wozami. w łaściw e zabiegi ochrony 
roślin, zm iany w s tru k tu rze  zasie­
wów, upraw y  pod folią, now oczesna 
m etody p rodukcji i konserw acji pasz 
rac jonalizacja  żyw ienia i chowu’ 
w szystkich g rup  zw ierzą t — stoso­
w anie p rep a ra tó w  m lek o zastęp cz /-h  
krzyżow anie m iędzyrasow e trzody 
chlew nej, m odern izacją  i budow a no­
wych funkcjonalnych  ob iek tów  in ­
w en tarsk ich  itp.). Duże możliwości 
ry su ją  się tu  dla W ojew ódzkiego O- 
środka Postępu  Rolniczego, a takżf' 
dla nowo pow stałego Zespołu Spe­
cjalistów  D oradztw a Specjalistyczne- 
go, k tó ry  prow adzi p race  dośw iad- 
czalno-wdrożem iowe w sieci w y typo ­
w anych ob iek tów  n* te ren ie  w oje­
w ództw a. P ra w  i  ro ln ikam i ju /

przyniosły kon k re tn e  efek ty . W roku 
ubiegłym  w gospodarstw ie Józefa 
Kozioła we wsi Rogów, plon jęczm ie­
nia w ynosił 41 q z ha, na tom iast K. 
W ójcik ze wsi M ichałow ice osiągną! 
42 q z ha, Je rzy  Szw akopf ze wsi 
W itkow ice zebrał ziem niaków  320 q 
z ha, E ugeniusz W ojciechow ski z Ró- 
życy, specjalizu jący  się w produkcji 
paszow ej, osiągnął plon 960 q z ha 
T ak więc prow adzone prace w droże­
niowe i upow szechnieniow e m aja 
c h a ra k te r  kom pleksow ych rozw iązań 
technologicznych, technicznych i o r ­
gan izacy jnych  w odniesien iu  do po­
szczególnych k u ltu r  rolnych, grup 
zw ierząt, ob iek tów  ind y w id u a ln y m  
wsi i rejonów . Szkolenie rolnicze o- 
kazało się więc potrzebne i przyniosło 
już ko n k re tn e  rezu lta ty . O bjęto  -hm 
nie ty lko  służbę ro lną  (kadrę inży­
n iery jno -techn iczną  .i pracow ników  
obsługi ro lnictw a), ale przede w szyst­
kim  sam ych producentów  rolnych. A 
więc działają  na te ren ie  w ojew ództw n 
kursy  kw alifikacy jne. Podstawowi* 
S tud ium  Rolnicze, zespoły przyspo­
sobienia rolniczego, re jonow e szkole­
nia d la gospodarstw  specjalistyczny-h , 
soo tkania  organizacyjno-szkoleniow e 
Zespoły Młodych Rolników  oraz są 
nrow adzone szkolenia Instruk tażow o- 
praktyczne. Z ak łada się. że n ik t z 
za jm ujących  się p rodukcją  ro lną nie 
może oozostać poza tą  w ielką siecią 
kursów , zespołów i studiów .

TRASY” — 
W ZÓR I PRZYKŁAD

K iedy mówi się o rolnictw ie, ma 
się na m yśli nie pojedyncze, m n K  
częstokroć n ieren tow ne gospodarstwT 
indyw idualne, lecz ogrom ne zespoły 
i kom pleksy rolne, gospodarstw a spe­
cjalistyczne. O pracow ano naw et od­
pow iednie „ tra sy ” zw iedzenia tak  ch 
gospodarstw . P ierw sza z nich obe jm u­
je  zakres ogólnej specjalizacji p ro ­
dukcji ro lnej i leży w czw orokącie 
gm in: Skiern iew ice, L ipce Reym on­
tow skie, Łowicz, M łodzieszyn. D rugs 
„ tra sa ” — to specjalizacja, kooperacja  
i zespołowe form y gospodarow a lia 
znajdu jące  się w części południow ej 
w ojew ództw a w obręb ie  gm in: S k ie r­
niew ice, K ołacin, B rzeziny, G łuchów , 
R aw a Maz., N owy Dwór, trzecia  — 
bydło  mleczne, te ren  rozciągający ,ę 
od S kierniew ic, poprzez gm iny: B ie­
law y, Zduny, Rybno, T eresin , czw ar­
ta  — trzoda ch lew na w tró jk ą  :ie: 
Sk ierniew ice, R aw a Maz., C ielądz 
oraz tra sa  p ią ta  obejm ująca  sadow ­
nictw o i c iągnąca się od S k iern iew ,c 
w k ie runku  po łudn iow o-w schodrim  
poprzez gm iny: Nowy Dwór. B i i h  
R aw ska, B roniew o, K owiesy. Na tym 
te ren ie  d zia ła ją  dw a potężne in s ty tu ­
ty: In s ty tu t Sadow nictw a, będący 
cen tra ln ą  sadow niczą p laców ką nau ­
kow ą w Polsce o raz  In s ty tu t W a­
rzyw nictw a podległy M in isterstw u  
Rolnictw a. P onad to  na te ren ie  w o’e- 
w ództw a d z ia ła ją  cztery w arzyw nicze 
zakłady dośw iadczalne.

Tak w ięc trw a  rozpoczęta trzy  ia ta  
tem u  przez w ładze p a rty jn e  i adm i­
n is tracy jn e  w ojew ództw a kam pan ia  o 
now oczesne rolnictw o. Z zapuszczo­
nego, n iedoinw estow anego byłego po­
w iatu  zaczyna pow staw ać w ielkie za­
głębie rolno-spożyw cze, choć nie sa ­
mym ro ln ictw em  ży ją  tu  ludzie: j  u- 
gim  potężnym  producen tem  jes t prze­
m ysł lekki, spożywczy, chem iczny i 
e lektrom aszynow y.

R ównoczesny i rów nom ierny  roz­
wój tych dw óch w ażnych dla k n iju  
działów  będzie więc najlepszą w izy­
tów ką dobrze p rosperu jącego  w oje 
wódzitwa.

j CHRÓŚCIELEWSKI 
PO BIAŁORUSKI!

> „Na śladach mojego doinu" — to tytuł 
wyęłanego na Białorusi tomu wierszy zna- 
nego łódzkiego ooety Tadeusza Chróscie- 
lewskiogo. rom składa się z wierszy do­
brze czytelnikowi polskiemu znanych i 
Jest artystycznie spójny a zasługa to re­
daktora książki, Janki Bryla, który po­
starał się m ożliwie najpełniej ł najbar­
dziej reprezentatywnie orzedstawić czy­
telnikowi białoruskiemu twórczość pre­
zentowanego autora Wiersze przełożyli 
znani białoruscy poeci, tacy jak M Tank 
i R. Baradulin, P Makai. A. Łojko, K. 
Kaniej sra 1 R Siem aszklewicz.

i Wiersze T. Chróścielewsklego, oryginal­
ne 1 niełatwe, posiadają w swym rdzeniu, 
jak każda prawdziwa poezja, w łaściw y  
tylko dla autora niepowtarzalny elem ent 
pierwotny: żywość barwę 1 aromat, któ­
re każdy tłumacz stara się przekazać za 
pomocą ś r o d k i  -ir ty ^ czn y ch  adekw at­
nych swym pochodzeniem I zabarwieniem  
emocJonalnp-semant^cznym do materiału  
językow ego, z którego powstał oryginał. 
Przekład jako proces odtworzenia jest 
drugim etapem twórczości. Dobry prze­
kład jest nie do pomyślenia bez wprowa­
dzenia do odtworzonego utworu całego 
bogactwa środków ekspresyjno-wyrazo- 
wych Języka ojczystego, wszystkich barw 
i odcieni emocjonalnych, dzięki którynj 
czytelnik odbiera utwór jako oryginalny 
nie zadając sobie pytania, w  jakim stop­
niu Jest on w ierny pierwowzorowi.

Translacje z języków  podobnych, nale­
żących do jednej rodziny, są bardzo n ie­
bezpieczne, gdyż wyrazy podobne do sie­
bie z reguły mają inne em ocjonalne za­
barwienie. Mechaniczna zamiana słów nie 
daje niczego, oprócz fałszyw ych skoja­
rzeń. Przekłady wierszy Tadeusza Chró­
ścielew sklego przekonują, że najważniej­
sza Jest w nich nie zamiana słów, lecz 
odtw orzenie obrazowej i metaforycznej 
tkanki utworu. Tłumacze dostrzegli poza 
słowam i to samo, eo widział autor. Prze­
kładając poezję odrzucali to. co było 
zbędne dla odtworzenia poezji, uzyskując 
w ten sposób artystyczną adekwatność 
przekładu.

Chciałbym zatrzym ać się na m etodzie 
tr«>ns!»tor*k)e1 Maksima Tanka. Przy ca­
łym szacunku dla oryginału. Tank nie 
stara się odtworzyć za wszelką cenę po-

I
 szczególnych elem entów  utworu Podsta­

wą tłumaczenia nłe są oddzielne obrazy, 
choćby nawet najbardzleł w oryginale u- 
dane. lecz utwór, lako całość, jego obra­
zowa spójność, zwartość, podporządkowu- 

, jąca sobie poszczególne c-ąstkl i środki 
wyrazu artystycznego

Omawiane przekłady na język biało­
ruski charakteryzuje dynamika i lekkość 
brzmienia wierszy. Obciążenie ich 
wszystkim i akcesoriami oryginału uśm ier­
ciłoby rytm strofy poetyckiej. Metoda 
translatorska M Tanka obca jest zruty- 
nizowanym wvobrażeniom o przekładzie, 
nie ugina się pod brzem ieniem  bogactwa 
środków artystycznych zawartych w ory­
ginale. Szczodrość noetycko-obrazowa 

I  właściwa Jest dla ’ęzvka polskiej poezji 
I  i z reguły musi bvć ograniczana w prze- 
I  kładach na języki vs~hpdn!osłówiańskłe.

P. Makatowi można byłoby wytknąć  
I  pewne potknięcia w przekładach, ha 
■ przykład w wierszu „Twardowski” :

I wtedy go widzieli — natchniony  
L polityk

Szatniarz, pewien generał w drodze
0 na Pokucie 

Jak ze zgrozą w źrenicach wzleciał
na kogucie

l zadartym szabliskiein rątjał 
 ̂ m esserschm ity

Jakoś tak się stało, że znakomity Pan 
Twardowski, polski Faust, w przekładzie 
P. Makala przeistoczył się w „starodaw­
nego i naiwnego diabełka”. A przecież 
legenda o Panu Twardowskim znana Jes.t 
na Białorusi choćby z ballad M ickiewi­
cza. Pan Twardowski Tadeusza Chróście­
lew skiego Jest inny, bliższy naszym cza­
som, w ojujący, rąbiący szablą swych  
przodków m esserschm lty, w ięc tym bar­
dziej niepodobny jest do naiwnego d ial 
bełka. O czywiście, myśl poetycka prze­
kładu jest Jasna — nawet staromodny, 
naiwny diabełek z baśni ludowych prze­
istacza się w czasach walki w groźnego 
latającego rycerza, sym bolizującego nie­
zwyciężony duch narodu. A jednak lepiej 
by było dla poezji, gdyby realia utworu 

- n ie  zostały poddane takiej obróbce. Nie 
może się podobać taka transformacja, 
mimo iż wiersz po białorusku brzmi bar­
dzo poprawnie. Wydaje się, że na zarzu­
ty dotyczące choćby tego, że u autora 
jest i polityk, i szatniarz, i generał, a w 
przekładzie ich brak, tłum acz mógłby od­
powiedzieć, że pozornie w iernego odtwo­
rzenia słów  nie wystarczyłoby dla zacho­
wania idei poetyckiej oryginału.

1 A wjęc znów stary dylem at tłumaczy: 
jeśli zaczniesz tworzyć poezję, zarzucą d ,  
że to nie przekład, a jeśli będziesz robił 
przekład, zarzucą cl, że to nie jest poe­
zja. N ie można przesądzać, w jakim stop­
niu skażona by została idea autora, gdy­
by tłumacz zwrócił większą uwagę na po­
szczególne elem enty wiersza.

Nieznajomość realiów tłum aczonego u- 
tworu, jak również realiów polskiej rze­
czywistości osłabia wym owę niektórych  
przekładów, gdzieniegdzie zbyt wiele  
..w łasnego’1 wprowadził do tłumaczeń 
R. Baradulin, choć nłe jest tego aż tak 
dużo, by tłumacza oskarżać o zniekształ­
cenie całości.

Na ogół w szyscy tłumacze dali dobry 
przykład intuicji artystycznej, która u- 
strzegła ich od błędów, osłabiających  
„ciało i ducha" utworów. Środkami arty­
stycznym i właściwymi dla języka biało­
ruskiego i zgodnie z jego wewnętrznym i 
prawami przekazano czytelnikow i nie ty l­
ko słowa, lecz wszystko, co za nimi się 

kryje: m yśli, uczucia, nasttoje i refleksje, 
wewnętrzną spójność skojarzeń — żywą  
tkankę obrazową polskiej poezji wraz z 
jej podtekstem.

WASYL K O C ZN O W  
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LEKARSTWO 
NA 
NUDY

Chciałbym zaproponować niezawodne
lekarstw o na nudy; czytajcie uważnie 
prasę. A le nie tylko doniesienia z p ierw ­
szych stron. Ciekawe bywają tak ie  dal­
sze strony, niekiedy ow e niew ielkie not­
ki czy inform acje. Układają się one w 
pewne trendy, charakteryzują szersze 1 
ważne zjawiska, dają się też zgrabnie 
uogólniać. Sądzę po dość obfitej lektu­
rze rozmaitych gazet, że na czoło w ysu­
wa się u nas bardzo pożądana pom ysło­
wość, która w rezultucle przynosi postęp, 
oszczędność albo zysk. A o to przecież 
walczym y.

„Głos Wybrzeża” zauważył, że w Gdań- 
łk u  Jest coraz ciem niej. Otóż ten właśnie  
fakt nwladczy o postępie, oszczędności 
1 z sku. W m ieście • wym ieniono stare 
lampy na nowe, prawdziwe bukiety św ia­
tła na sm ukłych, żelaznych slupach. Jest 
w ięc postęp, a że te lampy zużywają  
zbyt dużo energii elektrycznej, w ięc Je 
w yłączono. Mamy w ięc oszczędność 1 
zysk.

Pan Józef Linieć ze Szczecina zbudo­
wał w łasnym i rękami sam olot na bazie 
silnika sam ochodowego znanej firmy 
„Trabant”. Może wznieść się na wysokość
3 tysięcy metrów 1 pędzić z szybkością  
1H0 km na godzinę, co w klasie „Tra­
bant" stanowi absolutny rekord Nie mo­
że Jednak wznieść się ani pędzić, ponie­
waż nie ma u nas przepisów um ożliw ia­
jących  rejestrowanie pryw atnych samo­
lotów . Myślę, że Jest to anachronizm, 
nieuzasadniony brak ufności w m ożliwo­
ści twórcze obyw ateli. Mogliby przecież 
w ynaleźć nie tylko sam oloty z silnikiem  
dw usuw ow ym , ale także nie psujące się 
bez przerwy lodówki, pralki, podręczne 
reaktory atom owe, albo komputery zastę­
pują wciąż modne wróżki. Przemysł 
państw ow y odczułby z pewnością ulgę. 
Jego — na przykład — kom putery, Jak 
inform owała „Gazeta Południow a”, w y­
korzystane do stawiania horoskopów za­
łodze fabryki kabli w Szczecinie, prze­
w idyw ały w yłącznie podwyżki I wyróż­
nienia, a człowiek tęskni w gruncie rze­
czy za Jakąś niespodzianką.

Na bardzo dobry pomysł wpadł dyrek­
tor stołecznego Pogotowia Ratunkowego, 
Odesłał m ianow icie do sw ojego rzecznika 
prasow ego w śclbskiego dziennikarza, któ­
ry chciał poznać przyczyny kiepskiej 
pracy tej tak potrzebnej instytucji Rzecz­
nik prasowy niech państwo pomyślą ty l­
ko, jakby to było pięknie, gdyby pojawił 
się we wszystkich ważnych społecznie 
placówkach; „Zostałem upoważniony do 
ośw iadczenia, że w dniu dzisiejszym  nasi 
kelnerzy nie będą niczego dopisywać do 
rachunków. Milo mi państwu zakom uni­
kow ać, z polecenia m ojej zwierzchności, 
że możecie spokojnie, indyw idualnie albo 
zbiorowo wrócić do domów, bo i tak ni­
czego u nas dzisiaj nie załatw icie z po­
wodu urlopów, braku personelu i eta­
tów". Niby to samo, a Jednak Jaka kultu­
ra, prawda?

A propos kultury. W tej dziedzinie tak­
że duży ruch, zm uszający do m yślenia. 
W reportażu Małgorzaty Szcjnert, zam ie­
szczonym  w „Literaturze” , można prze­
czytać takie zdanie; „Któż wobec tego 
patronuje gm innej szkole zbiorfczej w 
Sztabinie zbudowanej tak Jak ów posęp­
ny kościół przy rynku 1 trzy szkoły w iej­
skie w okolicy, dzięki Funduszowi — tej 
po Brzostowskim, której się m alwersan­
tom nie udało roztrwonić i która w su­
m ie sześciuset tysięcy  rubli wróciła do 
Polski po Rewolucji Październikow ej?”

O cóż w końcu chodzi; czy o pochwałę 
R ew olucji, której już chwalić nie trzeba, 
czy o pochwalę feudała Brzostowskiego, 
którego chwalić w takim zestaw ieniu nie 
wypada? Co tu Jest posępne — kościoły, 
szkoły czy malwersanci? Jak państwo 
widzą, twórczość kulturalna stawia przed 
odbiorcami poważne zadania, żąda m iano­
w icie, żeby ją rozumieć, a to przecież 
praw ie niem ożliw e.

Z okazji 70-teJ rocznicy śm ierci Wys­
piańskiego „Ucho Krakowa” opublikowało  
niezw ykle płodny m yślow o ' artykuł, zaty­
tułow any: „Kto mnie wolał —• kto mnie 
ch c ia ł/” Zdaje się, że chodzi tu o słowa 
z „W esela” ; „Kto m nie wołał — czego 
chciał?" A może jednak o co Innego? 
Dziennik bowiem twierdzi, że te pierw ­
sze słowa powiedział pewien obudzony 
fiakier pewnej lutowej nocy 1901 roku 
Tymczasem premiera „W esela” odbyła s'ę 
w  marcu 1901 roku z czego wynika, że 
ów  fiakier nie mógł powtarzać tych prze­
kręconych słów za W yspiańskim, por.ie 
waż nie znał Jeszcze ,,W esela”, a tak 
w łaśnie twierdził Boy Żeleński I Jan Sta­
nisław ski. A z tego z kolei wynika, że 
obaj panowie kłamali Bardzo jednak mo­
żliw e że owego fiakra zbudził nagle Wy­
spiański, a le nie podał w iernie słów  
dryndzlarza. Jakże w ięc było naprawdę? 
Kto byl pierwszym autorem tych epoko­

w ych słów, poeta czy dorożkarz? Kto tu 
kogo przekręcił? A może „Echo Krako­
w a” w szystko pokręciło? Echo powtarza 
wiernie, czyżby w Krakowie było Inaczej? 
Naprawdę, w naszej literaturze co krok 
to w ielki problem do rozwiązania. I no­
we. oryginalne, w ieloznaczne rozwiązania 
form alne w ooezjl.

Kazimierz Kretowlcz wydał w 30 tysią ­
cach egzem plarzy tomik pod tytułem  
„Orły 1 herosy”, w którym nie brak poe­
tyckich fraszek w  rodzaju:

Po zębach szczotka jedź.

Inaczej śm ierdzieć będą Jak śled i.

Znowu trzeba dobrze pom yśleć o jak ie­
go śledzia chodzi -  wym arzonego czy  
sprzedawanego czasem w naszych sk le ­
pach.

I na zakończenie kilka pom ysłowych  
tytu łów  z naszej prasy:

„Litania kontrastow o-kalesonow a” — 
katolick ie „Słowo Powszechne” .

„Przedświąteczna muzyka m elodii” — 
„Echo Krakowa".

„Świnia w gaciach” — „Nowa Wieś” .

WIESŁAW JAŹDŻYŃSKI
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i.

Żyjem y w społeczeństw ie socjali­
stycznym , ale ludzie, k tórzy  odpow ia­
d a ją  za nasze w ychow anie, w d a l­
szym  ciągu ho łdu ją  m ieszczańskiem u 
ideałow i w yrzeczeń.

U w aga na profesorów , docentów , 
doktorów , na  sm utne , śledziennicze 
tw arze, k tóre w szelkim i m ożliw ym i 
sposobam i u siłu ją  zabić w  nas r a ­
dość istn ien ia .

M am y zlaicyzow ane szkoły i uczel­
nie, w fab rykach  i b iu rach  też nie 
u rządza się p ię tnastom inu tow ych  
p rzerw  na m odły, a m im o to bez 
p rzerw y św iszczę nad nam i jezuicki 
bat, litan ia  p rzestróg  i zakazów  n ie­
w iele się od zam ierzchłych czasów 
zm ieniła, ba! pod w ielom a w zględa­
mi u legła znacznem u rozszerzeniu.

P ierw sze — nie pal, bo będziesz 
m iał raka  płuc, albo odstrzelisz za­
w ałem .

D rugie — nie p ij, bo zru jnu jesz 
w ątrobę  i będziesz m iał głupie po­
tom stw o.

T rzecie — nie obżeraj się, un ikaj 
białego pieczyw a i tłuszczów , do zła­
piesz sklerozę.

C zw arte  — w ystrzegaj się kaw y 
i herbaty , bo w ystarczą  ci ziółka 
i mleczko.

P ią te  — nie g ra j w  ka rty , bo z ru j­
nujesz siebie i rodzinę, a tw o je  w n u ­
ki pó jdą z to rbam i.

— Szóste — z um iarem , koteczku! 
Z um iarem ! I n ie nadużyw aj ręki.

Siódm e — odczep się od zadym io­
nych dancingów , a bo to nie lepiej 
pochodzić trochę na  św ieżym  po­
w ietrzu.

O sm e — zgól b rodę i skróć te  sw o­
je  w strę tn e  w łosiska.

D ziew iąte — w rzuć do zsypu te 
dżinsy, bo w yglądasz ja k  trzynaste  
dziecko stróża.

D ziesiąte — n ie opalaj się za długo, 
n ie kąp, nie ślizgaj na zam arzn iętych  
staw ach , nie w lep iaj bez przerw y o- 
czu w telew izor, bo zgłupiejesz...

Jak k o lw iek  w iększość tych  p rze­
stróg  je s t podytkow ana tro ską  o na­
sze szlachetne  zdrow ie i m a bez­
sprzecznie dużo rac ji — nie odnosi 
raczej pożądanego sku tku , a to z tej 
p ro s te j przyczyny, że ludzie nie lubią 
trybu  rozkazującego. Nie lubią także 
słowa NIE i w szelkich zakazów  ra ­
dykalnych.

Można to udow odnić na p rzy k ła ­
dzie palenia.

W tam tym  roku  T elew izja  u rządzi­
ła w ielką kam pan ię  an tyn iko tynow ą; 
usiadło za stołem  p a ru  m ądrych, nie­
zw ykle pow ażnych panów  — w yło­
żyli sw oje racje. Pokazyw ano tych 
panów  co kilka m inu t, na zasadzie 
przeryw nika . Przed każdą now ą a u ­
dycją  po jaw iały  się ich tw arze.

— Zgaś papierosa!

— O pam iętaj się!

— Od dzisiaj jesteś nie palący!

W idzowie słabsi psychicznie gasili 
nie papierosy  ty lko  telew izory. No 
i oczyw iście palili dalej, na złość. 
W kilka tygodni później T elew izja 
podała, iż nie przypuszcza się, aby 
pow szechna nagonka na palaczy od­
niosła sku tek  — w prost przeciw nie, 
liczba palaczy w zrosła. W niosek: a l­
bo m am y w ybitn ie  głupie społeczeń­
stw o, albo też du rnych  w ychow aw ­
ców.

Ludzie nie lub ią  try b u  ro zk azu ją ­
cego. Nie lub ią  także  zacietrzew ie­
nia. P rzypom inam  sobie m ądry felie­
ton o palaczach, który  ukazał się kie­
dyś na łam ach Polityki oraz ripostę 
pew nego naukow ca na ów felieton, 
który  z tak ich  czy innych względów 
też m usiał ukazać się na łam ach te ­
go czasopism a. Ileż  w nim było jad u  
i złośći! O dnosiłeś w rażenie, że gdy­
by w spom niany naukow iec dyspono­
w ał w ładzą w ykonaw czą, postaw iłby 
w szystk ich  palaczy pod m urem  albo 
pozam ykał w kazam atach .

Żeby sp raw a była jasna  — nie w y­
s tęp u ję  w obronie  palaczy. Z litanii 
w yliczonych pow yżej grzechów  po­
pełn iam  ty lko  k ilka, i nie często — 
palę niew iele, p iję  rzadko, zrezygno­
w ałem  z kaw y, k tó rą  lubię, n ie  gram  
w k arty , nie noszę długich włosów 
i brody, mięso jadam  co d rug i dzień, 
nie tańczę, nie kąp ię  się w  m iejscach 
niedozw olonych.

Z d rug ie j stro n y  — nie żywię n ie ­
naw iści do osobników , którzy grzeszą 
tym i p rzyw aram i. Człow iek je s t ty l­
ko człow iekiem . Na szczęście. Nie 
można mu przecież zabrać w szyst­
kiego. K ilkaset ła t przed narodzeniem  
C hrystusa , Sofokles w yraził opinię, 
że ludzie nie u m iera ją , tylko popeł­
n ia ją  pow olne sam obójstw o, a m iał 
fu na uw adze niezdrow y try b  życia, 
k tó ry  p row adzą w spółcześni m u oby­

w atele . P rzy  całym  szacunku  d la
m ędrca, trudno  powiedzieć, aby by­
ła  to m yśl szczególnie odkryw cza 
Ludzie zaczynają powoli um ierać już 
w chw ili, kiedy się rodzą T aka już 
nasza człowiecza dola. Można oczy­
w iście w ten czy inny sposób prze­
dłużyć trochę naszą ziem ską w egeta­
cję, ale czy w ogólnym  b ilansie  na- 

. sze życie stan ie  się przez to bogatsze, 
ciekawsze, bardziej pożyteczne?

I.

K reow any przez naukow ców  obraz 
człow ieka idealnego, to  stw ór nudny 
i w strę tny  — nie podlegający  żad­
nym  nam iętnościom , odżyw iający, się

Andrzej 
Makowiecki

prze­
straszyć
wuja

Foto: A rc h iw u m

pigułkam i, zaczynający  dzień od 
szklanki wody i to talnego w ypróż­
n ien ia ; s tw ó r bez uśm iechu, bez 
w zruszeń, bez nerw ów , k tó re  są  p rzy ­
czyną zaw ałów . Siedzi tak a  idealna 
ludzka m um ia na krześle  i o czym 
ona myśli? Jak ie  ma perspektyw y? 
D rzem ka po obiedzie, w ieczorem  
spacerek, żeby zdrow o dotlenić płuc- 
ka, raz na tydzień zbliży się do żony 
w celu przedłużenia gatunku  ludz­
kiego i fizjologicznego oczyszczenia 
zb iorników —

Ja k  to  dobrze, że Świat n ie Jest 
jeszcze tak i doskonały, że je s t jesz­

cze trochę  m iejsca na  różne fan taz je  
1 w ariac je , że człow iek op iera  się 
sku teczn ie  w szelkim  tym  zaw odo­
wym  straszycielom  publicznym .

Ju ż  od daw na w iadom o, że nie 
w olno jeść  za dużo ja jek  i spożyw ać 
za w iele cukru . O statn io  re je s tr  n ie­
bezpiecznych po traw  pow iększył się
o k ilka  pozycji:

W ędzone ryby — rak!

W ędzona szynka — rak!

K iszone ogórki — rak !
I

W ino — reg u la rn y  now otw ór k r ta ­
n i i w ątroby!

S auna — now otw ór płuc!

P igu łka  an tykoncepcy jna  — zawał!

Ja  w cale n ie tw ierdzę, że nauka 
się m yli. W ydaje ml się jed n ak , że 
w n iedalek iej przyszłości św ia tłe  u - 
m ysły specjalistów  od w yżyw ienia 
udow odnią nam  czarno na białym , że 
nie m a W OGÓLE zdrow ych potraw . 
U każe się k ilkanaście  prac h ab ilita ­
cy jnych  i doktorsk ich , na p rzyk ład : 
W PŁYW  K A R TO FLI NA IM PO TEN ­
C JĘ  U MĘŻCZYZN, albo: MLEKO, 
A PA R A L IŻ  LEW EGO MAŁEGO 
PALCA PRAW EJ NOGI.

I znow u nie tw ierdzę, że n au k a  nie 
będzie m iała racji. T ylko co nam  
w tedy , biednym , pozostanie? Wziąć 
duży rozbieg i w yrżnąć głow ą w m ur, 
jeśli m ieszkam y na  parterze , a Jaśli 
na dziesiątym  p ię trze  — to w okno!

3.

A te raz  pow ażnie!
Rzeczywiście należy walczyć z n i­

ko tyną, alkoholem , z otyłością (H a­
m ilton napisał kiedyś, że obw isły 
brzuch grubasa je s t czymś znacznie 
w strętn iejszym  niż długie włosy h ip - 
piesa, a przecież opinia publiczna 
czepia się tylko tego drugiego), ale 
w całkiem  Inny niż do tąd  sposób.

Ludziom  potrzebna je s t jak a ś  re ­
kom pensata , a lte rn a ty w a . T rzeba im 
przem aw iać do w yobraźni, a nie s tra ­
szyć, w ym achiw ać jezu ick im  bacis- 
kiem .

N a py tan ie:

— I po co ty , idioto, palisz?

M ożna rów nie dobrze odpow iedzieć:
— A po co, ty , idioto, żyjesz?

Jesteśm y  dorośli. P roszę nas nie 
trak to w ać  ja k  dzieci!

Może i tak... Pap ierosy  i w óda sk ra ­
ca ją  życie, a le w  sposób przyjem ny. 
Jes tem  głęboko przekonany , że nie 
szybko rozpraw i się św ia t z tym i n a ­
łogam i. Jes tem  głęboko przekonany, 
że rygory  i u ltim aty w n e  zakazy nigdy 
nie przyniosą pożądanych rezu lta tów , 
czego najlepszym  przykładem  jes t 
am ery k ań sk a  proh ib ic ja .

Z d rug ie j s trony  — gorąco w ierzę, 
że odpow iednia akc ja  p ropagando­
w a m ogłaby w yb itn ie  obniżyć spo­
życie a lkoholu  1 n ikotyny vv P ilsee , 
w płynąć na  k u ltu rę  picia i palenia, 
rozw iązać k on flik t m iędzy obozem 
abstynen tów  i obozem grzeszników .

Przeczytałem  kiedyś w  TRY BUN IE 
LUDU — jeśli już m usisz palić, rób  
to  tylko po posiłkach. To było m ądre. 
W ówczas papierosy  m niej szkodzą 
i n a jb ard z ie j sm aku ją . Z astanów  się, 
ile papierosów  w ypalasz n iepo trzeb­
nie, m echanicznie, bez żadnej p rzy ­
jem ności.

To sam o z alkoholem .

P arę  la t  tem u pokazali w T elew i­
zji starszego pana pijącego ze sm a­
kiem  koniak w stosow nym , k lo c o w a ­
tym  kieliszku. W chw ili, k icóy kel­
n e r  chcia ł po raz drugi napełnić 
kieliszek, pan uśm iechnął się sym pa­
tycznie 1 odm ów ił, że to niby w szyst­
ko dobre, co w m iarę, a później 
zw rócił się z apelem  do m łodego au ­
dy to rium : Bierzcie ze m nie p rzykład , 
ju tro  nie będzie m nie bolała głowa, 
w raca jąc  do dom u nie będę się z a ta ­
czał, nie skom prom itu ję  się, jeśli 
spo tkam  na ulicy którego ze swoich 
znajom ych.

Nie pij, k iedy następnego dn ia  m u­
sisz iść w cześnie do pracy. U nikaj w 
tym  procederze system atyczności, że­
byś nie s ta ł się jego niew olnikiem . 
W brew  obow iązującej u nas modzie 
„lecenia całością”, czyli pięćdziesiąt 
albo i sto  gram ow a porcja  na raz, 
rób to powoli, nie szukaj oszołom ie­
nia, ty lko sm aku, nie zap ija j sm u t­
ków, rób to raczej wówczas, kiedy 
jes teś  wesoły, n ie  p rzekraczaj n o r­
my, k tó ra  — jak  dobrze w iesz — 
stanow i g ran icę pom iędzy stanem  
norm alnym  (czy w m iarę  n o rm al­

nym ), a ta k  zw anym  kacem , nape ł­
n ia jącym  clę n aza ju trz  w strę tem  do 
życia.

i

Ktoś pow ie, że je s t to poradnik  dla 
palaczy i p ijaków , ktoś m nie przi !U- 
nie, zw ym yśla, ktoś się oburzy, <no
— bardzo mi p rzykro  — to vvlus.i:e 
ja  m am  rację . O dw ieczna w alka z u- 
żyw kam i nie przyniosła w iększych 
rezu lta tów  w żadnym  cyw ilizow anym  
k ra ju , bo ludzie po p rostu  chcą się 
od czasu do czasu trochę pod truć 
1 robią to całk iem  św iadom ie, kosz­
tem  paru  la t życia. Są jednakże  
k ra je , w których nie w iduje się na 
ulicach w sztok p ijanych  mężczyzn, 
w których żaden człow iek nie odw a­
ży się zapalić bez pozw olenia w obec­
ności m ałego dziecka, w których n a j­
bardziej zagorzały gazm ajster nie 
stan ie  do pracy p ijany  (bo by ją  
stracił). Podobno znacznie więcej piją 
od nas F inow ie, a przecież nie zda­
rza się, aby ktoś z powodu wódki za­
n iedbał obow iązki służbow e, aby w 
stan ie  zam roczenia budow ał domy 
i mosty...

N ajw iększą kością niezgody pozo­
sta je  jed n ak  nikotyna. P ijąc, słodząc 
herbatę , obżerając się tłuszczam i i k i­
szonym i ogórkam i — szkodzisz p rze­
de w szystkim  sobie. Paląc — szko­
dzisz Innym . Ten, co nie pali, jes t 
także człow iekiem ; m a tak ie  samo 
praw o  do czystego pow ietrza, jak  ty 
do sw ojego niebieskiego dym ku. 
Słusznie w ięc w prow adza się zakazy 
palen ia  w urzędach  i fab rykach , pod 
w arunk iem , że zorganizu je  się od ­
dzielne pom ieszczenie na palarn ie . 
S łusznie zab ran ia  się palić na konfe­
rencjach , pod w arunk iem , że co go­
dzinę — dw ie robi się k ilkunastom i- 
nu tow e przerw y. Są już podobno 
pociągi, w których  obow iązuje c a ł­
kow ity  zakaz palen ia . E w identny  
błąd! M ożna zredukow ać przedziały  
palaczy do m inim um , m ożna z likw i­
dow ać je  w ogóle, ale jak ieś jedno 
pom ieszczenie, w  k tórym  człow iek 
będzie mógł spokojnie, bez groźby 
zapłacenia kary , zapalić fa jkę  albo 
pap ierosa, pow inno zostać. W prze­
ciw nym  w ypadku  (tak  podobno jes t 
w  ow ych pociągach) ustaw i się d ługa 
ko le jka  mężczyzn i kobiet do toalety  
i będą pociągać w tym  w ytw ornym  
m iejscu  ukradk iem , z rękaw a, jak  
uczniacy w szkole. Jak ież  to upoka­
rzające, w strę tn e  i głupie. I chyba 
nikom u się n ie zdaje , że je s t to sku ­
teczna w alka  z nałogiem .

Będąc w A nglii, spo tkałem  się z o- 
pin ią, że w alka  z palaczam i je s t ja w ­
nym  zam achem  na w olność osobistą 
człow ieka. Zależy jak a  w alka. Jeśli 
ludziom  pozostaw i się praw o w yboru, 
jeśli w  każdej res tau rac ji, kaw iarn i, 
poczekalni dla n iepalących znajdzie 
się jak aś  salka (choćby najm niejsza, 
ale za to s ta ran n ie  w entylow ana) dla 
tych drugich, którzy nie są b y n a j­
m niej m niejszością, w alka będzie 
słuszna i — kto wie — czy nie p rzy­
niesie rezu lta tów . Jeśli na tom iast 
będzie to owo radykalne , zacietrze­
wione, to ta ln e  NIE, św ia t pozna no­
wy i to n iebyw ale w zburzony, liczny 
rodzaj dem onstrac ji.

5.

N a zakończenie k ilka  uw ag ogól­
nych. N adrzędnym  celem  socjalizm u 
je s t dobro i szczęście człow ieka, na 
k tó re  sk łada  się rzetelna, dająca sa ­
tysfakc ję  praca, spraw ied liw ość spo­
łeczna, harm onia rodzinna, zadow o­
len ie  z potom stw a, w ygodne m iesz­
kanie , no i te  d robne ludzkie p rzy ­
w ary , rozpa tryw ane  kiedyś przez koś­
ciół w kategoriach  grzechu.

O ile w iem , żaden z w ielkich k la ­
syków  m arksizm u nie uczył ascezy, 
n ieto lerancji, w yrzeczeń, surow ości 
obyczajów. Na pełnym  stole, o k tó ­
rym  się kiedyś m aw iało, było chyba 
m ieisce na flaszę w in?.

Zatem  — proszę nas w iecznie nie 
sztorcow ać i nie straszyć. Nie każdy 
ma am bicję  dożyć setki odżyw iając 
się korzonkam i i ź ród laną wodą. 
Czyż nie je s t to zresztą egoizm , i to 
w sw ojej najw yższej form ie? Myśleć 
ty lko  o w łasnym  zdrow iu, o tym , że­
by się nie denerw ow ać, nie zmęczyć, 
nie przekroczyć norm y kalorycznej, 
nie zarw ać nocy, nie roztrw onić bez 
koniecznej potrzeby życlorodnej en e r­
gii?

Sam ozachow aw czy in s ty n k t czło­
w ieka działa nieom ylnie. Można za­
pew ne w sztuczny sposób przedłużyć 
egzystencję jednostk i, ale czy jes t 
to rów noznaczne z p rzedłużeniem  na 
św iecie egzystencji rodzaju  ludzk ie­
go? A może w prost przeciw nie? Mo­
że będzie to złow różbna ingerencja 
w p raw a przyrody.

T ak  czy siak  — w izja przyszłości, 
k tó rą  fu n d u ją  nam  jajogłow i, nie ma 
dla m nie w ielkiego uroku. S tery lne, 
beznam iętne, sp raw n ie  traw iące  spo­
łeczeństw o je s t mi wrogie. Z dw ojga 
złego w olę nasz dzisiejszy, grzeszny 
św iat.

i



JAN POWAŁA

W grudniu 1977 roku w  kw aterze głów nej NATO koło B rukseli odbyła się seria okresow ych narad 

w ładz naczelnych Paktu Północnoatlantyckiego. P ierw si obradowali członkow ie tzw . Eurogrupy, po nich 

K om itet P lanow ania Obrony, a następnie m in istrow ie  spraw zagranicznych państw  ttvorzących Radę 

NATO.

W czasie spotkań grudniow ych przedstaw iciele Pentagonu, podobnie jak poprzednio, żonglując róż­

nym i liczbam i m ającym i św iadczyć o rzekom ej przew adze w ojsk Układu W arszawskiego nad siłam i 

Paktu Północnoatlantyckiego, apelow ali do europejskich ppństw  członkow skich o dodatkowe fundusze  

na zakup now ych rodzajów broni.

Pod ję to  ko n k re tn e  decyzje do ty ­
czące zw iększenia zakupu  nowego 
uzb ro jen ia  dla lo tn ic tw a, m ary n ark i 
w o jenne j, w ojsk  pancernych  i ra k ie ­
tow ych. W roku 1978 jednostk i NATO 
m ają  otrzym ać m.in. 1.635 czołgów 
i tran sp o rte ró w  opancerzonych, 1.027 
w yrzu tn i rak ietow ych , około 15 tys. 
przenośnych w yrzu tn i pocisków ra ­
k ietow ych, 112 sam olotów  bojow ych 
i 22 sam oloty tran spo rtow e, 53 śm ig­
łow ce, 10 niszczycieli rak ietow ych , 10 
kontrtorpedow ców ;, 11 trałow ców , 2 
ok rę ty  podw odne i w iele innych no­
w oczesnych środków  w alki.

P onad to  w  czasie b rukselsk ich  
obrad  głów nodow odzących siłam i 
zbrojnym i P ak tu  P ó łnocnoatlan ty ­
ckiego w Europie, gen. A leksander 
H AIG  oraz jego wysocy urzędnicy z 
całym  przekonaniem  i uporem  w y­
pow iedzieli sie za w prow adzeniem  do 
NATO pocisków neutronow ych z 
uw agi na ich rzekom ą „czystość, se ­
lek tyw ność i hu m an ita rn o ść” . Mo­
cars tw a  im peria listyczne  ignorując 
fak t, iż rośnie bez p rzerw y liczba 
państw  dom agających się zaham ow a­
nia wyścigu zbrojeń i uzupełnienia 
odprężenia politycznego odprężeniem  
m ilita rnym , w zm agają z roku na rok 
Wyścig zbrojeń. A przecież w ydatki 
na zbro jen ia  w św ied e  osiągnęły 
ju ż  astronom iczna sum ę — 350 mld 
dolarów  rocznie.

Mimo lż K onferencja  B ezpieczeń­
stw a i W spółpracy w E uropie stw o­
rzyła sp rzy ja jący  k lim a t do pod ję­
cia rokow ań w sp raw ie  rozbro jen ia , 
k rąg  przeciw ników  odprężenia i zw o­
lenników  w yścigu zbro jeń  je s t w y­
starczająco  szeroki, a ich arsenał 
ideologiczny nad er urozm aicony.

N ajbardziej charak te ry styczne  dzia­
łan ia  w tym  zakresie  znajdu jem y za­
rów no w  działalności P ak tu  Północ­
noatlan tyck iego , jak  rów nież w  po­
czynaniach kom pleksu w ojskow o- 
przem ysłow ego TJSA. Tam  obserw u­
jem y nasilen ie  w yścigu zb ro jeń  i — 
co się z tym  n ierozerw aln ie  w iąże — 
n ieustanne  zw iększanie budżetów  
w ojskow ych, p rzew ro tn ie  nazw anych 
m ianem  „obronnych”.

Sum a w ydatków  na cele w ojskow e 
państw  NATO zw iększyła się z 18 
m ld dolarów  w  roku  1949 do 170 m ld 
dolarów  w roku  1976. Ogółem w la ­
tach  1949— 1975 bezpośrednie w y d a t­
ki na cele w ojskow e tego bloku 
przekroczyły  2 try liony  dolarów.

Spośród w szystkich państw  P ak tu  
Północnoatlan tyck iego  najw iększe 
sum y na zbro jen ia  przeznaczają S ta ­
ny Zjednoczone. B udżet w ojskow y 
USA w bieżącym  roku  finansow ym  
osiągnie najw yższy w dziejach tego 
k ra ju  poziom — 125 mld dolarów. 
W arto  przypom nieć, że w  roku 1945 
budżet w ojskow y Stanów  Z jednoczo­
nych zam ykał się kw otą 12 m ld do­
larów . Od zakończenia II w ojny 
św iatow ej do chw ili obecnej zpstał 
on pow iększony przeszło dziesięcio­
krotn ie. Koła m ilita rystyczne  USA 
zapow iadają , że w  ciągu najbliższych 
dw óch la t budżet P en tagonu  trzeba 
będzie zw iększyć do 150 m ld dola-

C zynnikiem  stym u lu jącym  wyścig 
zbrojeń je s t handel bronią. N ajw ięk ­
szym  ekspo rterem  broni są Stany 
Z jednoczone. D ostarczają  one broń 
do ponad 70 k ra jów  czerpiąc z tego 
duże zyski. O ile w  roku  1963 ogól­

na sum a uzyskana z ek spo rtu  broni 
w ynosiła 4,4 m ld dolarów , to  w  1973 
roku  osiągnęła ona 8,7 m ld, a w
1976 roku  — 12 m ld dolarów . W 
ostatn im  okresie głów nym  nabyw cą 
am erykańsk ie j broni sta ł się Bliski 
W schód, przy czym pow ażna część 
broni k ierow ana je s t do Izrae la . T y l­
ko w la tach  1974— 1976 dostaw y am e­
ry k ań sk ie j broni do Iz rae la  znacznie 
przekroczyły  sum ę 4 m ld  dolarów. 
Z am ów ienia, opiew ające na m ilia rdo ­
w e kw oty , o trzym ały  am erykańsk ie  
monopole także  od k ra jó w  Zatoki 
P ersk ie j.

Na drugim  m iejscu  po USA w śród 
eksporterów  broni zn a jd u ją  się F ra n ­
cja i A nglia W osta tn ich  la tach  zna­
czną ak tyw ność w te j działalności 
p rze jaw ia ją  koncerny zachodniónie- 
m ieckie. Poza bezpośrednim i dosta­
w am i broni, monopole RFN budują 
fab ry k i zbrojeniow e w A rgentynie, 
Indonezji, G hanie i Sudanie. W łasnej 
p rodukcji broń ekspo rtu je  do innych 
k ra jów  także Izrael. A k tualn ie  eks­
po rt broni z Iz rae la  osiągnął tak  du ­
że rozm iary , że staw ia  go na rów no­
rzędnym  m iejscu obok RFN i Anglii. 
G łów nym i odbiorcam i broni iz ra e l­
skiej są rasistow sk ie  rządy RPA  i 
Rodezji.

O lbrzym ie sum y p ieniężne przezna­
cza się w państw ach  NATO na p ro ­
dukcję  now ych rodzajów  uzbrojenia, 
gdyż now oczesne uzbro jen ie  szybko 
ulega m oralnem u zniszczeniu. P rze ­
ciętna „życia” sam olotu bojow ego lub 
rak ie ty  nie p rzekracza  obecnie 5— 7 
lat. Każdy now y rodzaj broni jes t 
bardziej złożony i droższy od po­
przedniego. ■ A m erykańsk i niszczyciel 
z okresu II w ojny  św iatow ej koszto­

w ał ok. 53 tys. dolarów , na tom ias t 
w  1972 r. cena nowego niszczyciela 
w ynosiła już 18 m in dolarów . Bom­
bow iec w okresie II w ojny św iato­
w ej kosztow ał 218 tys dolarów , zaś 
w  roku  1972 — 30 m in dolarów , no­
w y bom bow iec „ B -l” — 80 m in do­
larów , a „Boeing-707” — specjaln ie 
w yposażony sam olot superstra teg icz- 
ny, rad io lokacy jny  i dowódczy — 180 
m in  dolarów , lo tn iskow iec — 100 min 
dolarów , a atom ow y o k rę t podw od­
ny typu  „T rid en t” — 1500 m in do la­
rów. N owy zachodnioniem iecki czołg 
„L eopard-2” kosztu je  tyle, ile w yno­
si koszt zbudow ania 36 trzypoko jo ­
w ych m ieszkań. Jed n a  w y rzu tn ia  r a ­
k ie tow a „L ancer” rów na się koszto­
w i u trzym an ia  w  ciągu roku  37 tys. 
studentów . Sam o przeszkolenie w o j­
skow e bata lionu  czołgów w B undes­
w e h r a  wynosi tyle, ile kosztu je  zbu­
dow anie 28 przedszkoli.

Znaczne w ydatk i na zbro jen ia  ło­
żą k ra je  rozw ijające się. W ciągu 
ostatn ich  20 la t w yniosły one 424 
m ld dolarów , a tem po ich w zrostu  
jes t dw a razy  szybsze od tem pa 
w zrostu  bazy ekonom icznej tych k ra ­
jów. U dział k ra jów  rozw ijających  się 
w  św iatow ych  w ydatkach  na cele 
w ojskow e p rzekracza obecnie 14 p ro ­
cent. J e s t to  dla nich  ciężar ponad 
siły i s tanow i ogrom ną przeszkodę w 
rozw oju  gospodarki i k u ltu ry , w 
p rzeprow adzan iu  zakrojonych na sze­
roką  skalę  przedsięw zięć socjalnych. 
C oraz w iększe dostaw y bron i do w ie­
lu  k ra jó w  rozw ijających  się, przede 
w szystk im  do tych , w  k tó rych  p an u ­
ją  reak cy jn e  rządy, są  dla państw  
im perialistycznych  środkiem  służą­
cym  do uzależnienia ich od m ocarstw  
neokolonialistycznych.

F orsow any  od w ielu  la t  przez 
p ań stw a  im perialistyczne w yścig zbro­
jeń  spow odow ał, iż na cele w ojsko­
w e w ydaje  się ogrom ne sum y. O bli­
czono, że w  ciągu o sta tn ich  d w u­
dziestu la t w ydatkow ano  na cele 
w ojskow e ok. 5.500 m ld dolarów . 
D la porów nan ia  w arto  podkreślić, że 
ogólna sum a pomocy gospodarczej 
d la k ra jów  rozw ija jących  się, p rze­
kazyw ana k ana łam i N państw ow ym i, 
w ynosiła w  1976 r. poniżej 10 mld 
dolarów . G dyby środki asygnow ane 
qa zbro jen ia  przeznaczyć na cele 
użyteczne, m ożna byłoby w  sto su n ­
kow o k ró tk im  czasie podnieść gospo­
d a rk ę  k ra jów  rozw ija jących  się Azji, 
A fryk i i A m eryki Ł acińsk iej do 
obecnego poziom u państw  rozw inię­
tych  pod w zględem  przem ysłow ym .

R ezygnacja * w yścigu zbrojeń , a 
następn ie  pow szechne 1 całkow ite 
rozbro jen ie , oznaczałoby przeznacze­
nie ogrom nych sum  na  cele pokojo­
we. Pozw oliłoby przeznaczyć na  po­
trzeby  pokojow e gigantyczne zasoby 
różnego rodzaju  sprzętu  w ojskow ego, 
którego w artość  w ielokro tn ie  p rze­
w yższa 500 m ld dolarów . Ponadto  
mogłoby pow rócić do p racy  w  p ro ­
dukcji ponad 25 m in  osób, odbyw a­
jących obecnie służbę w ojskow ą w 
arm iach  różnych k ra jów  oraz ponad 
25 m in ludzi, którzy  w ten  czy inny 
sposób p racu ją  na po trzeby w ojska. 
W reszcie, m ożna byłoby p rzestaw ić na 
produkcję  pokojow ą przedsiębiorstw a 
w ojskow e w raz  z ich w ysokokw ali­
fikow anym  personelem  1 nowocze­
snym  w yposażeniem  oraz  w łączyć do 
zadań pokojow ych k ad ry  naukow e, 
k tó re  obecnie opracow ują p ro jek ty  
dla w ojska.

N ieustanny  w yścig zbro jeń  państw  
im perialistycznych  zm usza k ra je  so­
c jalistyczne do w zm acniania zw ar­
tości i um acn ian ia  gotowości bojo­
w ych ich arm ii, w  celu zabezpiecze­
nia pokoju  i bezpieczeństw a. G łów ną 
ro lę w ty m  względzie odgryw a 
A rm ia R adziecka, k tó ra  w yposażona 
w  na jbardz ie j now oczesny sp rzęt bo­
jow y, sku teczn ie  para liżu je  zapędy 
kół zim now ojennych. P aństw a  socja­
listyczne są zdecydow ane w dalszym  
ciągu prow adzić działalność zm ierza­
jącą  do zaham ow ania  w yścigu zb ro ­
jeń , do uzupełn ien ia  odprężenia po­
litycznego odprężeniem  m ilitarnym . 
Od rozw iązania p rob lem u w ojny  i 
pokoju zależą przecież losy postępu 
społecznego na całym  świecie. P o li­
tyka  Z w iązku R adzieckiego i innych 
k ra jów  socjalistycznych, nastaw iona 
na um ocnienie bezpieczeństw a zbio­
rowego, uw zględnia jąc in teresy  w szy­
stk ich  narodów , w yw iera  pozytyw ny 
w pływ  na przebieg tego procesu.

H

0 INTELIGENCJI 
U NAS

K iedy przed k ilkom a dniam i w 
w arszaw skim  P ałacu  K u iiu ry  i N auki 
p rzeg lądałem  różnojęzyczne nowośoi 
naukow e, n iem al przypadkiem  w p a­
dła m i do ręk i książka, k tó rą  na tych ­
m iast zatrzym ałem . Je s t to licząca 
n iew iele ponad sto osiem dziesiąt stron  
d ruku  m onografia  radzieckiego au to ­
ra  N ikołaja I. B u c h a r i n a ,  za­
ty tu łow ana: „In te ligencja  Polsl^ej 
R zeczypospolitej L udow ej". Z ostała 
ona ogłoszona pod koniec zeszłego 
(1977) roku przez In s ty tu t Ekonom iki 
Św iatow ego System u S ocjalis tyczne­
go A kadem ii N auk ZSRR i ukazała 
się w m oskiew skim  w ydaw nictw ie 

N auka w n iew .elk im  nad jadz ie  1900 
egzem plarzy. Jak  au to r radziecki spo­
gląda na naszą w spółczesną in te li­
gencję? Jak  po trafił scharak te ryzo ­
wać je j praw idłow e, a jednocześnie 

specyficzne, czysto p„:.;<i2 cochy? 
Ja k  ocenił m iejsce tej grupy  społe­
cznej w przem ianach  polskiej rze­
czyw istości?

O dpow iedź na te i cały szereg in ­
nych jeszcze py tań  za.e^y w znacz­
nej m ierze od podstaw y in fo rm acy j­
nej, w ykorzystanej przez au to ra . N. I. 
B ucharin  okazał się badaczem  solid­
nym : zgrom adził w iele Inform acji z 
na jrozm aitszych  źródeł, poczynając 
od m ateria łów  statystycznych , przez 
źródła odnoszące się do naszego ży­
cia społecznego i politycznego, m a te ­
ria ły  prasow e, i w reszcie w szelkie 
polskie naukow e publikacje , dotyczą­
ce zagadnień in teligencji w naszym  
k ra ju . N apisał p racę  o charak te rze  
bardziej politologicznym , aniżeli so­
cjologicznym , w k tó re j/ n ie jednokro­
tn ie  odw oływ ał się do h istorii.

P rzedm iotem  rozw ażań  N. I. Bu­
charina  było ksz ta łtow an ie  się i roz­
w ój now ej, socjalistycznej in te ligen­
cji w  naszym  k ra ju  w  okresie Polski 
L udow ej o raz  ro la  p a rtii w  tych p ro ­
cesach. A utor p rzy taczając  obfity  m a­
te r ia ł fak tów  rozw ażył zagadnienia 
tem pa rozw oju i p rzem ian  itruktCTy 
Inteligencji w Polsce w okresie po­
w ojennym , za trzym ał się dłużej nad 
ideow o-polltycznym i postaw am i tej 
grupy  poczynając od la t czterdzie­
stych po siedem dz;esiąte, zanalizow ał 
znaczenie polityki p a rtii w  procesie 
p rzem ian  św iadom ości i postaw  in te­
ligencji. O bszerny, drugi rozdział sw ej 
książki pośw ięcił w  całości p rezen ta ­
cji najw ażniejszych  k ierunków , form
1 m etod działalności PZ PR  w środo­
w iskach in teligenckich  w  czasach 
nam  w spółczesnych, ukazu jąc przy 
te j okazji ich różnorodny dorobek, 
m ający doniosłe znaczenie dla cało­
k sz ta łtu  polskiego socjalistycznego 
sooleczeństw a.

f i  n J a 1

Siedząc za tym , co nowe, co zmie­
niało daw niejsze s tru k tu ry , ni jedno­
k ro tn ie  odw oływ ał się N. I. B ucha­
rin  do historii. Je s t zupełnie zrozu­
m iale, że nie mógł nie podjąć tak 
niegdyś gorąco dyskutow anego u nas 
zagadnienia społecznej genealogii 
daw nej po lskiej in teligencji. Idąc za 
licznym i w ypow iedziam i autorów  pol­
skich pod trzym ał w całej rozciągłości 
tezę J. C halasińskicgo o przede 
w szystk im  szlacheckiej genezie tej 
grupy społecznej w Polsce. C elnie 
zaakcen tow ał specyfikę stosunków  
polskich, w  zestaw ieniu  ze stanem  
rzeczy, u form ow anym  zarów no na 
eu ropejsk im  Zachodzie, jak  w Rosji. 
Czy jednak , m im o całej sum ienności, 
nie u n ikną ł p sw n y rh  p rze jask raw ień?  
W ydaje mi się, że tak : m ów ;ąc o po­
chodzeniu daw nej in teligencji w  jej 
genealogii znalazł w ytłum aczenie  dla 
tw ierdzenia , jakoby była ona „w sw ej 
istocie konserw atyw ną". Z dania tak ie  
padały  u nas nie raz, w szczególności 
w  la tach  o b rachunku  z tradyc jam i 
in teligenckim i w pierw szym  okresie 
po II w ojnie św iatow ej. D zisiaj coraz 
częściej podkreślam y, że w tw orze­
niu się in teligencji w  X IX  w ieku zna­
czący udział m ieli ludzie w praw dzie  

szlacheckiej kondycji, tyle że w yrzu­
ceni z siodła, ood w zględem  m a ją t­
kow ym  zdeklasow ani, z pew nością 
bliżsi sw oją społeczną pozycją rze­
m ieślnikow i i robotnikow i, a n ie l i  
szlachcicowi — posesjonatow i. Nie 
przypadkiem  jeszcze w końcu XIX 
w ieku uform ow ało się u nas po.;ecie 
„in teligen tnego  o ro le ta r ia tu ”. N. I. 
B ucharin  tra fn ie  podkreślił zróżnico­
w anie postaw  ideow ych środow isk in ­
te ligenckich  w ubiegłym  stuleciu, 
ale mimo w szystko — skoro n e o^d- 
ją ł głębszej refleksji nad jej społe­
czna rek ru tac ja  — nie u n ikną ł p rw - 
nych uproszczeń. Z nich to w yniknął 
akcen t n iedoceniania znaczenia te n ­
dencji dem okratycznych  w tej grupie 
społecznej w okresie m .ędzyw ojen­
nym , a co za tym idzie i uiecie zbli­
żenia środow isk Inteligencji lew icy i 
lewicy rew olucy jnej pod k o n ie ; la t 
trzydziestych. Bez szerszego kon tek ­
stu  społecznego te w ażne fakty , o 
k tórych  au to r mówi, w iszą n iejako  
w próżni politycznej. Są to oczywi­
ście spraw y dyskusy jne, co do k tó ­
rych i li te ra tu ra  oolska nie posiada 
ujednoliconego zdania, n iezm iernie 
tru d n e  do zobiektyw izow ania, zw ła­
szcza dla badacza — obcok ra ;owca, 
naw et tak  dla nas życzliwego i tak  
dobrze znającego naszą k u ltu rę , jak  
N. I. B ucharin.
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co rzeczywiście 
wydarzyło się 
w więzieniu 
w Stammheim?

Zachodnioniemieckie pismo 

„DIE ZEIT" powraca do łra- 

gicznych wydarzeń, jakie roze­

grały się w stuttgardzkim wię­

zieniu Stammheim w nocy z 17 

na 18 października 1977 roku. 

Autor artykułu, Karl-Heinz Jas- 

sen, nie podważa oficjalnej 

wersji wydarzeń. Gromadzi 

jednak te fakty, które muszq 

budzić wątpliwości, a tym sa­

mym poddaje w wątpliwość 

wersję przyjętą i ogłoszoną 

przez władze Badenii-Wirtem- 

bergii.

D aleko Od Stam mheiim , w jednym  
z m iast Szlezw ika-H olsztynu, re d a k ­
to ra  D eutsche P resse-A gen tu r w y­
rw ał ze snu telefon „w noc M ogadi­
szu" Męski glos żądał przez telefon, 
żeby n a tychm ias t za pośrednictw em  
Z D F (drugi p rogram  telew izji) prze­
kazał w iadom ość, „że A ndreas B aauer 
i G ud run  Ensslin nie ży ją”. Z an .m  
jeszcze dziennikarz DPA mógł posta­
w ić py tan ia , n ieznajom y in fo rm ato r 
odw iesił słuchaw kę.

K iedy n asta ł dzień, o godz. 8.5P 
D eu tsche  P re sse -A g en tu r poinform o­
w ała  ze S tu ttg a r tu :

„T erro ry śc i: A ndreas B aad er i G u­
d ru n  Ensslin, skazan i na k a ry  do­
żyw otniego pozbaw ienia w olności, o- 
debral! sobie życie we w torek  rano  w 
w ięzieniu  S tu ttg a rt-S tam m h eim . Wia 
dom ość te  podało M in isterstw o  S p ra ­
w iedliw ości B aden ii-W irtem berg ii” .

Ponad to  m in is te rs tw o  zakom uniko­
w ało. że J a n -C a r l R aspe i Irm g ard  
M oeller p róbow ali popełnić sam o b ó j­
stw o i życiu ich zagraża n iebezp ie ­
czeństw o. D opiero k ró tko  po je d e n a ­
s te j odpow iedzia ln i ludzie w S tu t t­
garc ie  zdobyli się na ośw iadczenie, ze 
B aad er i Raspe zastrzelili się z p is to ­
letów . pani E nsslin  się pow iesiła, s 
pan i M oeller chcia ła  się zabić nożem.

N aza ju trz  wobec fo to repo rterów  1 
dziennikarzy  p rasy  św iatow ej adw o­
kaci trzech zm arłych pow ątp iew ali w 
pospieszną i urzędow ą w ersję o sa ­
m obójstw ie w Stamimheim. A dw okat 
Schily, k tó rem u ojciec G udrun  E is- 
slin zlecił dochodzenie, uznał, że .je s t 
do pom yślenia", iż są „ap a ra ty " , Któ­
re  popełn ia ją  tak ie  p rzestępstw a z 
„zupełnie zim ną p rem ed y tac ją”.

To co Schily sform ułow ał jeszcze 
jak o  hipotezę, zostało po d rug ie j s tro ­
nie gran icy , a także przez tysiące 
m łodych ludzi w R epublice F ederal­
nej zrozum iane nazbyt szybko lako 
konkluzja . H olendersk i adw okat. 
B akker Schut, k tó ry  n iedaw no w 

U trechcie b ron ił te rro ry s ty  niem iec­
kiego K nuta Fo lkertsa , od paździer­
nika uw aża za abso lu tn ie  jasne  że 
w ięźniow ie ze S tam m heim  zostali za­
m ordow ani w spólnie przez w y w a l  
am erykańsk i CIA i w yw iad fed e ra l­
ny. Podczas gdy jedni przypuszczali, 
że GSG 9 uderzy ła  także  w S tam m ­
heim , inni podejrzew ali urzędników  
w ięzienia.

M aoistyczna „W alka robo tn icza” 
podchw yciła tw ierdzenie, k tó re  nuj- 
p ierw  pojaw iło  się w źródłach  a ra b ­
skich i greckich: B aader, te j nocy 
zapew ne, k iedy zostało popełnion» 
przestępstw o, został przew ieziony do 
M ogadiszu, aby poryw acze sam o! ' t j  
m yśleli, że będzie w ym iana, a następ  
nie — tak  chyba należałoby uzu­
pełnić to rozum ow anie — został za­
strzelony: w iego bu tach , tak  sit; 
szepce w N owym Jo rk u , znaleziono 
piasek pustynny .

We F ranc ji zestaw ia się już k a ta ­
logi py tań  dla m iędzynarodow ej ko­
m isji śledczej. B ynajm niej nie tyiko 
u ltra lew ica  uw aża, że RFN byłaby 
zdolna dokonać m orderstw a na w i l i ­
niach. NaiVet cieszące sie D ow ala­
niem  pisma praw icy, od G recji po 
Anglię, b io rą  słowo sam obójstw o w 
cudzysłów.

N aw et, jeżeli k toś w ierzy w tozę
o „kolek tyw nym  sam opójstw ie". n e 
może przejść  do porządku nad pro­
blem am i nadal nie w yjaśn ionym i:

— Ja k  m ogła broń palna , a naw et 
m a te ria ł w ybuchow y znaleźć się w 
„najbezpieczniejszym  w ięzieniu św ia­
ta"?

— D laczego je j nie znaleziono m i­
mo najsu row szych  kontro li?

— W jaki sposób mogli w ięźniow ie, 
mim o zakazu u trzym yw ania  ko n tak ­
tów , dow iedzieć się o w yniku d ra ­
m atu  z zak ładnikam i w M ogadiszu?

— Dlaczego nie m ożna ustalić na­
w et godziny śm jerci?

— Czy kto może sam  zastrzelić się

od ty łu?  W  dodatku  p raw ą  ręką, Je­
żeli je s t m ańku tem ?

— Czy k toś chciałby się zabić tę ­
pym  nożem, jeże li m ia ł o s try  nóż do 
pap ieru?

„M O C  
CAŁKIEM N O RM A LN A "

Sam otn ie  czuw a u rzędn ik  nad  czte­
rem a w ięźniam i na 7 p ię trze  w ę- 
zienia S tam m heim . A systen t sądow y 
H ans R udolf Springer, w  dodatku  
za trudn iony  do ry w cza  Sam  z więź­
niam i, te j nocy, w  k tó re j up ływ a u l­
tim a tu m  poryw aczy sam olotu! W no­
cy, w k tó re j m usi się rozstrzygnąć, 
czy H elm u t Schm id t narazi życie 86 
zak ładn ików  — mężczyzn, kob:et 
dzieci — czy też uw olni raczej w ięź­
niów, w tym  pięcioro ze S tam m heim : 
tro je  z ta k  zw anego „zasadniczego 
rdzen ia” g rupy  B aader-M einhof — 
B aadera, E nsslin  i Raspego — oraz 
dw ie kobiety : Irm g ard  M oeller i Ve- 
renę  B ecker.

— W ieczór by ł w łaściw ie całkiem  
norm alny  — w spom ina urzędnik... C 
godz. 23.00 Springerow i złożyli w izy­
tę  dw aj koledzy z w arty  w ew nętrz ­
nej w  budynku , k tó rzy  m uszą kon­
tro low ać w szystk ie p ię tra  lew ego 
skrzydła budynku . T rzy razy  w  nocy
— o jedenaste j, o  d rug ie j i o p iątej
— m uszą się zam eldow ać u u rzędn i­
ka  pełniącego służbę nocną na III 
oddziale i snraw dzić, czy w szystko w 
porządku, Razem z nim i przychodzi 
po raz  n ierw szy reg u la rn ie  s a n i ta ­
riusz, k tó ry  te rro ry s to m  m usi podać 
m edykam enty .

U rzędnicy  ty lk o  w p ią tk ę  m ają  
p raw o  zbliżyć się do cel o godz. 23: 
Do w artow n ika  S p ringera , Obu u rzęd­
ników  w arty  w ew nętrznej i san ita ­
riusza przyłącza się R enate  Fredo, 
k tó ra  te j nocy odpow iedzia lna j ; s t  
dodatkow o jeszcze za osiem  kobiet 
po d rug ie j stron ie , w  ty m  za V erenę 
B ecker. T y lko  z przezorności idź-- 
na ko ry ta rz , poinieważ w ięźniarki 
E nsslin  i M oeller mogą ew en tualn ie  
jeszcze w yrazić jak ieś życzenie.

Z chw ilą k iedy  p ią tk a  w chodzi na 
ko ry tarz , dosta je  się w zasięg m en ­
torów . W kab in ie  w artow niczej i u 
u rzędn ika na dole w  w artow ni p-zy 
b ram ie  zaczyna dzw onić urządzenie 
a larm ow e („jak gong dzw onu a larm o­
wego*’). Rów nocześnie na  m onitorach 
w  izbach w artow niczych  zapala się 
lam pa. T am  siedzi o te j godzinie se­
k re ta rz  głów ny, H orst G ellert, k tó ry  
za pośrednictw em  sw oich ap ara tów  
te lew izy jnych  może obserw ow ać nie 
ty lko  m ury  zew nętrzne zakładu, lecz 
rów nież k o ry ta rz  przed celam i te r ro ­
rystów . P rzez cały czas p rzekazyw a­
nia lek a rstw  dźw ięczy u rządzen ie  
alarm ow e.

O bitym i p ły tam i za tyka  się zn o w j 
drzw i i konw ój urzędników  zniknął. 
Pani F rede może się położyć spać 
S p ringer siedzi ponow nie przed sw oi­
mi m onitoram i i słucha m uzyki z 
rad ia . W M ogadiszu członkow ie 
G renzschutzu  p rzygotow ują sie wład­
nie do sz turm u na „L an d sh u t”. C hw i­
lę po wpół do p ierw szej S p ringer 
słyszy w iadom ość o uw oln ien iu  za­
kładników , a także o tym , że trzej 
poryw acze nie żyją.

W iadom ość ta  podryw a go na nogi. 
P rzechodzi k ilka  razy do tylm-go 
skrzydła, żeby zbadać, czy e w en tu a l­
nie inni w ięźniow ie nie w ołają cze­
goś do siebie, poniew aż oczyw iści? 
w ielu w ięźniów nastaw iło  sw oje r a ­
dia p ry w atn e  i czekało na rozstrzyg­
nięcie w M ogadiszu. U rzędnik  iad- 
s taw ia  także  uszu przy krac ie  tra k tu  
te rro ry s tó w . N igdzie nie słyszy żad ­
nego dźw ięku. N astępnie o tw iera  
okno — jak iś więzień mógł głośno 
nastaw ić radio, żeby je było słycha* 
na dziedzińcu na zew nątrz. Znowu 
nic nie słyszy. W szyscy czterej u rzęd­
nicy w lew ym  budynku  nie słyszeli 
żadnego w rzasku głośników  rad io ­
w ych. k tó ry  odb ija ł się ponoć od 
ścian budynku  zarządu, jak  in form o­
wali repo rte rzy  „S te rn a” w sw ojej 
książce. A już tym  bardziej nie w ie ­
dzą o św iętow aniu  M ogadiszu p-zez 
urzędników  zakładu penitencjarnego ,
o k tó rym  pisała później prasa.

A strzały? Tak. coś tam  było. Mię­
dzy w pół do d rug ie j, a  d rugą  jak iś 
urzędnik  z w arty  w ew nętrznej słyszy 
„głuche uderzen ie” — jakby  zostało 
za trzaśn ię te  okno. N ie pom yślał o 
s trza le  Również S pringer, k tó ry  sie­
dzi najb liżej te rro ry s tó w , nie m óg’ 
niczego słyszeć, o  czym przekonał', 
się później depu tow an i z kom isji 
śledczej, w  czasie prób z oddaw aniem  
strzałów  na siódm ym  piętrze.

K iedy H orst G elle rt o godz. 6.-i0 
kończy sw ą służbę w w artow ni przy 
bram ie, ies t zdania, że była to noc 
tak a  jak  każda inna. M niej w ięcej 
w dw adzieścia m inu t później, je le ń  
z u rzędników  z ran n e j zm iany prze­
byw a w łaśnie w sw ojej kab in ie  na 
czw artym  piętrze, k iedy słyszy 
strzał. Sądzi, że to na zew nątrz  Któ­
rem uś z urzędników  G renzschutzu  
znow u przez pom yłkę w ypaliła  broń. 
D ziwna rzeęz. że w ięźniow ie w ce­
lach poniżej tr a k tu  te rro ry s tó w  śpią 
w szyscy tw ard y m  snem  i— żaden nie 
słyszy strza łów  z p isto letu , an i trzech 
s trzałów  w  celi B aadera, ani w  cali 
Raspego.

CZARNE LIMUZYNY  
NA PO D W Ó RKU ?

W re lac jach  prasow ych  po jaw iły  
się o snu te  legendą schody pożarnicze, 
k la tk a  schodow a, z k tó re j na każdym  
p ię trze  prow adzą drzw i bezpośredn e 
do tr a k tu  z celam i. W  raz ie  niebez­
p ieczeństw a pożaru m ożna tym i scho­
dam i dostać się na dziedziniec. Drzwi 
te  o tw ie ra ją  się ty lk o  z zew nątrz . Na 
siódm ym  piętrze dostęp do nich jest 
ponadto  zabezpieczony elektrycznie. 
G dyby to  zabezpieczenie zostało wy­
łączone, albo unieszkodliw ione, trzeba 
by było jeszcze w yelim inow ać u rzą ­
dzenia a larm ow e m onitorów , jeśliby 
n iepow ołan i chcieli się dostać na ko­
ry tarz .

Je s t co p raw d a  „do pom yślen ia” — 
jeśli posłużyć się słow am i adw okata  
Sch ily ’ego — że oddział specjalny 
w ieczorem  d a je  się zam knąć na  k la t­
ce schodow ej, nocą w łam uje  się na 
t r a k t  te rro ry s tó w , a przed św item  
znow u zostaje  w ypuszczony z b u d y n ­
ku. Jednakże  wówczas m usiałoby  być 
w ta jem niczonych  w to  p rzynajm n ie j 
dw óch urzędników  w ięzienia. W ym a­
gałoby to  ponadto  skom plikow anych 
i ryzykow nych przygotow ań 1 uzgod­
n ień  — w  końcu przecież p lan  służby 
na  tę  noc został już w yw iesaony I I  
październ ika.

Co p raw d a  jak iś  w ięzień dostrzegł
podobno na dziedzińcu w ięziennym  
jak iś pojazd cyw ilny , w edług  innej 
w ersji trzy  czarne lim uzyny, k tóre 
w jechały  na dziedziniec 17 paździer­
n ika  około godz. 16. Fak tycznie  zeznał 
coś tak iego  przed p roku ra to rem . Tyle 
ty lko , że po paru  dn iach  sprostow ał 
sw oje w yjaśn ien ia : M ylił się, jego 
spostrzeżenia  pochodziły już z nocy 
z 15 n a  16.

RANO  
NASTĘPNEGO DNIA

Zgodnie a p rzep isam i, śn iadan ia  
m ożna było w ydaw ać dopiero w ó­
wczas, jeżeli obecnych by ło  co n a j­
m niej czterech urzędników  mężczyzn... 
M niej w ięcej o 7.40 urzędnicy  sądow i: 
W illi S tap f i G erhard  S toli — obaj 
od n iedaw na na oddziale II I  — pod­
jecha li w ózkiem  ze śn iadan iem  przed 
celę 716. O 7.41 S toli o tw iera  no r­
m alny  zam ok u drzw i Raspego. O ba; 
u rzędnicy  m ieli dziw ne uczucie, po­
niew aż w ięzień nie sta ł ja k  zw ykle 
u drzw i. Ich  koledzy — M iesterfe la t, 
pani F rede. a sy s ten t sądow y E rnst 
H erm ann  — pozostali p arę  kroków  
w tyle. L edw ie S to li zerknął do c- 
św ietlonej celi, n a tychm iast zaw ołał 
M iesterfe ld ta :

— Chodź tu . Spójre, co* się dzieje!
To, co tych  p ięcio to  u jrzało  z ko­

ry ta rza , czy też sto jąc w drzw iach  
spraw iło , że zam arli: R aspe siedział 
bez ruchu  na sw ojej pryczy, plecam i 
do ściany, z głow ą przechyloną na 
praw o. S iad k rw i był w idoczny k i.o 
ucha.

W szyscy działali pod przym usem  
zakazu kon tak tów : Inn i w ięźniow ie 
n ie mogą za żadną cenę dowiedzie* 
się o tym , co się stało. Mieli jed  iak  
jeszcze coś przed oczym a: ó w  n e -  
dzielny ranek , w m aju  1976 roku, k ie­
dy tu , na siódm ym  piętrze, znalezio­
no pow ieszoną U lrikę Meihof, w je j 
celi. W ówczas zbyt w iele ludzi tio- 
czyło się koło te j celi. Od tego cz/isu 
nie um ilknie zarzut, że m iejsce prze­
stępstw a zostało zm ienione, a w ażn" 
dow ody usunięto.

N ajp ierw  m usi p rzy jść  u rzęd r k 
najw yższy rangą. Je s t nim  inspek­
to r  Erich Goetz, k ierow nik  dozoru 
nad w izytam i, k tó ry  m iał zapobiec 
przem yceniu  broni palnej. Z dw om a 
san ita riu szam i i jeszcze jednym  u- 
rzędnik iem  biegnie na górę. O godz. 
7.44 nakazu je  ponow nie o tw orzyć ce­
lę. T eraz  też zachow ana zostaje ściśi? 
h ie ra rch ia  urzędnicza. C hristoph  L lst- 
ner, san ita riu sz  wyższy rangą, doko ­
n u je  oględzin Raspego nie poruszają '' 
go. K rew  płynie m u z ust, uszu. no­
sa. Pod oczyma w ylew y krw aw e 
w ielkości pięści dziecka. Kolega E d­
g a r Jo s t musi na tychm iast wezwać 
k a re tk ę  C zerw onego K rzyża. O zaka­
zie kon tak tów  n ik t w tej chw ili nie 
m yśli.

I  w tedy dostrzegają  też broń. w.e- 
lokalib row y  pisto let (9 mm) m ar.ti 
„H eckler und K och”. Leży luźno w 
zam kniętej p raw ej ręce; palce nie są 
już na spuście, grzbiet dłoni skie o- 
w any  jes t w górę. Lufa p isto letu  wy­
celow ana jest pod niew ielk im  kątem  
w k ie ru n k u  uda.

— Przecież on jeszcze żyje — wy 
m yka się Goetzowi. — Na w szelki 
w ypadek zabiorę pistolet.

C husteczką chw yta lufę od przodu 
i w yciąga broń. W tedy zapew ne prze­
sunęła  się ręka Raspego i o tw arła . 
N ajw yraźn ie j nie ma krw i na p w o -  
lecie, poniew aż kiedy G oetz p ó źn e j 
o g ląda  sw ą chusteczkę, jes t ona je ­
szcze całkiem  biała . M iesterfe ld t m u­
si dla niego szybko przynieść ście-kę 
z kuchni, w k tó rą  zaw ija broń. Dla 
zabezpieczenia śladów  było to b lędsin  
Jeżeli w ogóle na pistolecie znajdo­
w ały się jak ieś odciski palców, k tóre 
byłyby do spożytkow ania — zostają 
ła tw o zam azane w sku tek  pocenia

spraw cy, albo jes t ich b rak , poniew a? 
b roń  została poprzednio  w y ta rta  — 
to pozostały na ścierce.

C how ając broń , G oetz zauw aża, że 
w  lu fie  u tk n ę ła  łuska naboju... R '.ecr 
zastanaw ia jąca , że b ra k u ie  obudow y 
rękojeści (urzędnicy  policji k ry m in a l­
nej u sta lili później, że b ro ń  ty lko  w 
ten  sposób pasow ała do próżni w  ro­
gu celi, zasłoniętej przy lepcem  p la­
stykow ym , w yd rap an e j w  ty n k u . A le 
gdzie obudow a? Na m ate racu  R a d e ­
go rozrzuconych je s t siedem  naboi 1 
rezerw ow y m agazynek  z trzem a na­
bojam i. W jak im  celu?

O godz. 8.09 ciężko ran n y  zostaje  
p rzew ieziony na sygnale i pod esko r­
tą  po licy jną do szp ita la  K atarzynek . 
In sp ek to r G oetz u d a je  się na tych ­
m iast do szp ita la; d la  bezpieczeństw a 
zab ie ra  ze sobą n ad sek re ta rza  S to lia . 
O baj są św iadkam i nagiej o p erac ji 
i są św iadkam i śm ierci R aspego o 
godz. 9.40.

G oetz zlecił pozostałym  n a  m ie j ' 'U 
urzędnikom , aby uw ażali na inne ce­
le. K iedy około godziny ósm ej radca  
rządow y B ernd  B u ch ert z jaw ia się 
przed celą Raspego, je s t ona znow u 
zam knięta . K aże ją  raz  jeszcze na 
m om ent o tw orzyć. Do tego czasu m u­
siało p rzebyw ać w  celi już co n a j­
m nie j dziesięciu u rzędników  sądo­
w ych i san itariuszy . Z chw ilą, k iedy 
Raspego załadow ano do k a re tk i po­
gotow ia, b iegnie na  siódm e p ię tro  dla 

w zm ocnien ia  personelu  u rzędn ik  
doprow adzający , E ugen  W ehr. P rzy ­
chodzi a k u ra t w  porę, k iedy  jego ko­
lega, M uenzing, o tw iera  d rzw i do za­
ciem nionej celi B aadera , do k tó re j 
ty lko  z ko ry ta rza  w pada nieco św ia t­
ła. J e s t godzina 8.07 — od znalezie.ua 
R aspego m inęło blisko trzydzieści mi* 
nu t. W ehr słyszy, jak  k toś w oła:

— Popatrz , m am y tu  n iespodzian­
kę, tu  leży inny pisto let.

B aadera  zn a jd u ją  w yciągniętego na 
podłodze, w  kałuży  k rw i — mn ej 
w ięcej m e tr  od drzw i. U sta ma 
o tw arte , oczy n ieruchom e, u tk w ie n i 
w  górę. Soukop m ierzy  puls.

— R ęka była . m oim  zdaniem , już 
lodow ata . W ystąpiło  już  stężenie po­
śm iertne .

P rzy p ad ek  zrządził, że głów ny ’e- 
k a rz  w ięzienny, d r H elm ut H er.rk, 
je s t na zw olenieniu  chorobow ym  Za­
m iast niego zjaw ia się dziesięć ro  
ósm ej jego zastępca d r med. W ladi- 
slaw  M ajerow icz już w białym  k itlu  
zaw ieszonym  stetoskopem . Sprzeczne 
są zeznania na ten  tem at, w jak iej 
celi n a jp ie rw  zaczął działać. U B aade­
ra  skontro low ał gołą ręką  oczy. od­
dech i te m p e ra tu rę  cia ła; rozchyl:! 
także  koszulę w okolicy serca. M)- 
le tn i M ajerow icz, k tó ry  uw aża, żp 
m a dośw iadczenia ze zw łokam i, od 
czasu, k iedy byl lekarzem  w ojsko­
w ym  w Polsce, o rzeka nieodw olalr a. 
że B aader m usiał um rzeć m niej w ię­
cej m iędzy 6 a 7 rano. Do ak tu  zgo­
nu  — tak  tw ierdzi adw okat Shily  — 
w pisał też tę  godzinę śm ierci, łącz­
nie z diagnozą — „sam obójstw o”.

U rzędnicy, ogarn ięci złymi przeczu­
ciam i, b iegną do przeciw ległej r e ii 
n r  720, zajm ow anej przez G ud ru n  
Ensslin. M uenzing (czy M iesterfeld t?) 
o tw iera ; radca  rządow y B uchert 
zw raca się do san ita riu sza  Soukc.na, 
aby w szedł i tu . Je s t godz. 8.08. Cela 
G udrun  E nsslin  jes t pogrążona w 
m roku . Może w ięźn ia rka leży za p a ­
raw anem ? Soukop zagląda. O dw raca 
się od okna — tam  wisi ona za ko­
cem, ty lko  stopy w idać od spodu, 
obok krzesło. S an ita riu sz  uchyla nie­
co koc, k iedy d r M ajerow icz jest ju i  
też na m iejscu. C hw yta  Ensslin sa 
rękę:

— Była zim na jak  kam ień.

I tym  razem  lekarz  i trze j sa n ita ­
riusze w pośpiechu rezygnu ją  z po­
m iaru  tem p e ra tu ry  ciała. Z atraca ->:ę 
w  ten  sposób w ażne dane dla o k reś­
lenia  m om entu  zgonu.

P u łk  urzędników  pobiegł tym cza­
sem do celi 725. Je s t około godz. 8.10 
Ijrm gard M oeller. w dżinsach i bluzce 
leży sku lona na boku. na m ateracu , 
tw arzą  do ściany, pod ko łd rą  naciąg­
niętą  aż pod brodę. S an ita riu sz  Sou­
kop słyszy jak jęczy, ściąga ko id rę  
Sądzi na razie, że o tw orzyła so 'ii- 
tętn ice, poniew aż obie ręce są petne 
krw i. Podciąga następn ie  zakrw aw .o- 
ną czarna koszulkę i dostrzega ra ry  
k łu te  pow yżej piersi, w okolice ->ei 'a. 
On i iego kolega m ierzą puls i ciś­
nienie. N astępnie przeprow adza i^ l- 
sze badan ia  d r M ajerow icz. robi za­
strzyk. S tan  nie w ydaje  mu się g ;ż- 
ny dla życia, u tra ta  krw i n iezbyt 
duża, rany  ocenia jako nieznaczne 
nak łucia . Pół m etra  od posłania sa­
n itariusze  zna jdu ją  poplam iony k ru  ą 
nóż w ięzienny — norm alny , zaok ; .^ -  
lony u góry nóż z piłką, a nie nóż 
do kro jen ia  chleba, jak to  stw ieH zi 
jeszcze tego popołudnia m in ister 
spraw iedliw ości. B ender.

Irm g ard  M oeller ośw iadczyła póź­
niej, że rano. m niej w ięcej' około w 

pół do p iątej, nagle s t r a r l a  przytom ­
ność i dopiero  odzyskała ją na ko.y- 
ta rzu , kiedy zakrw aw iona, jęcząca I 
m arznąca leżała na noszach. S a n ta -  
riusze i lekarz  tw ierdzą natom ia t. 
pani M oeller już na sw ym  posła1' u 
w celi m iała pełną św iadom ość W 
czasie badan ia  źrenic zaciskała o :zy 
i bez przerw y w ydaw ała jęki.

c d r r .
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U P R ZY lA C lO t
Tegoroczne „Dni T ea tru  Polskiego w 

B u łg arii” . przygotow yw ane sa * w ielk im  
rozm achem  i bogactw em  program u. 
K ulm inacv.jnvm  p unk tem  beda uroczy 
stoścl w Sofii w okresie  od 27 m aja 
do 4 czerw ca, na  k tó re  złoża sic  sesje 
i spo tkan ia  pośw iecone polskiej sztuce 
tea tra ln e j, w ystaw y . w vstenv jednego 
z naszych zespołów. Ale s łow na treścią 
„D ni” , obejm ujących  sw ym  zasięgiem  
cały  k ra j.  stan ie  sie w szechstronna i 
p rzy b ie ra jącą  różne form y prezen tacja  
w szystkiego, co sk łada sie na dzień 
dzisiejszy naszego tea tru , co tw orzy  It-  
go obraz i dorobek. D latego też nie 
ograniczono zakresu  przenladu ty lk o  do 
d ram atu rg ii, lecz zaproszono również 
do inscenizacji w ielu u tw orów  naszych 
realiza to rów , dzięki ’zem u bułgarscy 
w idzow ie bezpośrednio nozna.ia w arsz ­
ta t  tw órczy  polskich reżyserów  i sc< - 
nografów .

„Dni T eatru  Polskiego'* odbyw ać sie 
beda na 32 bu łgarsk ich  scenach, w k tó ­
rych  re p e rtu a rz e  zna jd a  sie z ta j o- 
k az ji 22 u tw ory  naszej d ram a tu rg ii. 
Z arów no w y b ran e  ty tu ły , iak  i zap ro ­
szeni inscenizatorzy lep re ze n tu ja  różne 
tendencje , sty le  i k ie ru n k i twórczości.

W T eatrze  A rm ii lu d o w e j w Sofii 
A ndrzej W ajda reży se ru je  „Sprawi- 
D antona” S tan isław y P rzybyszew skiej, 
ła ś  scenografia  sp ek tak lu  będzie dzie­
łem  K ry s ty n y  Zachw atow icz. Reżyse­
rem  „K arto tek i”  Tadeusza Różewicza 
w sofijsk im  T ea trze  D ram atycznym  
jes t K azim ierz B raun, z k tó ry m  współ 
p racu ją  scenografow ie W ojciech Jan - 
kow iak  ł M ichał Jęd rze jew sk i. W oj­
ciech Siciński iest au to rem  opraw y 
scenograficznej w ystaw ionej niedaw no 
przez T ea tr M łodego Widza w Sofii 
sz tuk i Jerzego  Przeździeekiego .O stat­
n ie  p ię tro ” .

N azw iska polskich realiza to rów  b ę ­
dzie m ożna zobaczyć na afiszach scen 
tak że  w innych m iastach B ułgarii. W  
T eatrze  D ram atycznym  w B łagojew - 
gradzie  reżyser Ja n  B ratkow ski oraz 
scenograf A ndrzej Sadow ski p racu ja  
nad inscenizacja „Pierw szego dnia w o l­
ności” Leona K ruczkow skiego, zaś Jan  
M aciejow ski i Ł ucja  Kossakow ska 
p rzygo tow ują  p rem ierę  ..T anga” S ław o­
m ira  M rożka w  B urgas. „K rakow iaków  
i g ó ra li” W ojciecha Bogusławskiego o- 
glgdać beda rtiieszkańcy Ruse w reży ­
serii A ndrzeja  Ziem bińskiego, choreo­
g rafii Zofii K ulesznnki i w  scenografii 
L ilian y  Jan k o w sk ie j.

S p ek tak le  realizow ane przez naszych 
tw órców  to ty lk o  k ilk a  spośród w szy­
stk ich  „polskich” prem ier zapow iada­
nych przez bu łg arsk ie  tc&try. NajwiCK- 
sze zain teresow anie  w zbudzała d z ie ła ­
mi Leona K ruczkow skiego („Pierws/.v 
dzień w olności” i .Śm ierć g u b ern a to ­
r a ”) oraz Tadeusza Różewicza. k tó reś o 
„G ru n a  Laokoona” 1 O dejście głodo­
m o ra” W'ejda do re p e rtu a ru  k ilku 
scen. Inne  te a try  zam ierzaja  sięgnąć 
po u tw o ry  tak  zróżnicow ane pod 
w zględem  epoki, z k tó re j pochodź# 
oraz tem atyk i, iak  „O pere tka” W itojda 
G om brow icza i „M ost” Jerzego Sza­
niaw skiego. „M oralność nanl D ulsk ;e.i’’ 
G abrie li Zapolskiej i ..Z łodziej’’ W ie­
sław a M yśliwskiego.

Polski św ia t te a tra ln y  r.ic m niej se r­
decznie p rzy jm ow ać będzie bułgarski-, li 
p rzy jació ł w czasie przygotow yw anych 
jesien ia  br. „Dni T ea tru  i D ram aturg ii 
B u łg arsk ie j” w naszym  kra.iu,

V- *  V-
D w a sąsiadu jące  ze soba re jony  P o l­

ski i NRD: wo.i. gorzow skie i okręg 
F ra n k fu r t  nad O dra m aja  szczególni* 
w a ru n k i rozw ijan ia  w spółpracy, k tó rej 
o rgan izacy jne ram y  na najb liższy  okres 
określone zostały na spo tkan iu  ko n su l­
tacy jn y m  m in iste rstw  k u ltu ry  obu 
k ra ió w  w 1978 r. w Zgorzelcu.

Na podstaw ie podpisanego uic:!»wno 
p rogram u w spółpracy  n;. rok 1978. ro ­
bocze k on tak ty  realizu.ia obecnie m. mi. 
W ojew ódzka B iblioteka Publiczna W 
G orzow ie i O kręgow a B iblioteka « <r 
F ra n k fu rc ie  nad Odra. w ym ieniajac  
dośw iadczenia w działalności in s tru k ­
cy jno-m etodycznej. w szkoleniu biblio­
tek a rzy  i w pracy z czy teln ikam i dzie­
cięcym i. G orzow skie M uzeum  Okrcgo 
we oraz G aleria  „ Ju n g ę  K unst” — za­
p lanow ały  w ym ianę W ystaw p lastycz­
nych. W T eatrze  Im. 11. K leista  p rze­
w id u je  sie w tegorocznym  sezonie w y ­
staw ien ie  jed n e j ze sztuk nolskicll w 
reżyserii Polaka, natom iast T ea tr i «r.. 
J . O sterw y w eźm ie na w arsz ta t sztukc 
współczesnego d ra m a tu rg a  NRD.

P aństw ow a Szkoła Muzyczna w  G o ­
rzow ie i Państw ow a Szkoła M uzyczna w 
E bersw alde w ym ienia grupy  uczniów 
skio i pedagogiczne. W ojewódzki Dom 
K u ltu ry  i O kresow y  G abinet Pracy 
K e n u ra ln e j  we F ran k fu rc ie  p rzystąp iły  
jn*. do w ym iany dośw iadczeń w dzi< 
dżinie upow szechniania Ł /tuki ludow ej, 
fo tografii film u, tańca  i m uzyki.

„Dzień film u polskiego” w e F ra n k ­
fu rcie  i E bersw alde oraz „Dzień film u 
„D cfv” w G orzow ie ■•tana sie okazja 
do bliższego kon tak tu  publiczności ze 
sz tu k a  film ow a obu krajów .

G orzow skie T ow arzystw o Muzyczne 
im. H enryka  W ieniaw skiego oraz 
Zw iązek K om oozytorów  i M uzykolo­
gów NRD oddział f ran k fu rck i w pro 
gram ie  sw veb roboczych. m ających 
d ługa trad y c je  kontaktft\v p rzew idują  
w y m ian ę  zespołów m u/.vcznveh v.awc- 
dow ych i am atorsk ich . organizow anie 
w ym iennych  recita li w ybitnych m u zy ­
ków  zapraszan ie  delegacji obu insty ­
tucji na im prezy organizow ane no obu 
stronach  granicy .

W arto  przypom nieć, że jesienia ub. 
roku  odbyły sie we F ran k fu rc ie  nad 
O dra „Dni K u ltu ry  G orzow skiej” w 
czasie k tó rych  publiczność NRD gorąco 
p rzy ję ła  w ystęp  W ielkiej O rk iestry  
Sym fonicznej im. K aro la  K urpińskiego 
pod dy rek cja  S te fan a  R achonia _ oraz 
solistów  O nery im. St. M oniuszki w 
Poznaniu . Na estradneh fran kfu rck ich  
gościli już  m. in. gnieźnieński chór 
chłopięcy „Szpak i” gorzowski zespól 
„W arta-T on” oraz pianiści: Franciszek 
W oźniak Fw a K andu lska-Jakobczyk  i 
P aw eł M-ircinlcoWski.

Już cztery lata reżim Pino- 
cheta próbuje zdławić opozy­
cję. O  ile z początku, drogą 
fizycznego niszczenia ludzi, 
udawało się generałom zmu­
szać niezadowolonych do mil­
czenia, o tyle teraz jest im co­
raz trudniej stawać do otwar­
tej konfrontacji. Ponadto wśiód 
wojskowych coraz wyraźniej 
widać różnicę poglądów w 
wielu bardzo istotnych proble­
mach państwowych.

W ubiegłym  roku  skład  gab inetu  
m in istrów  tasow ał się dw anaście  r a ­
zy. Młodzi oficerow ie coraz częsc ej 
zag lądają  do będącego na indeiśsie 
„P am ię tn ik a” genera ła  C arlosa P  a t-  
sa, zam ordow anego w A rg e n ty n ?  
przez agen tów  DINY — ta jn e j policji 
P inocheta . Chociaż w ojskow i nacial 
cieszą się przyw ilejam i, o trzym ując  
znacznie  wyższe w ynagrodzenie  i do­
d a tk i za p erm anen tny  „stan  w y ją tk o ­
w y” w k ra ju , rosną w śród n ich na­
stro je  n iepew ności i n iepokoju .

D zienne rac je  żyw nościow e ludzi 
p racy w  C hile sk ład a ją  się, w  n a jlep ­
szym razie, z bobu, grochu , soczew i­
cy i chleba. Nie s ta rcza  im pieniędzy 
na  kupno  pełnow artościow ych  p ro ­
duk tów  żyw nościow ych. 96 p ro c e i t 
ch ilijsk ich  dzieci je s t niedożyw ionych. 
B rak u je  im  p ro teiny , tłuszczów , w ita ­
min. N ow orodki m ają  co raz  bardz .e j 
k ru ch ą  s tru k tu rę  kostną , zw iększa się 
liczba dzieci chorych  na krzyw icę, ob­
se rw u je  się zm niejszenie m asy móz­
gow ej. Ś m ierte lność w śród ch ilijsk ich  
dzieci jest najw yższa w św iecie. Na 
tysiąc  dzieci 26 u m iera  zaraz  po uro­
dzeniu, 34 dzieci u m iera  przed up ły ­
w em  m iesiąca, 66 nie dożyw a ro su , 
a 30 um iera  m iędzy 3 a 4 rok iem  
życia!...

Pow yższe dane  są abso lu tn ie  pew ­
ne: pochodzą ze sp raw ozdan ia  ch ilij­
skiego specja listy  do sp raw  w yżyw ie­
nia, prof. F ernando  M onkeberga, po­
p lecznika ju n ty , ideologa faszyzującej 
pa rtii „O jczyzna i W olność”.

P rzez o s ta tn ie  40 la t ceny chleba 
kon tro low ał rząd. W końcu ub. - -ku 
M inisterstw o G ospodarki „zm iękczy­
ło" tę  kon tro lę  i ceny chleba sko 
czyły o 200 procent. O becnie — jak  
in fo rm uje  ko responden t m ediolańsk e- 
go „L’E uropeo” — ludzie za trudn ien i 
tym czasow o, w ram ach  tzw . p lanu 
„m inim alnego z a tru d n ien ia”, w ydają  
połow ę sw oich zarobków , żeby móc 
kupić codziennie k ilog ram  chleba . 
P rzez ulice San tiago  p rzew ala ją  się 
tłum y mężczyzn i kobiet, k tórzy  pró­
b u ją  snrzedać — bezskutecznie 
o strza  do golenia, długopisy, ołów k 
gum ki do w ycieran ia , w oreczki z p la­
styku. Żebraczy handel, groszowy to ­
w ar. Szczególnie p rzygnęb ia jące  w ra ­
żenie w y w ie ra ją  dzieci, k tó re  błądzą 
po ulicach w poszukiw aniu  m iło s ier­
dzia. Ta n a rad a  n iedostatku , a naw et 
nędzy, odbyw a się na tle  sklepow ych 
w itryn , pełnych im nortow anych  te le ­
wizorów, odbio rn ików  radiow ych, 
m agnetofonów , ap a ra tó w  fo tograf.c?- 
nych ito„ itd. przeznaczonych dla 
ludzi, k tó rych  stać  na luksus.

W konsekw encji an tynarodow ej po­
lityki ekonom icznej jun ty , 60 procent 
ludzi zdolnych do pracy, to je s t b l -  
sko milion 800 tysięcy osób riie ma 
za trudn ien ia . W ielu C hilijczyków  ko­
rzysta z dobroczynnych stołów ek, k tó ­
re prow adzi przede w szystkim  ko»c ół 
chilijski. Postępow i duchow ni okazu ią  
pomoc rodzinom , k tó rych  żyw iciele 
„uniknęli” w katow niach  jun ty . Byt: 
to  albo kom uniści, albo ooozycy iv'ie 
n astro jen i działacze p a rtii chrześr.-- 
jań sko -dem ckra tyczne j.

Kościół w C hile o tw arc ie  w ystępu­
je przeciw ko juncie. E oiskopalna s ta ­
cja rad iow a, „R adio C h ilena”, stała

Komentatorzy agen;ii światowych 
podróż orez Sadata do kilku kraiów  
określali w różny ppesób. Agencja 
France Presse Pisała o „sam otnej k ru ­
cjacie". Rzeczywiście na długiej trasie 
bvłv wprawdzie uściski dłoni, serdeczre 
uśmiechy 'i poklepywanie oo ramien u. 
jednakże ani prez. C arte r, arii p rem ier 
C allaghan. ani kanclerz  Schm idt ni" 
stanęli w yraźn ie  no s tron ic  Sadata : W 
nailepszvm przypadku kończyło sic ns 
słowach uznania i zachetv Rozmówcy
— inaczel mówiąc — pozostawiali so­
bie o tw arte drzwi ł wobec Izraela i 
wobec tych kraiów arabskich które 
separatystycznemu dialogowi Egiptu z 
Izraelem sa przeciwne.

Mimo iż Sadat nie odniósł sukcesu a 
C arter nie złożył obietnicy w vw arc'a 
nacisku na Izrael — stosunki a m e n  
kańsko-izTaelskie pogorszyły sie. N aj­
pierw z powodu oświadczeń sekretarza 
stanu że osadnictwo izraelskie na zie­
miach okupowanych nia iest zgodne z 
■irawem międzynarodowym, potem z 
.:c>wodu decvzfł o sprzedaży broni, o 
ivm  za chwile. Z denerw ow ało to Li.tr-

się głosem  przeciw ników  d y k ta tu ry , 
je j audycje  są d la  chłopów  i bezro­
botnych jedynym  źródłem  o b iek tyw ­
nej in form acji. JU nta p róbow ała „u- 
ciszyć” rad io stac ję  ep iskopatu , bała 
się jednak  pójść na dalsze zaostrze­
nie stosunków  z duchow ieństw em  i 
poprzestała na  pogróżkach; głowa ko­
ścioła kato lickiego w Chile, kardyna* 
E nriquez, nie jes t sk łonny do podpo­
rządkow ania się rozkazom  w ojsko 
wych.

W Chile, ty m  na jbardz ie j pogodnym  
k ra ju  A m eryki Ł acińsk iej, jak  do 
n iedaw na go nazyw ano, nie słychać 
dziś ani śpiew u, ani śm iechu. N a ^ e t 
przedstaw iciele  średn ie j b u rżu rz jl 
p rzyznają, iż popełnili fa ta ln ą  om ył 
ke, w ystęou jąc  przeciw ko rządow i 
A llende. Ju n ta  dała de facto  w ielo­
narodow ym  m onopolom  w olną r s ;cę 
na og rab ian ie  k ra ju  z bogactw  n a tu ­

ra lnych . Panoszenie się monopoli 
sp rzy ja  rozm nażaniu  się w szelkiego 
rodzaju  kom binatorów  i hochsztap le­
rów, k tórych  nazyw a się p o to c z  e 
„p iran iam i" lub  „k rokody lam i” . Om 
w łaśnie trzy m ają  w sw ych rękpch 
prasę, środki p rodukcji, banki, tr a n s ­
port. łączność, b iu ra  im portow e. P ięć­
dziesięciu nuw oryszów , w spartych  na 
bagnetach  żoWiierzy P inocheta , w  że­
laznym  uścisku dław i ekonom ikę k ra ­
ju . Ju n tę  zadow ala ta k a  sy tuacja . 
Podczas w izyty w C hile przesław nego 
lid e ra  zachodnioniem ieckiej CSU. 
F ranza  Josefa  S traussa , o fic ja ln a  pr a- 
sa. te lew izja  i rad io  prześcigały się 
w rozpow szechnianiu jego o św iad ­
czeń, w k tórych  w ychw alał p o rz ą ie s  
panu jący  w Chile. Było go słychać w 
dom ach i na ulicach: .K ra j .  w k tó ­
rym  nie ma s tra jk ó w  zasługuje na 
zaufanie. Idealny  k lim at dla lunzi 
czynu...” P rzy  te j całej wrzaw e, 
środki m asow ego przekazu n-e 
w ypom niały jednak  an i razu. że P :- 
nochet stw orzył ów „idealny  k lim at 
un icestw iając tysiące przyw ódców  
zw iązków  zaw odow ych, k tó rych  roz­
strzeliw ano  w prost na ulicach, a ciała 
w rzucano do p łynącej przez Santiago 
rzeki Mapocho.

M imo bezlitosnych rep resji, o rg an i­
zacje robotnicze d a ją  znać o soo ił 
coraz głośniej. Po  rozgrom ieniu  Z jed ­
noczonej C en tra li P racow ników  Cłvle 
ju n ta  spróbow ała stw orzyć „żółte” 
związki zaw odowe, tzw. U nię N aro ­
dowego F rontu  P racy, żeby m ieć cał­
kow itą kon tro lę  nad ruchem  ro b o t­
niczym. M anew r spalił na panew ce: 
robotnicy nie chcą w stępow ać do pi- 
nochetow skich zw iązków  zaw odow ych. 
C h il;jczycv są przekonani, że w o '^ '' 
jedności narodu  jes t bezsilna każda 
d y k ta tu ra . K ilkuosobow e kom pot'- 
zw iązkow e p racu ją  w podziem iu, p ro-

w ło T il Awiw. którv nie waha sie mó­
wić o ..degeneracli polityki am ervkau- 
sk iei” Do Waszyngtonu pośpiesznie u- 
dał sie Daian. ale V?ko wypowiedzi w 
USA. jak Pisze prasa, .nawet wśród 
zagorzałych zwolenników Izraela wy­
wołały niesmak".

Tymczasem Stany  Zjednoczone »o<' 
je lv  decyzje o sprzedaży Izraelow i. II- 
giptow i i A rabii S au d y jsk iej sam olo­
tów  bojow ych. Komentując ten krok 
Vance oświadczył, że zaangażowanie 
USA na rzecz bezpieczeństwa Izraela 
pozostaje niezmienne, ale E’ iot musi 
mieć również „rozsądne gwarancie co 
do swei zdolności do samoobrony”. Tt n 
fakt przyieto w Izraelu iuż wręcz za 
wrogi akt ponieważ — jak to powie­
dział Begin w Knessecie — decyzia ta 
zachwiele .równowagę m ilitarna” Teł 
Awiw nie rozumie postanowienia Wa­
szyngtonu i dopatru je sie w nim zasad­
nicze! zmiany stanowiska USA.

W istocie S tany  Zjednoczone p ro w a­
dź:1. gre laby zapew nić sobie wv?o:l- 
n - s z s  oozyciel. która — co w,e." '
— nar_i za obietnice Cartera o o«?r-pi-

w adząc usilną  działalność, zm ierza ją ­
cą do zespolenia w szystkich postępo ­
w ych sił narodu . K ard y n a ł Silva En- 
riquez  uw aża, iż ob rządki kościelne 
są najlepszym  p re tek stem  do » o tkań  
w w iększych grupach  społecznych — 
z am bon coraz częściej pada  k ry ty k a  
pod adresem  ju n ty .

K om itetom  zw iązkow ym  i stow a­
rzyszeniom  robotniczym  udało się 
przezw yciężyć rozbieżności i zespo ,ć 
w  sw oich szeregach p racu jących  i 
bezrobotnych. To one w łaśn ie  o sk a r­
żyły reżim  P inoche ta  o k ryzys w 
dziedzinie system u p rodukcji i obo­
jętność wobec rosnącego b e '-e -  
bocia. W C hile doprow adzono 
do ru iny  w szystkie gałęzie p v « -  
m ysłu. G iną zaw ody i specjal­
ności, k tó re  stanow ią dla jun ty  
choćby najm niejsze zagrożenie: socjo­
logia. filozofia, psychologia; z am k n ię ­

to  odpow iadające  im  w ydziały  na  u- 
n iw ersy te tach . G enerałow ie: P inochet. 
G ustavo  Leigh, M endoza, ad m ira ł Me- 
rino  — w ielka „czw órka” ch ilijsk ie; 
ju n ty  — chcą zaw rócić k ra j do ponu­
rych czasów  średniow iecza. Jed n a  z 
p ierw szych decyzji ju n ty  był deicr *t
o podw yższeniu op ła t za naukę na u- 
n iw ersy tecie . T eraz, za praw o uczęsz­
czania na w ykłady  w ciągu roku, 
trzeba  zapłacić 4 i pół ty siąca pe^o. 
Jeś li w okresie  rządów  A llende 45 
p rocen t studen tów  pochodziło z ro i •• n 
robotniczych, o ty le  dziś jes t ich za . 
ledw ie 0,1 procenta.

Obecnie, w Chile, w szystk ie p a rn e  
polityczne zespalają  się w jeden  r jc h  
oporu , k ładąc głów ny nacisk na roz­
pow szechnianie p rasy  podziem nej, na 
„inform ow anie, p rzyciąganie nowy h 
stronn ików  i sym patyków  i zapew ­
nienie jedności d z ia łan ia”. Chilijczyc.y 
coraz o tw a-c ie j głoszą sw oje n ieza­
dow olenie z obecnej sy tuacji w k ra ju  
W listopadzie ub. roku  odm ów ili pod­
jęcia p racy  górnicy kopaln i El Te- 
niente. W zięli z nich przykład  c h l‘>pi 
z p row incji P an k ag u a . Ju n ta  m u .ia -  
ia posłać tam  w ojsko, żeby u k a .ać  
s tra jk u jący ch  robotn ików  i chłopów

N aród chilijsk i nie zaprzestał w a lk 1 
N a ścianach domów w stolicy i na 
p row incji znów pojaw iły  się napisy 
„W olność!". W iadro  z fa rb ą  i pędzę’ 
są b ron ią  ch ilijsk iej m łodzieży; wobe ■ 
tak ie j bron i są bezsilne bagnety  5ł- 
nierzy. Hasło- „W olność!" jest uoso­
bieniem  bojow ego ducha narodu  w al­
czącego o sw oje w yzw olenie, p o tw ie r­
dzeniem  słów z ostatn iego  przem ó­
w ienia prezyden ta  S alvadore Alle ’dc. 
k tó re  w ygłosił w nocy, w d ram aty cz ­
nych okolicznościach, k ilka godzm 
przed sw oją śm iercią w pałacu La 
M oneda: . Szeroka droga otw orzy się 
przed nami w cześniej, niż t>rzypu~7.- 
czam y. P ójdą  nią w olni ludzie, żeby 
budow ać le ^ ; ze ju tro ...’’

JERZY CZECH

czeniu przez wielkie mocarstwa dostaw 
broni dla państw trzecich. Stawka nie 
iest wiec przybliżenie trwałego poko­
ju na Bliskim Wschodzie, ale wąskie 
interesy Waszyngtonu.

*  *  »
We Francji trw ają  przygotowania do 

marcowych wyborów parlam entarnych, 
Nie podejmując tem atu obszerni >1. 
gdvż bedzie na to iesz ze czas sk ró ć ­
my uwagę na dwa fa k ty  czw artkow i 
(z ub tvgodnial wystąpienie sekretar a 
generalnego FPK — > Marchais i 
zgłoszenie przez chrześcijańska demo-, 
kracie swoich kandydatów.

Od pewnego czasu ^rincUŁka Partia 
Komunistyczna apelule nod r.dresei.1 
socjalistów, aby podjęli rozmowy któ­
re pozw oliłyby zak tualizow ać wspólny 
program , ustalopy przed laty. Niestety. 
M itterand nie godzi sie ~ia to w rezul­
tacie czego lewica mo/.e bvć w 'w b o . 
rach osłabiona. We wspomnianym 
przemówieniu Marchais podkreślił że 
na oodiecie rokowań n'o iest iaszcze 
za późno i że można zaktualizować 
program  nawet miedsy Pierwsza i d ru ­
ga tu ra  wyborów. Wówczas w decydu­
jącym etapie lewica byłaby zw arta l 
mogła liczyć na zwv.vestwo.

Nowym faktem  politycznym we F ran­
cji _ bedzie udział w w yborach chrze­
ścijańskiej dem okracji — partii która 
r^ jiw iła  sie dopiero przed pół rokiem.

MILION OSOB 
NA PODSŁUCHU

W ykrycie niezgodnej z k o n s ty tu c ji 
działalności zachodnioniem iecklo^o 
w ojskow ego kon trw yw iadu , k tó ry  in­
w igilow ał o rganizacje  polityczne i o - 
byw ateli RFN, stało się pow odem  dy­
m isji m in is tra  obrony RFN — G. Le- 
bera . W ielu obserw atorów  przyp isz­
czą, Iż w zorganizow aniu tego skan ­
dalu  b ra ły  bezpośredni udział n a jb a r­
dziej reakcy jne  koła opozycyjnego 
bloku CDU-CSU, k tóre u trzy m u ją  bli­
skie stosunki ze służbam i w yw iadu i 
generałam i B undesw ehry . D y m iła  
L ebera spow odow ała reo rganizację  
koalicyjnego rządu  RFN i o to cho­
dziło liderom  CDU-CSU,

Skandale- zw iązane z podsłuch iw a­
niem  i śledzeniem  schodzą n iejako  z 
taśm y. Któż może m ieć pew ność — 
py ta  publicysta  „U nsere Z e it” — czy 
nie je s t śledzony, jeśli naw et m ini­
stra  obrony inw ig ilu ją  pracow a;cv  
podporządkow anej m u w ojskcw ei 
służby kon trw yw iadu?  Szczegóły 
skandalu , k tó ry  doprow adzi! do dy­
m isji L ebera  św iad cz |, iż służby wy­
w iadow cze w RFN gw ałcą bezkao  is 
i ustaw y, i konsty tucję . Z in fo rm acji 
agencji p rasow ych  w ynika, iż zachcd- 
nioniem iecki kon trw yw iad  w ojskow y 
(MAD) m a na  sw oim  koncie co naj­
m niej 30 dużych operac i podsłucho­
wych. W iadom o jednak , że to  zaled­
w ie szczyt lodowca.

A ntyustaw ow e p rak ty k i ta jnych  
służb sta ły  się w RFN zjaw iskiem  
codziennym . G eorg L eber tw ie-.izi. 
że nic nie w iedział o tych operacj3cł» 
i w ostateczności naw et nie o to cho­
dzi, śledzenie obyw ate li p rak ty k o w a­
no bow iem  nie ty lko  w czasiie, gdy 
p iastow ał stanow isko  m in is tra  o b ro ­
ny. W 1971 roku cy tow ana już ga­
zeta „U nsere Z e it” u jaw n iła  m etody 
U rzędu O chrony K on sty tu c ji (policja 
polityczna — red.), k tó ry  nagm inn.'! 
prow adził inw ig ilację  obyw ate li RFN, 
a p rzede w szystk im  osób znanych t  
p rzekonań  dem okratycznych .

W yw iadow cy z tego  urzędu p row a­
dzą sta łą  obserw ac ję  lokali, w k tó ­
rych mieszczą sie c en tra ln e  i lokalne 
k ierow nicze o rgana N iem ieckiej P a r­
tii K om unistycznej, inw ig ilu ją  cz łon­
ków  prezydium  NPK  o raz  referendów  
cen tralnego  i okręgow ych k ie row ­
nictw  partii. Szpieguje się p rzyw ód­
ców zw iązków  zaw odow ych jak  rów­
nież posłów do B undestagu  z ram ie­
nia SPD.

F unkc jonariu sze  U rzędu O chreny  
K onsty tucji śledzą w ielu uczonych, 
publicystów , przyw ódców  organizacji 
studenckich , członków Socjalistycznej 
N iem ieckiej Młodzieży Robot,ni?zej. 
robotn ików  którzy zw rócili na sie,-..J 
uw agę udziałem  w stra jk ach . N iem cy 
z RFN dow iedzieli się na przykład  iż 
u ste rk i w  odbiorze ich telewizo* >w 
mogą spow odow ać agenci ta jnych  
służb. C ałkiem  niedaw no .sek re ta rk a  
b. m in is tra  L ebera pow iedziała k ie ­
dyś. że je j telew izor w dom u ma sil­
ne zakłócenia w odbiorze. P arę  dn! 
później zw róciła się do pew nej fi my 
te lew izy jnej .z orośbą o p rz y s ła n a  
m echaników . N azaju trz  p rz y -z :) 
trzech dżentelm enów , k tórzy  szybko 
i sp raw nie  usunęli uszkodzenie O- 
kazało się później, iż zakłóceniu w 
odbiorze były dziełem  funkc jonariu ­
szy U rzędu O chrony K onsty tu"ji. a 
„specjaliści” , k tórzy  je usunęli byli 
agen tam i te jże  in sty tucji, i przy ,.o- 
k az ji” za instalow ali w jej m i e w a ­
niu urządzenia  podsłuchowe...

W 1071 roku liczba osób bezp raw ­
nie Inw igilow anych przez służby w y­
w iadow cze w RFN w ynosiła o< • o 
100 tys osób; obecn:e przew yższa m i­
lion trzy sta  tysięcy!

W ykrycie te j bezpraw nej działalno­
ści służb wryw iadu i kon trw yw iadu  w  
RFN, podlegających zresztą k o u u o li 
m in is tra  obrony, w yw ołało szereg 
skandali. K orzenie te j a fery  sięgają 
g łęb iej: są konsekw encją panu jących  
stosunków , k tó re  stw arza ją  m ożli­
wość system atycznego naruszarr'a  
p raw a, dep tan ia  e lem en tarnych  p n w  
człow ieka, le k c e w ^ ^ a  pest?now .eó 
kortsty tucji.

(C)

Właśnie zaprezentowała ona swych ->8 
kandydatów do Zarom.idzenia Ogólne­
go którzy nie pozostawia ia wątpliwości co 
do charakteru ruchu. Wszyscy niema! 
kandydaci reprezentuj* bowiem bogata 
burżuazie nrowincional ia.

W swvm programie oartia opowiada 
sie przeciwko wielkim monopolom Pry­
w atnym i państwowym kry tykuje  le­
wicowy proiekt nacjonalizacji przeciw­
stawia sie liberalnem u ustawodawstwu 
w dziedzinie rozwodów i przerywania 
ciąży wysuwa mvśl wprowadzenia do 
ordvnac1i wyborcze! .. głosu rodzin­
nego” który oddawany bvłbv w im ie­
niu dzieci, uważa iż należy udoskona­
lić francuski system prezydencki” 
oraz twierdzi, że należy stopnłowp od­
chodzić od tezy o absolutnej suw eren­
ności państw na rze^z tiroT am u in ti- 
gracl! Europy zachodniej. Na francu- 
skiei scenie politycznej chrześcijańska 
dem okracja  zajm ie wiec miejsce wśród 
ugrupow ań centrow ych. Jak głosi lej 
przywódca — A. Caste-Floret zadaniem 
iego partii nie iest dzielenie większo­
ści” lecz wsparcio akcli prez. Giscarda 
dFstainga.

Z lakimi szansami \vvstartuie nowa 
partio w wyborach — iest dużvm zna­
kiem zapytania.

Już choćby z omówionych względów 
ta Iest ich znacznie w ;ecej) wybory 
francuskie beda należały do ciekaw­
szych.

w. STAWSKI

b  BLISKOWSCHODNIA GRA USA
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JUŻ 
WIOSNA?

W iosna w  ty tu le  m a sen* a legorycz- 
i t . Nie chodzi m i ty le  o norę ro k u . ile
•  py tan ie , k tó re  zada je  sobie i chcia­
łabym  zadać innym . ezv jedna  jaskó ł­
ka  czyni w iosnę? Ta jask ó łk a  iest c- 
czyw iście Józef Łuszczek — brązow y 
m edalis ta  z L ahti. C hłopak je s t zdol­
n y  i ma szanse na m edalow e m iejsce 
w biegu na 15 km  — tak  p rzynajm nie j 
w szyscy p ro ro k u ją , ale  k iedy  to  pisze 
je s t jeszcze przed ty m  biegiem . _ Pozo­
s ta je  w iec ty lk o  pro roctw o  i najlepsza 
życzenia, aby sie d la  Józefa  Łuszczka 
spełn iło . Mimo tych najlepszych  życzeń 
sukces naszego n a rc ia rza  nie zm ienia 
z łe j sy tuacji w te j dziedzinie sp o rtu .

W iosny n a tom iast m ożna już  za k il­
ka  dni spodziew ać sie w lidze p i łk a r ­
sk ie j. k tó ra  s ta r tu je  26 lutego 1978 ro ­
ku — ja k  to  po tw ierdz iły  w ładze p ił­
k a rsk ie  — bez w zględu na w a ru n k i a t 
m osferyczne. T elew iz ja  — na zasadzie 
p rzek o ry  — pokazała rozg ryw ki ligi 
RFN. k tó re  też odb y w ają  sie w w a ­
ru n k ach  n a rc iarsk ich . Nie iest to n a j­
lepsze w idow isko, choć b ram k i padały 
gęsto, a le  cóż robić. PZPN  decyzji nio 
zm ieni. M iałam  już okazje  pisać na 
ten  tem at, w yraża.iac >»pinie. że w yjazd 
do A rgentyny  i przygotow ania  do tego 
w y jazdu  nic pow inny  zakłócać aż w 
tak im  stopniu  ligow ych rozgryw ek. 
gdvż każda d ru ży n a  oosiada rezerw y
— a p rzy n ajm n ie j pow inna je posiadać
— i b rak  k ilk u  zaw odników  nic po­
w in ien  aż tak  bardzo zm ieniać le j sy ­
tu ac ji. W końcu ko n tu z je  też sie zda­
rza ła  rów nież  i na jlepszym .

Na czas. k iedy  k a d ra  bedzie przygo­
to w y w ała  sie do m istrzow skich  ro zg ry ­
w ek i bedzie już w  A rgentyn ie , na  ten 
czas przygotow ano P u ch ar Ligi z u- 
działem  4 w ig iersk ich  d rużyn . PZPN 
rozstaw ił ju ż  ligow e d ru ży n y  w  5 g ru- 
p c'i T tak  ŁKS grać bedzie w  grup ie  
ze S tała M ielec. Legia W arszaw a i w ę­
g ierska  d ru ży n a  H aladas. N atom iast 
W idzew owi w udziale  p rzypad ł ty lko  
Ruch C horzów i Zaw isza Bydgoszcz.

Z dotychczasow ych przygotow ań do 
m istrzostw  Św iata w A rgentynie tren e r 
k;»drv Jacek  Gm och jest zadowolony. 
T rzeba mu w ierzyć, w końcu to on był 
w  Jugosław ii i K uw ejcie i w szystko na 
w łasne  oczy w idział. My na tom iast zo­
baczym y jak sie kandydaci do kadry  
beda spisyw ać w  meczach ligow ych, 
a le  m ożna iuż z góry założyć, że bctla 
sie oszczędzali, bo Kto chciałby n ab a­
w ić sie kon tuzji w  lak  decydującym i 
m om encie. Ale z d ru r ic i  stro n y  tr je b a  
pokazać sie przed se lekcjoneram i PZPN 
i publicznością. abv w iadom o było dla 
czego do A rgentyny  pojedzie ten a nic 
Inny. N ieła tw e życie b e ’a m ieli tego 
sezonu nasi p iłkarze .

W ogóle sportow cy nie m aja  ła tw e ­
go życia. Jak  to  k toś obliczył w tym  
roku  odbędzie sie 30 m istrzostw  św iata 
i 25 m istrzostw  E uropy . Łącznie: b5 
m istrzostw . S ta tystyczn ie  jedno  mi 
strzostw o z u łam k iem  tygodniow o. I 
gdybyż to w każdym  m istrzostw ie 
p rzy n a jm n ie j jeden  z m edali p rzypadł 
naszym  zaw odnikom , m ielibyśm y tych 
m edali zatrzęsienie. Ale n ie m a obawy. 
Nasi n ie błyszcza w  m istrzow skich 
w alkach , z m ałym i w y ia tk am i oczyw iś­
cie. W yją tk i tu  jed n ak  p o tw ierdzają  re ­
gułę. A m y bardzo chcem y, aby nasi 
w y p ad ali ja k  n a jlep ie j. Jeśli im  s it 
n ie  udaje , to p rzy n ajm n ie j dopisujem y 
im sukcesy  w  spraw ozdaniach .

Oto w  „Sztandarze  M łodych” olsza, 
że S tanisław  Bobak pokazał sie w 
L ahti „z iak  najlepsze j s tro n y " . W n - 
dom o że nasz skoczek iest no k o n tu z r  
W iadom o że nie m iał nrzez długi człs 
n a r t  do sk ak an ia , że nie m iał k o stiu ­
m u. w iec i na  w ielk i sukces nie n a le ­
żało liczyć. Ale kom en ta to r ..SM " jest 
innego zdania Pisze on że St. Bobak 
„skoczył 79 m etrów  <'zvli dość daleko 
i o trzym ał łączna note 223.5 punkta, 
czyli bardzo w ysoka". M istrz św ia ta  — 
M athias Buse skoczył S6 m etrów  czy 
Ii bardzo daleko  — licząc od progu 
skoczni oczywiście i od skoku St. Bo­
baka  rów nież — i o trzym ał 253,2 cunk- 
ta. czyli nole naiw yższ.i. Różnica w 
nunk tach  m iedzy m istrzem  a St. Boba 
kiem  wynosi wiec 29.7 m m kta. co mo 
żna określić  jako  b a r lz o  dużo. lak  so­
bie lu b  bardzo m ało w zależności od 
p u n k tu  w idzenia. N atom iast różnic* 
m teisc wynosi 21. bo St. Bobak zalał 
22 m iejsce w skokach za M. Buse / 
NRD i to m ożna rów nież o k r e ś l i ć  lako 
dość dalekie  m iejsce. u m iarkow an i s 
dalekie  i tak ie  sobie jako  że sk lasy fi­
kow ano 55 zaw odników .

W tym że sam ym  ..SM" dziw i sie ko­
m en ta to r. dlaczego w ysiano do Lahli 
P io tia  F iiasa  skoro  znjitł 47 m iejsce i 
skoc?vł tv lk o  71 m etrów  co też p rze­
cież iest dość daleko  m ierząc o* nrnmi 
skoczni. Ale — Jak nisze „SM " — P. 
F ilas  „n rzyby ł do L ahti w przeddzień 
s ta r tu  nie m aiac  możliwości tren o w a ­
nia na n ie znanvm  obiekcie” . W edług 
m nie  trzeba  sie raezcl dziwić, dlacze­
go w vsłano go tak  nóino.

W szakże i w sportach  zim owych 
moż'- nadejść w iosna bo skończyła sie 
Ogólnopolska Zim owa S partak iada  
M łodzieży w k tó re i aokazało sie spo­
ro zdolnej i u ta len to w an e j m łodzieży. 
P-etanie tv lko . co sie z ta  m lodzieja 
bedzie dziać da le j?  Czy p rzypadkiem  
działacze sportow i w dyskusjach  nad 
tvrn lak ra tow ać nBsze zim owe sp o r t '' 
nie zapom na o zdolnej m łodzieży i po- 
trz~bie zajęcia s ’e nia?

B O G D A  MADEJ
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„O statn te  godziny na Inw estycji su ­
le jow sk ie j” — pod tak im  ty tu łem  
zn a jd u je  się w  „G łosie R obotniczym ” 
spory  reportaż , z ktOregc. dow iaduję  
się. że: „T rzeba przedzierać  się przez 
zaspy śnieżne, w ysokie koleiny na 
drogach, aby  dojechać z Łodzi do 
Sm ardzew ic, gdzie zn a jd u je  się zapo­
ra  zalew u sulejow skiego. W :zora j w 
godzinach popołudniow ych  dotarliśm y 
do Sm ardzew ic, aby  zebrać osta tn ie  
in fo rm ac je  przed  ofic ja lnym  odda­
niem  su lejow sk iej inw estycji do uży t­
ku. J a k  w ie lok ro tn ie  już in form ow a­
liśm y, podstaw ow e roboty  zapory zo­
s ta ły  w ykonane ze znacznym  w y­
przedzeniem  w  stosunku  do planu... 
N a po łudn ie  od Sm ardzew ic, na zna­
cznym  obszarze szeroko rozlew a się 
P ilica , stopniow o podnosi się poziom 
wody w zalew ie sulejow skim . L ustro  
wody sku te  je s t obecnie lodem . T yl­
ko w najb liższym  sąsiedztw ie jazów  
pow ierzchnia  wody w olna jes t od po­
k ry w y  lodow ej... W łaśnie dzisiaj n a ­
stąp i o fic ja lna  uroczystość oddania 
do uży tku  zapory w odnej w  S m ar­
dzew icach w raz  z m iejscow ą e lek tro ­
w nią. W ten  sposób kończy się k ilk u ­
le tn i w ysiłek budow niczych zapory. 
P ow sta ła  ona w rekordow o k ró tk im  
czasie. P rzy  je j budow ie zastosow ano 
now oczesne rozw iązania  k o n stru k cy j­
ne i technologiczne... R oboty w  re jo ­
nie zalew u sulejow skiego i zapory 
w odnej w  S m ardzew icach p o trw ają

rzeka  tam  niże], jak b y  cofając stę 
p rzed n ieustęp liw ym  brzegiem , od­
dzieliła się od niego sporym  szm atem  
nieco ty lko  nad  w oda w zniesionej łą ­
ki, i w tedy  z dróżki b iegnącej nadal 
sk ra jem  skarpy , o tw orzył się w idok 
na sięgające horyzontu  lasy  rosnące 
po k ieleck iej stron ie . Tylko nad sa­
m ą P ilicą, w śród sm ugów  I m okradeł, 
nie było lasu . Z ostała  po n im  pełna 
pniaków  płaszczyzna, za k tó rą  w idać 
było odległe chaty  Z arzęcina, te  cha­
ty , k tó re  daw niej ukazyw ały  ponad 
lasem  ty lko  czapy sw ych dachów . 
D opiero, daleko, za Z arzecinem , nie 
naruszony  las dochodził do sam ej 
p raw ie  rzeki, bo tam . dla odm iany, 
k ielicki b rzeg byl w ysoki, a łódzki
— niski, stopniow o i pow oli w znoszą­
cy się k u  górnej te rasie  p rado liny .

(Dziś ta  pe łna  pn iaków  płaszczy­
zna je s t już pod w odą. P ierw sze 
chaty  Z arzęcina sto ją  tuż n ad  zale­
w em , w k tó rym  przeg ląda  się las 
rosnący na w ysokim , lew ym  brzegu 
byłej rzeki).

Zszedłem  po stoku  na nadrzeczną 
łąkę. W ielkie olszyny, rosnące ongiś 
dość gęstó nad  sam a w odą, leżały na 
traw ie  pow alone, oczyszczone z gałę­
zi posk ładanych  na kupy, w okół k tó ­
rych  unosił się m dły zapach schną­
cych liści, obcy czerw cow em u popo­
łudniu . Na tych sam ych kupach  le ­
żały i gałęzie k rzew ów  poras ta jących  
niegdyś łąkę. P n ie  olszyn lśn iące żół­
taw ą  b ie lą  świeżo przerżniętego

sk arp y  gS ru jącej nad  dolina rzeki, 
pod kostkow ym  dębem , obok śladów  
okopów  z osta tn ie j w ojny, są także 
resztk i row ów  strzeleckich  w ykopa­
nych  przez żołnierzy au striack ich  w 
1915 roku.

W yszedłem  z lasłi na sk ra j zarzę- 
c ińskich  łąk, na k tó rych  p arę  la t > 
m u m iędzy rosnącym i tu  dość gęs 5, 
sporym i już sosenkam i zbierałem  ka- 
pe luszaste  kan ie  w ydobyw ające się z 
traw y  całym i rodzinam i. Na kanie 
było te raz  za w cześnie, ale chyba i 
w  sie rpn iu  n ie  będzie ich tu  wcale, 
bo z łąk  zniknęły  n ie  ty lko  sosenki. 
a le m ało n a  nich n aw et traw y . Cała 
płaszczyzna zorana śladam i jakichś 
w ielk ich  pazu rów  czy grab i, k tóre 
zd rapały  ją  odsłan ia jąc  piasek, zale­
g ający  pod c ienką darn ią , I w yw lekły 
z tego p iasku  korzenie ściętych w cze­
śn iej drzew . To puste  bez śladów  ży­
cia ugorzysko ciągnęło się aż po ho­
ryzont, n iezby t tu  odległy, bo leżący 
na grzbiecie n iedalekiego fałdu . Za 
n im  na tle  czystego n ieba rysow ały  
się bady low ate  szyje n ieruchom ych 
koparek  pozostaw ionych chyba tam , 
gdzie dziś p rzerw ały  pracę, k tó rą  ju ­
tro  podejm ą znow u. G dzieś tam  b u ­
du je  się chyba u jęcie w ody zbiornika, 
to znaczy m iejsce, od k tórego  rozpo­
czyna sw ą drogę w  stronę  Lodzi 
w ie lka  k icha rurociągu . Jeszcze da­
le j wr dół rzeki — przegradza ją 
sm ardzew icka zapora, stąd  n iew ido­
czna. K ilkanaście  dni tem u w szedłem

— C hyba nie. A le p y ta łem  W edyl
jakiegoś fachow ca i on mi pow iedział, 
że w szystko jes t w  porządku .

— Nie w ierzę.

Psioczą przez chw ilę na  tych, M  
leżące pod ziem ią przew ody zaizolo­
w ali tak  s ta ran ie , że szczodrze ogrze­
w ają  one rosnące nad nim i traw n ik i. 
P o tem  uw agę ich przyciągają  siedzą­
ce na drzew ach  gaw rony.

— To są sym patyczne p tak i — 
m ów i on. — K iedy n iedaw no sp o tk a ­
łem  je po raz  p ierw szy w  tym  roku, 
zdaw ało m i się, że jeden  z nich spo­
g ląda  n a  m nie jak  na  znajom ka d łu­
go niew idzianego, a spo tkanego znów 
tam , gdzie być pow inien . Rozum iesz?

— T rochę to zaw iłe — pow iada syn.

— Życie też je s t zaw iłe — stw ie r­

dza, a syn py ta , czy m a tk a  nad a l 
podkarm ia  te gaw rony. On w yjaśn ia , 
że jeszcze sobie o tym  nie p rzypom ­
niała, i prosi, żeby je j nie p rzypom i­
nać, żyw ienie nie ty lko  F rak a , w rób­
li i synogorlic, lecz jeszcze i gaw ro ­
nów  byłoby dla niego nadm iernym  
obciążeniem .

M ija ją  w ysoki aż na  cztery  p iętr*  
p lak a t T ea tru  W ielkiego i przeciąw szy 
ulicę w chodzą na coś, co tym czasem  
jes t n iezbyt zagospodarow anym  skw e­
rem , a w  przyszłości będzie dalszym  
ciągiem  ulicy K ościuszki, gdy ty lko

Edward Szuster
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jeszcze jak iś  czas. W drug im  etap ie  
budow y tego fragm en tu  inw estycji 
su lejow skiej p rzew idu je  się w ykona­
nie w ałów  przeciw pow odziow ych w 
sam ym  Sulejow ie oraz likw .dow anie 
sk u tków  sp iętrzen ia  wody w zbiorniku 
sulejow skim . Należy się bow iem  li­
czyć z możliw ością obsuw ania b rze­
gów podm yw anych przez w odę w 
zalew ie”.

O dkładam  gazetę, siadam  do m a­
szyny i piszę:

„K iedy P aw eł w rócił do siebie, a 
M agda zabra ła  się do p itraszen ia  
obiadu, zszedłem  spadzistym  w ąw o- 
zikiem  ku rzece i w lazłem  do wody. 
B yła cieplejsza niż w czoraj, czysta, 
trochę  ty lko zm ącona, jak  to byw a, 
gdy rzeka  niesie wody n iedaw nych  
deszczów. W spom nienie oglądanej 
w czoraj Luciąży odb ierało  mi jednak  
p rzy jem ność kąp ieli, sp łukałem  się 
w iec ty lko raz i drugi i orzeźw iony 
w róciłem  na górę w ącha jąc  po­
dejrz liw ie  w łasne p rzedram ię, b-> w y­
daw ało  mi się. że czuję zaduszek 
snu jący  się przy m u ro w an !eckich 
m ostach. Na przestrzen i tych  trzech, 
czterech k ilom etrów  od ujścia L uc:ą- 
ży nie mógł on przecież zniknąć w 
P ilicy  zupełnie bez śladu.

Po obiedzie zab ra liśm y  się do ge­
nera lnych  porządków  w domu iako 
że n aza ju trz  oczekiw aliśm y nrzyjazdu 
trzeciego tow arzysza tego k ilkudn io ­
wego póżnow iosennego urlopu M nie 
p rzypad ł w  udziale duży Dolcój. Po- 
w ynosiłem  z niego na dw ór w szystko, 
co bvło można, i uzbrojony w szczot­
kę, d rap ak  i w iad ro  wody w ojow a­
łem z kurzem  i brudem . k tó re  pa­
m iętały  chvbn jeszcze ubiegłoroczna 
jesień. L ub ię  tak ie  g run tow na o p e ra ­
cje w vm aR aiace SDorego nak>adu ro ­
boty. a le da jace  w idoczny efekt. Co­
dzienne norzpdki: zam iatanie, śc ie ra ­
nie kurzów' i tym  nodobne duperele 
iry tu ją  m nie ok ru tn ie .

W yszorow ałem  przy studn i w szy­
stk ie  d rew niane  meble, wniosłem  je 
do pokoju, ustaw iłem  i pootw ierałem  
w szystk ie drzw i i okna. aby nrzy- 
sp ie 'zvć  w yschniecie w ilgotnej ood- 
logi. Potem  poprosiłem  Macrde. bv 
w ytłum aczyła  m nie przed P 'n trem , i 
pow ędrow ałem  w dół rzeki. S z e fe m  
kraw edraa suto porośniętego drzew a­
mi i k rzew am i w ^ o k ie g o  brzegu, o 
k tóry  uderzała  płynącą z oohidnia 
P ilica i nie mogąc eo pokonać sk rę ­
cała ostro  na wschód. Szedłem  ku 
wschodowi m ając  przed soba czyste 
już p raw ie  niebo, a za soba. cofalącą 
się oponę chm ur, jeszcze zasłan ia ia- 
cych słońce. W rosnących na stoku 
zaroślach aż trzęsło sie od św iergotu 
i k rza tan in y  .na jróżn iejszego  n tactw a. 
z zagonów  żyta i karto fli. b iegną­
cych od k raw ędzi skarpy  do za śród 
sto jących w zdłuż droei, raz  i drugi 
fu rk n ę ły  kuropatw y . Po jak im ś czasie

drzew a sterczały  nisko nad  łąką  od 
brzegu rzeki do lin ii kolorow ych 
słupków  w kopanych przez geodetów  
u stóp w ysokiego brzegu.

(Nie zszedłbyś .już na nadrzeczna 
łąkę, bo je j nie m a Nie ma też p n ia ­
ków po olszynach, kup gałęzi, k rz a ­
ków. W szystko to albo zostało gdzieś 
tam  zabrane, albo spalone, albo w re ­
szcie zniknęło pod pow ierzchnia w o­
dy).

Za sp ływ ającym  z to rfow iska źró­
dełkiem , w zaroślach  jałow ca ro sną­
cych na piaszczystych w ydm ach, u j­
rzałem  dw a cam pingow e dom ki: je ­
den już w ykończony i s ta ra n n ie  ogro­
dzony pło tk iem , drugi — dopiero  w 
budow ie, przy k tó re j mozolili się 
dw aj mężczyźni, n iedaw no chyba 
przybyli sam ochodem  sto jącym  na 
piaszczystej drodze. Pom yślałem , że 
cl panow ie będą chyba mieli nieco 
k łopotu , gdyż n ie uporządkow ana, 
n ie zorganizow ana zabudow a brzegów  
zb iornika jest zakazana, ale nie vi- 
działem  potrzeby inform ow ać o tym  
żw awo k rzą ta jący ch  się budow ni­
czych. Na pew no zresztą dobrze o 
w szystkim  w iedzieli. Poszedłem  d a ­
lej z biegiem  rzeki przez skapa, na 
o iasku  rosnącą łączkę, po k tó re j ł a ­
ziły bez przekonan ia  pesi czekające 
już zapew ne na  to, by je zagnano do 
zagrody.

Ścieżynką biegnącą nad  m okrad łem  
upstrzonym  goliznam i św ieżych p n ia ­
ków odszedłem  od rzeki i idąc m iędzy 
źdźbłam i m izernego ży tka m inąłem  
jedną i d rugą zagrodę nad skarpą. 
W tej pierw szej kw aterow ałem  k ie ­
dyś z oddziałem , także chyba w 
czerw cu, ale trzydzieści la t tem u. W 
tej d rug iej — o przeszło rok w cze­
śn iej Nie w iedziałem  wówczas, że 
jeszcze w cześniej uk ryw ali się tu  
ocalali z pogrom u p io trkow sk ie j o r ­
gan izacji peprow cy i tu w łaśnie o d ­
w iedził ich dla naw iązania  kon tak tu  
jeden z członków  KC. W atm osfe ze 
w spom inków  w ojennych w szedłem  
do lasu na drogę biegnąca ku zarze- 
cińskim  łąkom  i zaraz na tk n a łem  się 
na m ateria ln e  ślady tam tego  czasu. 
Między w ysokim i sosnam i, zygzakiem , 
dziesiątkam i m etrów  biegły rowy 
w iodące do okopów  w yry tych  przy 
sk ra ju  sk arp y  góru jącej nad  dolina 
rzeki. I jedne, i drug ie  — i row y i 
okopy. — p ły tk ie  już były. w półprzy- 
sypane. p rzykry ło  je igliw ie * drobne 
gałazki. pozarasta ły  m chem  i leśnym  
runem , a le  trw ały . W yraźne jeszcze 
w  zarysie  pom niki czasu, k tó ry  i tu 
się p rzew alił. Są i pozostaną w tym 
lesie jeszcze dzies!ątk i la t. bo p rze ­
cież n ik t ich nie zasypie, — po co. 
nie p rzeszkadzała  nikom u — a sam e 
nie znikną, las ich nie w chłonie bez 
śladu. Szedłem  w śród tych n iezni­
szczalnych św iadków  ostatn ie! w ojny 
i przypom niałem  sobie, że niedaleko 
mojego dom u, na sk ra ju  w ysokiej

na  je j ko ronę i patrzy łem  w  górę 
P ilicy  na w ielk i obszar w ypełnionego 
już w odą i w ypełn iającego  się nadal 
zb io rn ika; zdaw ało m i się w tedy że 
n a  horyzoncie rozpoznaję zarys lasu 
rosnącego na w ysokim  brzegu pod 
Z arzęcinem .

Skręciłem  ku rzece, podchodzącej 
tu  znowu pod sam  w ysoki brzeg, i 
w racałem  do dom u. M inąłem  po d ro ­
dze k ilku  w ędkarzy  szyku jących  się 
najw idoczniej do nocnych połowów. 
Ja k  zw ykle w  sobotę po południu , 
nad  rzekę ludzie ściągali naw et z 
daleka. Szedłem  prosto  w słońce w y­
dobyw ające się zza chm ur i oa trzy - 
łem  uw ażnie w  ciem niejący  już n u rt 
rzeki. Z daw ało  mi się, że tu , blisko 
już Z arzęcina, P il iła  p łyn ie  jak b y  le ­
niw iej, jakby zw aln ia ła  b iegu za trzy ­
m anego tam  dalej, pod Sm ardzęw i- 
cam i, m asyw em  zapory.

— P io tr  był? — spy ta łem  wchodząc 
do pachnącej aż św ieżością kuchni. 
M agda podniosła głow ę znad książk i”.

Słyszy bąkan ie  gongu zastęp u jące­
go dzw onek, w sta je  i o tw iera  drzw i. 
J a k  przypuszczałem , stoi w nich je ­
go syn, z k tó rym  um ów ił się na 
gw iazdkow e zakupy. Sięga po palto  i 
za chw ilę są na ulicy. Idąc po rozro­
bionym  w k leistą m aź śniegu m ija ją  
budkę „T oto lo tka”, zaparkow ane przy 
„C en tra łu ” sam ochody, ludzi sp ieszą­
cych tam  i z  pow rotem  w zdłuż w i­
tryny  z zim owym i u tensy liam i sp o r­
tow ym i, spoglądała  na obracające  sie 
na rożnach b ru n a tn ie jące  kurczęta , i 
przechodzą obok sklepu rad iow o-te le­
w izyjnego na skw er w zdłuż K ościu­
szki. Ruch n iew ielk i. D opiero za k il­
kadziesią t m inut, po trzeciej, zagę­

szczają się chodnik i i przystank i. T raw ­
niki skw eru  pokryw a skąpa w arstw a 
śniegu, nieco już zszarzałego, a w 
poprzek tę j zim owej bieli, przebiega 
dość szeroki pas c iem n o re lo n e i t r a ­
wy, na k tó re j nie p rzysiad ła  ni je d ­
na śnieżynka.

— W idzisz ten fenom en n a tu ry ?  — 
py ta  w skazując synow i ciem ną ruń.

— Dlaczego fenom en? — pow iada 
syn.

— Nie je s t rzeczą norm alną  — w y ­
jaśn ia  — by na ten sam  kaw ałek  
traw n ika  w jednym  m iejscu śnieg 
padał, a w drugim  nie. A na doda­
tek gran ica m iędzy tym i kaw ałkam i 
jes t Unią prostą.

Syn uśm iechnął się porozum iew aw ­
czo.

— Nie rób  ze m nie w aria ta  — 
mówi. — D obrze wiesz, o co chodzi. 

Śnieg topi się tam , gdzie pod ziem ią 
przebiega ciepłociąg.

— I tw oim  zdaniem , tak  być ro - 
w inno?

m ożna będzie w yburzyć zam ykający 
skw er, m ur i s to jące za  nim  budyn­
ki. Tym czasem  rozbiórka czeka tylko 
s to jącą w rogu kam ienicę. Św iadczą
o tym  puste  oczodoły okien, jak im i 
spogląda ona przed siebie.

(Nie m a dziś te j kam ienicy . Z osta­
ło po niej puste  m iejsce. N iedługo 
w ięc przebiegnie po nim  chodnik alei 
Kościuszki, przed k tó rym  ustąp i 1 
m ur i sto jące za nim  budynki).

Między sto jącym i naprzeciw  kam ie­
nicy now ym i dom am i i przez 
d ługie podw órze przechodzę na 
P io trkow ską. Idąc t y m i ' zaka­
m arkam i, znów  przypom ina so­
bie m asakrę , jak a  na pobliskim  
skrzyżow aniu  odbyła się w  1905 ro ­
ku . G dyby wówczas było tyle, tle 
je s t dziś. tych  różnych pasaży I b ram  
przechodnich, m an ifestanci mogliby 
rozproszyć się bez w iększego tru d u .

— N a d iab ła  to jeszcze stoi? — py ­
ta syn w skazując parterow e dom ki 
po przeciw nej s tro n ie  ulicy. On wie, 
że syna złoszczą w szystk ie puste  p la ­
ce w m ieście i w szystk ie chałupki 
za jm ujące m iejsce, na  k tó rym  można 
byłoby zbudow ać now e domy. Ju ż  od 
p aru  la t żarliw ie czeka na w łasne 
m ieszkanie  i skłonny je s t m niem ać, 
że poza budow aniem  m ieszkań nie m a 
innej sensow nej działalności.

Spogląda na  syna m rużąc oko.
— Mój drogi — mówi karcącym  

tonem  — trochę  w ięcej szacunku 
dla najstarszych  pom ników  św ieckich 
budow nictw a w naszym  mieście. 
G dybyś przeczyta! to, co nap isane 
jest na czerw onych tabliczkach, jak ie  
na tych dom kach um ieścił m iejski 
konserw ato r zabytków , dow iedział­
byś się, że zbudow ano je  za czasów 
K rólestw a Kongresow ego. Liczą więc 
już sobie p raw ie  sto p ięćdziesiąt lat. 
N ajstarsi ludzie tego nie pam ięta ją .

— No to co? — p y ta  niezbyt 
uprzejm ie  syn. — D latego, że s ta re  to 
m usza zaw alać m iejsce?

Nie jest pew ien, czy syn mówi po­
w ażnie. czy też p rzy ją ł żartobliw ą 
tonację  rozm owy. Więc nie odpow ia­
da. Z resztą sam  także uw aża że pie­
tyzm  dla zabytków  rodzim ej k u ltu ry  
m a te ria ln e j w  w ypadku tvch dom- 
ków  posunięty  został za daleko.

(Dziś rozm owa o dom kach po p ro ­
stu  nie odbyłaby się. bo dom ków  już 
n ie ma. B“z p ietyzm u zostały roze­
b rane. odsłan ia jąc  u k ry te  dotąd za 
nim i głębokie i w ąskie, oficynam i I 
szopam i zabudow ane podw órza. I 
one chvba zosfana rozebrane. gdvż 
pożytku z n :ch niew iele).

cdn.
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BRZEG
W serii W spółczes­

na Proza Światowa 
ukazała się powieść 
Jurija Bondariewa 
„Brzeg”. Urodzony 
w  IB24 roku, zalicza­
ny Jest do najw y­
bitniejszych pisarzy 
radzieckich, a jego 
książki cieszą się 
także popularnością 
i  wśród polskich 
czytelników . Bonda- 
riew bardzo często 
powraca w sw ojsj 
twórczości do cza­
sów wojny. Nic 
dziwnego, bo sam, 
mając niespełna 1S 
lat, znalazł się na 

troncie, walczył między Innymi o Stalingrad i Kijów, pył 
ranny. Sw oje wojenne doświadczenia zawarł w znany :h 
i u nas powieściach: „Ostatnie strzały", „Bataliony prjszą
0 ogień", „Gorący śnieg", W czasach pokoju rozgrywa się 
akcja innych powieści: „Cisza", „Dwoje" i „K rewni”, ale
1 tu spotykam y się z bohaterami, na których życie i posta­
w y trwałe piętno wywarły wojenne wydarzenia.

To sam o można powiedzieć o najnowszym  przekładzie 
prozy Bondariewa, o „Brzegu". I tutaj akcja rozgrywa się 
w spółcześnie, a jej bohaterem iest pisarz Nikitin. Jednak 
i on przeżył wojnę i on również wraca w sw oich wspom­
nieniach do tam tych lat. Dla bohatera „Brzegu" wojna to 
nie tylko walka, to także tragiczna historia miłości: Jego i 
m łodziutkiej Niem ki. Po latach kochankowie spotykają się 
znowu 1 to zdarzenie będzie dla Nikitlna okazlą do rozwa­
żań nad swoim życiem , oceną postępowania, stosunkiem  do 
przeszłości, nad przyjaźnią, uczciwością i odwagą.

Piękna, humanistyczna w sw ojej wym owie i mistrzowska 
w formie powieść Bondariewa usatysfakcjonuje wszystkich  
m iłośników  współczesnej prozy radzieckiej.

Jurij Hondariew ..Ilrzeg”, przełożyła W. 
PIW, W-wa 1977, str. 472, cena zl 50.

Karaczcwska,

ZŁY CHARAKTER

Bohaterowie opowiadań Jean Stafford to ludzie nieprzysto­
sowani do środowiska i warunków, w jakich im przychodzi 
żyć, wrażliwi, uczuciowi, ale reagujący inaczej niż Inni nie 
umieją porozumieć się z najbliższymi, zamknięci w s''iue, 
skazani na gorycz rezygnacji. Spotykam y się z nimi na 
kartach tomu „Zły charakter", prezentującego wybór szesna­
stu opowiadań z obfitego dorobku pisarki.

Jean Stafford, zaliczana dziś do grona najlepszych pisarzy 
am erykańskich, zadebiutowała w 1944 roku powieścią, kuira 
od razu przyniosła Jei rozgłos i uznanie, czego wyrajem  
były dwie nagrody literackie. Po ukończeniu studiów pra­
cowała naipierw jako nauczycielka, później dziennikarka. 
Twórczość literacka zaczęła uprawiać dość w cześnie, ale dłu­
go nie mogła się zdecydować na wydanie swoich utw oiów  
i niszczyła maszynopisy. Jej liczne opowiadania, drukowane 
najpierw w czasopismach, zostały nóżnlei zebrane w pledu  
tomach Opowiadania, z którymi właśnie mamy oka*In się 
zapoznać, pochodzą z tomu ,,Collect''d Storles" wydanego 
w 1969 roku. Książką „Zły charakter” ukazała się w  serii 
PIW „Współczesna proza św iatow a”.

Jean Stafford ,.Złv charakter” , przełożyły: E. Krasińska, 
M. Skibniewska, PIW, W-wa 197S. str. 309, cena zł 60.

PRZESZŁOŚĆ AFRYKI

Nieustannie wzrasta zainteresow anie Afryfcą. Polscy archeo­
lodzy przeprowadzają wykopaliska nie tylko w Egipcie, ale 
robili to również w Afryce Zachodniej i to z pozytywnym i 
rezultatami. Interesujem y sie Afryką przede wszystkim dla­
tego, że jest ona arena szybko zachodzących przemian *e 
trwa tam zarówno proces wyzwalania sie narodów m urzyń­
skich spod panowania białych, co dzieje sie na południu 
Afryki. ,1ak i toczy sle  walka o przyszły kształt i chajHWtff 
młodych państw. Trwa przecież Konflikt w  ..Rogu Afryki , 
trwa konflikt u styku Afryki z Azja. czyli na Bilskim  
W schodzie. A le i w  innych częściach Afryki nie Jest apo- 
kolnie

Obserwując współczesna Afrykę, zadajem y sobie niercz 
pytanie: laka była jej przeszłość przed okresem kolonizacji 
tet*o kontynentu nrzez Europejczyków. I możemy sobie z 
całn szczerością odpowiedzieć, że nasza wiedza na ten temat 
jest ni laka.

Pomocą w poznaniu przeszłości Afryki może być ksla^Ka 
J. Df*smonda Clarka pt. ..Prahistoria A fryki” . Autor — wv  
trnwny badacz Afryki, który na tym  kontynencie spędził 
przeszło 30 lat — rysuje historie Afryki od czasów najdaw­
niejszych. dajac obraz jej rozwoju, pokazując m etody i w y­
niki pracy archeologów, którzy badali przeszłość tego konty­
nentu. Nie jest w iec to oełna historia Afryki, ale jej frag­
ment, w poznaniu przeszłości Czarnego Lądu m ający Jed­
nak sw oje znaczenie.

J. Desmond Clark —• „Prahistoria A fryki”, PWN, Warszawa 
1978, str. 320, cena zł 34.

BUNTY W SPÓŁCZESNE

Ludzie buntowali sie «d w ieków . Buntowali sie niewolnicy, 
chłopi, robotnicy. Buntowały sie narody opanowane i pod­
bite przez silniejszych sąsiadów. Buntowały sie ludy Afryki, 
Azji i Południowej Ameryki przeciw kolonialnem u w yzysko­
wi. Można powiedzieć, że każda epoka ma sw oje bunty i 
jest to w ogólnych zarysach prawdziwe. Nasza epoka ma 
też swoje bunty.

Janusz Stefanow icz nazwał te bunty, buntami m niejszości, 
a w podtytule sw ojej książki „Bunt m niejszości” napisał: 
„W spółczesne separatyzm y narodowe”. Jest bowiem  rzeczą 
charakterystyczna dla naszych czasów, że u wielu zbioro­
wości nastapiło przebudzenie sie świadom ości narodowej. 
W Kanadzie na przykład uznania w łasnej odrębności ł nie­
podległości narodowe 1 domaga sle francuska w iększości pro­
wincji Ouebec. W Europie zachodniej o taka niezależność 
wystenuja od lat Baskowie, ostatnio zresztą z częściowym  
now rd^nlem  T akiei niezależności domagała sie Kataloó- 
czvcv Niezależni chcą być Szkoci i WalHezycv. Konflikt 
mled*v ludnnSela pochodzenia greckiego 1 tureckiego trv*ra 
na Cyprze. Toczy sle krwawa walka w  Północnej TrlapdM 
Na tym wprawdrłe relestr *rnaratvTmów wso^łcz^snyrh nie 
wvczerntile sie, ale Jpnus* Stefanowicz książkę swoja o«ra- 
"iczn tv'ko do problemów Europy zachodniej, robiąc w yjątek  
dl» Ouebecu.

Po kslflżc** Hoberta B ieleckiego „Jedność czy autonom ia” 
..Bunt mntelszo^ci” Janusza Stefanowicza iest koleina oozv- 
cin. w  kt^rei pod^im uie ^ e  ten niełatw y nrph^m w«iV*ł~ 
cresno^ci. Jest to lektur* din tvch w*-7vstkich, ,którzy chcie­
liby zrozumieć złożoność naszych czasów.

•Tannsr Stefanow icz — ..Bunt mnielszośc*”. Wiedza Po­
wszechna, Warszawa lf»77, str. 20t, cena zł 15.

WARTO PRZECZYTAĆ

M. PuJmanova „Igranie z ogniem ”, Czytelnik, cena zł 50. 
zł 30 Ił,non ^ ło iy c le l” . I,roza iberoamerykańska, W l, cena

T. Łopalewski „Brzemię pustego morza”. Czytelnik, cena 
zł 40. "

S. Swen Czachorowski „Wieczerza ludzka” , Czytelnik, cena zł 30,
K. Lisowski „W iersze” . WI., cena zł 10.
Cl. Czerniawski „Ci, co przeżyli” , I.SW, cena zł 20.
P.A. Kukuła „Piechurzy kutnow skiego pułku”, WŁ, cena 

zł 27.
B. Baranowski „Polskie m łynarstwo”, Ossolineum, cena 

zł 80.
S.K. Kuczyński „Herb Warszawy” , PIW, cena z? 70.
Z. Czeczot Gawrak „Zarys dziejów teorii filmu pierwszego 

n ^  Jleałęclolecla ir95-i945’\  Ossolineum, rena zł fiO.
.1. Skwara „ftw ^t ..czarnego film u”, K1W. cena zł 25.
K , Wl->M'a dropa” , KIW, cena z? 20 .

JERZY URBANKIEWICZ

CI, KTÓRYCH 
NIE WIDAĆ...

I CU D  WLICZONY...

N ajstarszym  k raw erm  te a tra l­
nym , o k tó rym  pamięć da się 
odświeżyć, byl n ie jak i N ute 
A st w T eatrze  P opularnym  
M lelew skiego. O bierał się t r a ­
dycyjnie  w chała t, szył jak  na 
potrzeby tea tru  t  roku  19 10  do­
brze, choć zasób wiedzy k ra - 
u  ieckiej m iał raczej ograniczo­
ny. Znał ty lk o  trzy  rodzaje ko ­
stium ów , k tórych  nazw y u  je ­
go in te rp re tac ji brzm iały: „al- 
n iaw iw c", „k u n d u ś” i „kosiu l- 
k a ”. P ierw szy  to  „alm aw iw a”, 
rodzaj m ęsk iej peleryny, d rug i 
— zapew ne kontusz, trzeci 
brzm i zrozum iale. W p iątk i 
przynosił ze soba buteleczkę 
sp iry tu su  i pom arańcze. Po 
skończeniu p racy  raczył sie jed ­
n am  i d rug im .

Sw oista sław ę zdobył w łódz­
kich tea trach  m iędzyw ojennych 
k raw iec , nazw iskiem  Py te l. 
W .cle jego dow cipnych pow ie­
dzonek pow tarzano  sobie przez 
długie lata . Z apytano go na 
p rzyk ład , co m yśli o now ej a k ­
torce. O dpow iedział:

— Ł adna to ona jes t. Ale czy 
ona jest do m ów ienia? On 
w łaśnie był au to rem  krążącego 
po Łodzi pow iedzenia:

— To nie je s t sz tuka na p re ­
m ierę.

Czas jak iś  g ra ł w T eatrze  
M iejskim  dość m ierny  ak to r, 
nazw iskiem  1'abisiak. S kom pro­
m itow ał się. w ystępu jąc  w cza­
sie okupacji w tea trze  n iem iec­
kim  i na polska scenę już  nic 
w rócił. W jak ie jś  sztuce m iał 
grać doktora. Przed prób* ge- 
neru lna  d y rek to r G orczyński in ­
dagu je  Py tla:

— A gdzie ubranie?
— Dla tego felczera?
— Ula doktora.
— Niech on ty lk o  będzie do­

b ry  felczer...
P y te l zginał w czasie o kupa­

cji w getcie. Koledzy na jego 
prośbę odwieźli jego rzeczy do 
krew nych  do G łow na. Ku ich 
zdziw ieniu, bo sam i czekali z 
dnia na dzień losu. jak i p rzy ­
padł Py tlow i w udziale. P o ­
m ocnikiem  P y tla  byl Tadeusz 
P ią tkow ski, jeden  z tych, k tó ­
rzy mieli szczęście wrócić po 
w ojnie do pracy w tea trze . 
Swego daw nego szefa w spom i­
na z sym patią  a do dziś go 
śm ieszy jedno z jego facho­
wych pytań:

— T adeusz! Czy u ciebie jest 
brzuch pana Szletyńskiego?

W raz z T eatrem  W ojska Pol­
skiego przyszedł do Łodzi k ra ­
w iec S tefan  Moszkowicz. Dzię­
ki niem u ak to rzy  m ieli jak ie  
tak ie  kostium y ju ż  w Sieleach, 
a coraz lepsze, w  m iarę  zbliża­
nia się do k ra ju  a następnie 
Łodzi. Suknie dla pań do ŚLU­
BÓW PANIEŃSKICH szył z g a ­
zy, u b ran ia  dla panów — ze 
zdobycznych m undurów  n ie ­
m ieckich. Poniew aż ak to rk i w 
okresie pom iędzy O k i a Mokką 
n ie były n a jlep ie j w y e k "  k o ­

w ane, szył też biustonosze. Od­

m ów ił u jaw nien ia , jak  b rał 
m iarę. W Łodzi zetk n ął się z 
k raw cow ą, k tó ra  n ab ie ra ła  do­
św iadczeń jeszcze w P o p u la r­
nym  u Józefa  P ilarsk iego . K ie­
dyś w pracow ni n itk i im  się 
pop ląta ły , wobec czego zgodnie 
z zasadam i parapsychologii w y ­
n iknęło  z tego m ałżeństw o. P a ­
ni F ilom ena nosi rów nież naz­
w isko Moszkowicz. Znani są 
nie ty lko  ze sw oich św ietnych  
kostium ów . S tarsi ak to rzy  pa ­
m iętają  rozm ow ę S te fan a  Mosz- 
kowicza z Leonem  Schillerem :

— Pan ie  Moszkowicz, kostiu ­
my m uszą być na  10.

— Nic będą.
— Muszą być. choćby m iał się 

cud stać.
— Nic będą. I  cud ju ż  jest 

w liczony.
K iedy S tefan  Moszkowicz 

pracow ał jeszcze w  Łodzi a 
A ndrzej Bogucki w ystępow ał 
już  na scenie w arszaw .-kiej. 
Moszkowicz odw iedził kiedyś 
ten  w arszaw ski te a tr, k ry ty cz ­
nie ocenił kostium y, pobiegł w 
czasie p rzerw y  za k u lisy  i za ­
w ołał do Boguckiego:

— Boguś! W co oni ciebie 
u brali!

DZIEDZICTW O
RZESZUTKI

Bylo w  Polsce k ilk u  znako­
m itych ch arak to ry za to ró w  za­
w odow ych. Łączyli w sobie 
dw ie specjalności: fryz je ró w  i 
p e ru k arzy . N ależał do nich 
zw iązany raczej ze Lw ow em  i 
K rakow em  n iejak i Rzeszutko. 
P rzy jeżdżali ak to rzy  i fry z je ­
rzy  z W iednia, by podpatrzeć 
jego sztukę. Rzcszutko stw orzył 
pew ne zasady ch arak te ry zac ji. 
S form ułow ał np. pogląd, że „ je ­
den w łos na soenic, lo siedem  
w łosów  na w idow ni". inaczej 
m ów iąc — ty lk o  rzadka  p e ru k a  
robi na  scenie w rażen ie  p ra w ­
dziwego uw łosienia.

Nie m niej sław ny, choć m ie­
szkający  da le j od W iednia był 
łódzki f ry z je r  C erem użyński. 
On to u ch arak tc ry zo w ał kiedyś 
niesfornego m ęża M ieczysławy 
Ć w ik lińsk ie j Z ygm unta  B a rt­
kiew icza tak  znakom icie, że ten 
przesiedział całe przedstaw ienie 
w  1 rzędzie te a tru , w  k tó ry m  
go wszyscy znali, a n ik t nie 
rozpoznał. C erem użyńsk i p raco ­
w ał k ilk a  la t u W ołowskiego, 
a następn ie  „skaperow ałą" go 
A dolfina Z im ajer. W ołowski 
w ałczył o niego, obiecał znacz­
ną podw yżkę, ale  urok „Zlm a- 
je r li l” przew ażył, co dowodzi 
raz jeszcze, że znakom ity  ten 
peru k arz , czy fry z je r  był a r ty ­
stą.

W okresie  m iędzyw ojennym  
pelnil funkcję  tę  w T eatrze  
M iejskim  m. In. n iejak i Jeleń , 
p rzyjaciel k raw ca  P y tla . Py tel 
nazyw ał go „czapkarzem ”. Po­
m ocnikiem  Je len ia  byl Heniuś. 
f ry z je r  w praw dzie  nie gen ia l­
ny, ale za lo często p ijany . 
Więc kiedy raz odsypiał nad-

ZAPISKI
KRONIKARZA

Na upartego  m ożna by odno­
tow ać, że nie ma niczego do za­
notow ania. Ściślej rzecz biorąc 
n ie m a now ych p rem ier, ry tm  
tea tra ln eg o  życia tak  się b o ­
w iem  układa, iż po jesiennej 
serii przedstaw ień  in a u g u ru ją ­
cych niejako  se.x>n, n a s tęp '.ie  
z regu ły  parom iesięczna p rz e ­
rw a i następny  „w ysyp” m am y 
dopiero w lu tym  bądź m arn i. 
Tym  razem  przypadnie  on Wła­
śnie w m arcu , no i bardzo do­
brze, bo zawszeć to bliżej Mię­
dzynarodow ego Dnia T ea tru  
k tó ry  jedną  czy d rugą p rem ie­
rą godziłoby sie uśw ietnić.

Skoro jednak  m am y chw ilę 
oddechu, ch c iilbym  skorzysta1' 
z okazji i zakw estionow ać pew ­
ne rzadko form ułow ane w d ru ­
ku, a le za to  często w yglasząn * 
tw ierdzenie . To m ianow icie, że
o łódzkim życiu tea tra ln y m  p i­
sze się w k ra ju  raczej m alo. że 
nas nie zauw ażają, nie doce­
n iają , no i tak  dalej.

W eźm y trzy  tegoroczne nu­
m ery „T ea tru ”, pisma bądź co 
bądź profesjonalnego. W nr 2 
znajdu jem y obszerny szkic W ła­
dysław a O rłow skiego o Rom a­
nie K łosow skim  — w p ra w iz  i>
o Kłosow skim  aktorze, nie zaś
o reżyserze i dyrek torze tea tru : 
jw inak  aktor, ten  i na łódzkie^

m iar w ypitego a lkoholu , znieśli 
go pod scenę, ułożyli w tru m - 
n ie-rekw izycle, obstaw ili św ie­
cam i i zaw iadom ili ak torów , że 
H eniuś nagle um arł. P rzycho­
dzili, by go pożegnać osta tn im  
spojrzeniem . W tedy Jasio , g a r ­
derob iany  w padł na pomysł, 
żeby zbierać  na w ieniec. W 
chwili tak  u roczystej n ik t nie ża­
łow ał grosza, kiedy więc „n ie­
boszczyk” się ocknął. wszyscy 
w tajem niczen i poszli z nim  na 
w ódkę do „brudnego  Szm ula” 
na Południow ą. Potoczna naz­
w a kna jp y  m iała  sw oje uzasad­
nienie. a le  Szm ul d aw ał a k to ­
rom  na k red y t, w ięc go chętn  e 
odw iedzali. Oczywiście nieco 
później przyszli ■ ak to rzy , k tó ­
rzy tak  szczodrze łożyli na w ie­
niec i radzi nie radzi m usieli 
p rzy jąć  do w iadom ości, że He­
nio ożył.

C ały ten  personel byw ał n a ­
rażony na k ap ry sy  ak torów  i 
ich złe hum ory , ale  daw ali so­
bie z ty m  radę, stosu jąc  zasa­
dę „ ty lko  spokój może nas u ra ­
tow ać”. Doznała tego p e ru k ar- 
ka  H elena R ogińska. kiedy 
Jadw iga C hojnacka rzuciła  pe­
ru k ę  na ziem ię z k rzy k iem : 
„Co to jes t?  P e ru k a ?  To jest 
żydow ski sza jtl!” Rogińska po­
szła do siebie, p e ru k ę  uczesa­
ła, w ygładziła  1 przyniosła  a k ­
torce.

— T eraz dobra?
C hojnacka obejrzała , założyła.

sp raw dziła  zw ierc iade łk iem  z 
ty łu  i pow iedziała:

— No proszę. J a k  chciałaś, to 
zrobiłaś...

W spom nianego w y żej Je len ia  
spotkał tak i sam  los ja k  Py tle . 
Odw iedzał te a tr, k iedy  już  mu 
tego zab ran ia ł s ta tu s  m ieszkań­
ca ge tta . G dy go uprzedzano, 
że naraża  życie, tłum aczy ł, si­
ląc się na daw ną wesołość:

— Czego w y się Idziecie bać? 
Jak  on przyjdzie, to musi 
w p ie rw  porozm aw iać. To ją  je ­
go powiem , że m nie się za ­
chciało s... i d latego przyszed­
łem  do tea tru .

Nie zawsze doceniano w  te ­
a trze ważność charak te ry zac ji. 
Doceniła ją  W iesław a M azur­
kiew icz w  następu jących  oko­
licznościach. Po przedstaw ien iu  
HENRYKA VI NA ŁOWACH 
odbyła się jed n a  * tych ch a ­
rak te rystycznych  dla T eatru  
Nowego dyskusji z w idzam i. 
Jeden  z d y sk u tan tó w  zapytał, 
czy te j roli nie m ogłabv grać 
m łodsza a k to rk a . A ona m iała 
20 U t I cały  urok  swego w ie­
ku  I sw ojej osobowości. Z a­
w iodła ch arak te ry zac ja .

W incenty R apacki — ojeiee 
uchodzi za tego z polskich a k ­
torów , k tó ry  sp raw ę  c h a ra k te ­
ryzacji nostaw ił na  w łaściw e! 
płaszczyźnie, w y k aza ł w  te j 
dziedzin!e inw encję  i założył — 
gdyby to n ie b rzm iało  pom na- 
tycznle — coś w rodzaju  szko­
ły  ch arak te ry zac ji. prze.ietH 
n astęp n i"  przez m łodszych. W 
roku  1S69 p rzy jechał do W ar­
szaw y i nrzez 7 ko lejnych  dni 
g r r ł  7 różnych ról. Publiczność, 
św iadom a ek sperym en tu  zaża- 
dala, by się w rrszcie  pokazał 
w e w łasn e j postaci. Na se"rrt*> 
stan ą ł m łody, p iękny  człowiek, 
n iepodobny do postaci, k tó re  
k reow ał. Od Ranaekiego p rzela ł 
te um iejętność  1 pogląd o ko- 
nec»noSci ch*raktervzow ?.nia 
sie K azim ierz K am ińsk i. O ile 
jed n ak  p ierw szy czul się apo­
stołem , drugi n rze jaw !ał r a c z e j  
skłonność do u k ry w an ia  sw o:ch 
um iejętności. K ;edy przygoto­
w ał s*e do przedstaw ienia . to 
wychodził y. garderoby  z płowa 
okrytą m idlem . OdVfadnl *e 
tuż  przed w ejściem  na scenę.

scenie zdążył się przecie* zapi­
sać całym  szeregiem  w ażkich, 
znaczących ról, od Szw ejka do 
R yszarda  III.

W n r 3 recenzja  A ndrzeja 
Ż urow skiego z „K orio lana” w 
T eatrze im. Ja racza  za ty tu ło ­
w ana „N ieśm iertelność średn ia - 
ków ”.

W tym że num erze E lżbieta 
B aniew icz recenzuje ,,M.'sV’ 
A leksandra Czchaidze grany w 
T eatrze  Ziemi Łódzkiej.

M niej — pow iedzm y łagod­
nie — en tuzjastyczne  jest oii.ó- 
w ienie o sta tn ie j p rem iery  b a le ­
tow ej w T eatrze W ielkim  pióra 
Jan in y  P udelek , zatytulow ar.-’ 
dość znam iennie „Quo v id is  
choreographe?” W łódzkiej pra ­
sie. jak  mi się p rzynajm i-.ei 
zdaje, spek tak l troszeczkę orze- 
chw alono, więc najsamprz.-Sd 
Irena  T u rska  w „R uchu M u. 
zycznym ”, a te raz  recenzentkn 
„T ea tru ” ap lik u ją  nam  zimny 
prysznic, nie o  oceny tu  jedna'- 
chodzi, a o sam  fakt, że spel- - 
tak l został zauw ażony i om ó­
w iony w sposób rzetelny.

W „K u ltu rze” (nr 7 z 12 lu­
tego br.) Je rzy  Niesiobęcki p u ­
b liku je  obszerną recenzję ? 
p rzedstaw ien ia  T ea tru  Po­
w szechnego pt. ,,R yszard TTln w 
n u b o c e  psycho-reaH zm u" a 
”,odzi się oam iętać, że pismo

to om aw ia jedyni*  s p e k ta k l5 
w ybrane, z tych  czy innych 
przyczyn u snane  przez redakcji; 
za szczególnie in teresu jące .

No i ta k  dalej, i tak  dalej — 
przerw ę może ten  przegląd pe­
riodyków , bo czyteln ika zam ę­
czę, pow ołując się dla odm iany 
na  dw a o sta tn io  w ydane tomy 
szkiców i recenzji te a tra ln y ch

M arta  F ik  w książce „Sezon> 
te a tra ln e ” (W yd. „C zyteln ik" 
1977) pomieszcza ogrom nie In te ­
resu jący  szkic o tw órczości K a­
zim ierza D ejm ka p t. „R zem ieśl­
n ik”, z k tórego p rzynajm n ie j 
d robny frag m en t chciałbym  tu ­
ta j przytoczyć.

D ejm ka, pow iada au to rka , ce­
chuje  „...w iara, że publiczność 
m ożna poruszyć nie schlebi i.iąr 
je j najgorszym  instynk tom , ani 
m iłej bezm yślności. I jeszcze 
chyba w idoczna wc w szystkich 
tych bardzo różnych p rzed s ta ­
w ieniach p: sja i radość w in io ­
na nie ty lko  w czy tan ie  l i te ra ­
tu ry , a le  i p rzem ien ian ie  je j w 
te a tr  z w szelkim i jeeo  urokam i 
A więc te  cechy, k tó re  wolno 
przypisać tw órcy , co zasłu*yl 
na m iano inscenizalora.

D ejm ek otrząsa się na to  sło­
wo dlatego, że jest m odne, n ad ­
używ ane. otoczone nadm iernym  
hołdem  (dziś już zresztą  nie 
bardzo). T w ierdzi, że jes t ty lko 
reżyserem . dnbrvm  rzem ieśln i­
k o m . skrom nym  nrzokladow cą 
lite ra tu ry  na scenę...”

T yle ty tu łem  zachęty, resrtę
— kto chętny — może sobie w 
dopraw dy In teresu jącym  i god­
nym  polecenia tom ie M arty  Fik 
odnaleźć i doczytać.

T jeszcze jedna pub likacis 
książkow a. P rem iery  i wy >?- 
rz»n:a" ^1-żb'ety W ysiń k:e» 
(Wyd. PIW  1977), zaw ierające

Za chronologicznie następneg*
m i;trza  ch arak te ry zac ji ucho­
dził K azim ierz Junosza-S lępow - 
ski. Wszyscy trze j m ieli n ie ­
przeciętne zdolności plastyczne 
oraz ogrom ną inw encję jeśli 
chodzi o sposoby zm ieniania 
kształtu  nosa. w yrazu oczu, linii 
ust. Przed przedstaw ieniem  spę­
dzali po k ilk a  godzin w gard e­
robie p racu jąc  nad sw oją sce­
niczną pow ierzchow nością. Nie 
zachw ycał się tym  jeden Bole­
sław  Leszczyński i nie c h a ra k ­
teryzow ał się. „Ty w yjdź z 
w łasną tw arzą  — pow iedział — 
i z ag ra j” .

FELUŚ, KUBŁEM G O I

In n ą  była ro la e le k try k a  te ­
a tra ln eg o  przed wo.iną. inna 
dziś, w epoce e lek tro n ik i I 
m agnetofonu. Przed w ojną re ­
żyser m ów ił do e le k try k a  M ak- 
sa K em py:

— Jest czw arta  po południu , 
W enecja. A w  d rug im  akci* 
z rób księżyc.

W tedy e lek try k  robi! oporn i­
ce  „na bazie" w iader * wodą, 
jak o ś tara rozm ieszczał lam py 
i w ychodziła W enecja o w łaści­
w e j porze. We w spom nianej 
już  sztuce o pastorze, k tórego 
grał O sterw a, K em pa ustaw ia! 
za kulisam i gram ofon i o d tw a­
rzał p ły tę  z m uzyka organow ą. 
P asto ra  w nraw dzie  ciągnęło do 
uroczej H ildy Skrzydłow skieJ, 
a le  dźw iękiem  organów  w zyw ał 
go Bóg. Więc w yrzekał sie m i­
łości i w raca ł do kościoła. Ale 
raz się zdarzyło, że M aks K em ­
pa przyszedł po im ieninach I 
zapom niał o tym  gram ofonie. 
P asto r czekał, czekał, aż wre* 
szclc pow iedział:

— Zdaje się, *e g ra j*  or«»* 
ny...

I  w yszedł.
K iedy Leon Schiller przygo­

tow yw ał przed  w ojną Cyda. to 
próba trw a ła  zgodnie ze zw y­
czajam i S ch illera  od 10 rano 
do późnego w ieczora.

— J a  liczę na pańskie w y ­
kształcenie, że pan mi to św ia­
tło  zrobi... — pow iedział do 
K em ny. Ten się ne pracow ał, a 
S ch iller począł w ydziw iać. ie  
i le . ie  m yślał, że e1»lttryk m a 
w ięcej in te ligencji. Wiec K em ­
pa złapał „szprajcę" i chciał 
w 'c lk iem u  insccnlzatorow i p rzy ­
łożyć. Wczwrał go d y rek to r. Ale 
sp raw ę zlikw idow ał jak  zawsze 
k u łtu ra ln v  Schiller:

— P rzcp r-sżam  nana. to m o­
ja w ina. Nic dość, że sie Pan 
nanracow ał, jeszcze p a n i  n rzy  
ko>-gach skom prom itow ałem ...

Po w'ojni“ stanęli do n racy t 
G łow acki, Szadkow ski, D w ora­
kow ski i inni. G łow acki Po­
m ógł — jak  w iadom o — w  od­
zyskaniu  m a ją tk u  tea tru .

Rola e le k try k a  jes t ogrom na 
przy rozw iązyw aniu  problem ów  
ośw ietlenia, chociaż — jak  pa­
m iętam y — e le k try k  K okietek 
m usiał też w yjaśn iać  dy rygen­
tow i, co to  jes t LENTO. Ten 
najw iększy re flek to r, daiacy  
pełne św iatło  na  scenie nazy­
w a ją  w  tea trze  „kub łem ”. Stad 
p rzypadkow ego gościa za k u li­
sam i nie now inno zdziwić, leśll 
usłyszy w olenie:

— Feluś! Wcż go kubłem !

(PRZEZ KO LEJN E 4 NUM E­
RY „ODGŁOSÓW” PU B LI­
KOWALIŚMY FRAGMENTY 
K SIA 2K I .1. URBANKIEW ICZ A 
PT. „SEZON W ŁODZI — NIE 
7  'C H O D Z I” , KTÓR \  TJK ' / E  
SIE NAKŁADEM ..WYDAW­
NICTWA ŁÓDZKIEGO”).

recenacje  te a tra ln e  z la t  1961— 
1974. T rzynaście  lat, szm at cza­
su, kom ponując książkę trzeba  
było w ybrać  przedstaw ien ia  
najciekaw sze z ciekaw ych, omó­
w ienia  p rap rem ie r lub  inscen.- 
zacji w yjątkow o w ażkich t 
tw órczych, co spraw iło , że d la  
tea tró w  łódzkich niem alże u i- 
b rak lo  m iejsca.

Cóż znajdu jem y? O m ów ianie 
rea lizac ji „Rzeczy listopadow ej ’ 
B ry lla  w T eatrze Pow szechnym  
(w spólnie z rea lizac jam i te jże  
sztuki na scenach Wroclawit* i 
G dańska), k ilka  napom knień o 
sta rych  rea lizacjach  K a z im ie ro  
D eim ka. w reszcie zaledw ie k il­
kanaście  oozycji w prow adzo­
nych do ..K alendarium ", '.e-ita- 
w ienia d a t w ażniejszych c ra - 
p rem ier o raz  w ybitnych insce­
nizacji d ram a tu rg ii wrs-pólCM:s- 
nej i k lasycznej.

Oczywiście m ożna powiedzieć, 
że au to rk a  z tych czy innych 
przyczyn rzadko o d w ie d z a  
Łódź, czegoś tam  nie doceniła, 
a czegoś innego po prostu  nie 
m iała okazji obejrzeć, n r r io  
w szystko zestaw ienie o rzcsiio - 
ści z teraźn iejszością  w ydaj# 
się być wiele mówiące.

Łódź zaczęła sie liczyć na 
te a tra ln e j m apie Polski, recen­
zenci odw iedzają nas chęL 'le j 
i częściej niż ongiś, publ kacji 
n ie b rak u je  należałoby więc 
chyba zanom n:eć o zastarzały c i  
kom nleksach i — '•ó*'’ — -ł a- 
rać  sie. aby zdobyte) po iy rjl 
nie u tracić. M arcow e orem  erv  
dadzą nam  odoow iedź iak bę­
dzie ten  rezon, dobry, czy tv ko 
przecietny, pozostałe w irc  n r -ć 
nadzieję, że odoow iedź ta w y­
padnie  r^zy t^w rde.

JE3ZY PANASEW ICZ
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PR ZEG LĄ D  P R A SY
K azim ierz K oźniew skl p isał

w  „Po lityce” o dzienn ikarzach
— I nie były  to  re flek sje  zbyt 
radosne, choć. oczyw iście, p raw ­
dziw e. Dla m n ie  było to także 
sw oiste  odkrycie  — jestem  ty ­
pem  sta tystycznego  dzienn ika­
rza. Łącznie z w iekiem  (42 lata) 
w szystk ie  k o n sta tac je  z o s ta t­
niego ak ap itu  a rty k u łu  Koż- 
n iew skiego pasu ją  do m nie jak 
u lał.

G dybym  chciał k o n sta tac je  i 
oceny  K oźniew skiego, k tó re  
t r a f ia ją  m i do p rzekonania  
s treścić  w  ty m  fe lie ton ie , m u­
siałbym  m ieć do dyspozycji oo 
n a jm n ie j pół ko lum ny druku . 
W łaściw ie w szystko (lub p ra ­
w ie w szystko), co pisze Kot- 
n iew ski, tra f ia  mi do przeko­
nan ia . Ale cóż z tego? Byłoby 
lep iej, aby  oceny 1 a rgum en ty  
K oźniew skiego tra f iły  do p rze­
k o n an ia  jeszcze p a ru  innym  o- 
sobom .

L a ta  oałe n ie  o ry ta łam  taft

m ąd re j, odkryw czej oceny  w y­
czynow ego sportu , jak a  zn a la ­
z ła  się  w  „K ultu rze” w  felieto­
n ie  A leksandra M ałachow skie­
go. Pisze M ałachow ski:

„T am  bow iem , gdzie dzis ia ł 
w kracza sport w  w ydan iu  w y­
czynow ym , a  to  jest, p rak tycz  
nie rzecz b iorąc, jedyne  liczą­
ce się w ydanie, tam  p raw ie  
w szędzie 1 p raw ie  natychm ias t 
zaczyna się ja k a ś  dep raw acja . 
Czy to będą fikcy jne  posady 
d la  zaw odników , czy podw ójne 
kasy  k lubow e, czy w ydzieran ie  
sobie graczy, czy kom binacje  z 
m ieszkaniam i, tren e ram i, p re ­
m iam i i jeszcze czort w ie co, 
zaw sze w yłazi to  samo... jak aś 
d e p ra w a c ja ”.

Ś w ięta  p raw da. Bo czyż nie 
je s t dep raw ac ją  fak t, że d w u ­
dziesto letn i chłopak, k tó ry  w 
życiu jeszcze niczego pożytecz­
nego nie dokonał — może p rze­
b ie rać  w m ieszkaniach (z u - 
m eblow aniem  koniecznie!), m o­
że staw iać w arunk i finansow e,
o  jak ich  nie śni ani s ta ry  m a j­
ster. ani s ta ry  pisarz.

Bo ch łopak m a „ ta le n t"  do 
k opan ia  piłki, albo pozbaw .a 
nia przytom ności przeciw nika.

M ałachow ski m a nadzieję, żc 
k toś podejm ie tę kam pan ię  o 
czystość sportu , o sp row adze’"e  
go do w łaściw ych w ym iarów  
Z łudna to nadzie ja . Ci, k tó rzy  
zawodowo piszą o sporcie, są 
ta k  sam o uw ik łan i w  ten  biz­
nes, jak  ci, k tó rzy  „rob ią  w 
sporcie”. Jeś li k lub  zab ie ra  ze 
sobą dzienn ikarza  na zag -an i- 
czne tou rnee , to  nie po to, aby 
dzienn ikarz  b ab ra ł sdę w k lubo­
w ych grzeszkach.

„Czy ktokolw iek  podejm ie to, 
co ja  tu  piszę — p y ta  M ała­
chow ski — czy k tokolw iek  po­
tra k tu je  na  serio  propozycję 
pow ołania do życia sp o rtu  bez 
in try g  i zaw iłości?” P y ta n ia  tc 
pozostaną bez odpow iedzi.

A le dobrze, że pad ły , choć sy­
tu ac ja  w  sporcie je s t ta je m n i­
cą, o k tó re j w rób le  ćw ierk a ją  
na dachach.

R ów nie ciekaw e k o n sta tac je  
znalazłem  w „K u lisach" w  a r ­
ty k u le  „K a lk u la to r w  to rn i­
strze?” Oto, co mówi doc. d r  
inż. A ndrzej T argow ski — in­

fo rm a ty k : „Nie w olno sako^ć
w dziesięciolatce m in i-in fo rm a- 
tyków  jak o  przyszłych szefów 
system ów  w gospodarce. A do 
tego w łaśnie sprow adza się p ro ­
g ram  przedm io tu  opracow anego 
przez In s ty tu t P rogram ów  
Szkolnych d la  dziesięcio latk i” .

J a k  w yn ika  z różnych p u b li­
k ac ji k ierow ników  In s ty tu tu  
P rog ram ów  Szkolnych, sam opo­
czucie tych  panów  je s t znako­
m ite, choć ich zbożna dz ia ła l­
ność budzi coraz w ięcej oporów  
i zdziw ienia. P isa ł k ry ty czn i3 
Iw aszk iew icz o program ie  języ­
k a  polskiego, pisze k ry ty cz  u* 
sp ecja lista  z innej d z ied z in y . 
N atom iast po d rug ie j stron ie  
radośn ie  uśm iechn ię ta  gęba 
„p ro feso ra  Pimiko” — pełen  op­
tym izm  i zadow olenie.

W raca jąc  do k o n sta tac ji Koź- 
n iew skiego. P raw d a , że prasę 
codzienną m am y może dość — 
d e lika tn ie  m ów iąc — m onoton­
ną. A le za to tygodn ik i sta ja  
się coraz ciekaw sze. Zwłaszcza 
w arszaw skie. Je s t to  tak i zak lę­
ty  k rąg . n a jp ie rw  tygodnik i sto­
łeczne, potem  reg ionalne, dalej 
p ra sa  codzienna...

W ID O K

BY LE N IE  Z ŁODZI!
W iadom o od daw na, a  w łaś­

ciw ie od zawsze, że m łodzi lu ­
dzie po ukończeniu  stud iów  
wyższych bardzo n iechę tn ie  
decydu ją  się na p racę  poza 
w ielk im  m iastem , a  zw łaszcza
— p o - i  m iastem  sw ych s tu ­
diów. W m ieście je s t n a jczęś­
ciej rodzina i dom, a  p rz y n a j­
m nie j — grono p rzy jació ł, szan ­
se now ych przy jaźn i i (to b a r­
dzo w ażne!) trochę  w iększe 
szanse na  znalezienie p a rtn e ra  
do m ałżeństw a. W praw dz 'c  
dziew czyna po dyplom ie, a 
w ięc tak a  24—25-letn ia , k tó ra  
n ie  ./y sz la  za mąż w  czasie 
stud iów , m a w  ogóle og ran i­
czone p e rspek tyw y  m atry m o ­
n ialne, bo m ężczyźni o p arę  la t 
starsi, odpow iedni d la  n iej w ie ­
kiem , są  Już żonaci, albo s ie ­
dzą przy te lew izorach i nigdzie 
Ich się nie spo tka. Ale to Już 
inny  ogrom ny tem at I trochę 
Już o tym  pisałem . Dochodzą 
jeszcze I te  — nieste ty , n ic po­
zbaw ione podstaw  — obawy, 
żc jak  się raz  w yjedzie ncza 
w ielk ie  m iasto, to pow rót do 
niego będzie bardzo, bardzo 
tru d n y : sp raw a m ieszkaniow a
* n ieunikn ionym  w ieloletn im  
czekaniem , sp raw a „m iast zam ­

kn ię tych", n ie  p rzy jm u jących  
now ych k andyda tów  na  s ta le  
zam eldow anie. A przecież t r u d ­
no w ym agać od każdego a m b it­
nego inżyn iera , lek arza  czy e- 
konom isty, aby całe  sw oje ży ­
cie w yobraził sobie w Ż arach , 
B laszkach czy K oćpialkow ie 
Dolnym, ze w szystk im i m ożli­
w ościam i aw ansu , ja k ie  mu 
K oćpialków  Dolny może ofero­
wać.

!’ra sa  pisze ciągle o te j n ie ­
chęci podejm ow ania p racy  na 
prow incji, o p rzesadnym  ciąże­
niu m łodych ludzi do w ielkich 
m iast. Pełnom ocnicy do spraw  
za tru d n ien ia  ciągle narzeka ją , 
żc nie mogą ulokow ać w Łodzi 
kandydatów  zgodnie z ich spe- 
c ’a'no*c!c I ik rzen iem , a jed n o ­
cześnie m aję w icie w olnych 
m iejsc do zaaferow an ia  poza 
Łodzią. O bm yśla się różne za ­
chęty  i bodźce dla p rze łam an ia  
te j tendenc ji. Bardzo dobrze, że 
to w szystko sle robi, bedzie je ­
szcze lepiej, k iedy odpow iednie 
dzia łan ia  nasilim y, wzbogacim y, 
urozm aicim y,

Przy  tym  w szystk im  zdum ie­
w ać m usi fak t, że od pew nego 
czasu spo tykam y w p ras ie  łódz­
k ie j ogłoszenia, k tó re  są  abso­

lu tnym  przeciw działan iem , d y ­
w ers ją  w obec całe j polityki 
k ie row an ia  m łodzieży n a  p ro ­
w incję . N a pew no is tn ie ją  j a ­
kieś p rzesłank i, jak ieś  uzasad­
n ien ia  d la  tak ich  w łaśn ie  ogło­
szeń — nie um iem  jed n ak  s a ­
m odzieln ie do n ich dotrzeć. 
Chodzi m ianow icie o to, żc b a r­
dzo w iele  in s ty tu c ji poszukuje 
specja listów  1 nie specjalistów  
do zakładów  p racy  w  Sieradzu, 
w  P iotrkow ie, Brzeźnie. G łow ­
nie, Łasku, Skiern iew icach  szu­
ka  się inżynierów , techników  
lekarzy, spaw aczy, k ierow ców ; 
oferuje  się a trak cy jn e  za tru d n ie ­
nie w  dziesiątkach insty tucji, fa ­
bryk i urzędów  rozsianych po 
w ielu m iastach  i m iasteczkach 
naszych sąsiednich  w ojew ództw : 
i oto — p raw ie  w szystk ie  tak ie  
ogłoszenia kończą się zdaniem : 
„nie dotyczy k andyda tów  z łódz­
kiego w ojew ództw a m ie jsk ie ­
go’*. Czyli łodzianom  w ara  w y ­
chylać się poza R ctk in ię  I T eo­
filów . Niech się k itw aszą  w 
sw oim  mieście, niech na jedno 
m iejsce p racy  ce lu je  trzech a b ­
solw entów  z p iątkow ym i dy ­
plom am i, niech w e te ry n arz  p ra ­
cu je  w bibliotece, polonista w 
sklepie  rybnym , inżyn ier e lek ­

tro n ik  w  spółdzielni fo tog ra­
ficznej. Czy to nap raw dę  
słuszne — tak  z góry w y k lu ­

czać łodzian z za tru d n ien ia  ich 
poza naszym  m iastem ? Co na 
to pełnom ocnicy do sp raw  a b ­
solw entów ? Jeś li Ł ask boi się 

konkurencji łodzian n a  laskim  
ry n k u  pracy , to  przecież może 
sobie zaw sze w ybrać  ze złożo­
nych o fe rt te , k tó re  pochodzić 
będą od kan d y d ató w  m iejsco­
w ych. Ale dlaczego z góry po­
zbaw iać szansy  ew en tualnych  
specjalistów , nie w ykorzysta ­
nych w  Łodzi, po co ten  w 
ciem no zastosow any num erus 
clausus?

Pow iedzm y, że w  Nowym 
K aw ęczynie budu je  się szpital 
i p iln ie po trzebu je  m łodego le ­
karza  anestezjo loga. K andydaci 
z Łodzi w ykluczeni. To na  ko­
go liczy N owy K aw ęczyn? Na 
lek arza  z G łuchow a, którego 
za trudn iono  w łaśn ie  po dwóch 
la tach  bezow ocnych poszuki­
w ań?  Czy na  kandyda tów  z d a ­
lekich m iast un iw ersy teck ich , 
nie ob jętych  — jak  Łódź — su ­
row ym  zakazem ?

K to w y ja śn i  p ra w d z iw y  sen s
polityki, będącej an ty tezą  Innej 
polityki — w  tym  sam ym  
przecież państw ie  1 n a  tym  sa ­
m ym  odcinku?

ĆWIEK

WYRÓWNAĆ POZIOM
Pew ien znam ien ity  lekarz  

pow iedział n iedaw no w roz­
m ow ie ze m ną coś, co brzm i 
niczym  bajka . Pow iedział on:

— M aturę zdałem  w 1951 
ro k u  i postanow iłem  zostać le­
karzem . Poszedłem  więc na 
egzam in I go zdałem . M atka 
naw et n ie  bardzo w iedziała, 
k iedy to  się stało.

Dziś nie do pom yślenia jes t, 
aby w  dom u m atu rzy sty , w 
kręgu  znajom ych Jego rodzi­
ców  n ie  był w ałkow any i o- 
p racow yw any  tak tyczn ie  p ro ­
blem  d ostan ia  się na s tud ia  
wyższe. N aw et w nagrodzo­
nym  w O lsztynie przez „G a­
zetę  O lsz tyńską” film ie „W y­
soka g ó ra” pokazano zabiegi, 
Jak ie  się w okół tego czyni. Nie 
p rzypadk iem  więc i pub licyś­
ci w zięli ten  tem a t n a  w arsz­
ta t.

D ostać się na stu d ia  Jest 
co raz  tru d n ie j. W praw dzie  są 
k ie ru n k i deficytow e, to zn a ­
czy tak ie , na k tó re  je s t tunieł 
kan d y d a tó w  niż m iejsc, a le 
są  k ie ru n k i m odne, na k tó re  
w szyscy chcieliby  się dostać. 
S tąd  też zdarza  się tak , żc na 
jed n o  m iejsce na k ie runkach  
stud iów  szczególnie m odnych 
p rzy p ad a  do 10 i w ięcej ch ę t­
nych. P rzy  ta k ie j k o n k u ren ­
cji trzeba  m ieć znakom icie o- 
panow ane  w iadom ości ze szko­
ły  ś red n ie j, aby p rzeb rnąć  
przez egzam inacy jny  próg. 
K an d y d a t na  w yższą uczelnię 
dochodzi więc w pew nym  m o­
m encie do w niosku, żc sam  nie

da rady  i rodzice mu biorą 
korepety tora , albo idzie na 
k u rsy  przygotow aw cze.

K to tak ich  kursów  nie o rg a ­
n izuje? O rganizu je  je  NOT, 
PTE, ośrodki usług pedago­
gicznych i socjalnych ZNP, 
TW P, ZSM P I SZSF, o rgan i­
zu ją  k u ra to ria  I szkoły w yż­
sze. K ursy  te  o rgan izu je  się 
p rzede w szystkim  w dużych 
ośrodkach , k tó rych  m aturzyści 
i tak  m ają  przew agę środo­
w iskow ą nad  sw ym i kolegam i 
z m ałych ośrodków . Pow szech­
nie się zresztą  uw aża, żc o r­
gan izow anie kursów  przygoto­
w aw czych m a w yrów nać róż­
nicę poziom ów i dać możliwość 
rów nego s ta r tu  m łodzieży z 
tych rejonów  k ra ju , gdzie nic 
m a tak ie j m ożliwości k o n tak ­
tów  k u ltu ra ln y ch  1 cyw iliza­
cy jnych , jak ie  m a m łodzież w 
W arszaw ie, K rakow ie, W rocła­
w iu, K atow icach, Łodzi i tak  
dalej. Ale p rak ty k a  pokazuje 
coś innego. W łaśnie młodzież 
z dużych m iast m a w ięcej m o­
żliwości podniesienia poziom u 
sw ej w iedzy niż młodzież 
z m iast m ałych m a możliw ość 
je j  w yrów nania .

I d ru g a  sp raw a. Jak o ś  nię 
udało  mi się  słyszeć o m a­
sow ych korepetycjach  d la  tych, 
k tó rzy  przygo tow ują  się do 
m atu ry . Jeś li przygotow ujący 
się do m atu ry  korzysta  z czy­
je jś  fachow ej pom ocy, to są to 
w ypadk i sporadyczne. U dało mi 
się na tom ias t słyszeć o ko rep e­
tycjach  d la  tych , k tó rzy  m a tu ­

rę zdali, na  s tu d ia  dostali się 
i te raz  m uszą nad rab iać  różne 
zaległości, aby móc stu d ia  u- 
kończyć. Coś tu  chyba nie tak. 
Ale co?

P ub licystka  pew nej w arszaw ­
sk ie j gazety wychodzi z zało­
żenia, że celem  organizow ania 
kursów  przygotow aw czych jest 
w yrów nan ie poziom u wiedzy, 
gdyż je j n ie jednolitość bierze 
się z różnic środow iskow ych, 
i d la tego  działalność ta  m a w a ­
lory społeczne. Nie ulega n a j­
m niejszej w ątp liw ości, żc skoro 
w ystępuje  ogrom ne zapo trzebo­
w anie na kursy  p rzygo tow ują­
ce na w yższą uczelnię, to trz e ­
ba to zapotrzebow anie zaspo­
kajać . A skoro tak , to nad ta ­
kim i kursam i pow inny facho ­
wą opiekę spraw ow ać k u ra to ria  
i wyższe uczelnie. W arszaw ska 
pub licystka  w szakże ogran iczy­
ła  się ty lko do sprecyzow ania 
takiego postu la tu , chw aląc przy 
tym  in ic ja tyw ę k u ra to riu m  w 
Zam ościu, k tó re  an a lizu je  za­
potrzebow anie na pow iększe­
nie w iedzy i zapew nia pomoc 
najlepszych  specjalistów  oraz 
in ic ja tyw ę AM w W arszaw ie, 
k tó ra  zap rasza  na niedzielę do 
W arszaw y 250 uczniów  z okoli­
cy i pom aga im  porządkow ać 
i dopełn iać w iedzę. Obie te in i­
c ja tyw y  w arszaw ska p u b licy st­
ka staw ia za wzór.

A m nie n u r tu ją  py tan ia . Na 
przyk ład , czy kiedy już dzie­
sięcio latka stan ie  się pow szech­
ną szkołą, to  nada l będzie po­
trzeba  organizow ać kursy  przy-

tro tow aw cia <n« tych , którzy
Jeszcze będą uczyli się dw a la 
ta , aby zdobyć praw o zdaw ania 
na w yższą uczelnię? Dlaczego 
szkoła we w łasnym  zakresie  nie 
może tak  przygotow ać uczniów, 
aby  nie m usieli szukać pomocy 
u obcych? Dlaczego dopiero 
specjaliści z AM w W arszaw ie 
m uszą porządkow ać wiedzę 
uczniów? Przecież w ten  spo­
sób d y sk red y tu je  się cały  sys­
tem  średniego  szkolnictw a. Po­
w szechność udzielan ia  pomocy 
tym , k tórzy  przekroczą próg 
m a tu ry , a  nie m ają  siły , aby 
przekroczyć próg w yższej uczel­
ni je s t w yrazem  nieufności w o­
bec system u przygotow yw ania 
m łodzieży do stud iów  w yż­
szych. I ta  n ieufność bierze sie 
nie ty lko  z różnicy poziomów 
środow iskow ych, skoro najw ię 
ccj kursów  organ izu je  się w 
ośrodkach, gdzie są wyższe u- 
c /c ln ic  i ko rzysta  z nich m ło­
dzież m iejscow a.

W ydaje mi się, ie  w ładze o- 
św iatow c pow inno niepokoić 
nie ty lko  to, żeby ku rsan tom  
zapew nić pomoc najlepszych 
specjalistów , ale w  ogóle fakt, 
żc tak ą  pomoc trzeba  organizo­
w ać. W ydaje mi się rów nież, 
że w ładze ośw iatow e są zobo­
w iązane do tego, aby  analizo ­
w ać tak i s tan  rzeczy, szukać 
przyczyn i sposobów przeciw ­
działan ia . Nie w ydaje  m i się 
bow iem , aby było dobrze, gdy­
byśm y w zreform ow any system  
ośw iaty  weszli z bagażem  k u r­
sów przygotow ujących  na  s tu ­
d ia  wyższe.

M ARCIN  RODAK
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JEST
KABARET!

M arzenia  o kabarecie  snu ły  
się w Łodzi od lat. W iele było 
różnych prób, a le  zaw sze koń­
czyło się na m niejszym  albo 
w iększym  niedosycie. Za m o­
je j pam ięci o sta tn im  z p ra w ­
dziw ego zdarzen ia  kabare tem  
był daw ny „ P s trą g ”. T ak jest, 
bo przecież w łaśnie z teatrów  
studenck ich  w iedzie sw ój ro ­
dowód w spółczesny kabare t.

W ięc w łaśn ie  daw ny STS 
„P s trąg ”, w brew  sw ojej naz­
wie, był co się zow ie k ab a re ­
tem . W ówczas, gdy naczelnik 
Boczkowski sk ak a ł w pum ­
pach po d rab in ie , dy rek tor 
Jakub iszyn  recy tow ał w iersze, 
m ecenas K ochaniecki śpiew ał 
p iosenki i cała p le jada  pow aż­
nych dziś ludzi hasa ła  po 
scenie... A m łody ak to r, Jerzy  
A ntczak, próbow ał sił w re ­
żyserii.

D laczego to był dobry  k a ­
baret?  Może dlatego, że tw ó r­
cy nie byli jeszcze d y rek to ra ­
mi, naczeln ikam i, m ecenasa­
mi?

I oto m am y znów k ab are t 
praw dziw y, a jego tw órcą jes t
— o paradoksie! — dy rek to r 
Jóźw iak  z „E strady  Ł ódzk ie j”. 
Więc, okazu je  się, p raw dziw y 
k ab a re t może stw orzyć także 
dy rek to r.

„W ielki szpan”, bo tak  n a ­
zyw a się ten p rogram , bazuje 
na m łodzieńczej pasji n iezna­
nego do tąd  zespołu, ale kon­
cepcję i ''o p raw ę  otrzym ał 
bardzo przew rotną. Zrobiono 
k a b a re t pod pozorem... rew ii. 
Z nalazły się tu  w szystkie „że­
lazne num ery” rew iow e, łącz­
nie ze strip tisem , b iałym  f r a ­
kiem  k o n feran sje ra , vede ttą  
śp iew ającą znane przeboje 
i g rupą  w okalną... Ale to 
w szystko jest ty lko p re te k s ­
tem  do pow iedzenia w ielu rze- 
rzy serio.

Ze scenki N igh t-C lubu  „Es­
tra d y ” mówi się o tym , co w 
naszym  życiu bolesne i t ru d ­
ne, iry tu jące  i złe. Mówi się
o tych sp raw ach  pełnym  gło­
sem , bez ironicznej drw iny, 
raczej z tro sk ą  I niepokojem .

I d latego na w idow ni bez­
trosk i śm iech czasem zam iera, 
a do um ysłów  w krada się re ­
fleksja , słowa padające  ze 
sceny baw ią  tylko do pew ne­
go m om entu... A potem  za­
czynam y się zastanaw iać  nad 
złożonością naszej w spółczes­
ności, zaczynam y się zastan a ­
w iać nad  sobą — nad  naszą

obyczajow ością, naszą m ałą 
s tab ilizac ją , k tó ra  rodzi w 
nas w ygodnictw o, konform izm , 
a czasem  pospolitą obłudę. \

„Dziś budu jem y satyryzm
— ju tro  kom izm ” — rzucają  
hasło  tw órcy kab a re tu  (rewii?) 
„W ielki szpan”. W ich p ro ­
g ram ie  je s t napraw dę wiele 
n ieodpartego  kom izm u, a le je s l 
i ostry , bezkom prom isow y „sa­
ty ryzm ”.

Program  rek lam u je  się ja ­
ko „rew ię — k ab a re t — pio­
senkę —'m u z y k ę  — topless — 
strip - te a se  i... re flek sję”. My­
ślę, że po trzebnej, ożywczej 
reflek sji było tu bardzo  wiele, 
na pew no nie znalaz ła  się ona 
na osta tn im  m iejscu w p ro ­
gram ie. W ięcej — dom inow a­
ła od początku do końca 
„W ielkiego szpanu”.

Dla tych refleksji stw orzo­
no jed n ak  tak  a trak cy jn ą  
estradow o opraw ę, że nie 
m ogła się tu w śliznąć nuda 
czy zn iecierpliw ienie. P ro p o r­
cje  w yw ażono znakom icie: iro ­
nię przem ieszano z au to iron ią , 
sa ty rę  z au to sa ty rą , komizm 
z pow agą. t

M am y zatem  k ab a re t, choć 
na początek k ry je  się on p rze­
zornie pod kolorow ym  p łasz­
czem rew ii. J e s t to d la  w*dza 
dodatkow y elem en t niespo­
dzianki. Zaczyna się bow iem  
program  od w ielkiego szpanu
— ko n feran sje ra  zapow iada ją ­
cego w kilku językach, a po­
tem  okazu je  się, że nie ty lko
0 płochą zabaw ę tu  chodzi.
1 w zaskaku jącym  finale  jes t 
także źdźbło sarkazm u  i gorz­
kiej ironii...

Ale nie będę przecież opo­
w iada ł p rogram u kabare tu , 
który  w sw ojej konstrukcji 
k ry je  sporo n iespodzianek. Kto 
w ięc m arzy ł sobie o łódzkim  
kabarecie , niech „W ielki 
szpan” obejrzy. W arto. Nie 
tylko dlatego, żeby się po­
śm iać, ale p rzede w szystkim  
dlatego, żeby potem  trochę 
pom yśleć.

Choćby o szpanie. Bowiem 
szpan to nie ty lko  snobizm  
i m egalom ania, a le także pe­
w ien s ty l życia, sto sunku  do 
św iata , rzeczyw istości, fascy­
nacja  b lich trem  i pozłotą... 
K ab are t „E strad y ” zdziera 
ow ą pozłotkę z pow ierzchni 
naszej obyczajow ości.

JERZY W ILMAŃSKI
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